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ALEXANDRY z XIAŻAT LUBOMIRSKICH 
' " 

HRABINY l?OTOCKIEY .. 

Zwykle dwie przyczyny kieruią. przypisu

i9cych piórem, z Mórych nayszlachetniey

szą, iest okazanże wdzir:cznoścz, przyiaźni 

lub szacunku; naypospolitszq,, pochlebstwo, · 

ch'ić zyskania nagrody, opieki, lub wynie-
• 

sienia wittlkiem imieniem maley pracy. 

Mnie, wraz poł9czone pierwsze trzy przy-: 

czyny skłoniły do przypisania Ci, Żono k~

chana! dzieła ninieyszego. Bo komuż wzę

cey wdzięczności,przjiaźni i ,szacunku. wi-

1 n.ienem, żak Tobie? co od lat tylu pomyślne 

i nayprzykrzeysz~ życia moiego cltwile, nie-
- t 

odsu;pnie dziel'}c zeninq,,pierwszym wdzię-

ku, drugim ul§-i, dodać umiala6P tyle prz.y:--

a.„ 
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mioty J'o:t,umu i duszy, laóre Ciebie zdo-

hiq,, · Lyle dobroć ifialość Twoia, wplyłvu 

na los móy, od młodości do siwiz;ny mia-

iy. - _ 
M7 przeciq,gu dwóch lat ostatnich , 

(<! których cierpienia moi11 moralne i fizy

czne, do naywyższego doszły fiopnia, ku ic/1; 

iakieykolwiek rozerwie, pod Twoią, że tak 

powiem,_ opiekq., ~apisalem to dziel o; bo 

1Ty, wierna tylu niewczasów, tylu.przygód 

towarzyszka, wspierałaś mnie slodycZ!f z

wytrwalością. Twoif{', i nie~az o tey prze

konałaś prawdzi~, że mąc duszy, że tkli

wa przyiaźń, Sił wyźszemi nad wszystkie 

losu zdarłenia ! Twoiem wiec iest to dzie

ło, które bez Ciebie nie byloby istniało; 
przypisuiqc go Tobie, radbyrn, by si~fia-

/ 

ło wiecznym, ! godnym Ciebze-, wdzif;

czności m0 iey . pomnikiem. Lecz kiedy 

'Innie tak dalece nie unosi miłość własna, 

bym to sob-je tuszył, racz z zwyklq, Tobie 

dobrocią, przyiifĆ chęJ za skuŁek. 

Mniemam, żem aż• nadto usprawie

dliwił przypzyny„ które mnie skłoniły do 

prz.ypisania Ci, Żono kochana, dzieła tego; 

lecz przemilczeć mi sit; nie godzi tych, któ

re miłość Twoi a ku Sztukom, i w nick 

znaiomoŚĆ, w fi:isunku z pr;,edmiotem dzie

ła tego, rdwme czyni ważnemi. Od tylu lat 

dzielac zemna zniewalaiaca ku nim sklon-
c c c c 

ność, v..ybornym od natury obdarzo~a sma-

lriem, nabyłaś w nich, uwagq,, doświadcze

niem, i 1tstawnem, że tak powiem, z Sztuka· 
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Uti obcow,anie'm1 czuC'ia ich piękności, nie

tylko w płci Twoiey, ale i w naszey rzadkie

§'~· Z tego wi9c nawet pow'odu, nie widzę 
nikogo , fomuby był wlaściwtzym hołd 

przypisu dzieła o Sztuce, bo nie znam ni-

. kogo, coby tra/niey o niey, iakTy, są,dzić 
• , I 

umiał (1). 

(I) Niegadzi się nawet m~żowi pochlebiać żonie, 
wi~c niech mi wolno będzie, przytoczyć ch,oć 
ieden. przykład, który dowiedzie, że nie ie
stern poclilebcq.- .Bawiq,c niegdyś w Wie-. 
dniu, byliśmy w gallinecie Cesarskim ryco
nych kamieni, który nam uczony Ileckel, 
ce go 'tak doktadni·e, opisał, pokazywał~ 
z tem większem upodobaniem gdy widział, 
ie nam ta galq,ź Sztuki obcq nie była. Pa. 
wielu innych kamieniach, podat żonie mo
iey, zle pomńę, krwawnik wewnątrz rycony, 
źalecaiąc go iey uwadze. Obeyrzawszy pil
nie oddała mi rzeczorl.J· kamień, móV:iqc 

< I 

• 

Wiem, że może nze ieden z Czytel

ników, którzy Ciebie -ni~ znażq,, priypisze 

zbytniemu Męża uprzedze1.iżu, to moie o 

'l}Jbże zdanie. Lecz ieŚli mnie nie zawie

rza, niec/z przymiotom, nie.cli talentom za'

Wierzy, co acz rzadko, zdpbiq- pr~ecifjż nie

kiedy człowiek.a; niech nie czyni płci Two-

--------·~~~---
po pols~u, że się idy nie zdawał fiarozytnym, 
qle sławnego Niemca, co się JV Złzymie znay• 
dował, nie wymieniaiąc imienia Piklera, dla, 
nie dania nawet poszlaki, "o swożF:m powq,t
piewaniu. Rzuciwszy nań okiem, kiwnqtem 
głowq, aby dać poznać, że idy iestem. zda-

1 nia. Heckel, który co wszystko pilnie uważaf, 
zaczq,l mnie naglić' aby„i nm powiedział 
o tym kamienil1- zony moit:!y zdani€; uczy„ 

· nilem nakoniec zadosyć ciekawości iego, 
Zdziwiony, rzekł do ,;,,nie: przyznać muszę, 
ze ta Pani, iest naybiegleyszą. znawczynfł, 
iak_ff m kie'1.,r_ wid~iał c~; tea brmiem kami#.1/, , 

I '\. 
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iey, i ludzki.emu rodzaiowi .tey krzywdy, 

by mniemal1 że wśród niego, nie znaydu

iq; si<; do równey wysokości posunifjte przy„ 

mioty, iak występki; z tą różnicą, że kie

dy pier('.7sze kryie skromna ich użvteczność 
• ;,r , 

drugie wyiawia głośna ich .szkodliwość. 

dosyć długo za fiarożytny w tym gabinecie. 
uchodzit, aż nas z tego błędu wyprowadzit 
przeieżd~aiq,cy przez Wiedeń sam Pi/der, któ
ry w nim pracę swoię poznat. Trafność te
go ~qdu, ,tak uderzył~ Heckla, że spotkawszy„ 
m~ze, w ~ilka lat potem, ies~cze mi go z za
d&zwiqmem przypomniał. 1 

PRZED MO-

PR ZE DM O W A. 

-----ll•lr.'·---...::.· , ' " 

Q SZTUKACH nadob:ny~h pisać przedsięwzi:t- " 

łe:rn N· k · · d d · ' · ie t mętenu one otlt p10rem .naro-

dowem były, przynaymniey pod tym ogól-

11:Ylll Sztuk pif-knych imieniem, które zgo~ 
<lnem zeznaniem wsi.yftkie · Europeyskie Na

rody, i wszystkie ięzyki, Snycerstwll', 1Ma ... 

larstwu i Architekturze nadały. Lecz na

przód zv.'a,żyć mi' nalezy, czyli takowy przed-. , 
lll1ot iest godnym narodowey baczności, któ-

rey się zwracać od rzeczy uzyt~cznych nie 

gądzi, niebezpieczn~ płochey ciekawo~ci po 
neta • „. 

Ni'e wchodz~c w to, zapytanie, czyli si~ 
Sztuki przyłozyły do l~pszego bytu ludzi, lub _ 

nie? czyli one z zepsucia i zbytku zrodzone, 
k ' I 

ar:rni~ go nawzaiem? uwazaiu, społecznoś<S · 

ludzk~ w lianie, w ~tórym się dzi$ia;y: znaydu.--. 

,, 
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ie,,,i widzę, 1 że .Sztuki ft:ały się iey ozdob~ Żell!y, nie w tym, · do którego daremnie ich 

wdziękiem, a nawet p-0trzeb';!-- Przekony~1 <>dwołuiltc, pod pozorem ich sŻczęścia, za

innie o tein nie tylko d~świadczenle, lecz ia szczytu ftlozoficzney nowości sz.ukamy dla. 

wne niepodobie11fi:wo ~wrotu do pierwiastko liiebie. Otoz iefi: źrzódło tych wymownych 

wey świata proftoty. Wsteczny ten widol przeciw Sztukom, a nawet i Naukom powstań, 
podobać się zawsze będz;_e, ok~ .filozofa, 1 które pióro nayc~otliwszego 2 filozofów ofta

p~łożony obok obyczaió~, i zepsucia naro tniego wieku uniosły~ O szalona uosobliwie- , 

· ·dów w wspoJeczności zyi'}cych, łudzić go nia się ż~dzo! (r) czegoż nad ludźrrii niemo

nie przefranie i!J-daniem powrotu do tćy szczę ~esz? Daruy, damy wielki męzu, ale cję te 

śliwey proftoty, która iuz niepodobni} ~eS1 '\Vłasne oskadai~ sło~a. LęGz bł~d twóy, któ~ 

dla ludzi, i do którey zwrot, gdyby rntwet bylry w cnocie miał s~vóy poczę,tek, tyle iest 

podpbpym, fiałby się dlą. nich szkodliwszy111szlachetnym, ile obmier~ł~ obłuda tych p~

nad te klęsk.i wydoskonaloney społeczno,5ci1czvya; , co po.d cien'iem tW,oiey cnoty i wymo

na które łatwiey sarkać wymo.wnie, niż itll'\\iy, targnęli się na wzruszenie świętych spo

skutecznie zaradzić. . lecf.ności zasad (2 ), ukryci w świ~tyni zło-
Poszukiwa:p.ie mniemanego szczt!Śc.ia, by·czyńcy ! Pr~woś~ twoi!l ft:ała się dla nich 

ło i .będzie zawsze. uszczerbkiem rzetelnegowyftępków nasieniem; bo nieprzyymuie zha- . 

szczęścia człowieka, i ukaraniem tey pysznefwiennych roślin ta ziemia, co ma rodzić t.ru.

ż~dzy iego, kt0ra ąię poddać losowi nie umie, Cizny. ' 

ale nim chce i~ła<ląć. Patrzmy więc na Świat Już Olll 1 w:J.tpliwości nie ioftawil~ lu-

i ludzi, iakiemi w, nie iak.iemi bydźby po· ---- · 
. · . . · . ' · ( l) Sa to własne sto wa sławnego Jana Jakóbtf 'Wmni; i w tym ft:ame rzeczy us1łuymy stac się " . 

Ilousseau. -
_jin poż,yteczń.emi, w którym bydi niemi mo~ (~Mniemani filozof owie rewolucyJ:ni, 

l. .* ' ' , 
·' 

'· 
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dzi'om, przez iak.ie zhrodn~e sto razy gorsie1 Maiit ~ztuki' iak Nauki, szlachetny swóy 

ni2 przywary nasze SlJ ~zkodliwemi, wróc ićhJ <lpocz~tek w tey rozumu poiętności, któr~ m~-
d , tość d . , • 'ł , nam przyszło o tef szczęsliwey niewiado' prze wieczna rozrozn1 a człowieka od 

' . ] • ' fiil ' ZWierz.-.t z' . k . d ' „ b m osc1, mat u crtot wszy uch! Trzy czeŚCI '<~ • y1~ one w za res1e o rney so i:e 
\ c 

rodzaiu ladzkiego mał:_} zdawały się im ofiar~' przepisanym, i nie usiłui<J. wyy'śdź z niego 
• l . b k . \\'rodz . ft aze )y się czwarta ł:t ała po puftyniach 1 on1J memocit w trzymane. Przeciwnie 

lasach. Ze wftydem czasów naszych, zjawio• Władza wszecl11~1ocna popycha ród ludzki, i 
. h k l kusić . k • fik d , na w me ta mrn a, wnet c.o wykonania przy- . s~ę mu aze o to wszy t ._o, o ,::zego mu 

szła, a .okropne rozwaliny miast kwitn~Gych1 ~oiętności i zręczności prawo nadała. Taką 
fi:ały się godnit iey pamiiJtk<J- (i) . . Otoż ko· lest zasada społeczności _ ludzkiey, a zatem 

~zyść iedyna, co~my odnieśli z pyszney umie' :Nauk i Szt~k, które wraz z ni~ powhały - i 

iętno}ci i sztuk po9ardy, 1'tór~ ,ro~um ludzld 'Wzrosły.- Mnie~namyz m6<iz się ' oprneć, 
chciał, się wznieść nad siebie sam~go; a rw I>1:zeznaczeniu naszemu-, i w doyrzałym świata 
czey, ot.oz ponifaiacago, lecz zbawienna wie· °\\'ieku wrócić do iego dzieciilftwa? Wni-

, ' ·cdl · ' ' 'Wecz· ob· k - · - d d czney przezornosc1 a niego przeftroga. Cwi· . mea rę a mm , rz_l} z~ca tn umne _ 
czmy się więc w naukach i sztukach, iakiei" rozumu · naszego marzenia, i ludzi d<Jiitcych· 

kolwiek. mog~ bydi ich nadużycia, kiedy nas d~ szczęścia, którego im nie przeznaczyła, od 

' od tak okropnych wftrzymui~ zapędów: i to pierwszego ~roku zwraca nieszczęścieµi. 
iedno niech nas prŻekona, że . w fianie. dzi• V\'ięc nie tylko za próżne, lecz za szko· 
· · I ł <lliwe · ' 1 • k' · -s1eyszym rzeczy, wie e spo eczności na ich imec na ezy poszu iwame tego wszy-

. · I il I f tkieg . . k . . d' b ' utrzymaniu i wyc o ~ona ehiu zalezy. o, co iest w wy onamu mepo o nem, 
( i)il1ianowfcie Lion i Vandea podczas Rewolw gP-yby nawet w sobie dobrem było. Lecz 'tu 

cyi francu~kiey, i e tyle' innych zniszcze1t Oczywift · . t 5_1_ dl' • ' · - 1 d' ppinm~. · a ies ~o iwostf 2 iawne mepo O"' 

_. 

r 

\ .. 

' 
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bieńftwo. Pocoz tedy zaciekaćsie za tern, co nibym sie dłużey nad tern zaftanawiał, gdy~ 

c h ; . ' ' 
iest czczem i zgub nem? kiedy tyle prawd Ym Wraz o nich rzecz czynił; ale kiedy mam 

użytecznych ,do odkrycia nam. zoftaie? Poco~ tu n1ówić typ~.<> o Sztukach~ ktÓrych moc nad 

wyszu~iwać ftarownie to wszyftko , w czelfl rozumem naszym mniey iest samowł.adnę., niz . 

· nadużycie Sztuk iNauk społeczności szkodzib :Nauk., a wdzięk moze mocnieyszym, tak da:.. 

może? Pocó~ mieszać z niemi jad, którego lece, że ~ niektórych umysłach surowszych, 

w sobi_e nie maiit , ale ktqrym ie zapra' nosz'ł iak~ś cech~ niebezpieczney płochości, 

wiaiit namiętności nasze? a nie raczey ftaraÓ zaftanowić się nieco winienem, nie tylko nad 

6ię dociec, prfez iakie śrzodki ftać się mog~ ich wdziękiem, ale i nad rzetelnym użytkiem. 
nayuzytecznieyszemi ludziom,hamuiac i cli za' W dziekiem Sztuk iest ich ozdoba, to 

• C (; ./ I 

pędy, i wlewaiitc w nich te przymioty, któ• iest. to wszyftko, co w _1Jid1 zmysłom naszym 

te w ftanie dżisieyszym spółeczności ,, przy• Pochlebia, co ie uderza_i przyiemnie zaprz~~ 

łożyć się do ich szczęścia naywięcey mog~1 ta. Jeśli mówimy o Sztu~e posuniętey do 

Le-cz zbyt proft~, zbyt uzyteczn~ iest ta pra' llaywyższego ftopnia, iest to dosk?nała har

wda, żeby na niey prózność i chytrość tych tnoniia piękności, cel iey usiłowań , rzadko 

osobliwszych mędrców przeftała. <losięgniony. Jeśli zaś w nizszym ftopniu u

- Ale iudzie prawdziwie świetli, poglfJ.dai~Ci "Wazamy Sztukę, iest to ~zęść tylko iakaś t6y 

ze ' wfirętem na .tak okropne rozumu ludzkie' dofk.onaMy piękności, albo nizsza od niey 

go nadużycie' , przypadna snadnie na te pra' ładność, ;makowicie rozrz~<lzo.1;1a. Użytkiem 
\ c c 

wdę, ze braterfkiemu zwi~zkowi, który od ich Sztuk iest to wszyftko, co się w nich lub 

:eoczitt~u ł~czy Sztuki z Naukami, winna po przez nie do potrzeb i wygody naszey przy

wielkiey części społeczność zasz.czyt, ozdobę, kłada. St~d wypad~ią. ich niezHczone z na

,;łodycz., U:żytek, nakoniec pewność swoię· tni -ftosunki, które'_ dos~ć iest wlkazać ogól-

. / 
I ' 

I . 
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nie, bo codzienne uzywanie kQr~yści, które nie ~aś m6w.i~c o m~yteczności Sztuk, niv. 

nam przynosz~; przeświadcza o nich ka• :a~z wydofkonale1'1szego Rękodzieła, które

żdego. Y ich nie wymagało pomocy. Potrz~ba wy· 

l\fogl!- się ludzie zyi~cy w spółecznO' llalazłaSztuki, ugr.uritowało ie doświadczenie, 
ki obeyśdź bez tych cudów Snycerftwa, w k:tÓ' wycłon~o1~alił geniusz. Były. więc sztuki Rze-

' lll" rych geniusz .ubóftwił znikom~ poftać czło' iosłallli, nim ~ię Sztukami ftały. PrzeITLysł 

wieka; _lecz Sztuka Kamieniarska, kt~,ra iest ludzki ł~cz~c do ich użyteczności oz~obę.', 
' pierwszym rzeźby szczeblem,'iest im potrze' zadosyć uczynH potrzebom smaku naszego; 

bń~; bo . on.a nad.aie moc i gruntowność icb wprzód opatrzywszy potrzeby ciała: a kie-1 

· dziełom. M~g~ ~się obeyśdź bez tych cfzi• dy te iuż ugruntowały Towarzyst\'.'O lu

wnych o~razów/ w których pę~el płótno ozy' dzkie, tamte ftały się wdziękiem iego. Jak.oż· 
wia; lecz pospolitsze Malarftw~, do czyftości, P1'<Scz tylu rzetelnych korzyści, które sztuki 

d.otnvałości, do ochędoftwa ~nieszkań ich j ludziom przynosz~ , s:t one w ka.Zclym ich 

wszelkiego rodzaiu sprzętów, iest im przJ'· Wiek.u przyiemp~ i · szlachetn~ zabaw~? a 

;datnem. , Nakoniec moM się obey'śdź ludzie W zamoznych oddziele, pewnem, lekarstwem 

bez tey okazałości, któr~ Architektura Mia' lla nayokropnieysz~ z chorób, . n.a tę mówi.ę 

ftom, Swi"ttyniom, Budowom publicznym i 8Ytość wszystkiego, którę. właśnie nudzi szczę

mieszkaniom i~h nadaie, mog~ bez tey kształ' Ście. Do tego z Sztuk miłości~ prawie za

tno~ci, !~tóra ie wewnętrznie zdobj; lecz mu' Wsze ł'1czy s,ię ten duch .G1ozo1iczn€y nie

~z~ uzriać A~chitekturę za matkę wygod,r' ptl' Podległości, co gardzę.c pozorami potęgi i ' 

bJicznego i domowego zycia, za potrzebn~ Wielkości ł y.; swobodzie domowego życia, 

sp6łeczn~ści towarzyszkę, która ich przeci\\1 lltnie z~aleźć ·szczęście prawdziwe. Czło
iywiołom i przaciw sobje samym. broni. Ogól' Wiek :patrz~cy z ich łona na zmienne świa-

, I 

/ 

.... 
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ta koleie, kiedy go nawet ich uderza okro' zey U.kształceniem i naśladowaniem Natu-

pność, myśli 'z pociechit że on na nie rzil'~Y· 8-t one 'złym luh dobrym „smakownym 
lnb nie d . . fi k ~a tylko kwiaty. . w z1ęcznym, wyborem i to~un iem 

M . , . . . ·cn1ektórych., , 1 d 1 J.. , 
1mey iest moim zamiarem wystawi iey tworow, ta{. a ece, ze "'. nay-

historyczny obraz Sztuki dawnych Narodó~1celnieyszych iak w naypospolitszych Dzie-
• k · · ' . d ' ' · .1. • k ,łach <lob ' · 'l -l · a· C ł · k 'la p1sz:=tc o mey ac poznac i~y p1ę no ' or i nas ac owame o z owie a, 
' · ' b · k ' b d' ' · ' jWzory d d · 1 ' R 'ł · sci, a y ci; , torzy na y z tey zna1omosc o przyro z.ema nai'ez~. zuc1 a ie_ 

' azukaiiJ., mogli iey do~t~pić iak nayłatwierPrzed nami we wszys&ich rodzaiach twor

szyrą sposobem. Znać się 1;a Sztukach niC€za ręka, '\folny nam złego iak dobrego zo

in_nego nie i-est, tylko czuć prawdziwe icb 8tawiwszy· wybór; równie iest niemyln"l- fizy-' 

piękności, i w tern cała biegłość znawcy (i) Cznie, iak moralnie ta prawda. Nie SCJ- tedy 

polega; Sztuka zaś nie iest c~em innem, czern- innem Dzieła Sztµki, tylko naślado
tylko naśladowaniem Natury. ",V sl'lak nie w~aniern Natury; co się iawnie w Snycerstwie 

wolno myśli człowieka przeyśdź za iey gra' i Malarm~· ie widzieć daie , a dostrzega i 

nice, ani imagi~~cyi wyobraz:ić mu rzeczy, \\' Architekturze, choć w odtlaleńszyni nie

któreyby oąa wzorem nie była. Chełpi~cj Co ftopniu. Jako więc smakowne naślado-
~ię tylą. wynalazkami prz~mysł ludzki, nie Wai1ie Natury iest prze,dmiot~m Sztuki, tak ,.,, 

wymyślił ieszcze ża<lney postaci,. nie dał Wyśledzenie doskonałości i 'wad w tern na~ ' . 

kształtu ani iednemu nawet atomowi, któ· śladowaniu, i est celem Sztuk znawcy. . 
I I I 

ryby nasladowniczym nie był. Twory "'.ięc SiJ- ludzie, którym sama wp: awa widze„ 

iego, ~ie s~ tworan;ii, ale przetworzeniem; a. nia i przyrównywania Dzieł Sztuki daie tę 

\ 
/ 

znaiomość, to iest, którzy z i1awyknienia 

zł~czonego z naturalnym smakie.n~, s~dz~ 

. \ 

·' 
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dobrze o' nich. Lecz ten sposób 
\ 

Makuie dziesieciu, nim sie uda iednemu; 
C I C. G 

, i platego tak rzadko iest zna.leźć ludzi do-

br~e o Sztukach sitdz~cycl1; bo gdy zawie.:. 

rzai<J-1.edynie oczom i smakowi swemu, brak 

im pomocy rozumowania , ugruntowanego 

na niemylnych zasadach Sztuki. }:; drugiey 

ftrony na mało co się przydadz<J i naylepsze 

pt~episy~ ieśli ich nie wspiera doświadcze~ie, 
które dać iedynie może częsty widok i przy-

, równymmie Dzieł Sztuki. Poł~czyć więc te 

cl wa sposbby .należy, dla wydoskonalenia 

sie w ich znaiomości. Jest to rzecza pisza~ 
c .) I ,C. c:; 

cego o nich , prowadzić do tego Czytelnika 

iak nayłatwieyśzym 'sposobem, uprz~tai<JC te 

wszystkie zawady, któr~ do Sztuk Świ~tyni 
I 

przystęp ciężki sprawui<J-, niedlatego / by ta-

kim .był w rzeczy, lecz dlatego, że brak wy

doskonalonego w tey Nauce sp oto bu ( 1) 1 ta-' 

kim go czyni. 

(i) ltUtlio de. 

., 
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Wiele o Sztukach u obcych pisanp Na

rodów, i ,;. :t~y liczbie znayd"ij_i~ się Dzieła. 

co do szczegółów szacowne. Lecz dopie- . 

ro za naszyc,h czasów pierwszy zjawił si'i 

Wink.elmann, który w Dziele s\voiem o Hi4 • 

• • I , 

storyi Sztuki, przedsięwzi~ł wystawić obrai_ 

'Wszystkich ićy c~ęści, wsparty na pomnikach 

Starożytpości, których mu Rzym ob.ficie dq_· 

starczał, i z nich wyci~gną.ć pewne przepisi· 

do pozn*lhia prawdziwych piękności Sztuki , ' 

sluzyć mog:;\ce. Bierze o~ Sztukę od same„ 

go iey dz.ieci11stwa , prowadzi i~ do dosko

nało~ci, a potem' wfi:ecznym id1!c krokiem•, 

Wskazuie iey iipadek, zawszę na. oczywisty<?h 

Starożytn.o.ści do~odac_h wsparty.- vyyhrał 
<>n sobie za text, naypięknieysz~ c~ęść Hi

itoryi Sztuki, to iest wskazan~ . od Egipcyan, 

. kwi~n~c~ u Etrusk6w, wydoskonalon~ „ o~ 
Greków, nak~niec wr~z ze światem przy-. 

\'vla$zczon1ł- od Rzymian, a potem, z Rzymem 

llikn<Jc:t· Sprawiło Dzieło Winkelwana 

W uczonym· świecie to uczuci~ , któr~g<> 

z tylu mią.r iest godn~Jll, 
/ 

, . 
/. 

•I 
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• Lecz skutek iego nie odpowiedział ze 
wszystkiem pisz~cego za~iarom, to iest, nie 

fialo si ę ono Dziełem', do znaiomości Sztu

ki. łatwo do.prowadzić mog~cem. Ze trzech 

iey działów, obj~ł gruntownie Winkelmann 

ieden tylko, to i est , Snycerśtwo ; prawda, 

że o malowaniu dawnych dla braku (;)czy

wistych dowodów, nie mógł mówić z 'równa. • c. 

pewnościrt; wszelako zdai~ się, że się niedo-

syć tym nrzedmiotem z~przatnał i ze mo' gł 
,... • c \ c ' 

względem niego wię'cey wyczerpać .iwi'atła 

z dawnych Pisarzów. Zaniedbał ze wszyst

kiem Architekturę, acz go tyle ku niey zwra

oało pomników. Posiadał on niezmierna Sta-
c 

rożytnika erudycy<!; i tę biegłość w wniosko..., 

waniu, która za iey pomoc~ taiemnice ~Vie,.. 

ków tłumaczy: takie było pierwsze powoła

nie iego. Zbyt s.ię ubiegaię-c za okazaniem 

tey. swoiey biegłości, -(któr~ obc<:J. nazwa6 

iaozna Sztuki piękności~m ) , wprawia cz~

sto Czytelnika. w uczońe zamieszanie ;w któ

re,.~~Il!- s,ię nie w mieyscu zacieka. Z dru ... 

gie;y: ftron,r zapęd imaina.c,yi iego, unosi go 

" 15 
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niekiedy w mistycz~; zapał, którego zawił~ 
górn?ść, nie zastępuie bynaymniey pr'Ostych 
do br ego sm k . , . . . 1 . a u UCZl!-ClOW' i \na llIC 1 IaSl'lO. 

~~gruntowanego SćJ.du. Tu . zwazyć nalezy „ 
iz erudycya Starożytnika ( r), co była \pie1:

wsz~ Winkelmana ~auk~, wcale iest oddziel

nit od znania piękności w Sztukach , _ k.tóre 

smak dobry wsparty doświadczehiem daie. 

Starożytnik odk~·ywa taiemnice wieków, tłu
:maczy je, i światłem erudycyi oświeca cie

nine ich pomniki. Znawca Sztuk szuka w 

nich tylko piękności, z.a przewodnictwem wy

d<?skonałonego smaku przez nawy~łość po

równywania. Tamten ~yiaśnia, \co Sztuka, 

'Wyobraia, ten o ·sposobie wyrażenia s~dzi.Na~ 
llka bajeczności ~ historyi, praw, obycza„ 

iów, poezyi, literatury, ięzykÓw dawnychNi:i

todów, iest niezmiern~ Starożytnika prac~, 

która rzadko ~iedy ł~czy się w jednym C:do

'Wieku z terh uc~uciem wydoskąnalonem, co 

l>iękność Sztuki ma . za cel iedyny; cz.ego sam 

(ł) ,ffntiq_uair,e. 

, 
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1Winkelmann iest dowodem. Przedarł on 

się do niey przez trudności, któremi otacza 

Sztukę- pracowita Starożytnika .. nauka, i t~Z

drogi} częsro Czytelnika prowadzi. Vf skaza

ła ~u Teorya' zasatly piękności, lecz dać nię 
zdołała tey pewności smaku, która d? przy

stoso;wania tych zasad iest koniecznie po

ttzebna. 
c 

Otoż przyczyny , dla ~tórych Dzieło 

.Winkelmana nie ma ,w sobie tego smaku , 

tey iasności i porzę.dku, które iedynie Nau

kę Sztuk łatw~ i przyiemnij. uczynić mog1J.. 

Otoż przyczyny, dla których nazwać go ra

czey można uzytecznym materyałów skła-
. / . 

<lem, 1 dla ludzi iuz .w Sztuce biegłych', niz 

łatwę. skazówk~ dla tych , którzy dopiero 

<>swoić sie z nia szukaia. Otoczona Sztuka 
c c ' c 

erudy~yi trudnościami, ni'e wyszła t nich ze 

wszystkiem pod Winkelmana piórem; i do

titd iak przedtem, zraża wielu obc~ sobie 

trudności<;!. Gdy nmie o teni własne prze

~onało doświadczęnie, przedsięwzię.łem . wy._ 

stawić vr now~m Dziele, · zl\aiomość Sztuki 

' , 

J 
' ' 

tllk 

1.7 

tak ~atw~ ' tak prost~ ' ' ,iak czui~ ze iest 

'W istocie; a odcinaiitc od niey tru.dn~ S!ąro~ 

zytnika, pracę, podać tylko przyiemnlJr ~~ 
~nawcy Naukę; i ta, mówilem ieszcze, w,~l'.Q· 

'ku 1803 do T,owarzystwa Przyiaciół Nank, 

będzie właściwa cecha moiey pracy, ieżelj 
siły zamrarov\ri dostarcz~. Ąle gdym się ni~- . 

zai~ł, wnet zmieniłem zda:o.ie, nie co do 

rzeczy, lecz co do my.$li utworzenia nowego 1 

o Sztuce Dzieła. Wldzac bowiem, ie ia„ 
c 

kimkolwiek w tym zawodzie póydę torem, 

za.ws~e \iŚdź będę musiał w Winkelmanna 

ślarly', i iego trzymać- się systematu, a q.~A~l, 
ie mi przyydzie uzyć nieiakiey z Czytelni-, I 

kiem obłudy, bym c.udzy System:i.t , bym 

~udze myśli, sprostowawszy ie nieki.edy-, do;

pełniwszy, skróciwszy, .alboli tez zmieniwszy 

tylko wyrazy i porz~dek , za własne , dawał ;

Wpadłem na myśl dogodnieysz~ dob~ey wie

r~e Pisarza, na myśl mówię przelania Dzie~ 

ła Winkelman:pfł, wyżey odemnie wskaza

nym sposobem, to iest, '. odcięci'a od niego 

tego wszystkiego co i est zbytni em' do<lania 

2 

I 

I , 

„ 
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tego, czego brak sama osnowa rzeczy wska· 

~uie, umiak-owani~ przesadney imagjnacyi 

zapędów, sprostowania niedostrzezeĄ, naL:.'> · 

niec up~rż~dkowania całego pasma rze~zy, 
ile tego dopełnić można , zbytnie się nio 

oddalaiac od wskazanego przez Winkelmana < 

toru. 

Dostrze.l.enia po·wyżey wyrażone, taki~y 

mi -się zdai~ wagi, ze na nich tu przesta- · 

nę, cho,ćby mi dow~eśdź nie ci~żko zgodność 

czucia moiego o Dzielę Winkelmanę. z po-

, ' wszechnem bezstronnych Krytykow zdaniem, 

którzy oddai~c w~zyscy sprawiedliwo.ść Hi

storyi Szt~1ki iego, i wszyscy ię. za kla1S~y

czne {iznai<J.C dzieło, 'Uporziylkowania; do

pełnienia, zgoła przerobienia go widziJ. i czuć 

/ ' 

dai~ potrzebę. Tę ia ci~żk~ pracę Śmiem, 

przedsiębrać' mniey przekonany' ze iey celu 

dosięgnę, iak że go wskazę i ufa.twi_ę biegley

l!zemu pióru. Zobaczmy, za pomoc<J- ia

kich Śr?dków pokusiłem się ó te ~miany. 

Chcę.c dadź wyobrazenie Sztuki u da

wn_ych Narodów 1 należy mówić o każdym 

z osobna; wedle czasu w k.t6rym u 'ni'e_go ' 
kwitnęła. Chc~c dadź poznać prawdziw~ pię
kność Sztuki, trzeba się zatrzymać nad iey 

Wzrostem, postępem i wydoskonaleniem U. 

tych Narodów, co ii.!- doprowadziły do nay-
, I 

Wyższego doskonałości ftopnia, i takie :qam 
' . 

~ostawiły wzory. Ztitd wypada podział Na-

rodów, na te u. których Sztuka nie przeszła: 

Pewnego fiopnia wydoskonalenia, zamknię
tego że tak powiem, w suchey i niewolni„ 

Czey naśladówania pracy, którey nie ozywiał 

geniusz i wdzięki; i na te Narody, co pra

'Wdziwe piękności , . w iednem co ~amtęczer„ 
Pai~c źródle, ,przyprowadziły Sztuki do nay

'Wyższego doskonałości ftopnia, z rozrzu'co-.· · 

lly-ch w Naturze wzorów składai~c pomy-

11łow'J- piękność ',' wskazan~ raczey' ia~1 ni

Szczonę. .od niey. Zdaie się, ii iey ręka ten 

Położyła zakres między wschodniemi i za~ 
~hodnie1ni Narodami; przynaymniey pomni„ 

ki które nam' po nich zostały, · tę nosz~ ce„. 
Che . 

•• 

... 

-· 
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Pierwsze z tych Narod6w, nalez!J. Lylko 

dą Historyi Sztuki, którey drugie s~ ' przed-
- ' - . ,• , . 

rrffotem. Dosyc iest· więc wystawie wiemy 

obraz Sztuki u iednych, ki.edy u dr~gich wy

maga ona ftarownego rozbioru, bao:ln.ego nad 

iey pocz~tkiem, wzrostem, udoskonaleniem 

i upadkiem zastanowienia sie, zgoła pozna-
, I " 

nia iey treki i ducha; bo ona zawi era w so-

bie te wzory, i z nich wyci~-guione zasady, 

które ·smak dobry i doświadczenie tylu wie-· 

ków, za nie~mienne Sztuce nadały prawidła; 

zgoła dosyć iest lubownikowi Sztuki, dosyć 
Artyście, wiedzieć iak~ była Sztuka u pier· 

wszych', kiedy uczyć się iey u drugich, i na· 

śladować ia winien, ieżeli iey znawc3., ieże· 
. c c I 

li chce ftać się w niey Mistrzem. 

:Zdaie się' ze ten przedział' ze te gra' 

nice między wschodniemi i zachodniemi Na' 

rodami sama zakreśliła natura. Wszakże ia' 

ktJ. była Sztuka u Chaldeyczyków i dawnyc11 

Persów, iaka u Ind,ów i Chi/iczyków, tli' 
C I I 

k~, lub wiele do niey podobn~ trwa fło cl:bi:i 
1 dnia u _wszystkich wschodoich Narado~· 

. " 
' . 
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Ogóhi.ie mówi~c' ft:1~nęła ona u nieh nieru

chi°111!f!. na pewnyrri doskonalenia ftooniu 
l I .[" ' 

na uórym, iezeli dotrwać iak w Cliinach zdo-

łała' krokiem się od tylu wieków ku wy
<lo I I·· ' . Mona emu me posuhęła. Uderza w niey 
ll 1 . d ie.1:.1e y ogrom i gruntowność, cześciey u-

ko/iczenie ,, lub blask znikomy, za;sze w~e.:. 1 

cey praca ni.Z geniusz. z drugiey ftrony d~-
11' b . \ 

em, yło Egipcyanom, Etruskom·, Feni-

czykom, a riad·ewszystko Grekom dosieanac' 
' 'b c 

_catey wysokości Sztuk.; Rzymian_om zaś przy-

1<.J.Ć prawa, równie w Sztukach i~k Naukach 
' zvvyc.ięfoney od siebie Grecyi, i w szcześli-

-Wym choc~n· ' · 1 " · · 1ewyrownywa1~cym wzorowi sw'e-
:tl-it1 d . ' I • 'l I . ' z1 erzyc ie nas ac owmctwie. Id ac za 
tvm d . ł -. . , . , c, , 
- po zia em, zda1e się, ze metylk'O zad o- . 
syf ; • I •I 

c uczymę chronologJCznemu porządkowi 
l ' ~ ) ' 

tory Wschodowi pierwszość w Sztukach 
Ptzy . 1 . . ,( k , zna1e, a e 1 tt:mu, torego sama osno-; 
\va, . 
d pisma tego wymaga ; za .wstęp bowiem 

0 poznania prawdziwey pielq1ości Sztuki 
Co . • c ' 

się dopiero u Etrusków i Greków zjawiła 
~l uż f h d • . I ' ' yc ę zie od~zielny obraz •nieruchomey, 

I , 

I ' 

I\ 
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Sztuki wschodnich Narodów, a za zwiazek 

' 
między niemi Sztnka u Egipcyanów, która 

~przeciwnych składać się lzdaie zywiołów' 

' to iest ·: niepostępności Sztnk wschodnich 

i wyborności ~achodnich, właściwość, któ;a 

i<t, ze tak powiem, środk"\!_i~c~ między nie-

mi i' zwi~zko}v~ czyni. • 

Nie' tym poszedł VVirtkelman porziJ.dkiem. 

Poświęciwszy on trzy pierwsze rozdziały dzie

ła swego ogólnym Sztnki zasadom, w któ

rych się zbyt wczesnych szczegółów ustrzedz 

· nie zdołał, zaczyna od Egipcyan, po których 

do Feniczyków, Ży<łów i Persów przecho~ 

d_zi; a mało co o tych trzech ostatnich powie~ 
dziawszy Narodach, ze wszystkiem pomiill 

Chaldeyczyków , Indów i Chińczyków , 

te paystarozytnieysze świata ' ludy, u którycb 

Sztuka nayclawniey zakwitła. Ważnero iest 

takowe przepomnienie, i koniecznje w dzie' 

le o Sźtuce u dawnych, zast~pionem bydź po' 
winno, b'o zostawia w niem słusznie rażacit .. ' 
przerwę. Wiem, że opisanie Sztuki ty~hNa' 

rodów nięwiele się przyłozy do naprowadze' 

., 
25 

tiia iey n1iłośnika 1 lub Artysty na tor pra· 
\vdz · .J. • k ' · I ' 1'\i:;y p1ę nosc1; . ecz zwrócić go inoże 

z przeciwnego, wskazui~c mu, iakim spoąq

hem obl~kała się u nich Sztuka. Ale ROCo~ 
dłu' ' · , · - ' · zey .z.as_tanawiac s1e nad rzecza tak oczy• „ c 

~'ist~, iak iest to twierdzenie,: że w historyi 

Sztuki nie godziło się p~zepomniec t~ ' zna

kornitey iey gałęzi? ' ' 

To eo mówi Winkelman o Sztuce u da„ 

·wnycn Persów, nietylko .pie znayduie się na 

8"'oiem mieyscu 71 ale nie iest dostat.ecznem. 

Na większ~ Ż strony iego baczność,' na ftaro

°"T1ieyszy rozbiór zasługi~nły Persepolitań:-
&kie ru·n . 'k · d · · d • 1 y, porom w swoim ro zam ie vny 
t k ' • J ' 

n., ftarozytney Sztuki. Nie brakły mu do 
tflg . . - o materyały, b~ prócz tylu innych p.o-
dr'' oznych , tak one dokładnie od Chardina, ; 
lebru'n · N' b · .1. • • h' 1 a 1 ie ura op1sanem1 i sztyc em 

:Pr2.edstawione~11i były, że nie zbywało ku temu. 
11a potrzebney Winkęlmanowi pomocy . . Lecz 
idaię · • d · . · . SH~ , ze eru ycya iego ogramczała się 

~ 1nurach i okoiicach'Rzymu, i w nich; mo-
Z11a p ' d . J. , d k b . owie zit:c, os . onałit yła. W całym 

, , . 
1 
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biegu dzieła iego dostrzedz łatwo tego bra-

, ku obcych zna.iorności, który słusznie · nie„ 

raz wymawiano Włochom; zbywa wszakże 

na nich Pisarzom tćy klassyczney . zie~i, zbyt 

moze w własne pomniki bogatey, by 'ich u„ 

tlerzały cudze. W tym względzie idaie się 

Wink~lman do owych vVłochów podobnym, 

dla których Świat się ko11czył z Alpami. Za

pe;vne ci których ostatnie zdarzenia przymu

siły północne)' Europy zwiedz,iĆ ostre krai

ny, fałui~ szczęśliwey Oyców s,woich nie-

, wiado\ności ! - Mimo tćy wyn~ówki Win„ 
' ' 

kelman był naypier\ivszym z Starożytników 

czasu swego , bo głęboko uczony; prze· . 

mieszkiwał w Rzymie, co i eden więcey i 
ciekawszych sztuki dawnćy pomnikóV\' w so' 

bie zamyka, niż reszta świata. Moze tei 

zbyt, nićmi zaięty, pogl~dał prawie z oboie' 
" 

tności1.- choć na znane sobie Sztuk innycP 

Naro~ów zabytki, i zaledV1ie ie wspomnie' 

nia go/dnemi s1dził, wyi~wszy Grecy~, tę 

obiecan~ dla niego ziemię , w którćy rritl 

przenośna imaginacya dawne iey cuda prawie 

; 

'J 

' o~ecnemi czyniła. - Przerywa nie. w miey-

scu osnowę dzieła Wink.elmana, ten iego tak 

suchy opis 'Sztuki Perskiey, wśród Egip~kićy, 
Feniyskiey i Etruskićy 'umieszczony, z które

mi ona fadnecro nie nl.a zwinzku. Zwróciłem 5 L . 

Więc do własnego udziałt1 Sztukę Persk~, kła• 
d~c i~ iiaraz po Sztuce Chaldeyskićy, z, któ: 

r~ ma tyle ftyczności, że może iest iey wy-. 

pływem. Zt~d ,v,zrosły dwa nowe Rozdziały• 
które po ~·stępnym umieściłem, pierwszy o 

Sztuce Chald~yczyków, d.rugi o Sztuce Per

sów. Doł~czyłem do nich dwa inne oSztu

ce u Indów i Chińczyków, zupełnie od 
I ' 

Winkelmana przeportmianey, i ta iest nay-

znacznieysza zmiana, któr~ sobie w uporz~d"' 
kowaniu Dzieła tego pozwoliłem. Była on'.1 

konieczn~; bo z jedney ftrony nie godziło się 
przemilczeć tak znakomitych Sztuki' gałęzi, 

z drugiey charakter' iaki~my w nićy uwazali 

u. wschodnich Narodów, to iest nieruchawćy 

miern9ści, osobny iey naznaczał zakres, zu

pełnie odrębny ·od całkowitego • rozwinię
cia. się geniuszu Sztuki, kt6rr iest ~elnym 

• ł ~ 

- I 

1-



bzieła tegÓ "przedmiotem. Unikfti!lC wiec 
c c 

wszelkiego zamieszania, fiosui~c się do cha„ 

rakteru Narodów i ich Sztuki, zado.syć na· 

koniec czynię.c chr9nologiczn~mu porz~dko· 
wi, który Narodom wschodnim pierwszoś6 
Cywilizacyi przyznaie; od tey świata kole: 

hki, rzecz · o Sztuce u dawnych zaczniemy; 

pocze1u dopier9 rozwiąiemy rzitdnę. iey osno-

. wę u tych Narodów, co iey dać wzrost, do 
• iakieg~ tylko wznieść się. mogła, umiały. / 

w tey ohszernieyszey daleko cn~ści zbyt 

liczne wypadły mi zmiany, dodatki i prze

milczenia, hyru ie miał w szczególności wska

~yvvać, wszak zawsze prawda, iasność i po

rz~dek ~elem ich były. Co się tycze odcie-
• c 

ci ów, padły one nayczęściey na zwykle do-· 

wcjpne, lecz z znaiomości~ Sztuki Żadnego 

zwi~zku nie1\1ai1-ce Winkelmana domniemy

wania, i iego w tym rodzaiu uczone zapas;. 

· ' 1W nich chęć okazania głębokiey Erudy~yi, 
i zniey, ze tak. powjem, chełpliwość, przerywa 

często treść i osnowę rzeczy, od których zba

czaiic, wikła rozwinięcie się systematu Sztu-

/ 

ki,, głuszy go zbytkiem um~eiętności, i tru-. 

dni r~adne iecro obJ. ecie. Łatwo się o tern 
c b c . 

Ciytelnik przekon~ , ze nielekkomyślnie ' 
przedsiewziałem te zn'liany, ieieli zechce pra

cę moi~ z p~aclt Winkelmana w sz?zegółach 
porównać. w tey nadziei wytknę tu tylke 

celnieysze : 1 

Zachowałem w Im R ozdziele, to co""' n.im 

ogólnie należało do Sztuki u wszystkich Na· 

rodów' a tyczące się ich z osobna szczegó-
ł . . · eszczone przeło-y, zawczesnre w nim umi ··· ' 

zył~~ na mieysca im ·właściwe. Dodałem 
do nich ~iektóre wain~ uwagi, których ·vvin

kelman przeponmiał; zgoła mniemam' iz on 
z 1 b·e co zamykać powi11ien, i amyrn w so i . , • 

od sameCYo wstępu nie wprowadza Czytelm-
n . • I 

k · kt·o'rego mu s1e potem a w zamieszanie, z 0 1 

t d ' . 'kł , Jużem powiedział, ze czte-ru no wyw1 ac. · · -
d · ł · wszy lekka o Per ... ry n;;i.stępne Roz zia y, wy1ą. . c 

h. . k Winkelmana, sa całkiem mo-sac wznnan ę , c . 

iemi. W Rozdziele 6m co 0 'szkle u da ... 

"Wnych dodałem' uzupełniło to o czem n~.i. 
. R I 

·:wiasem tyl~o Winkelman wspomina. oz-

' I 



'· 
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dział i3ty o Sztuce F · I , ' emczy ww i Zydó1~ 

.więc·ey daleko iest moim niż vVinkelmana· 

Rozdział ~7my , o wynala:zkach figur Bogów tl 

dawnych, c,alkiein śię w jego nie zriayduie 

Dziele. Nakoniec ostatni Rozdział D~ieła 
Winkelmana o Sztuce od Septima Sever~ 1 

aż do 'iey ostatecznego losu w'Rzyi~ie i Ca

rogrodzie; ten Rózdziat tak s~rcho i tak nie

dokładnie przez niego, raczey zakr~Mony niz 

n·yrobiony, trzema zastaJJiłem Rozdz"ał . 
\ " i ami, 

'W których iego stopiony ma°łiJ- ich cześć skła~ 
da. Rozwirt{l-ł~m w nich l1istoryczn;m spo
sobem upadek Sztuki dawney aż do · ' powsta-
11ia Sztuki dzisieyszey wy·mietzai<>c . ' · „,,. pierwsze-
mu Ilozdziałowi przeciag czasu kto' , • , ry u-
płyn~ł od Septiina .Severa, do nayścia Barba-

, f p' I 

rzyncow na anstwo Rzymskie;drugiemu do 

1 „ pan1ietney Karola Wgo Epoki cz 1. d " ' Y i o no-
yvienia Pa:dstwa Zachodniego' trzeciemu do 

zdobycia Carogrodu przez Mahometa Jigo 

a wraz pow~tania Sztuki dzisieyszey. Przeko

nany iestem, że ta znaczna zmiana w Dziele 

:VVinkelmana, niemniey potrzebna niemniey 
. ~' ~ I • 

' \ 
. I .„ 

iest u~teczna iak· ·trt którey sobie na pocziJ.- 1 
~; c) 

k . . p ·· t com t u Dzieła pozwoliłem. omuam 0 ' , 

dodał w Rozdziale 12m 0 vVazach Etruskich 

czyli I(amp'aniyskich, i[Lko te:l to com w ~2 m 

o malowaniu u dawnych, a w 26m o Sztuce 

Enkaustycznćy 0umieścił; bo choć te dodatki 

S~ · O bszernemi i waznemi, 7.byt wiele się po-
' · d · hm dobnych w biegu Dzieła tego z~ay me' , Y . 

. l · ł Zaoła nie mas~ o wszystkie 1 wspomn~a · ą < 

. . R dz" ł coby' był słownie w niem zadnego oz ia u, 
tem <;z~m iest w Wi~kelmanie' tak co ' .do 

stylu, iako co do treści ·'rzeczy. ·Nakomec 

d h k , ( ) ·ak· e sie znayduia o prostyc wy azow 1 1 1 ~ , " 

w Winkelmanie' przył~czyłem znaczn~ liczbę 
przypisów objaśniail'J.cych' na których ieg9 

Dziełu zupełnie zbywa. 

P . ł "ak wyzey wspomniałem, cał-om1na, 1 . 

kiem Archi;ekturę Winkelman' a raczey' za. 
• · • , • ,!. tedy k,iedy ona czyna wspommac o m1::y w ' . 

. . warta była to Je t' naymniey wspommema c ' . 

~ .ostatnim Rozdziale mówi O iey upadku' 

' , \. 

I. 

I. -

. ' 
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wprzód ani słowa nie powiedziawszy o My 
wzroście. Prawda, iż był wydał da wniey Win

kelman Dzi{}łko o Architekturze ~ dawnych, 

które przecięż służyć ża dodatek sławney 
icgo historyi Sztuki nie może. Króy dzieła Win· 

kelma.qa nie pozwolił mi doł<J.czyć do niego 

Architektury, bez przerwy tey iego osnowy, 

która iedynie Sztuki z bliska naśla<luiace N a-
c 

turę, ma za główny przedmiot. Odłożyłem 
więc do części, któr<J. dodać do Dzie

. ła tego , ieśli mi zdrowie i zdolność dozwo

' li' zamyśliłem, rzecz o Architekturze trzech 

Narodów, .które i<J do naywyższego posune

ły fiopnia' to .i est, o Architekturze Egiptskie" 
I y, 

Grec~iey i Grecko-Rzymskiey; bo c9 się ty-

cze Architektwy wschodnich Narodów, 0 tey, 

" m.ówiiJC o ich Sztukach, nie przepomniałem~ 
Takowy dodatek uzupełni znaiomość Sztuki 

; u dawnydi, wygodnieyszym nawet może . spo-

iobem dla tych, co iey poszukUI'a ' · 
mi. 

" częsc1a„ 

Było myśl<J. moię- przyozdobić a . raczey 

.objafoić .niniey~ze Dzieło Sztychami; nie te· 

5t 

n1i uczonemi kartqpisami, iakie się w Dzl.ele 

Winkelmana znaydui<J., lecz proste1:ni rysami, 

niog<Jcemi dopomodz do poznania i objęcia 

różnicy' iaka rozmaite znarnionuie style) i 
do wystawienia choć w prostych obwodach 

bzieł naywybornieyszych Sztuki, nad które-, 
lhi zatrzymać nalezy Czytelnika uwagę. Nie 

hylaby oboiętn~ ta pomoc , prżypominaiitc 
te "":ielkie wzory tym co ie znaię,, a tym dla 

których SiJ. zupełnie obcemi, dai~c ich iakie

kolwiek wyobrazenie. Lecz ta praca choć 
Prosta, wymaga ręki biegłego Artysty,- i do

l>ełnion:'.J- w kraiu naszym i pod moiemi o

czyma bydź nie mogła; wolałem więc zosta

wić czasowi iey doł~czenie do Dzieła tego, 

lliżeli puścić się ślepo na traf w wykonaniu ry

sów, których niewierność lub niezgrabnośćł 
' ' 

taczeyby obł<J.kać iak oświecić Czytelnika 

lh.~gła; wszak dodai<J.C do Dzieła tego część, 

W którey o Architekturze u dawnych rzecz 

Czynić zamyślam, czf-ŚĆ która się bez rysów 

0beyśdż nie może, przył~czę do niey i ta 



,, 

' · 

.. 
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wzory, nad których mi brakiem dziś, tylko 

ubolewać przycl~odzi. 

Mniemam, iz Czytelllik, rad znay.<lzie nit 

ko1icu Dzieła tego, -wyci'}g dość obszerny 

z 3t~. 35. i ·36. xięgi 'Historyi Naturalney Pli

niL1sza, z l\t-Orych· pierwsza mówi<tc o Meta' 

lach, obeymuie zoakomit~ część Rzeźbiar· 

stwa, wylicza sławnych Artystów, którzy się 

laniem i wyrabianiem bronzowych Pos~gó-W 

wsławili, iako też dzieła ich naczelne; dru• 

ga ma za przedmiot Malarst_wo, i celne teJ 

Sztuki Dzieła u dawnych; trzecia o Kamie· 

uiach, mówi~c o marmurowych Rzeźbach, i 

' zamyka w sobie iak. dwie pop1:zednie moze 
J;J.ayciekawsze wiadomości, iakie nam o da· 

wnych Artystach i o ich Dziełach Staroży-

tni zostawili Pisarzę; a chociaz w biegu Dzie

ła tego często nader wyię.tki z tych trzech 

Ę..ozdzialów Pliniusza S<J. przytaczanerni, tak. 
d I . , . . , b' . I a ece, ze się one po częsc1 w niem o Jęte • 

fiopione znaydui<t, właśnie dlatego zdało mi 

Się rzecz<J. uzyteczn~ przedstawić ie Czytelni" 

-kowi , w ci~głey osnowi~ „. i dać mu i;>oznaÓ 

w zti-

I 

55 
\V zupełności to Q.ogate źfódło, w którem. acz 

_Winkehnan _i ia sam czerpaliśmy obficie, 

przecięż ze wszystkiem nie zdołaliśmy go wy-
czerpac' D k . . 1 . ' . ' · o tego, ta to ies~ w.ie ce roznem7 

czytać wyiiJtki lub przytoczenia Dzieła iakie~ 
go' ąlbo mieć go przed oczyma, iak wi-,: 

dzieć. uł~mki posf}gu, albo go w całkowito-, . 
8.c1 ogl~dać. . Te przyczyny skłoniły mnie dó 

dopełnienia, że tak powiem, rzeczy o Sztu

ce u dawnyc_h, dokładnem wypisaniem tego · 

Wszystkiego, co się tylko w trzech wspomnio:. 

łlych Rozdziałach Pliniusza do Malarstwa · 

Snycerstwa w względzie Sztuki Ści~ga. 

Nakoniec, zmieniłem t}rtuł mnieyszego / 

bzieła, ho historya Sztuki Winkelmana, nie 

iest właściwie liistoryl!, lec,z rozwinięciem 
Całkowitego systematu Sztuki u dawnych, do 

którego historya czas,tkówie tylko wpływa. 
l\ioze to mylne nazw~~ko, st~ło się powodem 
dla p rr' · · ' k ki ana neyna _ostrzeyszey i'yty , z po· 

"' 0 d11 historyi Sztuki, którę. on wzi~ł za na~ 
Czefny prze dm i ot dzieła Winkelmana, .iak t~ 

' s 
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napis zapowiadać zdaie się, ą któremu osno

wa Dzieła nie odpowiada. Tytuł ogólny o 
I 

Sztuce u dawhych , pra;Vvdziwsze daie dzieła 

Winkelmana, a zatem i ninieyszego wyo)Jra-

. żecle, i !epiey odpowiada calowi i-ego. Po

zwoliłem sobie dolfJczyĆ do niego irnie Wiw 

kelmana Polskiego; bo ' kieqy część wielka, 

ze nie powiem większa' pt_'.acy, któr~ Publi

czności przedstawiąm i est moi~, niechcę na 

Winkelmana narzułać obce iemu błędy, ie- ' 

żeli _ w nie wpadłem, a w przeciwn6m zdarze

niu; i pragnę zysR:ać dla Narodu moiego· no

wy zaszczyt w gałęzi Literatury, i1ot~d od 

niego nietknięt ey. vy reszcie czuię' że ia

kozkolwiek mozoln~ mogła byd~ praca mo-

1;, zawsze ona za pośledni~, bo naśladowni
cz1! uchodzić będzie, i prawie do tłumacze-

. nia zbliioniJ; . lecz chętnie rzetelnemu uiy-

tkowi, miłość . własn:;} poświęcę, ieieli go 

w nim znaydzie Cz,y~elnik. Co.Zkolwiek o ten1 

b~dź 1 wdzięczność, któr~ winienem ,Pub 1i

czności, za łaskawe innych Pism moich przy-

. i~cie, każdy iey o :O.inieyszem wyrok szano-

l -

,• 

/< 

35 

lV.nym i hezstro1inym w oczach moich u
czyni.-

Niech mi sie ieszcze słów kilka dodać 
godzi: Piśz<J.c o S;,tukach ~ 'nie znal,azłem w ię-
zyku nas h ' . ' . : . zym, c oc z mem1 meoswo10nym 1 

trudności, iakich się spodziewać mogłem~ 
Niekt~re z brakui<J.cych .,.;. nim wyrazów, u

tworzyć się dozwoliły bez naymnieyszego 

przymusu, inne zast~pić t~ łatwości~, iak~· 
daie giętkość ięzyka Polskiego, do wszel.-
kieg d · b ' ' S d · · o ro zam wyo razen. po . ziewam sie . . , 
ze Czytai<Jcy ninieysze Dzieło, nie spostrze-

ie się nawet,· ze mówi o rzeczy, o którey 

dot~d Polski · nie mÓ'\,Vił ięzyk, a ieżeli na to 

'Wspomni, niech się przekona, iakiemi rze-, 

teinie są, władze ięzyka, dla którego nic ob

Cern, a nawet nic ciezkiem nie i'est. O iak-
" I o 

ze srnutn~ byłoby rzecz~! gdyby przy do-

'Wiedzion~y do wszystkiego mowy 1 n~zey 
~dolnoścl, gdy~y _przy tey dowcipu bystro

Sci, któr~ Natura udarowała Polaka, miał 
'ie iez k · · ł b I ' ' · • • Y iego ·w c,o rowo ney pozosta.c m~r-

', 3"' 

\ ' ) • I 

\ 
' 
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ności, 1 nie doyśdź do tego wysokości fło' 

pnia) który liJU Saffie, ze tak powiem, r za' ' / 
' 

mierzyło przy:odzenie. 

r 

/ --c 
., 

~ / 
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p 0 c inv A LA i Krytyka Winkelmana przez 
Pa~a R Od . d' . . k , . ' . eyna, powie z na me to{e mmey 

słuszne tegoz zarzuty, Zapytanie, czyli Win-, 

.k.ehnan dopi~ł we wszystkierń celu, iaki sam 

sobie zamierzył·?· Udowodnienie, że się nie 

raz od niego oddalił, i że sam wskazał po

trzebę przelania Dzieła swoiego sposobem 

~d. nas- przedsi.ęwziętym; i:'iakoniec Biografiia 

lego; otoz naczelne przedmioty te.go W stę
Jl'.1 > którym dalszy ciig Dzieła uprzedzić o-
sadził 0 • • ' k' . ' em rzeczi uzytecznę.; czm<;i-c wsza ze 
laka_ • h I I ' • • h . d iest suc osc tey matery1, a niec cę.co 

Jlocz~tku zrazić, porninę.ć go radzę, pewny; ~e 
\Vr, . , . 0c1 do niego ten, w ktorym znaydę :c1er-
Jlliwego całego Dzieła Czytelnika. ,', , . 

Do 'czflsu Winkelmana, mówi Pan Hey-· 
h ' 

' I 

, e, Nauka Starozytności w takim była ftanie, 
~e i / łk I I b d •' ł ł ey ca. owitosc, na y ź me mog a w a.-

"· 

I 

<t 

•· 
, 

·, 

I ( 
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ściwey sobie postaci. Po odnowieniu Lite' 

latury, zaczęto od Topografii Rzymu. Dłll' 

go napisy były naczeln~ uczonych zab~w~· 
Jedni ogr~niczali się , w poszukiwaniu meda' 

łów t drudzy wazów, narzędzi, 1zwyczaiów i o' 

byczaió~ ,dawnych. Często przestawano nil 

Imiennictwie ( 1) naypowszechnieyszych rze' 

~zy; a nawet kiedy się nad tern zastanawiaC 

zac;zęto, co się vvłaści wie Starozytnościa zo' 

wie, zamiast myślenia o składzie ciałac, za' 

pr.z~tnjono się członk~mi. Włosi 1 którzf 

' by byli po~inłli przed wszystkiem zaiać 5j~ 

płodami fiarozytnemi pierwszego rzęd~: .k 

pollirem, Laol,tontem, Njob~ etc., woleli pi'. 

sać ksi~gi ogromne o drobnościach, 0 ma' 

·, , łych figurkach, o bałwankach, i to ieszcie 

bez naYID:ni~yszego smaku. 

' Zjawił się Winkelman, i zapalił wśrod 
, Rzymu pochodni~ rozs~dney krytyki. K;it' 

mionY:!duchem ftarozytności, zbogacony znll' 

iomości~ dawnych ięzyków, nawykły dO 
czerpania w ircSdłach, i do czytania Auto' 

{I) Nomenclatura, 

w · S TJ? P~ 

rów Greckich w systematycznyrn pón<Jdku, 

znalazł lepsze zasady ku wyśledzeniu znaczeń 

bzieł, sięgai~c pęr~~du mitologicznego, i 

' l'ozważaię.c wizerunki i przedmioty, ktÓtych 

on dostarczył Artystom. Obalił wiele samo

wolnych przepisów i z.istą_rzałych przes~dów; 

lecz nay"."ięk.sz~ ic;go zasług~ pył o, że z~·ró~ 
~ił !ę Naukę do iey ,prawdziwycl;:i z3s~d, to 

lest .do rozwa:fania Sztuki. Winkelman przy

hył do "Włoch obdarzony czuciem pięk:t;io• 
śc1' ~ , naczelne Watikanu' dzieła, r rozwinęły 

tylko: to czucie·; ·ich rozwaianie pomnożyło 

i wydoskonaliło po~ysły iego o Sztuce. -

w-ty~ze cz.asie zjawił się we Francyi Czło

\\iiek, iedn) mie co Wink~lman sposóbem , 

zaprzataiacy sie 'Starozytnościa. Hrabia Kay
hl-s p~siadał b;z w~tpienia 'w ,:yzszym iak on · 

ftop1~iu znaiomość sztuk naśladqwniczych ;. 
lwic~ony w niektórych, w c~ści znaiomo-
' • • •. l 

Sci praktycznych piszftC Francuzki Pa1;i. „ , 
JJ1·zechodzi uczonego Niemca. Nizszy od 

ll.iego w te~ Winkelmąn, posiadał nawza-
, I 

lern rozległość Erudycyi klassyczney 7 na któ- · ·. 

·. 

I • 

,, 

•I 
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rey pierwszemu zbywało. Kiedy ten tłuma· 

' czy nam dokładnie .mnieyszey wagi kawałki, 

tamten z ogniem wy_obraia dzieła p'ierwsze

_ go rzędu. 

Eruąycya klassyczna·, róznię,ca Winkel

ma{la od zgrai Ctarożytników, usposobiła go 

do napis(\nia naczelnego Dz!ela iego, to i est 

Historyi S~uki. Długo on błl!J-dził ~ nim ob

j~l swóy przedmiot; ho iak widzimy, z Li„ 

stów iego, po wielu doświadczeniach powziitł 

dopiero rys i ego. Zt~d mo,że pochodzi, iż„ 

by 'więcey porz:tdku ż~dać w nim mofilla, 

iako tei w układzie materyi; co nie przeszka-
/ ' 

dza, by Dzieło to nie za.mykało w sobie te-

go wszystk,iego: co iest iftotnem w nauce Sta

. rozytności, i nie rozszerzało szczęśliwie zna

iomości Starożytników i znawców, ułatwia

' i~c im objęcie całkowitości Syftematu Sztuk. 

Min~ł czas, kiedy kamień nic nie znaczl!cy, 

' lub nie~grabny bronzowy bałwanek, nóż, fla

ry klucz, lub podobne narzędzie, ·ści~galy 

ku sobie do tego ftopnia baczność uczonych, 

że ich nad niem! czesto Śmieszne. u~oienia, 
< ' 

. ' 

-

! 
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nadawały im wartoś_ć, ktor.ey w sobie nie 
tniały. · 

\ 

. Nie będę ~ię tu .zatrzymywał nad inne-

llli Dziełami Winkelmaµa; wszystkie się przy

łozyły ~o rozszerzenia' prawdzi~ego . Starozy

tności smaku, i do zjednania ,Sztuce ftronni- . 

ków. Było rzecz1J nat~ralnit mniemać, 'ze , 

ton natchnienia, który Winfoelmana zachwy-
1' ' ' 

ca w opis'aniu $zczytnych piękności Torsu 

lub Apollina, ude~zy fanatyzmem skłonne do 

niego głowy. Lęcz widzieliśmy, ze wśród tych · 

z.apędów wzniosły się rozumy wsparte . od 

Winkelmana ~umiarkowanym lo~e, coby 

lrloże I ez t.6y pomc,cy, były się jak tyle in-

1).ych, czołgał1 . 

Stosowaie do zwykłego postępu rozumu 

ludzkiego, prz.ei~ł się on wielkę, E~zh~ przed,.. 

lrliotów, ~ których z poc~ittku wnioskował • 
tylko, lub miał ie za 'podobne; lecz z cz~sem 
Przywykł do nich, a nakoniec przekonał się, 
ze to byłr rzeczy od dawna od niego -spraw- ( 

<łzone. Tym sposobem w~patrzył on podo-

, . ,, 

„ 
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bieństwa, i ftosunki piękności dla naszych 

niedoścignione oczu. 
' Inna niedogodna okolic;znóŚĆ, co byla 

1 ~kutkiem poło~enia i mieysca, w którym za

mieszkał Winkelman, sprawiła , ze ile po- · 

ftępował w znaiomości Sztuk naśladowczych, 

tyle się cofał w nauce umieiętnQŚci pisrnien

n ych.. Zasób dostrzeżei.i. iego względem da

wnych, mianowicie Greków'~ był nieiako 

wycie.uczonym. Nie mai~c do.syć czasu, by 

go ndwemi poszukiwaniami podsycał, mnie-, 

mnł m6dz czę~to wynagrodzić brak Erudy-

CJ i zawodn~ pamięci~ i uroionęmi pomysła-
' )111. 

Dofirzezenia 'nas.ze o sposobie pisani~ 

· 1Winkelmana, ,:o ftaróżytnych pomnikach, sa

me. nam wskazui~ drogę, którey się trzymać 

mamy. Dzieła tego w~elkiego Człowieka SćJ" 

klassycznemi, a iego hiftorya Sztuki księgl} 

iedyn~ w swoim rodzaiu. Jefi: to dosyć po-

·wszechnym losem znakomitych Pisarzy, byd;I, 

przez czas nieiaki mia11emi za wyrocz.nie, nie

podległe naym11ieysz~mu pow~tpiewaniu. -

' ' 

I \ 
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Zdaie się, iż co tylko zamykaiit, w sobie pi

sma Winkelmana uchodzi za pewne, 'a to 

tnniemanie uwalnia od ws~elki'ego ,roztrz~sa

nia; przecięz fta~owna krytyka' hifi:óryi Sztu

ki,-i pilne poszukiwanie uftanowionych przez 

ni~ zasad, zdaie się nieodbi,cie potrzebnem 

ku· wydoskonaleniu Nauki Starożytności. 
Winkelman_ utorował uam drogę pra-c 

lVdziwego iey tłumaczenia. Strzedz 1iam się 
tylko naleiy tonu zachwy~enia , który' go

lV zbytnie wprawi?- uniesienie' i ~co mu raczey 

. wyrazy natchnionego Człowieka, iak Staro

iythika podaie. By oświecić dniem nowym 

Srarozytności cienie-, potrz~buiemy dzisiay · 

dohrey krytyki, zbyt rzadko uzywaney, clio6 

tak często konieczney. Kiedy tłumabzymy 
dawn,ego. Pisarza, lub wykładamy iak~ i ego 

trudność,_ naynaturalniey i i.iaypierwey tako

we zapytanie wypada: Jeftże 'Dzieło pni
''Vdzi wie dawnem? i~ie iestze uszkodzonem? 

• 
'}' I ' , YJU sposolJem należałoby poftępowac co . 

do ftarożytnych pomników, i wszelkie bada~ 
nie tern uprzedzić zapy~"aniem: Jeftfo Po-
,. 

I ~ 
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mnik prawdziwie dawnym? a części iego nie 

6~Ż naprawionemi? Ten sposób profty "vidze

nia naymniey ieft przyiętym 1 a~ ze wszyftkich 

Starozytników nayvvięcey si0ę od niego odda

lai~ Włoscy. 

Nauka Starozytności upodlona przez pół

·mędrków wszelkiego rodzaiu, warta bydź 

~rócon{!- prawdziwemu celowi swoiemu. Zbyt 

długo po~izona, ieft ona przecięz przezna

~zonę. nie~ylko do wydoskonalenia Sztvk wie

k~ nas~e~o > do rozszerzeni,a smaku pifknych 

rzeczy' do rozpoftarcia bogactw p4111ysło

wych, lecz równie do l,lkształccnia rozumu 

młodzieży, i ro.zwinięcia w nim uczucia tego, 

co ieft pięJrnem, prawdziwem i wielkiem, a 

'to . zarówno w Sztuce, iak w Ną.turze i moral

ności. Nauk'a mówię Starozytności prowadzi 

nas od poftaci~ umi~iętn<?Ści, do iey po

znania, do wyświecenia wyobrazeń o pićr-

, w·szych czasach , · które naśladowanie widc

cznemi uczyniło. i do wtiioskowan .filozofi

cznych nad postępem rozum~ ludzkiego, fto- · 

~ownie do sposobu myślenia i Jziałania iego. 

I . 

f 
( 
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Ni_e przeftał Pąn Heyne na tey sprawie

dliwey krytyce Winkelmana, umies~czoney 
wwłasn:ey ieg~ pochwale (a). · Pisz<J.c o Epo

kach Sztuki .u dawnych, wskpzanych pl·zezPli

niusza ma szczególniey na celu \i\Tinkelmana, . 

~tó?-~oszedł za powag~ Pisarza :flzymskiego. 

rn1en1a tu ton P. Heynf{-, krytyk.a iego o-
ft'tzeys . fi .- d . .i. • , • 

z~s1ę ta~e,ag y it:y za~iarenuest spro-

Sto';anie i uzupełnienie Dzieła Winkelman~, 
ll:lai:n sobie za obowi~zek wyftawić i~ ~ kró„ 

tkości ,. i bezftronnie iey wa_rtość ocenić. 

)) Hiftory a S4tuki Winkelma 'ł.a u dawnych, 

łhówi Pan Heyne, sprawiła w.nowości swoiey 

takie wrazenie w Rzeczypospolitey Uczonych, 

iż nie miano czasu dostrzedz, ze to Dziefo „ 
acz klassyczne, .grzeszy często niedokład~o„ 
, . . 
sc1~ hiftoryczn~. Zaledwiem śmiał wtedy nie-

które pomyłki sproftować; pr~ez długi bo

Wiern przeciirn czasu, naśladownicza zgraia 

Pisarzów i Dziennikarzów, natęiał.a iakby na_ 

Wyścigi poiętność swoię, by o tem. co się tyl

ko Ści~gało do Sztuki u dawnych, duchem 

łliatGludonych t.nówiła. Zimne rozw:aia.nia i 

; 

\ 
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poszukiwania' uchodziły Ża dow6d ciężkiego 

, i opieszałego rozumu. Kiedy idzie o przed

lnioty nie wyciitgail}ce ścisłey dokładności 

w szczegółach, moz11a poszczycić się niewcze-
• I 

sn~ nawet :ę:rudyay~; lecz niemożna bydź zbyt 

bacznym w historyi, gdzie z czynów chcemy 

ci~gn1}Ć wnioski. · Wtedy nalezy w naydro-
' hnieysze wchodzić szczegóły, pilnie ie wy-

wafać, i nie dopuszczać się lekko fadnego 

twierdzenia. Jakiż więc będzie pozytek wie

lu Dzieł dzisieyszych, kt6re zamiast dokła

dney hiftoryi, nie wystawui~ ak tylko nie

pewne i ogołocone z dowodów wnioski; gdzie 

Autor przytac~a i mieści wypadki, nie tak iak 

się zdarzyły, lec'z w porz~dku i sposobem 

nayzdojnieyszym do poparcia Syftema~u iego? 

Liczne pomyłki Dzieła Winkelmana, czyni1! 

go co do części hifroryczney, prawie nieu

żytecznem: to co ten Autor mówi o Sztuce, 

o iey Epokach, o ;Peryodach i o znakach cha-
. \ 

rakteryftycznych ftylów, -wyroki które ftoso-

wnie do ufianowionych prze~ siebie zasad 

'\'VYc;łaie · o·dawnych Pomnikach_ i o ich nmie-

\ 

„ 
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łllanych Miftrzach , s~ tylez twierdzeń, któ· 

rych się przyi~ć nie godzi bez naysurowsz~y 

rozwagi. Ta praca równie długa iak ciezka 

byłaby; ieft przeci~nie łatwa b;rdzo rz~cz~ 
c " 

zapaloney głowie zai:.i.ć się uniesieniem Win.,. ' 

kelma.na, i ,poczytywać wnioski iego z-a nie

zaprzeczone prawdy. Zamyśl~łem zci:,!.gn~Ć 1 

' 'I 

cal~ hiftory~ Sztuki u d'awnych do zdarz~~~ 
pewnych i udowoJiiionych, oddzielaiac 

\ c 

Wnioski , od tego, co się rzel;elnie zatwięrdzo-

:nein od ftaro2ytnych Pisarzy znayduie, wsku

Zlli<J-c ft:opień zaufania każdemu z nich nale

iny. Ta praca miała bydi poprzedzonl} hez

ftronnem rozstrzi:paniem źródeł, zapewnio

tłein wskazaniem Epok, Artyft6w, ,i ich Dzief, 

których albo nam pamię6, a:lbo mniemane 
8 ' I , I , 

Zcz~tki pozostały. Dopóki to poprzednicze 

Poszukiwanie uiszcionem nie zostanie, dopó

. ty co tylko można będzie powiedzieć o sma

ku, o ftylach i o charakterze Dzieł a dawnych, 
\'v • . 

1ch rozmaitych Epokach, ugruntowane na. 

sa.n1em obeyrzeniu .ftaroiytny~h Pomników, 

Przyiemnem będzie marzeniem. Nieraz Win.-

I 

I-

„ 
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kelman ~lie zaczynaz od uniesiepia imaginacyi 

swoiey, b! znalazł lub uczynił do wiary po' 
dobn.ym, ftyl iakow~y Epoki, · lub iakiego 

Artyfty? -poczem S~dy, które ftan.owi o ca' 

łym \peryodzie, słuŻ<J. m~ za ~asadę wieloli' 

cznych wniosk.owai1. Jeft takze rzecz~ ,do wia' 

ry podobnę., ze w zapale pisania, nie zawsze . . 
dokładnie pamiętał, co czytał, lub ze na in' 

·ny czas odkładał sprawd~enie przytaczan 

swoich, czego mu dopełnić niewczesna śmierć 

nie dozwoliła. Jeft wi~c zamysłem moim od„ 

widzieć uwagi, które względem hifioryiSztU' 

ki dawniey uczyniłem (b); -praca, co mnie 

rooze doprowadzi do załozenia dokładnych 

zasad hifioryi Sztuk.i u Greków, potem u E

trusków, nakoniec u Rzymian. Te ~oprze' 

dnicze poszukiwania utoruię. mi drogę do iw 

nych waznieyszyćh, w których liczbie m~ ... 
że się znaydzie nowa Edycyia oftatnich ksi~g 

hifioryi Naturalney Pliniusza, z krytycznemi 

hiftorycznemi Notami. 

· riłym czasem , kiedy Zflbawy mieysctt 

moiego, nie dozwalai~ mi tak ogromney pra"' . 

cy, 

I 
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cy' przebiegnę dwa Rozdziały, któ1re z wie-
lu Wzgled ' · d · ' · fi · 

c ow uprze z1c powrnny u tanowie ... 

nie Epok róznych ftylów Sztuki; bo wiedzieć 
naprzód l • ' · na ezy~ na czem Sfl zagruntowane 

Epoki Sztuki wskazane przez Pliniusza: . po.,. 

'VVt6re w jakich on :źródłach czerpał wiado„ 

tności do nich ftosowne. 

, Pliniuszowi winn,iśmy to, co naydokła, 
d . , 

nieyszego mamy o dawnych Artyfiach i ich 

dziełach; chociaz poszukiwania tego rodza~ 
iu dodatkowemi tylko były do iego hiftoryi 

natur:alney, Uwi11domia on naś o czasie'kwi

tnienia ,,Yielkiey liczby Artystów, j. we ~spół... , 

Czesnych umieszcza Epokach, a te Olimpia ... 

dinni oznacza; i tym .spos.obem rozwiia cię.g 
'.E:pok1 podług· kt<)rych czas życia i kwitnie„ 

n1a naysławnieyszych Artystów ~oże bydź u-
fiano · · · w1onynl 1 porownanym, 

Powszecbnem ie.lit to mniemaniem, a ocl 

Winkel~ana częfto natrą.canem' ze t,e Epo..

ki sl! wynalazkiem Pliniusza ; lecz Plinius~ 
Powybierał je tylko z Pisarzów Greckich i 

l.acińskich, ac~ iak~z mogli mieć przyczyn, 

ł 
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do oznaczeni~ zycia iednego lub kilkn Art)" 

ftów pod p~wn-J Olimpiad..)' kiedy :tycio Ar' 

·, tyfty' nawet ta część iego w które! sł.yuie; 
nie iednę zwykle w sobie zamyka Ohmpiadę. 

Coż więc mogło ich skłonić do· wybrania ra' 

czey tey niż tamtey . za naaer w~.tpliw~ Epo' 

kę Artyftyl? Od d~wna Bayle w Artykule 

Zeuxisa' z zwykł~ sobie przebiegłości/} u wa: 

zał, iz C~ronologiia którę. dawni ufi:anowib 

dla swoich wielkich ludzi, bardziey do po' 

mnozenia' niz do usunięcia błędów d-tzyła· 

Winkelman mówi w uwagach swoich ( c) nad 

hiftor:y~ Sztuki, iż czas naywyzszey mocy Ar, 

tyfty, nie może bydź oznaczonym, 1:ylko albo 

epok~ życia jego' w _którey wykonał naydo, 

-.konalsze dzieła swoie, albo szczęśliwemi , O' 

kolicznościami, które towarzyszyly porze, 

naywyższ~y mocy iego; więc niekiedY: się otl 

' iednego, niekiedy drugiągo trzyma syftema' 

tu; lecz na końcu zdaie się zupełnie do O' 

I • fi ' I • k {j;atniego przychy łac, i czę to go uwazac, ia 

J k · · ' • · t c11 'rod' niezaprzeczony. a ·oz pierwszy „, ) • s 

ków iefi niedoftarc'zai11cym, i~e razy idzift nil 
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o iednego, lecz o kilku Artyftów, który.eh 

hyt fiycznym się znayduie; kiedy okoliczna

. Ści szcześliwe wziete za zapadę Ep' ok Arty-
" ' (.. . c 

fiów, mogly w rzeczy sprzyiać im w pewnych 

zdarzeniach; bo ieft rzecz~ naturaln~ nmie- ~ 
lliać' ze pokóy' ze wzrd.(t potęgi i pomy_śl-

, \ ' 
21.ości publiczney, niemało się przykładai~ do 

zakwitnienia Sztuk. Lecz to'inniemanie po

pierało inny Winkelmana,pomysł, to ieft, iz 
'Wolność wzniosła Sztukę do tego no pn.i a wyz ... 
8zoąci, do którego doszła u Greków. l>rze

Cięż nie przefiaie na 'tem, kiedy gd~ie ·indziey: 
!lrzypisuie pięknemu klimatowi Grecyi tę wyż-
8Zość i te doskonałość Sztuki. Naftępnie I c 

łnięsza op dwa zapytania wcale od siebie ró ... 

ine, to iest: zkad Grecy wzięli te piękne for-. c 

łny ciała ludzkiego, co się tyle przykładai~ 
do Wydoskonalenia Sztuki, i dlaczego oni 

iedn.i pomiędzy ftarożytnemi Lud.ami, doszli 

'W ty:tn rodzaiu do nayszczytnieyszego ftopnia 
Sztuk.i? 

Przyznać trzeba, fo wolności publiczne~. 
łllog~ towarzyszyć okoliczn~ści zdolne d_o o-

_4. * 

I 

.„ 
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cucenia jeniuszu Artyfrów, iako to zapału do ' 
Sławy; lecz nie ieft tak.ie niepodolmem, ii
hy wolność była fumem lenistwa i nieczuła· 

ści, któremuby tyle towarzyszyło niespokoJ"' 

ńości, tyle nieprz-yiemności, tyle potrzeb fi· 
zycznych i moralnych, ze wpośród nich trll' 

dn<J.bJ była uprawa Sztuk i Nauk. Do te• 
go wolność Greków wewszyftkich czasach ta.$. 

nieftał~, tak niepewn~ była, że to wszyftkO 

coby chciano uftanowić, na tak ruchome1 

zasadzie, iadney ft:ałośoi mieć nie moze. 
Wolność Ateńczyków ró!n~ była od Spar· 

b 'k , . , . . d 
tańskiey J Te ans .iey, a 4w1ęcey 1eszcze o 

tey słodkiey wolności, kt-Orn panowała w po· 

lachFocydy, Dorydy, Elidy iArkadyi.Akiedf 

w tych oftatnich krainach Sztuka nigdy po' 

rnyślnie uprawianę. rrie była, iakiemuz rodza' 
> [i , . , 1 ·y? iowi wolnosci wzro t iey przyp1sac na ez · 

Może większfJ. była · równość polityczna Gre' 
. . p , 7 'f6 cyi, przed iak po wtargmemu ersow. 

uwagi i wiele im podobnych zmnieyszaĆ1 zdll" 
d ł 1 , . Jllł 

i~ się tak przesa zony wp yw W (J) nosc1 

p~ękne ..Sztuki. Po zwycięztwach odniesi0 ' ' 
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nych na Persach, duch publiczny Greków, 

to iefi ,L~dów panuię.cycl1, oswoił się powo

li z duma · z zbytkiem miłościa sławy, i am- ' 
\.o , ' c 

h_iey~. Te na1iuętności, 13zlachctne w pocz<J.-
tku, fiały się sprężynami wielkich czynów; lee~ 
naftępnie wyrodziły się w drobne n~miętno.

Ści, ezęfto nawęt podłe 1 występne. Okoli

czności szczególne.ftosowne do zdarzeń i. cza- . 

sów j mianowicie odbudowanie i przyozdo

bienie Aten> ftały się przyczyn~ poszukiwa

ni~ Artyftów. Bogate Persów zdobycze prze

znaczopemi w wielkiey części zoftały ku o-. 

zdobie budynków publicznych; rzecz~ ho

'Wiem ieft dzilvna, ile o tey 'Epoce potrzeby 
• c ' 

i wydatki partykularnych ograniczonemi' by-

ły. Milcyadesowie, Aristydeso,}'ie, Cymo

ll~vvie·, mieszkali w dąmach, których powierz

chowność nie oznaczala takich posiadaczów. 

Część wielka łupu zdo~ytego na n,i~przyia
ciolacb, . zwykle Jziesi~ta , była kraiow~ 

'Własności~, iedynie llzywa~IJ ku 'ozdobie pu-' 

hlicznych budynków. 
Miłoić zbytku, i powszechny_ dobry hyr, 
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s~ ~onicczne.mi do wzniesienia się 1 wy<ło· 

skonalenia Sztuk; lecz natrafić one równie 

na wolność iak na niewol~ polityczn~ mog~, 

nie sa także niezłaczm~mi z prostota· obyczlt.-
" c c 

• iów, ani z przepychem zbytku. Zdobycze, 

,11 bogate łupy, mog~ ftać się nakladem wzroft 

Sztukom dai1clcym, . równie iak. handel i że

glu~a. Pod iednym, iak pod drugim fi:osun

kiem, skutek ten sam hydź moze, i należeć 
iedynie do kilku Członków Stanu. Lecz fta

·110'\\rcza ieft różnica miedzy iadza osobiftego 
c ł. \ c c 

użycia, i miło5ciQ- sławy Rzeczypospolitey, 

która poci:;iga wszyft,kich ' Obywateli do po

dobnych przedsięwzięć. Pierwsze syftema, 

podług którego każdy ftara się przyozdobić 

t,rlko, wJasne posiadłości, iefi nałogiem pa-

nui~cym w wie_ku naszym, ftosownym do Rz~

dów pod któremi 7.yiemy, i ina właściwe so

bie skutki. Przeciwny syftemat był podzia

łem dawnych Greków, i sprawił te qziwne 

skutki; kt<Śrychbyśmy dzi~ daremnie oczeki~ 
wąli po ciasnych widokach i ograniczonych 

Jlamiętnościach naszych. Tam, gdzie miłość 

'VV 6 " 1' :s P. c 

~-łasna. · choć, ni~ wygórowana n€zciwego 

Człowieka, l<J.~zy się z interesem publicznym 

tam' _gd?-ie w wiekach n::iwet zepsutych nie

tnoina było zn~leźć osobiftey lrnrzyśc.:i, bez 

P.rzyłożenia się do pomyślności p~wszechney; 

~alll pomysły i rozumy które ie płodziły, d<j-

zyły naturalnie do wielkich rzeczy. Ale o-
p ' I ... 

racz tego, trzeba ieszcze pobudki szczegó-

łowey, która kieruie smakiem zbytku .ku o

zuobie public::zney' ku rzeźbie' malowaniu' 

a nie wył<J-cznie ku teatrowi i innym zaba""' 

\\>0111. J efi: to to niewiem coś, które tworzy 

"-nyftó~, zagrzewa gieniusz, które utrzymuie. 

llbieganie się, a co zachfcenian;ii rozs~dnie 
r0 zrz'Jdzonemi, karmi tę czynność tak potrze

bn~ ku uprawie i wydoskonaleniu SzLak. Rzecz 

ta nie zawisła ani od walności, ani od klima

tu' ani od niczego podobnego. Wielkim ieft 
lla n· dk ' ·' · cze ię wpływ przypa u, a częsc~ey iesz 

ton partykularny Dworu, smak I?anui~cego, 

llpodohauie kochanki zreczność Minifi:ra lub 
)) ' ' 

emagoga. W Atenach ten popęd taiemny 

dało naprzód ódbudowanie zniszczonego 

I 

\ . 

,. 
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:mi afta' wzniesienie .portu' naftę pnie zręczn4 

polityka Peryklesa, który szukał Lud znie„ 

wolić, zaprz~tai~c go ci~gle nowemi praca„ 

nli, i utrzymać go w spokoyności pewnościit 

zarobku, zwracai1c tym sposobem bacznośt 

iego od spraw publiczny~h (1). Ani wGre„ 

cyi, ani w iadnym k.raiu na Świecie, Sztuki 

wprowadzonemi i posunięte1!1i nie były do 

doskonałości z ta ciagła bacznościa, iaka zna„ 
e c c c 

mionować powinna Prawodawcę, z powodu, 

ze one p0mnażai'}.- oświatę Narodu i pomyśl„ 

ność powszechn~, przykładai~c się do szczę" 

Ścia każdego Mieszkańca, przez wpływ wi„ 

doczny na zdarzenia zycia cywilnego. Nie 

ftały się one nigdz,ie gałęzię. wychowania pu" 

blicznego, zdoln~ ułagodzić obyczaie Ludu; 

nie id~ tak rz~dnie rzeczy na świecie od nas 

zam~eszkałym, gdzie przypadek i bieg natll" 

ralny zdarzeń, wsz)-stkiem prawie kieruią.. 

Ten sposól-> widzenia wzbudza wemnie 

nie lekk'} w~.tpliwość, względnie poszukiwa.rl 

iaki.e z!layduiemy w dziełach, których przed„ 

(I) vid. Plutarch. źycie PerJ'kle.sa. 

' I I . 

W S 'l' ),? I'. 

llliotem s~ sztuki i smak, lnianowicie wzglę- · 

dem tWierdzeA Wińkelmana. Stosownie do'-
' 

nich nie mogłem mieć za dowiedzione Epoki 

wskazane przez Pliniusza , które VV-inkelman 

fiosuie do tyluż głównych peryodów wolno-
śc· G k, . . . . , 

1 re ow. Nie mogłem rowme wierzyc, 

Że po kaidem woiennem wftrz~śnieniu, taż 
'Wolność na llOWO p~koiem zatwierdzona ZO-' 

ftała' i ze ka:Zdy pokóy dźV\"i.gnęł natychmia(i 

Sztnki, i wszędy sławnych tltworzył Artystów. 

Przeznacza on na to krótkie chwile pokoiu1 

które. nieuftanne woy'ny G;eków czasanii tyl

ko wskazui~, iako punkta spoczynku, co 

lVprawdzi~ s~ tak krótkiemi, iak ~a czasów 

llaszych; dodaie lata, w których tez zawarte 

były, a zhiegai~ce się z niektóremi Ępoka- · 

l11i. Ale czyliż· w~erzyć . mozna, ze po dłu

gich spufioszeniach woyny, rok pierwszy po

koiu 111ógł dać ruch mn6.fiwu Artyft6w, któ~ 
l'y był dotad uśpionym? Jakim sposobem 

\ c 

Pewna ich liczba razęm zjawić się mogla, po 

lbniey lub więcey długich przerwach' i ie 
tak powiem sk..okami odradzać się, kiedy za-

,, 

' I 

• r 
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"Y~ze widziano ucznia, co następował po Mi
firzu, kształc~cego nawzaiem nowych wycho

vva1łców? Wszelako zdaie się, że ftosownie 

do. Epok Plin~usza, nie uważamy za rzecz nie

podobn:ł to nagłe o,dmładzanie się , podług 

•którego znalazłyby się dzieci bez ~odziców, 

i Wychowańcy bez Mift:rzów ! Po szesnaft.u 

fob . dwudzieftu latach, w pr~eci~gu których 

nie słychać o iadnym Artykie, zja\fienie się 

'"'.ielkiey liczby Mjftrzów równie biegłych, 

ieftże p9dobnem? ,Lecz gdyby pokóy takie 

sprawiał cuda, czemu one w Atenach tylko 

miały mieysce, a może w Sycyonie i Koryn

ci~, nie działał~c gdzie. indziey podobny.eh 

skutków? albo, iakimze sposobem skutki po

koiń tniędzy Atenami i Spart:t, szerzyły się aż 

do Efezu lub Rhodu? - Lecz iezeli ten cud 

pokoiowi. przypisać nalezy , coz nam wy

tłumaczy zagadkę, że tyle Epok Artyftów wła

śnie przypadailJ wśr~d woien? a ieżeli po

kóy qżywił Sztuki przez nowy popęd dnny 

woluości, iakze się Hało, iz część tych Epok 

nalezy do czasów, w których Grecy a utraci-

ła ' 

W S T E 11. 
~ 

ze, wszystkiem wolność 
Czna? 

c 

sw:oie 
• c 

5g 

polity-

Kto tylko ?,ródłowych Pliniusza poszu

kiwań trzyr:iać sie bedzie, rozwafaiac ie pil-
, c c 

nie, i bez ~przedzęnia; · znaydzie·, że miał 
Przed oczyma rozmaite podania., Które nie-
1_. d . . 
Ą] . ' •I • ·, •O • e Y pogodzie ft:arał s1e, a. CJ;ęft:o takze, 1e• 
..] - . . 
•u1e p d . h . ł , . o rug:i.c unueszcza ·, · np. mow1~c O ' 

~rtyftach' co .z hronzu wyra~ia_li ' wymienia 

lch naprzód ogólnie, potem szczególnie o 

llich mówi, i wylicza ich .dzieła <;>d Fidiasza 

a.z do P.raxytelesa i Kalamisa. Naftępuie po-
t6 i I • ' 

lll taolica alfabetycma, <laley pasmo Ar-

tyftów Pergamskich, i "·no~a tablica alfa be.

tyczna tych, co te.Z same przedft:awiali przed

l11ioty, albo w jednym pracowali rodzai u ( 1 ). 

left to odręhnem zapytaniem wiedzieć, zk<}d 
l>Iin· ał , , · d ' · insz czerp rozne te w1a omosc1; prze-

cięz te któ:re z~mykai~ ·daty, s~ bardzo kró~-
k., 

le • • • fi • ' d I • d 1111, i me wy tawmit za ney uwag1na war-
to' · k · sc1~ Dzieł w ftosunku ze Sztu a. Wiec 

('; ie • 

· "'nosić ztad nie można, ·że ie Pliniusz wyczer
:----_'.____ 
(i) ·u;rl 1·b - r ' . „ . ~'~· 

, . 

\ -
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pał z ,kisi~g„ które wchodziły w szczegół)'. hi ... 

fioryi Sztuki, aJe .przeciwnie, ze ie zebrał 

w innych dziełach historycznych. Mieli Gre

cy· 1·ózne kr~niki1 , w ktÓrych znaydowały się 
zap" sane celne zdarzęnia podług ·dat swoich; 

czasem ż 'do datkiem Imion znakomitych osób,· 
0które żyły wtydi vózaych p~tyodach hiftoryi. 

Mniemać należy 1 z.e :vrdziełach tako'wych za ... 

- czynano ad cifłgłego opowiaqania- zdarzeń, 

i ze do nich nie dodawano Imion Ludzi sla~ 

wnych, tylko kiedy Ich bieg. spoczynku do~ 

zwalał. Lata więc, w których przypadał ten 

' szereg wielkich ludzi, nie m og~ . hydź uważa

~e · za nieza~.odn~ Epokę ich naywyzszćr• 
sławy, lecz za Epokę naydogodniey~z"<t .dJ.a 

Dziejopisa, który o njey chciał wzmiankę u

cŻynić. To więc słowo kwitnq,l., częfto po~ 

wtarza:n~ przez Plinius~a, nie więcey znaczy 

fok wyraz za dni naszych uzywany : zyl około 
czasu. 

To wszyftko udowodnione samym textelll 

Pliniusza znayduie się. . Olimpiady; iak to 

n izey okaiemy, któryeh on od innych pozy-

W S T . :ę P. 61 

'Cza Autorów nie sa 'wtąściwie Epokarrl~ Sztu-
' c 

ki, ale tylko Epokami hiftorycznemi, prze-

cięciami w biegu zdarzen, w.pośród '-tórych 

Hifi:orycy umieścili imiona Ludzi zna~otni
tych, które on zehr~ł, by ie· zgromadził wję· 
dnern mieyscu dzieła SV\ oiego. 

· Lecz słusznie ZfJdać mol.n.a po mnie do

wodu: ze podobne kro'niki mieli ftarozytni, 

i ze one wzmiankę czyniły o Ludziach sła
wnych, sposobem dopiero wskazanym. Hi

ftorya pierwszych czasów Grecyi nader co d<> 

czaso!iisarftwa niedokładną.była. Herodot li
czy podług długości zycia ludzkiego, w Tu

cydydesie i Xenofon?e znayduiemy lepiey 

~apewnione daty, ale tylko oo dą la~ iąh ży

cia. ~daie się, ze Tymeusz za czasów Pto

lo111eusza Filadelfa, pierwszy zdarzenia Hi
ftoryczne ft:osownie do Olimpiad liczył . . O 

My Epoce nauka czasopisarftwa z dziecińftwa 
Wychodzić . zaczeła. Już Demetryusz•z Fale· 

" 
ty dznaczył był Archontów ~tenskich, a po-

źniey Filochor (1) wydał ich piełnieyszy i do-

<";) W Dziele Greckim pod tyt. De rebus Attic'ii. 

.... .... . ' 

ł 

. ' 
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kładnieyszy szereg; iuz nawet za czasów Pto

lomeusza Fila<lelfa sporz~dził Sozyb dzieło 

chronologiczne. ' Naftępnie .Erathoftenes . (r) 

zgromadził sławne sprawdzenie dat, po czeJll 

zjawił się Apollodor z Athen , który ułożył 

wielk:t hiftory* chronologiczn:t w trzech czę

iciach, z których pierwsza czyniła rzecz o da

wnych Baykach Bogów, druga o czasach He· 

roicznych, trzecia o Hiftoryi właściwie zwa· 

ney. Uiam~k tylko trzeciey cz~ści doszedł 

do nas, lecz w oftatniey, imiona prawie wszy

ftkich osób sławnych wymienione były, cze

go dowodz<J.· Iiczne przytaczania dzieła tego 

przez Diogenesa Laertiusa. Diodor Sycyliy

ski wskazuie z tego źródła rok Śmiei;ci Eu

~ipidesa, w kt6rym podług wszelkiego po· 

dobieństwa czerpał wiadomości o wielkich 

· Ludziach, w innych przez sie.bie umieszczo: 

ne mieyscach. Chroniki Neposa w tymze by

ły zebrane sposobie, a niektóre mieysca Vel"" 

łeiusa Paterkula dowodz~, iz miał przed o

czyma dzieło podobne. Mniey to ieszcze ie.ft 

'(1) Not~ Grt:chi,e T. S· p_. Q3. 

w s 'I' ~ ~. 

~at r 1. • . • 
c P lWem, iz Euzebiusz takowych używał 

wskazar · ·cz . k i w swoim nromcon, tórego częś6 
:tnamy w tłi . S H" . . umaczemu go 1eromma , 1 ułom-

ki, w Syncellusie, w Cedrenie i w Chronik o -. 

nie Paschal.a. Nie śmiałbym twierdz~, ze Eu• 
zeb· . • · n1sz miar pod ręk~ Apollodora, iako też 
l<.aft:or . . h al a i mnyc ; e pi;zynaymniey miał 
znich · k , wyc1ę.g, tory nam dochował Juliusz 

A.f rykanin. Chronika Paroskę. zwana, co sj.e 
znayd · . d ·· uie mię zy marmura,mi Arundelskiemi, . 

składa s.ię z Epok z podobney Chronolo-
gii . h ' > . wy1ętyc , a zatem tymze sposobem 

'"zrniankę czjni o Ludziach sławnych. 

Dotę.d zęrzuty P. Heyne, choć z niekt6rych . 
łatwo . . dl' . 'W" k 1 iest uspraw1ę 1w1c m e mana, zasłu-

gui<J. na uwagę. Lecz wpada on daley w tak 
~c . 

zone, tak rozwlekłe, tak drobne chrono ... 
lo · · giczne swary, ze gdyby nawet dowiódł to, 

Cod . . 'd' , , . . . owies z mmema, ieszczeby to odkry-
~1e · · nie wyn~grodziło tęsknoty czytania ta~ 
8ttch . ego wywodu. Bo długo walczywszy prze:-1 

ciw Epoce Fidiasza, kt6rey VVinkelman 83ci\ 
Oli · mp1adę nazna~.za, sarn ~a~oniec fli;no~i 
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' i~ za Epokę wykonania wielkich przedsię" 

wzię4 Periklesa, dodaią.c, ze wtedy Fidiasii 
I 

ich naczelnik pracował nad ftatuit Minerwy, 

która około 35tey Olimpiady, to jeft w pr~e" 

ci:'Jgu lat 1~~iu uk61iczon~ zoftała. Niewidzę 
tedy w czem zgrzeszył -~Vinkelman, nazna" 

c:zaićJ C za Epokę mocy Fidiasza Olimpiadę 

3jr" ą , kiedy vY niey rozpocz:'Jł iedno z naJ" 

sła "ni ę_vszych dzieł swoich, i ft:anę.ł na cze" 

le Art}frów, których Perikles uzył do wyko" 

nauia. , nieśmierte'lnych pomników, któreilli 

prz) ozdobił Ateny. T~y S<J- wagi po części 
i inne chronologic'zne P. Heyna dofitzeźenia• 

w reszcie, ieft to rzecz~ Sztuce zupełnie O' 

, boi~tn1, a w biegu tylu wieków, mało co do 
chronologii nawet znaczaca„ wiedzi eć cz! , c c 

dzieło iakie, a nawet iaka Epoka Artyftó~ 

l'at kilkfl p~ędzey lub poźniey nas~piła, ile 
ze o tern zapewnić sie, ieft r4ecza lliepodo" 

c c ' 

bna, bad:l; iak sie to iuz rzekło , dla nie" 
·C '( , C 

pewnego sposobu • licżenia lat u dawnych, 

b~dź ze kwitną.cy w jedney Epoce Artyści' 

razem. się .i:iie _zjawiai~, Zachodzi międ.zy nie'" 

nu 

I 
r 

tni różnica wie~u, i samego się rozwinięcia ich 

talentu tak dalece, że bior~c obszernieyszy iaki 

peryod Sztuki ci<Jgle kwitn~cey, moglibyśmy 
\'V nim znaleźć synów i wnuków Artyftów 

' ' ' odk I 1 • . . toryc is1ę on zaczyna. Wszak ich Dzie-

ła przeci<Jgiem lat kilkudziesi~t mogły bydź 
Qd siebie przedzielone, a niemniey do iedney 
Epok· al ' ;( l ' ' ·1 " ' · I 1. n ezeL, >:.torey J e moznosc1, i.ieru-

nek i trwanie wskazan)emi bydź powi1iny, cz'e

tnu ile si~ zadosyć uc,zynić ;mogło, ~daie 
się, ze Winkelman zadosyć uczynił. ' 

Nie ze .wszyftkiem tak się rzecz ma co do 

~owadów, ktore tym Epokom, to ieft kwi

tnieniu w nich wielkich Artyftów naznacza', 

lnianowicie zaś co do niektórych iego hiij:o~ 

tycznych twierdze11. O pierwszych nieco ni

zey powiemy' dosyć będzie drugie wytkn~Ć 
tu \'V krótkości„ by oftrzedz Czytelnika o po

trzebie ich zprofiowania w· texcie: słu~yć mq 

0 11e będ~, że t~k powiem, za miarę inny<;h 
z . . 
tn1an, których sobie pozwoliłem, a którę 

\'vyszczególniać równie te,skn~, iak m;.lło uzy„ 

teczn~ byłoby prac~. Za tąk<J- i~ i sam P,an 
5 . 

' I 

'I ". 
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. \ 1-Ieyne, co do pomyłek hiftorycznych Will' 

kelmana osc;i.dz'il, kiedy rzecz o nich czyni;JC 

mówi: dosyć hędzie na iednym lub dwóch 

przef~ać przykładach, np. Winkelman twi'er

dzi, że Peloponezyysk<J woynę wzbudziły Sy
cyliysk.ie zamieszki; ale kiedy sprawy S) CJ" 

liyskie dopiJro po sz~ściu larach ię.y trwania 

wpływ na ni<t mia1y, iakżez mogły hyc.U iej 

.źródłem? · Mówi~c o nieszczęśliwym ko11.ctl 

.teyie woy11_1•, Winkelrnan czyni tę uwagę: Mo

żna sobie wyobrazić bogactwa, iakie wtetlJ 

ieszcze posiadał}'." Ate:°y, przez podatek k.tÓ' 

ry_ w tern mie;cie i Attyce na woyn,ę przeci\l' 

Lacedemo1'iczykom podniesionym zoftał, 

woynę· , w którey Ate1'w;yko~vie z Tebanan1i 

poł<J.czeni hyii'. Ten podatek •przyniósł 5,750 
talent6w. ,Lecz to zdarżenie naO:ę.pi1ło w lat 

24 po uko:t'1czeuiu woyny Pelo1;wnezkiey1 

w tey, która Leuktryiska unieśmiertelniła bi-
" c l 

twa. Do tego ieft to rzecz~ przeciwko wszel" 

kiemu podobieńftwu, iżby mała i 1~ieżyznl! 

. kraina iak Attyka, mogła rocznie dofiarczah ' 

24 i11iliony. Podług Demofthenesa; da· 

,,,. 
'V s T p, P. 

< 

Wnieysze dochody (1) pnhliczne nie przecho

d~i,ły I3o talentów, poźniey do 400 wznio

~ly się . . Podatki na maiatkach Obywatelskich 
' c 

Ci<J.Z<J.Ce, nie były fiałemi; lecz ile O tern Badz.iĆ 
. ., c 

~hozemy, ztnieniały się one podłng okoliczno-
s .. 

· C1 i potrzeb ~raiu. Naprzykład kiedy szło 

<> ~yprawę floty iakiey, składka wtedy dz~e-
liła si dł _ l_ • ( ) · • • ę po ·ug oszacnu..K.owarna 2 mezmien-

llie uftanowionego' które się zdaie, ze było 
<lziełem, pierwszych ~zasów Rzpltey: kiedy 

Ateny ieszcze mało ·co posiadały pieniędzy. 
Otem znać W.inkelman chciał mówic, to ieft„ '. t 

iz oszacunkowanie wszyftkich maiętności A
teńskich, wynosił\) 6m talentów, mniey 250 

iąk twierdzi Po1ibiusz. Był c~as wpraw:dzi~, 
w którym Ate1i.czykowie do 6ciu .tysięcy ta

lentów liczyli w skarbie swoim, lecz poc110-
d · 

z1ly one z składek dobro·wolnych spri,yn:ii.e~ 
tzonych, przeznaczonych na wspólne potrze

by, a zgromadzonych w biegu lat 3o od cza· 

~wienia ich prze.z Ar) ft) desa w 77'nev 

(i) Philipp. L. Ir', p.' 14c, 
{~) Cada,[j_1„ . . 

5i 
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Olimpiadzie; składka zaś roczna spr.lymie' 

rzonych, {lie wynosiła z poczQ-tku więcey, nad 

460 talentów.- Podniósł i~ Perykles efo 6001 

a w czasad1 g_dzie naymocnieysz~ była, nie 

przenosiła i,300 talentów ,(1) . . 

Wkrótkich :z~mk.nę s}owach to, co myśl~ 
k P ZI - C 11 '' • a o rytyce aną. neyna. zęsc 1.eJ p1erwsz•„ 

mam za sprawiedliw{l, przy niektórych prze• 

cięz zafirzeze1'11iacli, i tak; Ńie mogł Wink.el· 

man <lać szlachetnieyszego powodu, wznie' 

sienia się Sztuk rlo tak wysokiego ftopni.a do" 

skonałości, iakicgo doszły u Greków, ia1' 
natchnienie wolności. Twierdzenie to ogól· 

nie wzięte, udoworlnionem bydź nie moze; 

ho zapewne rnieszkaticy małych Szwaycar· 

skich Kantonów, naywolnieysi może z ludzi, 

nie mieli i pono mie~ nigJy . nie hęd~ Epnk1 

dla Sztuk tak pomyślnych, iakiemi <lość nie' 

wolnicze wieki Leona i Ludwika XIV. za dzi" 

' sieyszych wsławiły się czasów; dla tey s.ame1 
przyczyny, dla którey w Ark.adyi. Sztuki nie 

kwitły' kiedy górowały w .Atenach' lub rocl 

(I) Plut. in Ar!j}_id. P,• 333. 

I 

, 
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s.amowła<lrrym Ptolomeuszów i Pergamskich 

l\..rólów, a poźniey Rzymski~~1 Cesarz.ów rz~
tlem. 
' 

Lecz zaprzeczyć ró·wnie tego niemo-
~ . ~ . a' ze one doszły do wyzs~ego ieszcze 1to-

Pnia <losk~nałości w Atenach, z przyez.yny, i~ 
to mi afto ł~ czyło do możności dokonania dzieł 
Znąkoruiiych ducha szlachetney wolności; to' 

Poł~czenie dało taki popędSztukom, że nny

l>0tęzniey,si Monarchowie, ie Panowie świata', 
iakizni byli Rzymscy Cesarze, mimo naywię-
1.szych usifowań, nie wyrównali Sztukami wol-

11.Yll:I. Atenom, których cała posiadło~4, pun

kte1n, że tak powiem, hyła niezmiernego ich 

l?aiifrwa, i w niem prawie ginęła~ , Ma tedy 
WS b' 1 r f ł r I • • C' o ie wo nosc w asnosc sprzviaiaca .uztu-

kotn, dz~elni~yszy ku nim popęd ni~'ii· ~ie wo- · 
lą ·1 ' . , . , kł , . <l 

' i e razy rozw!IllJC się tey s onnosc1 o• 

<:walaia inne ftosunki do kwitnienia Sztuk ko-
~ 

llieczne. Bez , w~tpienia, przy równey ku te-

lli.u zaniozności, buynieysz<J. w '\'Vyborne Sztuk 

Płody, każda wolna iak niewolnicza okaze 

się ziemia. Dlatego mogł słusznie uw afać 
Mrink.ehnan wolność,-nie iako z.u iedyn~, lee~ 

I ' 

I • 

/ • 
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iak .za c·eln~ wzro.flu Sztuk u Greków przy„ 

czynę. 

Ze iey . nie mi;;tł za iedyn'l, 6wiad„ 

czy to uczyniona mu dość lekko-od P. HeJ~ 

na wymówka; to ief., ie nie przeftaję.c na te111 

twierdzeniu, iz wolność wzniosła Sztukę do 

t'ego ftopnia wyższości, do którego doszła. 11 

Greków, gdzieindziey przypisuie pieknemlt 
' " 

kliIT\atowi kraiu tego iey doskdn~łość. _., 

Wpływ klimatu równie niew~tpliwym iak. 

wolności, zdaie się na Sztukę, i pod temii 

warunkami. Przykład Włochów za czasów 

naszych ~efi tego oczywifiym dowodem. Ma„ 

li Xi~zęta, maie Rze.czypospolite pod tem nar 

pięlmi.eyszem Europy wycywilizowaney Nie# 

~em dali popęd Sztukom, i dokonali dziel, 

którym mimo ""szelkiego usiłowania' nie wr 
równa}a potęga naywiększych Europy Mo" 

carllw. Nie idzie ·przecięz zatćrn, ze gdyb1 

Włochy iak Grecya wpadły pod ·wszy.flko ni„ 

szcz~ce iarzmo Tutków, przeyśdźhy ie zda.„ 

la: w Sztukach nie miały nayoftrzeysze Euro~ 

py krainy. Mo&ł więc bez sprzeczności Win-

' ' 

-
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, 
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kel:11an nie ie~ney, lecz kilku przyczynoni 

przypisać wyższość Greków w Sztuk.ach, któ

ra w rzeczy, a nawet podług zdania P. 1-feyna, 
11 ie od . , , . ł , „ . ieuney zawis a; wczemze więc zgrze-

~ył? chyba wt6m, ze mówiQ.C o nich oddziel-

11ie • ' . J "d ' ' b" l ' . ' . , inowi o ;:az ey z tern so ie w a<;c1wem 

Uniesieniem,· które się zdaie mieć za przed-· 
tn-iot . d . b . . , ie yny, ten co go o ecme zaymuie. -

nzetelnie n;epodobna ani zaprzeczać wpły
Wt1 wolności na Sztukę, ani iey kwitnie

l'li:_ iedyQie przypisywać wolności. To ofi:a

tnie mniet~1anie nie było wył~czn~ myśl<J. 
\i\Tinkelmana, ale moz.e zbytni, lecz. szlache

tny iego zapał, dał.powód do takiego o nim 
;;o: „ ' 
-0.<inia. Tu wiP.d o uminrkowanie tonu, nie 

c 

0 l'.hicie myśli Winkelmana chodzi. 

Pan Heyne eftatecznie ·wszyftko przypaci

kowi przypisy"';ać zdaie się 1 którego wpływ 
tla rzeczy ludzkie ieft równie niezaprzeczo-

11Y:tn, iak nieograniczonynf. Lecz dostatki i 

·uboftwo, lecz wolność i niewola, choć nay

~ęściey dzieła przypadku, s1r.zetelnemi przy-

' 

' \ 

' 
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czynami wzroftu lub niedołężności Sztuk, i 
za takie lic~onemi bydź powinny. 

~ . vVymawia i to P. HPyne vVinkelma:nO"' 

.. 

wi, że na szczęśliwych okolic1.nościach, które 

towarzyszyły Sztuce, mianowicie zaś na Po"' 

koiu, gmrttuie on iey Epoki. Poszedł w telll 

Winkelman za zdaniem Plinius7a, i poyśdi 

za~ szanownieyszen1 nie mogł; do tego, ieśH 
I 

błogosławieńftwo pokoiu nie zdaie się z<lol• 

nym do wzniesienia Sztuk, coz tego dopi:JĆ 
zdoła? coz na to mieysce połoiymy? Wsze" 

lako, ze i tey tak gruntownęy zasady za ogól„ 

ll<J- mieć .nie nalezy, tego mnie tylko ucz~ da"' 

ftrzeżenia Pana fleyna. Moze i:ey vVinkel

man niekiedy zbytnie zawierzył, czemu nie 

zaprzeczam, wszelako mam za nayprzyia'" 

znieysz~ Sztukom w kazdym kraiu Epokę po'" 

kóy i szczęśliwe okoliczności, w których si({ 

znayduie, a których się one uczefinikami fta„ 

i<J· ZachodzlJ- w szczegółach takie umiar' 

ko wania) bo nic nie masz w rzeczach Iudz„ 

kich , coby im nie podlegało, a zatem ła\wo 

. ieft znaleźć zasadom iakiegokolwiek hQ-dź sr 

I •\ 

. I 
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fteniatµ .wył~czenia, np: Sztnl~ w czasie woy

by lub domowvch zaburzerl. niekiedy kwitna-
" ~ 

cych; lecz prócz tego, ze takowe wy11JCze-

nia s~ nader rza:dkiemi, gdybyśmy s]e w id1 
f c 

~rzyczyny zagłębić mogli i chcieli, mozeby 

się okazało, że fiań pomyślny Sztuki, w fi.a

nie zaburzeń i woyny, wyp'ływem był pok.o„ 

i~:rwey zam~zności, . lub pornyMności woien

ny-ch. Ale o coż tu idzie? Po~zedł WinkeI-

1 lllan za Epokami Sztuki w.ska~anemi sobie 

od Plinit~sza; ten, czy phypadkowie ,. czy na-
. ' 
llniyślnie ztowarzyszył ie z pokoiem, PJ-Ic;rne 

Przyznaie, ze ta icfi. . ftyczność częfto ieft rzetel-

' 1l<,!-, lecz nie zawsze tak pewn~, iak i~ w u• 

lliesieniach swoich Winkelman wyftawia .. -

Więc tu znowu ni~ co do rzeczy, ale co do , 

toku· zbacz:t nieco V\Tinkelman uniesiony tym. 

szlachetnym duchem, który mu wolność i 

Pokóy, te naypierwsze dobra rodzaiu ludz

kiego wyftawiały ,· za karmicielki Sztuki i iey 

dobroczynne towarzyszki. Przebaczmy mu 

zbytnie, ie tak powiem, zaufanie }'V nayszla

ehetnieyszym z powodów, który iednak. choć 

I ' 
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z żalem .3prawiedliwa krytyka w właściwych 

' sobie granicach zamkn~ć nam radzi. Mogł

hym tu;dodać, 'że natn P.H<'yne gruntowniey 
I 

zapewnione zapowiedział Epoki, ale nam , 
w tern nie dotrzymał słowa; tt zatem Epoki 

Winkelmana' a raczey Pliniusza' zoftały ie

dyn~ wskaz6w4, którey piszitcemu o Sztuce 

trzymać się wypada, a gdy wtem matema

t;yczney pewności wymagać niepodobna, 

dosyć nam ieft w biegu tylu upłynionych wie-
1 

ków, nie o Roku,- nie o Olimpiadzie, lecz 

bydź pewnemi, że '\v tym lub w owym czasu 

zakresie wygórowały Sztuki, i ci lub tamci 

kwitli ich Miftrzowie. Dosyć ich Ciągłe znać 

naftf pftwo, dosyć wiedzieć, ile się rn~yznako

mit3i przyłożyli do wydoskonalenia Sztuki 1 

nie ubiegai~c si1;: .Pról.nie za datami ich 

;- <lzier 1 co wraz z niemi wiecznie zaginf:ły. 
Znamiona i ce(fhy, iakie V\!inkelman na

~znacza różnym Sztuki fi:yl0m, nie zdai<>. si~ 

Panu Heyne gruntownie zapewnionemi; ia

koz np. między drugim a trzecim ftylem Egi

ptskim, między tyrnze a tiaślad9waniem ie-

, , I 

'\ 

' / W S T '.ę P. 

go, między ftylem Etruskim a' dawnym -Gre

ckim, cięzka ieft do połozenia grani~a, co 

' sam Winkelman nie raz, inianowicie co do 

ft:yczności Etylu dawnego' Greckiego z Etru- ,

skiin wyznaie ,· iako też ftylu Egiptskiego i 

'lego za czasów poźnieyszyc:h, osobliwie A-

dryana naśladownictwem. - \7\lidoczuie Za-
" 

da tu Pan Heyne po V\!inkelmanie rzeczy ni~-
podobney, bo mu tego odmówić nie mo.ina, 

.Że ile przedmiot tego dozwalal, oznaczył on 

l'Óznicę fiylów; lecz podobno niekiedy w zwy

kłych sobi_e uniesieniach miał ie za zbyt pe

'Wne prawidła. Doftrzezenia w tym rodzaiu 

VVinkelmana s:t iedn~ z tych rzeczy, którym 

zaprzeczyć niepodobna, ale w ich przyftoso

'Waniu nadto oftróznym bydź niemożna. Zgo

la ~ie ieft. to ła1'icuch, którego ogniwa skła
dni~ zapewnione pasmo, lecz nitka wywikłać 
:Z labiryntu zdolna. Łatwo w syftem~cie Win

kehnana o S~tuce, iak w kazdym innym upa

~rzyć niedókhdn'ości; lecz ciężko nader, ·ze 
nie powiem, niepodobna coś dokładnieysze'.. -

go na to mieysce położyć. A kiedy nikt teg() 

I 

" . 

, 

'. 
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<l.ot<J.d nie doka:wł, !trzymaymy si ę rozkładu 

fiylów Winkelmana, z t<} wszelako oilroino

ści~, która w~tpliwości przypuszcza tam, gdzie 

oczywiftości nie widzi. W reszcie, sn to rze-
• • c 

czy obce treści Sztuki, to ieft i,ey pięknqści, 

a podług P. Heyna, naywiększa zaleta \iVin-_ 

kelmana w tern polega, ze zwrócił naukę Ha:.. 

rożytności do rozważania Sztuki, czyli iey 

Jliękności, w czem za naczelne Dzieło, Hi

fiory<J. iego Sztuki uwa.za. 

Dosyć, a mQŻe zbyt długo zatrzymali

smy baczność Czytelnika nad ' cześcia uczo-, < 

n~ dzieła Winkelmana, <lo którey się szcze-

gólniey przywiązała krytyka, ·a to byśmy za

wczasu \lSprawiedliwili b~dź przemilczenia , 

h~dź zmiany nasze, b~dź przyswoienie ,za

sad Winkelmana mimo zarzutów, które prze

ciwko nim wzniosła krytyka. Lecz iuześmy 

powiedz~eli, ze nie dla uczonych fiarozytni

ków piszemy, lecz dla tych, co Ż<Jdai~ na

l1ydź i:zetelney znaiomości Sztuki, '.to ieft po

znania iey piękności, i ~ tym nad wszyft:ko 

·" ·zglrdzie dodatki. i mi~any sobie w dziele 

„ 
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Winkelmana pozwalamy.·- 'osobliwsza 'ieft 

c 

~-z~ cz'<}, ze P. Heyne, co -się zdaie w wftępie do 

Ilozprawy swoiey, rzecz ku temu prowadzić, 
wnet o przedsięwzięciu swoiiem z~pomina, i 

Wpada w tak uczon~ o Olimpiadach zami e

sząnie' ze ·wy}nówki' 0 kt6re w tym rodzaiLt 

Włoskim. ftarozytnikom i Winkelmanowi czy

ni, sam · ści ~ga na siebie. 

Zdaie się, że Winkelman w hiftoryiSztu
ki tniał za celny przedmiot wyłuszczenie iey 
Piękności, iak.o.Z naprowadził on ftarozytno-· 

Ści nauk.e na tę zaniedbana dotad i J.y dr"'cre · ... ~ c c t: \J b ... ~ , 

lecz był on zbyt uczonym i zbyt zachwyco-

nym, ze by z ~ey nie zbaczał. Ubiegai~c się 

za obcą. piękności Sztuki Erudycy~, przery• 

"'a osnowę rzeczy, trudzi ni~ Czytelnika, i 

obj<J.Ć mu z łatwości~ ńie dozwala syfiematu 
8"7oiego. Z drugiey Iirony zbytnie uniesie

nie się, wpędza go w ten 1 on liryczno-proro

cki, który mu P. Heyne słusznie wymawia, 

a co iakeśmy· wyzey uważali, daie powód de> 

Przypisania mu przeciwności obcych syftema„ 
towi iego. 

/ . , 

I 
I 
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Nic nas Iepiey nie rrzekona, iaki był 

_ pierwiastkowy zamysł Winkehrn1.na pisz~cego 

hi/lory~ Sztuki, iak wycię.g z wftępu iego do 

· niey. Gdyby Wiu.kelman był go ściśle do

chował, dzieło jego nie wyftawiałoby tych 

przeciwności, tych niedokładności, na któ

re się po części słusznie skarży Pan Heyne, . 
a których każi:łyCzy.telnikrozsę.dny łatwo do-· 

' ' 
ftrzeże. Użyiemy więc własnych vVinkelma-

na wyrazów, by przekonać, że dopełnienia, 

że zmiany, których sobie dozwalamy, nie s~ 

dowolnemi, aie raczey uiszczeniem 'pierwia

ftkowego przedsięwzięcia i dokonaniem wła

sney jego woli. 

Winkelman w wfiępie swoim do hifto

ryi Sztuki, takie nam przedsięwzięcia swoie

go daie wyobrazenie: Hifiorya Sztuki Sta„ 

rozytnych, którćJ- Publiczności przedftawia01, 

µie i~ft proftem opowiadaniem chronologi

cznem rewolucyy którym podpadła. Biorę i

mie Hilioryi w znaczeniu nayrozlegleyszent, 

iakie ma w Greckim ięzyku; bo ieft moin1 

~amysłem dać wyobrazenie Syftematu Sztuki· 

• I • 
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're~o dokonać ftarałem si.ę w pocz~tkowych 
ksi~zkach dzieła mego, w których mówię o· 

Sztuce <la wnych N a rod ów. W pi~rwszey rzecz 

. uczyniwszy o pocz~tkach Sztuki u różnych 

Ludów co i~ upra~iały~ roztrz~sam i<J- w szGze-

. gólności u Egipcyan i . Etrusków; w dru

-giey zaprz~tam się szczególniey Sztuk'.} Gre-_ 

ków, iako naczelnym przedmioteln całeg<> 
dzieła. Trzecia zamykaHiftoty:;i.Sztnki w n.ay

Ściśleyszem znaczeniu; ieft to hifiorya .losu, ia

kiego doznała z powoJu zewnętrznych oko

liczności, mianowicie u Greków ~ Rzymian. 

Lecz nadewszyftko zamierzyłem sobie w tern 

dtiele, rozwazać treść sarnę Sztuki. Stoso

"'nie do tego rysu, życia i zdarzenia Artyftów 

lllało eo do niego wchodz<J, i nadaremnie

hy "'; nim szukal,10 wiadomości hiftorycznych 
0 d tytu innych zebranych. Co się tyczy po

łllników Sztuki, zdolnych oświecić ten prze<l

~iot, z wielkiem ie wskazałem ftaraniem, mia„ 

llowicie w 5cićy ksi~dze. Przedmiotem hifto-
• c 

.tyi -Sztuki, zasadzom~y na rozumowaniu iefi. 

~agłęhić się aż do iey pocz~tku, iśdź ia ier, 

• 
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poftępami i zmianami aż do udoskonalenia, 

oznaczyć osłabienie i upadek az do iey wy~ 

gaśni~cia. Hiflorya na takich powzięta zasa-
• b , . , I Z' dach, powinna o eymowac zna10mosc ro 

maitych ftylów, i rozmaitych charakterów 
• I Ludów, czasów iArtyftów: powjnna zapewnic 

ile rn~i,ności, zdarzenia pomnikami ftaroży

tności, które <l"o nas doszły. 
,, d"ł d .. ,./O) Zjawiły si~ rozne zie a po unieme 

hiftoryi Sztuki, lecz w rzeczy mało co się one 

zaprziJtai~ .Sztuk~. Pisarze tych dzieł nie do

syć oswoieni z matery~, którQ- pr.zedsięwzię' 

li nie mogli iak tylko powtarzać tor co iui 
) I 

przed nimi powiedzi~łnem było. Mała icl1 li· 

czba poznać nam daie treś6 samey Sztuki; 

wiek.sza cześć pisz:tcych o ftarozytności, c c 

bawi się roztrz:'j.saniem tych tylko części, VI 

których ichErudycya błyszczeć sit;r moze. Kie" 

dy mówil:J. o Sztuce, ginr~ w ogólnych pochwa· 

łach' 'albo s~dy swoie. na fałszywych grunttl' 

ia zasadach.- Tak;j ieft hiftorya _Sztu~i przei 

Lemonier; takiem ieft tłumaczenie oftatnic~ 
ksi~g Pliniusza, znane pod imieniem hifior)'1 

dawne„ 

WS 'I'~ P. Si 

dawnego malowania przez Du.randa. W tym• 
ze rzęd&ie lln1ieścitny Traktat Angielski o ina· 

ln'Waniu dawnych przez Jerzego iournboul4 . ' 

Cyce~o uczy ną.s, iż .Aratus napisał sławne 
l>oema o Aftronomii, nieznai~c pierw.szych 

i:rwiołów tey utnieiehto~ci; lecz watpię, by 
~ , c 

Oreczyn nawet był w ftanie godliie pisania 

<> Sztuce, nie posiadai~c iey ZhaiornoŚCi, do• 
kład11ie zglębioney. 

Naprózno szukaliby~my nabydi iey w dzie„ 

łach. kosztownych, co zar.rtykaią. w sobie rya 
8y i opisy ftarożytnych pos~gów. Opisanie 

ftatuy powinno wyłuszczyć przyczyny dla kto„ 

k'Jch iest pięk11~, i wskazać cechy charakte~ 
?.Ystycztte ftyht.- Tt.zeha więc ~nać cżę~c\ 
'~czególne Sztuki, aby bydź w franie C>cenJ.e-... 
ll~a i~y całkowitych tworó~. · Lecz w jakiem„· 
ie dziele wskazano, w czertt polega piękno~6 
llos'!gu? kt6ryż ~ uczortych widział go oczy• 

llla o~wieconego Artysty? Większa część ta• . 

kowych ptzedsta:wieA nie wiele iest fopśźiJ. 
łlad l<.alistr~ta ': ten powieri-chowny Sofista J 

łllogłby był opisać dziesięć razy tyle fiatuY, 
6 

r 
/" 

' I 
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iak uczynił, nie widzi a\, szy ani iedney. Czr 

tanie więksżey części dzieł podobnych zcie' 

śnia pomysły nasze tak, ii to co ie.st wielkielll 

maleie. Jesdi mowa o płodzie Greckim, luh 

o' mniemanćm Rzy1nskiem dziele;f~łdowauie 

' lub dokładność wypracowania ftaie się •mia' 

rtt s~du. Płaszcz na lew~ ftronę figtiry rzU' 

eony, dowoqzi, ze .ie.st ręki Ar yst~ Greckie' 

go, a nawet w Grecyi sporz<J.dzon"J.· , ' ie szli' 

kanoż Oyczyzny Mistrze\ pos!J-gu l\:arka Au' 

ręliusza ( 1) w składzie czuba gnywy koaia. 

iego? Znalazłszy go nieco do sówki poda" 

bnym' wniesiono' ze 5nycerz typ1 sposobe!ll 
t 

oznaczył Ateny oyczyznę swoię (2). Jak tył„ 

ko figura niema se~atorskiego ubioru, .Gre" 

eka sie' nazywa. Mamy przę.cięi Senatorskie 
c c , 

:posę.gi plizez Mistrzów Greckich, których 

imie ieft znane. Jedno z gron Villi Borghe' 
' zych nosi imie Koryolana z MatkfJ.· Dosyc 

na tern mniemaniu, by go czasom Rzeczypo-

(I) Fabretti lnscriptione pag . .foo. n. 293. 

( 2) PiaarQl/i Ił.om, Ant. mod. i. F_• P.· x 06. 
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spolitey przypisano, i miano ieszcze za mier

nieysze aniżeli iest w rzeczy (_r ). A ponieważ 
podobało się nazwać figurit Egiptsk~ ftatu~ 
marmurowfJ. teyże Villi, . znaleziono prawdzi

wy ftyl Egiptski wtey głowie co iest bronzo-

w~ (2), ·i nio w sobie Egiptskiego nie ma, a. 

Co większa ta.Z głowa 1ako ręce i no~i, Si!-

' znan:.1- naprawę. Bernina. Na podobnych to 

zasadach, nadano imie młodego Ęapiriusa 

Z lllatki;l , sławnemu gronu Villi Ludovi

cich (3). Te dowolne 1 chrzczenia w grube 
wprawiły pomyłki; Dubos doftrzega' w fizyo

gnomii młodego czło.wieka złośliwy uśmiech, 

którego tam w rzeczy, niemasz ani śladu 
(4) . . 

Niedpsyć kiedy naznaczamy pierwsze 

lllieysce iakiemu pos~gowi, naśladować za

rozumiałość Bernina, który nam daie popsu

t~ figurę Paskwina za naypięknieysz~ figurę 
\ 

( 1) Ficoron~ Rom. Ant. 
(2) Mafei Stat. Ant. NQ 79· 
(3) ibid. NQ 63. 
(4) 11.ejl, sur Za Po~. et la Pt:illt, Ti l. P• 399• - ~ ~ 

' 1 
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fiarozytności (i); kiedy kto pozwala sobie 

twierdzen podobnyd1, winien ie udo·wodnić; 

bo czylii tem prawem nie mogł nam Berni Jl 

wystawić slup, Meta sudnnete zwany, za wzór 

ftarozytney architektury? ' 

s~ ińni, którym dosyć na pozostał<~y li
'terze' by zgadli imie Mistrza iakiego dawne

go pos~gu C2'· Jeden ~tych tak zwanych 

znawców' przemilczawszy .imiona Artystów 

róznych znanych fiatuy, daie nam .Marsa 

Villi Medicis' dzieło Jana z Bononii' za fia-
, fi I 

~ozytną. tatu'ę; pomyłka w którEJ. wpa<;ll nie-
1eden fiarozytnik (3). 

Opisania dawnych pomników, mówi da

ley Winkelman, któt'e sie w Rzymie .. . • i iego 
okolicach znaydui~, nie sę. lepsz~ wskazów-

k~ do pomnoZenia znaiomości naszych o Sztu

ce. Po 'większey częśoi zporzitdione bez do• . 

stateQney znaiomości ·i przyzwoitego zasta-

(1) Bald. Vita di Ber. P· 7~. Bem. Vt'ta del 
Bernini Cav. P· 1 5. 

~) Cop~ Ant. lamp. P· 1 o. 
(5') _Nat. Stu. Amiq. p_• .so„ 

W STEP. , -· 
:no • . ' wiema s1ę, zdolnieyszemi sa one do ob.ła-
k . < c ' 

ama nas, niz do naprowadzenia na ·Jobra 
droaP. • " 

l:>C 

;u wytyka Winkelman błędy w tym ro, ' 

dzaiu zńaydui~ce się w podrózy Ryszardso

na, grubsze ieszcze pomyłki Kayslera; nie• 
d ' I 

oftrzezenie się Mannilego, choć dosyć do-

kładnie opisui~cego , Villę Borghezych. Błę
dy, kt6rym sławny popadł Montfaucon , od

dalony od skarbów ftarozytnaści, p1sz~cy o 

nich z pamięci lub cudzemi widz~cy ie oczy

tna, zgoła s~dzić prz~rmuszony często z nie.-' 

'Wiernych .sztychów. S~, dodaie Winkel

lllan, pewne pomy1ki ftaroŻytników, które 

prawie uświęciło przyzwolenie Publiczności; 
lef?z i tych on Sponowi, Fabrettemu, Wrig

towi i Spensowi nie pr~ehacza. Daley oftrze

Sa, iz ci, którzy wydai~ sztychy ftarozytnych 

'pomników, . powinniby .wskazywać w przy

ł~czonych d~ nich objaśnieniach to, co w nich. 

naprawionem było. Ilez, mówi on, Floren

cka Gallerya nie zamyka posirnów dawnyc~ 
'Z d,zisieyszei:ni głowami? Mała na to ba-

'. 
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--..czność, licznych pomyłek ft:ała się przyczynf!· 

,Większa część ftatuy niegdyś królowey Kry

ftyny' a dziś w pałacu S. Ildefonsa·w Hiszpa

nii znaydui~cych się, mai~ nietylko głowy 

'dzisieysze' ale i ramiona przyprawne' mia

nowicie zaś Muzy. Liczne pomyłki Pisarzów 

z Rysowników winy pochodz;;t' którycfi fał

szywe wskazania do mylnych opisów i wnio

tSków s~ dla pierwszych powodem. Jeft wiec 

, rzecz1;1- ciliżkh ieżeli nie niepodobn!J-' pis~6 
gdzie indziey iak w Rzymie' gruntoV\ ne dzie

ło 0 Sztuce dawney. Lecz cięzey ieft ieszcze 

powzi~6 ięy znaiomo~ć z naocznego ' nawet 

'dzieł ro7,waiania' bo ie fto razy widziawszy, 

nowe w nicl;i. czynimy odkrycia. - Prze

.cięż część ·wielka tak zwanych znawców Sztu

ki, mniema, i.z mozna zglębić · ft:arozytność, 

rzucai~c wzrok niepewny na pomniki lub 
- ' ' lch przeohrazenia; nakształt owych miło-

śników Nai1k, co mniemaiiJ modz czerpać za-

6a.dy Literatury w Dziennikach Sł · . . yszymy 
pierwszych rozumtii<J.cych zrówn~ pewnościi! 

o Ląokoncie :iak drugich o Homerze' to ieft, 
\ 
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s~dz~cych o nayp.~ei:wsi.;yPl _Z Poetów iak La,

motte, a o naydoskonals!-ym z poĘę.gów ia~ 
Aretin. Ogóln,ie rnówi<J.C, -część większa U

czonych, którzy o tey materyi pisali, s~ po~ 
dobnemi do rzek co szkodliwie wzbieraia, 

I ' ' c 

a schni'J. w potrzebie (1). 
Otoż iak Winkelman i sam pisać o Sztu-, 

ce zamyślał, i o cudzych s1tdził pismach.Przy-. \ 

~nać nah~iy, że doftrzeienia jego S<;J. sprawie-

dliwemi, wymówki słusznemi, a ufranowio

tie zasady , naywłaści~iey ugruntqwanemi. 

Będzie to wieczn;J. jego za.letl:J., iz on pier- . 
. I ' \ 

W.siy. objęJ prawdziwy syftemat Dzieła o Sztu-

kach' i ze zgromadził rn~ssę. znaiomośc' . i do~ 
'Wodów, nietylkó zadziwiai:tc~ ogromem swo

~1n, lecz co większ~,. prawie zawsze wspart2! 

dowodami naocznemi, których Rzym wewszy-

ftkich rodzaiach Winkelrnanowi dostarczał, 
a racz.ey które on w nim doftrzegać, i na. 

\Vłaściwern sobie rpieyscu wskazy'Yać umi,ał. 
VV szak od dawna zamykał w sobie Rzym te pą
llmiki, wszak oddawna częś.~ ich naywiększa. 

(1) Winkelm. Preface T. 1. P: 1~ 



, znan~ była P-qbliczności; wŚzefoko "\Vinkel~ 

man był' pierwszy, który ich użyć umiał ku. 
odkryciu taiemnic Sztuki dawney, i wył aś.nie-

11iu iey . prawdziwysh zasad, ile mu tego do~ 

zwoliły ruiny czasu i ludzi, nocą tyhi \neków. 

okryte. Tę sprawiedliwość oddawszy 1/Vin• 

kelmanowi; ie w na~zelnym.p.rzedmiocie, do
~zedł do swego zamiaru droga clotad nie ... 

c ' c 

;na~~' a iedynie pewn:t, niech ml się wska

zać godzi, w cz em go nie uzupełnił,, i czeg,ó,

by z~dać należało po tym,, coby się na tę 

niełatwiJ ośmielił pracę; którlJ ia prze.d§ię~ 
biorac czuie, ze na siebie samebo-o pisze wy-

c c .... ' 

rok 1 podług którego Czytelnikowi odpowie-

dzieć winienem za ~iedopeł~ienie tychsz.c.ze

Sółów, których Winkelman przepomniął; za 

~e· zmiany, którem sobi~ niekiedy 'v S<J.dze

niu, częściey, bo prawie ci~gle, w spo..sohie 

,pisania ,pozwolił i za odcięcie znaczney czę

$ci, zawsze uczonych, lecz n.ie zawsze ~ma

kownych, nie zawsze na swoiem mieyscu po"" 

łozonych ,, często od rzeczy oddalaięcych za„ 

pasek Wirikelmana, w których on dowcip 

·w S T ~ l'. 

awóy i uczonl} wyzszość okazać ·usiłował, 

domysły- swoie przeciw domysłom dawniey-

5zych ftarożytników wyfiawiai<J.C, nie co do 

treści sztuki,. to iest do. tego co do poznania 

iey piękności doprowadzić może, lecz. wal-
1 

cz~c o niepewne wnioski 1 iakie haiecznoś.ć 

i hiftorya: w tłumaczeniu dawnych pomników, 

przebiegłości ftarozytników podaie. Błyszczy 

się w nich nauka i dowcip iego.; lecz s~ one 

Zllaiomości Sztuki obcemi, a nawet posiada:

nemi bydź mogl! od człowieka nieznai~

~ego iey zasad„ W tern ich c.elnieysza pole~ 

ga wada, że odwodz~ od rzeczy, przerywa

i~ iey osnowe i wprowadzaia Czytelnika w 
' c I 

~ieład i pomieszanie, wśród którego cięzko 

łnu ieft: trzymać się ci~gu rzeczy, i objl}Ć rz~

dny iey syft:emat; co wielu zrafa i odpycha, 

llie cięzkości~ samcy nauki, ale niepotrze ... 

hn.ie w niey wpro"Vvadzonym nierz~dem. 
Wie~, ze Winkelman co do fi:ylu, za 

Wzorowego Pisarza w swoim ięzyk" uchodzi• 

i ·takie ~eft: o nim zdanie P. Staal, któremu. 

ią hynayrnniey nie z~pr~~czai~c, mniemam tyt· 

I \ 

. , \ 
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ko, ze przesadna imainacya nierąz obłę.kała. 

wymowne pióro jego, i wprowadziła w ten 

lirycznego uniesienia zapęd, który mu .słu

sznie Pan Heyne wymawia. Do tego liczne 

przedziały i poddziały iego , , uderzail}c 

p.ozorem iasn9ści;i zaciemniaiit sarnę rzeczy 

osnowe która naturalnie i przez sie rozwiiać 
c; , • c 

!ię powinna. 
Otoż to, czemu przelewaiąc Dzieło Win-

kelmana zaradzić ftari;tłem się; doszedHem 

-choć w części zamiaru moi ego? Jeśli tak iefr, 

dosyć mi na tern będzie, bo znaydę po sobie 

d~pełniciela. - , 

Juz mi tylko rzecz krótk<t o Biografii 

\Vinkelmana uczynić zoftaie; bo c_hociaz wła

ściwie rn6wi<tc, życie uczonego Człowieka 

T. pracy i dzieł jego składa się, wszelako cie

kawi iefteśmy, zdarzeń życia jego', bo nic 

nam oboiętnem nie ieft, co , się niepospoli

tych tycze ·ludzi. Nie ieft moim zamysłem 

ani przemi~czP,ć , ani szeroko rozbierać dzie

ła,, które Winkelmana wsławiły, dosyć one 

sa światu znanemi; wszakże na ich czele za-c, 

I • 

. , 
' 

I' 
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. wsze będzie iego Hiftorya Sztuki, Dzieło ~las

syczne, mimo niedokładności swoich; bo <?no ~ 

nauce ft ~ożytności: prawdziwy ·i~y wskazało 

kierunek' przyWt'óciło uzyteczność \ goP.noŚĆ; 
dot~d drobnościami i :azkolnościa skażona. 
'B.ozwidnił fiarozytności- cienie ·Św;atły Wi~
kelmana syftemat, a jęniusz i~go zapalił ie

dnę z tych pochodni, co wiecznie drogę na-. 

uk i czasu oświecać będ!t· 

Biograflia Winkelrnang. 

Syn ubogiego Szewca, ur-0dził się ·vvin
kelman roku 1717mym. w miaft:eczk'1 Mar

chii Brandeburskiey SteruloizwaneJU. Z tem 

\'Vszystkiem, ~vycho,vanie iego zaniedbanem 

llie było. Oyciec do duchownego· przeznacznł 

go ftamf, on się w hifroryi, geografii, filozo

fii, ięzykach, zgola w tem wszystkiem ćwi- • 

~zył, co do znaiomości ft:arozytności prowri

'dtj., 'Od dz.ieciństwa kdpał w okolicach Ria

sczysty~h Stcnd~lu, szukai<tc ttlalflków Urn-

. <lawny~b, które się tam znayduią. w_ 1~m ro

ku porzn cił rodowite. siedlisko; i w dalszych 

I • 

- '1 

• I J 
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rtauk~ch b~dź w Berlinie, bądź w Halli ćwir 
czył się. Juz on wtedy podróz do Paryza a 

nawet do Egiptu zamyślał; puścił się w pier„ 

wsz!!, lecz niedos~atek zwrócił go do <lomo

'\vey, zaciszy, gdzie mieysce publicznego Na

uczyć~ela, a poźniey w Zeeliauseri otrz:~mał. 

~nosił on niecierpliwie ftan ~ak przer iwny 

przyrodzóney skłonności; znalazł nako n i ee 

Mecenasa w Grafie Binau Miniftrze, hifrory

ku i Opiekunie nauk. Hiftorya iego Pai1-

ftwa Niemieckiego, będzie zawsze, iak mó

wi P. Hubert (d), ieśE nie wzotem smaku, 

to przynaymniey pomnikle.m głębokiey nau-

iti. Biblioteka ftaraniem iego zgromadzona, 

~ dziś do Drezdeńskiey przyłę..czona, przyło
żyła się niemało do umieszczenia ostamiey 

w rzędzie naysławnieyszych w Europię. Prze

niesiony do Notnitz, zamku poblizkiego Dre

-zna, gdzie się biblioteka Grafa Binau znay

dowała, mniemał si~ Winkelman w Muz 

Swi~tyn.i, w którey mógł karmić rozum swóy 

czytaniem dawnych i dzisieyszych Pisarzy. 

Znal~ł on . w tym zatn<>żnym xi~gozbiorze. 

} ,_ 
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· nayrzadsze <ł:ii.eła ,i k,Qrzystać z n~ch . umiał. 

Sztuka, .u ~awnych :7tAi.ewoliłfl cał~ bacz~o§.ę 
iego, '- J?.rzebjęgłszy aztychy w Notnitz, prze

c~od,ził d9 rozwafanią. dzię! Sztuki , ftar.ą..Z,y~ 
tnych i dzisieyszych, . w l>.,tóre Drezno obfitµ

ie, i tąx;.i 9n, nie my,śl~c o tern, zasadę hifto. 
. . 

tyi . Sztuki położył. · l'ak.iemi zaha'Yy iegu 

pr~ę.z lat siedm były od l'.oku 174$!!0 dp 
175Sg0 , : 

Winkelrnan mógł bydź kontent z. lo$\t. 

swoiego, lecz dręczyła ·go niespokoyna i~
dza widzenia Włoch, a wnet zdarzenie po• 

dało mu zręczność iey uiszczenia.I Blizkoś.6 
])rezna przyci~gahł licznych do Natrn'tz go

ści. Ppseł. Papiezki Archinto, kilka razy 

iwiedziwszy bibliotekę.. poznał Winkeh;nana. 

Uderzony .ogromn~ erudycy1! -~ego, wska.zał 
lllt1 nadzieie otrzymania mieysca Naczelniką. 

" , I 
Biblioteki Watykańskiey, by)eby zmienił 

lleligii<J-. Dał się on namóWić , i na wsz~ 
ftk.o zezwolił. Odesłał go Archinto do Xi~
<lza Rauch Spowiednika Króla. Polskiego, i 

lfk.rótce winkehnan 'zmiep.il wiarę. w ra• 
I 

.• 
I 

'I 
I 

I 
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sżcie Spowiednik fial mu się uzytecznieyszym 

niz Poseł Papiezki; przysługi jego bowiem 
' dla Winkehnana, były takiemi, iz on go zaw 

, w.sze twórc~ szczęścia swoiego ńazywał. -

A;·cltinto porzucai~c Drezno, poradził Win

kelm~nowi, by wydał ,iakie dzieło zdolne da6 

go po.z11ać uczonemu- Światl,l i a on natych ... 

miafi ogłosił ~wagi, ·· S'V\'oie nad na.&iadowa
niem dzieł Greckich w malarstwie i snycer„ 

Stwie. Poklaski, 'kJ;ÓrlfodebreJa 'lłł. pierwsz·a 

praca iego, były iakby-wróZ.b:t przyszłey sła

wy.-:-

Dostał się nakorliec- Winkelnltln do Rzy ... 

" mu, tęgo celu wszystkich zyczen swoich. v ... 
miał ón tam sobie wkrótce przyiaciół i opie

kunów zjednać, a wśród skarbów ftarożymo

ści łatwo mu było powiększyć, rozszerzyć, a 

nawet sprostować znaiomości, które dot~d 

nabył. Wszyftko zbiegało się do rozwinię" 

, cia talentów iego. Uczony Benedykt XIVtY 

siedział na tronie Papie~kim, a Kardynałowie 

PaJsioneź i Afbani, ci oświeceni miłośni ... 

cy ftarożytności, z.dobili dwór ;iego. SławPYi 

'" 
. , 

w s 'l' :ę 1'· 9 

pod ów czas malarz Jl,fengs, :nie tylko 'zachę
cać, Jęcz kierować ,współziomka lubił. Ci 

wszyscy znako~ci ludzie fiali się Winkelma

na opiekunami. Sam K~rd]nał Archinto 

nie uiścił obietnic swoich, które sie na szczn:-
• 

Płem mieszkaniu w .obszernym kancelaryi 

gmach~ skonczyły. 

Jedno z naypierwsżych ~ieł, któte wy

pracował Winkelman w Rzym,i.e, było opi

sa11ie pomników naczelnych ftaroiytności, 

które posiadamy. Dzieło to, co nie w.yszło 
pod tytułem pocz~tkowie sobie od Autora na

danym, fi:opionem znayduie się w jego hi

Storyi Sztuki. \V net Wiukelman udał się do 

Fiorencyi ,. dla opisania sławnego gabinetu 

-Stosza. Zachwycony bogactwami iego, i po

bytem swoim we Florencyi, tych o nim w łi.
Ście swqim do Franka uzywa wyrazów: -

)> '!e Florencyi więcey ieszcze niz w Rzymie ' 

Poszukiwany iestem. Bóg' mi wynagrodził 
Przeszłość', i wipien mi to był poniek~d; zbyt 

llcierpiałem w moiey młodości, i nigdy ni~ 

·zapomnę b·akałarstw~ moiego. ~( 

ł . 

f 
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Lecz nayznakomitszym Opiekunem Win· 
kelmana był Kardynał Alexander A/bani. 

Miłość Sztuki ftaroiytney, silacl~etna nami~„ 

tność tych dwó<;:h ludzi, zbliżała ich i ł~czr 

la z soba. Wszedł w służbę iego Winkelmarł 
c 

iako Bibliotekarz, i Dozorca ftarożytności,lecz 

Kardynał nie widział w nim iak tylko przy· 1 
, . 

iaciela, a Wink.elman wielbić nigdy nie prze· 

stal towarzyskich iego przymiotów. WRoku. 

1773. otrzymał on mieysce :Prezesa ftarozy

tności W atykanskich, 1które rokiem przed. 

śmiercia swoia w widoku dochowania wolno• c c 

śc.i swoiey złożył. 

Szerzyła się z dziełami sława Winkelma· 

na tak dalece, że był. następnie w oyczyznia 

' swoiey wzywanym do Wiednia, 1Berlina, Dre· 

zna, Brunświka, Gottingi, Hanoweru; lecz zhy~ 

przywię,zany do Rzymu, do jego ft:arożytnośd, 

i do zycia swobodnego, które w nim pro"' 

wadził, nie chciał się od niego oddalić. Nar 

znakomitsi cudzoziemcy i podróżni, wzywa· 

.li porady jego względem Nauki ftarozytności, 

i on ich przewodnikiem bywał w Rz~e; 
rzemio~ 

I 
•, 

I . 
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hem:lesło; w któren;i koleyno upodobanie 1 

hiesinak; a: żawsze zysk żnalazt 

Czas wymien~ć Dzieła, które Winkelmari 

'\vydał pod swóy pobyt we ·vv:łoszech. Nay.; 

Pierwsz~m było oplsanie rzniętych kamieni 

gabinettt Stdsza,:__ Niemało 12iti posłuzyły 
W obja~nieniu niektórych rzadkich kawałków 
Pora.dy 1 świ atło Katdyt?-aia Albdniego; Pu.: 

hlicz.ność z poklasklerh to dzieło przyięła: 
-Otoż co o niem n1ówi P. Mariet (r): ~>Au.; 
tor- Dzieła tego; przyożdohionego _ uczonemł 
ópisami, iest P. Winkelman, Sztuk ~na wca ; 

<lbdarzony tfj. sżcżę~liw1J czuło~ci1J, któr~ u,. 

tzi.:.de piękno~cł wznosi ai do zachwycenia, i 
I . f 

tyrn przebiegłyni jeniusżerp, co prżenikać my-
1 ' 

sli Artystów tdaie s:lę. CC Winkelman wydał 
Potem uwagi swoie nad Ailci1itektur~ u da.; 

. . . I 
"nych. Ta Rozprawa mało co znana we Fran-

' 
Cyi'; gfośn~ w Niemczech była. W rzeczy, · 

~est ona, więcey uczonym:, sposobu budowa.: 

b.ia dawnych, '.niz ich Architektury obrazem'. ;, -
'1}· Journat Ettangel' Ao,z1t ,1760.; 

7 

•. 
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którey piękności, że nie był Winkelman bie„ 

głym 'znawc~, wszystko w niey wskazuie.

N a&tępnie wydał on opisanie wyszczególnio

ne ruin dawnego miasta Posidonium czyli 

Pefi:.um, iakby przypadkiem w ostatnim "'.ie

ku odkrytych 1 choć w, takiey bliskości od 

Neapolu .Ież~cyc~1. Rzecz<J iest niepoięt1!, 

iz Pomnik tak. znakomity uszedł przez tył~ 

wi~ków Laczności ciekawych. 

Podrói , któr~ Winkelman odprawił do 

Neapolu, w towarzystwie H~abi lf<'nry/af. 

Briilzl, dała mu powód do innego dziełka, 

pod tytułem Listu Winkelmana do Hrabiego 

BT'uhla o odk,ryciach Herkulańskich. List ten 

~ianowicie w Niemczech, na wielkie zasłu

żył pochwały ; przecięz Winkelman z~dał 

wftrzymać ~gło,szenie iego w Francuzkim ię' 

zyku, które Hrabia Kajlus przedsięwzi~ł; doA 

·, strzegł bowiem błędu swoiego względnie 

dwóch ft:arozytnych obrazów, które on ob

siernie opisał, a których się P. CasanowtJ 

ogłosi! malarzem. Chciał on przed wydanielll 

iego, w ięzyku Francuzk.im, p@prawić n.ie" 

I 
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-kt6re ,mieysca, a mianówicie tó, w którem 

lV Śmiesh obraca ftaroż}'.tników, prace dzisiey· 

-sze za dawne biorę.cych, ws~azui~c między 

innerni Hrabiego Kaylusa, co na.był za fta„ 

' :rożytność, świeze malowanie Józefa Guerri 

Germe'ńczyka. Hrabia Kaylus nie szukał in

lley nad nim zemsty, iak ogłoszenie Listu ie· 

go, iawnego dowodu .grubey iego pomyłki, 

a. które~o S:;J.dy o wielu rzeczach i os~bach 
:nie zjednały mu przyiaciół. Wnet wydal 

list d~ugi o odkryciach Herkul,ańskich, co 

lnu zamkn{!-ł przystęp do M:izeum w Portici; 

Opisani~ · tych ftarozytności b~dttc powie~o„ 

llein zgromadzeniu zazdrosnemu praw~ tego. 

i'>oprzedził to dzieło list Winkelmarn:r ~ u„ 

llposo'bieniu do czucia pi1~kności w płodach 
Sztuki. Dzieło to podpadło nięktórym kry-

. I 

tykom, lecz więcey nad nie pochwał w Niem-

czech' zyŚkało. Pannie w niem ton zachwy

cenia, który się zawsze podobać będzie tey 

ldassie Czytelników, dla którey zdaie się, ze 

{So Winkelman napisał. Historya i~go Sztu

ki zjawiła się w R. 1764. .Zaledwie wyszlo 

7* 

, 

" 

\ 



. ' 

„. 

ł 1 I 

/ 

WS T }J: P. • 

to dzięło, niekontent z f\iego Winkelma11., 

pnlCować zacz<J-ł około · 1~owey edycyi; ta gdy 

mieysca nie miała, wydał osobno uwagi swo ... 

ie n\łd History:,} Sztuki; przelał potern cał

kowicie te dwa dzieła, i dał Hiftoryi Sztuki 

tę postać, iakę. ma dzisiay. Znakomitem i 

zaraz po niey wartem wspomn?enia dziełem 

iest iego zakres o Allegoryi dla Artystów. -

Materyalem tey nowey budowy SlJ. po większef 

części wycięgi z własnych iego opisów Gabi~ 

netu Stosza; zaprzeczyć wszakze nie można, 

~e ie nowemi uwagami i nowę. zboga<;ił po

stacilJ· Zamiarem Pisarza było postawić Czy ... 

telnika w ftanie oszacowania dawnych obra" 

zów, i wyrpyślania nowych, za pomoc11 hi ... 

ftoryi i ftarozytnych przykładów. Znawc}' 

osobliwie Niemieccy, wielbil}c niezmiern1! e ... 

rudycy1! Autora, i odwagę przedsięwzięcia 
dzieła, o które się dotCJ-d tylu innych napr6-

żno kusiło, znaleźli rys ogólny iego źle za-
' ' I 

kreślonym, a nieiednę AllegorylJ zbyt wyszuka-
' 

n~, często nawet i ciemni!. Ostatnie dzieło, 

które-0głosił Winkelman, iestiego tłu.maczenilil 

'• 

W S TE !'-!, - . JOl ' 

fiarożytnych poinników, co dot~ wyiaśnio~ 
nemi nie były; dzieło to uzupełniło chwałę 

iego. Znawca rozs~dny pomników ftarozy-

- tney sztuki, widzieć w niem daie tyle nisko

rzeźb, wazów, rzniętych kamieni, podług któ

rych fianowi zasady Szt11ki 'u różnych N aro• 

dów i w różnych wiekach , "ze ie .uwazać mo

~na za ud~wodnienie pomnik.Ów iego ftaro

zytnych. Głębokiemi ~~ Winkelmana poszu· 

~ kiwania ~ każdym z tych pomników, obja

~nione szczegófoV1<em wytłumaczeniem przed· 

t11iotu i wszystkiemi dow?dami ftosownemi 

do znaiomości ft:arozytności. W prawdzie 

-Więksźa cziść tłumaczeń zamyka ~asady iuz 

tnane w dziełach iego Niemieckich, lecz czę

$to tez same myśli nowy w niey zwrot i no

'\V<J. postać bior~. Częś.ć hiftory~zna i dyda- ' 

ktyczna dzieła tego właściwie mówi~c, iest 

~yci~giem z historyi ~z~uki. Zdaie się, ze 
l>isz~c to' dzieło po Włosku, szukał w niem 

Winkelman Włochów z history1 swoi~Sztu
ki oswoić. Dzieło to odwidz~ne co do ft:y-· 

lu, obcego Winkelmanowi ięzyka, przez. P. 

/ 
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Baltr;dini biegłego ftaroŻy!nika, we Włoszech 

wielce ceni on em b_yło. Pd~cięż P. Heyne 1ę 
sobie nad nim pozwolił u wagę, która się dosyć 

sprawiedliw<t zdaie, a ~tÓr<;J. nawet wpocl1wale 

Winkelmana umieścić nie wahał się: Zdaie 

11ię, 'mó'wi on, ze Winkelman napisał swoie 

pomnik! dot~d niewydane, by niemi omamił 
ftarożytników, Widać yracę, k.tó r~ sobie za

dał w rozwinięciu niezmierney erudycyi i wy

tłumaczeniu dawnych pomnikow, nadewszy

stko nisko~zeźb, które się wielu niezrozumia

łemi zdawały. Wtem dzielezdaiRsie ze W in-
.,,. 7 ~ , I' 

kelman poddał się panuiitcemu smakowi Wło-

skich uczonych. Uderza ono nawałem umie

iętnosci. Smierć iego pozbawiła nas trzecie)' 

części dzieła tego3 któraby był-a dopełniła pa

smo niskorzeźb, i in~ych ft:aro zytnych po

mników, od czasów San Bartolego odkry-
, h ' ' tyc . Smierc VVinkelmana, mówi nieco ni-

żey P. Heyne, fia:?a się prawdziw~ dła nauk 

fiarożytnych ftra t{I· W <J~pię iednak, by nalll 

~· 'Pył dał w peryodziei który mu do zycia po-
, 

, ' 

" \ 

W S T )} P. , 

·Zostawał, dzi·eła rÓwney pierwszym uzyte•' 

czności. W ofiatnich latach swoich, całe 

u~ilowanie iego, nie dlJzyło · iak. do wytłuma- ' 

czenia pomników n:tynieŻrozumialszych. Jak 
\ 

gdyby powietrze Włoskie wpływem swoim' 

ogarnęło rozum i ego, ozion~ł go iak nam te

·go dowodz~ ftarozytne pomniki, duch wieszcz- · 

biarski, co go z tłumacza Sztuki w proroka 

Zamienił. Cózkolwiek o tem b<Jdź, pomniki 

dot<Jd niewydane Winkelmana SlJ moze iego 
I 

nayznak.omitszem po historyi· Sztuki dziełem, 
\ . 

i chvyalebnem ukończeniem Liteuickiego za.:. , . 
Wodu iego. 

/ I" 

Porzucił-W.inkełinan z'falem Rzym w r77S 

Il., by na czas krótki oyczyznę svvoię odwie-· 

dził. Zaledwie przebył granice ·vviosk'ie, iuz 

tylko o powrocie zamyślał. Gł~~boka melan

cholia, opanowała duszę iego, i nie pozwoli.:. · 
I 

ła mu bydź czułym mr te zaszczyty, które w 
I 

Munich i Wiedniu odebrał, a co go w in-

~y:ch miastach oyczyzny iego czekały. Po-

I 

. I 

V 
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rzucił nagle Wi.edeil i towarHszów swoiey 

podrózy, py s.ię sam pa powrot przez Triest 

po 'Włoch udał, Fatalność popychała kroki 

~ego. Niedaleko Tryestu pozmił się 7, zhro

gniarzęm Świezo zyci~m udąrowanym , llllI8-

!liem 4rclzangeli; ~en zmyślai<JC pr/ -..4Qza~ 

łl~e do Sztuk którego ni~ mjaf, wnet i t·<o '?y~ 

$ka~ poufałość. Po kilku dniach pobyt' z nim 

w Tryeście, wchodzi rartc111 do po~(\ 11 vVin-

, !<.el!11ana Arqhangeli, czule sie z nim zegna! 

i prosi go, by niu raz ieszcze1 medale swo~ 

·ie pQkazał; :patychmiast Winkelman klęka 

:przed kufrem, by ie z niego wyd ob) ł, a ~ tem 

~ahóyca zarzuca mu ftrycz,ek, i n~m dusi .. -

1Winkelman iakby z długiego obudzony letar~ 

gu, .Szirnr porywa i silnie od~i~ga od szyi, co 

"vidzitc zabóyca, pięć razy w brzuch go n o

zem rani. .Wtem dziecko nawykłe .od wie-
' dzać Winkelman'a) który dzieci lubił, zwy-

kłym sobie sposobem do drzwi iego kołace. 

Przerazony morderca ucieka, .nie dawszy so

l>ie ~zasu zagrabienia medalów, które miały 

I 
/ 
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bydź zbrod~i iego nagrod<J.. Nie zbywa na 

:ra.turtku nieszc~eśliwemu Winkelmanowi, lecz 
c ' 

blizny iego s~ śrniertelnemi. Przebacza za.-

bóycy swoiemu; wdzięczny opieki Kardyna

ła A (banie go, iem u · cały swóy maią.tek za

pistłie, i w siedm godzin spokoynie i po bo-
• 1 

.Znie umiera. .. 
Takim hył nieszczęśliwy koniec naybie

gleyszago moze zftaroz)'tników dzisieyszycb, a 

przynaymniey tego, ,który history~ swoi~ Sztu

ki naylepiey się Situkom zasłuzył. Przyiaciel 

i ego ftarozytnik D'hancarville, pomnik Win

/,e!mana obok Rafaela, w godnem obóch 

lllieyscu to iest w Panteonie umieścił-. Pię

knieyszy mu ieszcze -wzniosł pomnik sławny 
Gothe, wydai~c w R. 1 So5 dzieło pod tytułem: 

Winkelman i wiek iego. W tey dosyć ogro-

111ney księdze, zdmkn<J-ł naprzód Listy pa1ty

kularne Winkelmana, chcac dać poznać cha- ' 
\ c 

l'akter iego iako człowieką ,; rys historyi Sztu-

ki wieku 1 ggo, hy dał pozuać, iaki był je-' 

' I 

' ' I 

\ 



.. 

WS T :P; P, . 
I 

niusz Sztuki czasu, w którym zył Winkelma,rr, 

i ile wyzszy nad ni~go, przyłożył się do iega 

I wzniesienia. - N akoniec, trzecia cześcia c • c 

dzieła tego iest wizerunek Winkelmana, 0 4 

. I 

kreślony śmiałem i charakterystycznem pió-

rem, .i~dnego z naywymownieyszych wieku 

naszego Pisarzy. 

,. 

/. 
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(a) Pochwala Winkelmana pruz Pana Heyna 
sławnego Professora · Akademii Getyngskiey 1 

. i biegtego fiarożytnika, któri:t: uwie/icz.yto 
zgromadzenie Kajsclskie Starożytności, posia
ta wśród róż nieco cierniow lla grobie Rrzy
iaciela; rnówi Pan Hubert, iedynie dobry 
Winkelmana tłuntacz. PV nier Pan Heyne 
nie idąc torem s1epych wielbicielów Rycerzów 
swoich, po chwaty zdrowq, zaprawia kTytykq. 
Lecz w pismie poźnieyszem, o epokach Sztuki 
u dawnych ,wskazanych przez Pliniusza, mo
żna powiedzieć, że krytykę przeciw Winkel
manowi do niesłuszności posuwa; i że w niey. 
Przebiiać zclaie sie urażona miłość własna ' ~ 

fiaroźytnika, co mimo całey p~zebiegfości 
swoiey , przyznać Winkelmanowi mu$i, że ort 
pierwszy dat prawdziwy i szlachetny kieru
nek nauce fiaroiytnpści. W,·eszcie nie ieden. 
Heyne ostro krytykował Winkelmana; drażli
wepióro ofiatniego pociągnęło m'eraz do odwe
tu przeciw niemu. Lecz przemilcza-niy inne kry-. 
tyki, bo ta którą przedstawiamy iest naywa
inieyszą, i prawie to wszystko, co sit,t w nich 
godnieyszego zastanowienia znayduie,_ w so„ 
-bie ·zamyka. 

(b) Pisma Niemieckie o.głoszone przez Spole ... 
cznosć •Królewską Umiei~tności w Gety_adz• 
.Roku. 177. l • 1. k. 204. 

; 
/ 
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(c) Te znayduitpię wcielone w texcie tłumacu~ 

11ia histor:yi Sztuki przez · Pana Huberta, któ-'· 
,rey się trzymamy. 

(d) Biografiiq, Winkelmana wyciągnęliśmy po 
większey części z życia tegoż ptzez P. Huber
ta, nietylko osobistego przyiaciela P//'inkelJJ 
mana, ale tyclt wsz:,ystkich uczonych Niemie
ckich, którzy z nim w zwiq,zJu żyli.- Życie 
to znayduie sif} na czele wyśmienitego tłuma
czenia historyi Sztuki Winkelmana, wydane
go przez P. Huberta w 'Jch Tomach in 4w 
·w Lipsl(u 178 1. 

I , ł . 
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O Pocz.q,tlcac!i Sztuki 1 i przyczynacli ieri 

różności u wschodnich i zacho

dtticlt Ludów. 

Pq:KNOŚĆ iest przedmiotem Sztuki, wszela

ko nie iey poszukiwanie dało pocz<Jtek Sztu

ce. W niey, . iak we wsz,ystkich swoich wy

nalazkach, zaczęli ludzie od tego, co po nich 

. wymag~ła potrzeba, potem szukali piękności, 
ll.akoniec wpadli w nadużycie i zbytek. Otoż 

główne ftopniowania Sztuki. 
Potrzeba, matka wszystkich wynalazk6w 

ludzkich, pierwszy dala popęd przemysłowi 
człowieka: ta gdy się zaspokoion~ znalStzła, 

'swobod~ieyszy ftan iego, dozwoiił mu my· 

śleć o upiękrzeniu dot<J.d tylko uzytecznycb 
'Wynalazków swoich; st~d pocz~tek i wzrost 
piękności. Miała ona, iak ma wszystko, za~ 

kreślon~ miarę i granicę ilanowi~cę iey do-„ 
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skonałość, których przest0pić poiętności czło· 
wieka danym nie było. Uniosła go za nie 
ządza nowości, i wprawiła w zbytek i padu-

. ' 
zycie „ widoczne zepsucia i upadku przy-

czyny. -

Celem Sztuki iest naśladowanie natury, 

ho właściwie mówiac, Sztuka nie iest twór-c 

c~, wszystkie iey płody sit tylko przeobraze-
niem wzorów natury, / od których im się wlę
cey oddala, tym więcey hłą.dzi. Naślado~r:ii
ctwo tak iest przyrodzonem ludziom' ze śla-

, dy iego, u dzikich nawet 'znayduiemy naro

dów; wszędy zaś człowiek iest głównym ie
go przedmiotem, czyli przez uczucie swoiey 

godności „ czyli przez wrodzon<J. miłości wła

sney podnietę' czyli też' ż~ on iest~ podług 
zdania Pytagory, rzeteln6m prawidłem, i mia

r~ wszech rzeczy. 

Naydawnieysze podania UCZl:J. nas, że pier

wsze rysy lu<łzkiey figury, wyftawiały czło"" 

wieka, raczey takim iakim ieft' niz iakim się 
bydź zdaiei to iest, wystawiały one obwód 

i cień, nie zaś postać ciała. Z tey form pro-
. froty, przęszli ludzie do 'rozpoznania propor

. -eyi, nauki, co ich doprowadziła do za pe-

I I 

• I 
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:wnioney miary. W D;et pomnożona śmiałość 
\'Vzniósła ich do · wielkości~ postęp przez któ
ry Sztuka doszła do sz~zytu swoi ego, i do

si~gnęła, mianowicie w Grecyi, naywyzszego 
ftopni;i piękności. 

Sztuka zaczęła się od I,layprościeyszego 
naśladorwnictwa, przez lepienie z gliny, a za
tem przez nieiaki rodzay snycerstwa. Może 

bowiem nawet dziecko, dać postać miękkiej 
lllassie, lecz n.ie moze nic wyobrazić na rÓ· 

l'Vney powierzćhni. 

By wzoro~ać, dosyć iest mieć proste wy
obrazeuie rzeczy; by rysować, trzeba posia

da9 wielk<J. liczbę innych znaiomości. Dla 
tego, co dzień widzimy, że dziecko, że wie:

Śniak, pręd~ey się i z większ'l łatwościlJ. Je„ 
pienia i rznięcia, ni z rf sowania chwytai'l. 

Pierwsz~ tedy ze Sztuk, zjawiło się Sny
cerstwo, po niem sję od Rysunku, zaczęło Ma
larstwo, Architektura potrzebnieysza od nich 
~złowiekowi, lecz w naśladowartiu swoiem 
'Więcey 'pomysłowa, ho nie tak oczywiste wzo ... 

ty w naturze mai<tca, ostatnia wydoskonaloniJ, , 
co do ozdoby swoiey, bydź musiała; bo ie

~eli iiJ- tylko, iak sztukę budowania uwazac5 

I I 

,. 
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będziemy, ten, co pierwszy okrył się gałęł 

ziami od sloty) był iey wynalazc~. A ze po
trzeby Człowieka idę. przed wszystkiem, wido

cznie w tern rozumieniu, pierwsza sie że Sztuk c • 

Architektura zjawiłą. 

Jest rzecz~ do wiary podobna, że Sztu
ka u wszystkich Narodów, co i:;i. ~pta~iały, 
iednakowy miała pocz~tek. ·więc szukać iey 

powszechney oyc.zyzny nie widzę przyczyny. 
Ka.Z.dy Narod, znalazł u siebie, pierwsze 'rta

siona potrzeby, powołui<Jce go do wynala

zku Sztuki; a chociaz Snycerstwo i Malarstwo 

równie iak Poezyia, raczey za płód zabawy 
nil potrzeby s~ zwykle uważane; nie mozna 

, p1 L :!c.ięz za przeczyć, pomiiai~c rzetelny ich 

, u)r1• ,k (co się do naypowszechnieyszych po

' trzeb społecznego życia rozci~ga), azeby za..: 

ba,va., niebyła Człowiekowi prawie równie 

' potrzebn~, iak rzeczy; bez których obeyśdi 

się nie moze, a które on zhyt często płochey 

zabawie poświęca. 

Zagłębiać się w poszukiwaniu, który Na--
' l'6d był pierwiastkowym Sztuki wynalazc~, 

próznem byłoby ftaraniem; bo pewnie po 
długich wywodach, i niepewnych domysłach, 

,na 

' I 

, I 
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nai:oby przystać wypadło, źe ten ród ludzi iu2; 

iest wymazanym z pamięci naszey, i ze Sztu-

ki s~ puscizn~ nieznanych nam Przodków.-:

'.Na ruinach Narodów, wznosz~ ·się pomnik 

historyj, zagrzeban:;,. iest w nich pamięć pier

'M.astkowych; 1nie podobna nawet między na• 

rodami, których nam pozostaJy historyczne, 

lu_h obecne pomniki, wskazać, nie mówię wy ... 

:n.alazcę Sztuki, .ale ten u ktcSrego nayda„ · , 

wn.iey kwitnęły? 
.Sztuce .Chaldeyczyków, co tylko żyie 

I 

W opisach, i .Sztuce Egipcyanów, którey po ... 

nmiki tyle wieków przetl'Wały, dowiedzioney 
ft , I • 4 I , tar.ozytnosc1 . ooo at naznac.zyc mozna. -

.Sztuka daw9_ych Persów, któr~y Persopolitań

.skie ;ruiny, obecnem s~ Świadectwem, rów~ 

~ ney .dawpości sięgać .zdaie się; a pewnie nie. 

'Wiele poźnieysz~ ona .u Fenic.zyków była, 

co ~yeloskonnHli prze~zło "3000 lat temu cię„ . 
zkll zeglow,ahia sztukę; bo od tratwy i czołna, 
które wyną.lazł przypadek. lub potrzeb.a wska

zała, do zb.udow.ania okrętów, :i ieglowan'.i~ 

l'ri.eini po morzu, postęp przemy;sln iest nie

zmiernym; wymaga on wieków doświadcze

Jlia, wydosk_o;n.al~nia .i pracy. Udowodnja .hi.-

I 

„ I 
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storya Chińska, cztery tys~ce lat cywilizacyi 
Państwa tego i Sztu,k_i, ~a tym ftoppiu na któ
rym podówczas fianęła, do dziś dnia podobno 

niezmiennl.e trwai:tcey~ Lecz śwież~ iest ta 
dawność przy tey, co sobie Indvraqie nazna
czai<J, a iakiezkolwiek nad ni~ krytyki do
~trzezenia i uwagi bydź mog~, niepodobna 
zaprzeczyć Narodowi temu i Sztuce iego, 
ft:arozytności równey z naydawnieyszemi na 

wschodzie. Przestańmy wię~ JJa te,m niew~ t

pli wem uvierdzeniu, 1 że Sztuki wszędy z po
trzeby lub ciekawości zrodzone, karmiły rna

tke · lecz że ich wynalazek, mniey lub wię-
• ' 

cey .dawny, podług ftare1żytności Narodó.w, 

fadnemu \Vył~cznie przypisanym bydi nie 

może. . , 
· ·przeciez W schodowi zaprzeczyć w Szt u-

~ kach pierw~zości iiiepodobna. W iego przy
iemnych i obfitych krainach wskazuie histo

rya kolebkę rodl..J ludzkiego, i tam się 011. za
czał wznosić do pierwszych znaiomości swo
ich. Od naydawnieyszych czasów, sławn~ 
była wschodu nauka i m<Jdrośc; kwitnęły taJtl. 
Narody wypolerowwine i potęzne, kiedy Eu

ropa lasami okryta, pod ich;ien:!em zołędzit 

„ " 
' 

f ' 

\ ' I 

Roznzx.u. I. 

' ' 

dzikich karmiła mieszka1ków. :Nie mozna 
I I 

Więc nie przyznać ludom wsd10dnim, że 
one pierwsze światu znane, pierwsze nam 
Sztuk zostawiły wzory; lecz iakby chciała na

l:11ra wynagrodzić zachodowi to upośledzenie, 
iemu ich wydoskonalenia przeznaczyła za
szczyt. 

Moznaby, powiedzieć-; że przyiazne lu
dziom Bó~lwo , natchrieło pierwiastkowa 

< „ 
Sztukę; pierwsze bowiem flgury, które o~i 
wystawili na widok publiczqy, wyobrazały 

I 

zmyślone od nich Bóstwa. St~d wnosić wy-
pada, ze wynalazek. Sztuki iest różnym, (io
sownie do ft:arozytności narodów, i w'czesne

go lub opoźnionego u, nich wprowadzenia 

C:Zci' Boga; tak dalece, ze i est rzecziJ do wia'"' 
ry podobni}, iz Ghaldeyc.zykowie i Egipcya
nie, zaczęli przed Grekami, wystawiać sobie 
Pod postaci:;i. rzeczy widomych, ' niewidome 
• I , 

lestestwa' którym poświ~cili czesć swoię. 
Klimat, Rz~d, Religii a łf arodów, mai~c 

Szczególnieyszy wpływ . na ich sposob my

ślenia, widzenia' ·a nawet czynność ' fizy

Cznę,., miec go mu~iały na ~vzrost i postęp 
Situk. u nich, i rozmaicie ·ie , cechovyaC:, 

g~ ' 
• 

/ 

, 

4 I 
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tecz n~m do cieniowań, z tego pochodz~cych 
źródła, w rzetelnie udoskonaloney Sztuce, 

przyst~piemy, zastano\\1.i;iy się nad dwóma 
w~elkiemi iey oddziałami, to iest, nad Sztu
kami wschodnich i zachodnich narodów tak 

' ' 
odosohnionemi, Że nietylko ich charakter ieft 

wcale róznym' ale' ze kiedy iedn'e, to iest 

zachodnie d1ż<J do wydoskonalenia , wscho..
dnie ftan:.i-wszy na pewnym pnukcie, na nim 
nieruchome ftoi~, i takiemi dziś s~, iłłk,iemi 

przed lat tysi~cami były. Ludy Chaldeys&.iey 
krainy, nic nie za<;howały z fiarożytn.ego bla
sku swego, cięży nad niemi nędza, spnsto„ 
szenie i niewola, przytłumia w nich wszystko 

zelazna ręka Barbarzy11.skiego Rz~du; wszefa
ko zwyczaie kraiu tego, uległość iarzmu, prze.,. 
tadna imainacya, i ftosowne do niey Pisarzó« 
wyrazy, trwaiiJ. w nim niezmiennie; a Sztuk a, 
ieśli dziś nie tworzy tych gmachów, które 
Babilon i Niniwe wsławiły dla braku poteai, ... ' (;o 
i niedolę~ności. Rz~du; dochowała te da-
wne oryentalne formy, które do dziś dnia po
dobnemi na wschodzie, do naydawniey&Zyc11 

~ostrzegamy. ·Persowie dzisieysi, nic pospo-

litego. " o.wym.i. dawnymi PersaI11i 1 kt~ryeb 

, 
Rozl'.>'ZI,U• I 

.'Persopolitańskie ruiny sa dziełem nie maia 
c. ' „ 

Zmieniły sie ze wszystkiem ' ich Rzad religia" 
~ . c ' ;. 

a nawet obyczaie ; wszelako Sztuka dzisiey-· 
sza Perska;' w znikomey nietnvałości swoiey 
dochowała wiele z form dawney, utraciła iey 
trwałość, akrokiem ku udoskonaleniu nie po· 
ft~piła. Panuie w ni~y przesadność i dziwo
tworna imainacya, iaka za owych dawnych
}lanowała czasów. Styl Poetów i Pisarzów 
Pe.rskich przypomina dziwotwory Persopqli-' 
ta~skich ruin; bo zwykle ludzie piszlJ iak. bu
dui~ ,' i tenie duch ich piórem co pędzlem i 
dłótem włada.- Indy anie· dzisieysi, iuz nie 
kui~ w skałach tych zadumiewaif!cych gma
chów, Pagodami zwanych, fakich się u nich 
(}dwieq;ne zn,aydui~ ślady; ho piękna i bo.
gata ich kraina ftała się o'ddawna łupem Ma
hometanskich i Europeyskich naiezdników ~ 
lecz Sztuką. ich co do innych części zawsze 
lest iednl!. Kray ten ucywilizowany od 
tysi~ca lat, krokiem odt~d nie post<Jpił; a 
Sztuka iego, choć mniey w swych płod~ch 
ogromna„ iest z wi~lu miar tem, czem wte
dy była. Lekka ,między ui?, a Sztuką Chal

deyskł i Persk~ zach-0dzj róznica, bó ni~ 

, 
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włada „ d d · h kl 1 ' ie nostayny uo imatom wscho.1 
dnim właściwy. N akoniec Chiiiczykowie, ten 

naród sławny, ten ród naylicznieyszy ludzi, 

od tylu wieków ucywilizowany i rz~dny, slu
sznem zadziwieniem uderzył oczy pierwszych 
Europeyskich podróżnycl1, których oyczyzna 
w owym czasie, niczem prawie nie wyrówny
wała Chinom; lecz odt~d zmieniły się rzeczy. 
Od 15go wieku Europa z długiego ocucona 
barbarzyństwa, śpiesznym krok iem ku udo

skonaleniu dę.zyła; Chiny zmitały na tym fto

pniu, na którym były, i na którym odda w~~ 
trwały w umieiętnościach i sztukach; i teniefi 
iawny iepzcze dowód, właściwey. nieposte

P1f~Śc~ 'w nich ludów wschodn~ch , c~ch; „ 
ktora ie tharakteryzui~ ogólnie, i od zacho
dnich rózni. 

Cięższem iest szcze_gólne przyftosowanie 
przyczyn, ~t.tóre wstrzymui<J. poftęp wscho
d~ich narodów, iak ich ; ogólne wytknię
cię; lecz kiedy w niem znayduia. sie kaide

~u właściwe, zoftawuiemy czyt;lnikowi ich 
ptzy[j:osowanie, a nam dosyć. ieft wskazać ie 
.ogólnie. 

1 , Klimat, Rz~d, Religiia, otoż główne przr. 

RoznzIA.Ł I. 

Czyny, którym przypisać należy tę niezmien
ność wschodnich narodów. Zdaie się, że 
ciepłość klimatu zapaia ich imaginacy~, i 
przesadnę,. i~ czyni, kiedy z drugiey · ftrony, 

zmiękcza ich ofgana, 1 i do spoczjnku poci~· 
ga. Nie znai~ ludy wschodnie, niespokoy
ney czynności lud6w zachodnich. Stan spo
czynku iest dfo. nich ftanem szczęścia. Dzi
'Wi sie, c110ć w Europie osiadły Turczyn, , 

przechadzkoń1 ,naszy1p; nie wfiaie on, nie id~ie, 
nie wsiada na konia, eh y ba że ma tego potrze~ 
hę. Słowem, śmieszn~ zdaie mu się rzeCZl} 

ta nasza czesto bez celu ruchawosć. 
L 

Podróze ws.chodnich narodów sę. tylko 

kupieckiemi•, i te rzadkó się kiedy za granice 
'Własnego tozci~gail} kraiu. Cie~awość i chę6 
nabrania ' nowych znaion10ści, nie iest ich 
przedmiotem; nabydź tedy nowych wiado• 
lllości, i zbogacić się niemi , iest dla nich 

rzecz~ niepodobn~; trzyma.il} się więc fiale 
dawnych, które czas uświęca w ich oczach, 

a niiłość własna i durna narodowa, daie im 

fiopień doskonałości którego niemai~. Po·· 
równanie mogłoby ich iedynie wyprowadzić 
~błędu tego, lecz to porównanie,_ nie mogło„ 

' ', 

-„ 
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by bydź, · ia~ tylko skutkiem ciekawoś~i, kta~ 
re! oni nie znaiQ. Turcy, Panowie naypię
knieyszey części Europy, tey w którey Sztu
ki do naywyzszego ftopnia doskonałości po-

1 

suniętemi były, Turcy, zbfiska patrz:J<:Y na 
przemysł, nauki i obyczaie nasze, które ludom 
Europeyskim, poźniey nawet od nich ucywi
lizowany1ri ,· tak~ nad niemi dafy przewagę, 
'rurcy nakoniec, których sam Rz~d dostrzegł 
konieczn~ potrzebę zmiany, taki odpór prze
ciwko niey w religii, obyczaiach, nałogach 
:i dumie narodowey znalezli, ze go Świei<'.1 
słodki i roZS<J.dn y Selim' i Śmiały Rad1 tik ie ... 
go Bayraktar przypłacili zyciem. I tak to De
spota, OO '\'XSzystko moze, CO wł~da dowolnie' 
lo'sem poddanych swoicl1, iest bezsilnym nie
wolnikiem przes1J-dów tychze, ile razy w brew 
ich nałogom 1 za~awnio:1ym mniema
niom, chce rz.etelnego ich dobra!- Niepo"' 

. dobieństwo ., by w kraiach, gdzie panuie taki 
,sposób myśle1tia, Sztuki i Nauki potrzebny ixn 
popęd niialy, iawnie wskazuie ich trętwey 
nieruchawości pdwody. 

Otoz tnofo naygłównieysza przyczyna, 
,dla którey wschodnie ludy, doszedłszy wSztu„ 

kach [miary udoskonalenia , ich potrzebom 
dostarczaiiJcego, przestały na niey, i niezmien· 
llie na tym punkcie ftoi~. Nie popycha ich 
lliespokoyny' umysł ku nowym wynnlazkoma 
kontenci z znanych sobie, przestai~ na nich. 
~ięsza się tnofo do tego _i poszanowanie dla. 
p_rzodków, których zawierzaill m~drości 1 ni6 
łllniemai~c módz lepiey i~k oni działać.' Duch 
lliewolniczy, śm,ialych i nowych nie dozwala. 
i1n tnyśli; wszystko więc przywi:;Jzuie ich do 
dawnych, wszystko ich geniusz iak ciała, nie
tuchomem czyni. 'Brak ~tych kraiacp Sztu- . 
kom bodźca potężnego wolności, służy w nich 
tylko Sztuka ązdobie i zbytkom Monarchów, 
i możnych Panów; chwała i zaszczyt naro.:
dowy, nigdy nie iest iey przedmiotem! Po ... 
sę.gi i pcmniki, któremi wolność zaszczycai~c 
<Jbywatelów swoich, siebie sarn ę zaszczycała, 
liie znanemi Ś1t w tych krainach, gdzie wszy
ftko woli iednego ulega, gdzie bydź; wielkim 
l'likohm, prócz Monarsze nie wolno. · Mo.foZ. , 
się Sztuka wydoskonalić w kraiach, w któl'ych 
Artyści nie mai;,i. tak szlachetnego pola roz
'Winięoia talentu i g~niuszu swoiego? gdzie go • 
lV&zystko ściska i trzyma w okowach? 

' \ 

\ 

I 
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iyożna powi~tłzieć~ ze u tych ludów sprzy ... 
~ięgła się . Religii~{ z Rz~dem, do wftrzymania 

Sztuki popędu; kiedy dz1kię iey wyobrafouia 
u Indów, Japonów, a nawet Chi11ciyków, ka

z~c naturę' mnoz;;i. tylko potwory' płód u-

, lubiony przesadney imainacyi wschodni eh na
rodów, z drugiey ftrony surowość Mahomety
zmu, tak szeroko na wschodzie rozgałęzione

~o, nie lłozw~la, nietylko w ich Świę.tyniach 
zadnego wyobrażenia Bóstwa, coby ludzk~ 

p·rzypominało postać; ale ~ak się tem mnie

manem I brzydzi bałwochwalstwem' Że Maho
metar~ski' pędzel, śmiertelnym kati się grze
chem, ile razy człowiecz<J-, a nawet zwierzę

c~, wydaie postać. 
Otoż z jeqney ftrony sama religiia, wpro

wadza SztLtk~ w uroione dziwotwory, i od.Ja-
o . 

la i<J- od prawdziwych iey ·źródeł, to iest, od 

piękhoŚci natury; z drugi~y zewszystkiem za
myka iey część naypięknieysz~, i ifiotnę. Sztw· 

ki, to iest, naślad9wnictwo iestestw zyi~

cych. 
Mniemam, ze wytknięte przezemnie po

wody, s~ dostatecznemi dla okazania każde

mu świat~mu Czytelnikowi przyczyn, dla któ„-

,' 
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.rych Sztuki, u wszystkich wschodnich' naro

dów, ftan~wszy na pewnym fi:opniu, na nim 
nieruchome fioi{}, i takiemi prawie dziś sę, 
:iakiemi lat temu tysl~ce były, przy lek.kich 

"'szakze zmiana.eh, które mieyscowe oko
liczności przynie~Ć w nich ~ogly, lecz które 
hynaymniey nie osłabiai<J iak .iasno udowo ... 
dnionego twierdzenia. 

Ot?Ż zakres ftanowi~cy granice mi\;dzy 
Sztuk~ wschodnich i zachodnich Narodów, 
od lat tysi~ców trwai{!cy, bo ręk{!- poło.ZOny 
natury; a do którego uftalenia przyłozyły się 

po większey części, z tego źródła pochodz~

ce, współeczne uftanowienia. W dziele, 

którego celnym przedrni~tem iest wydosko

llalona Sztuka1, wypadało od samego pocz~
tku mieć baczność na ten przedział, i dobrze 

go oznaczyć; a to by nie wikłać i pl~tać wraz 
z sob~, dwóch oddziałóvv Sztuki, ta~ od sie
bie odrębnych,._.._ vV tym względzie wypadł 
ich podział, na Sztuki wscho•lnie, zawsze w je

~no&t~yney ~ierności trw~i~ce, i na te, któ
re popęd geniuszu Ludów zachodnich dopro
Wadził do naywyższego ftopnia udoskonale

llia. - Gdyby' nie samo pasmo rzeczy, 1a-

I 

I ' 

I• 
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' dziłhy ieszcze chronologiczny porz~dek, mó„ 
wić wprzód o pierwszych iak o drugich; lecz 
tu oczywiście piszQ-cemu droga iest wska
zanę.; Sztuki naydawniey na wschodzie się 
zjawiły; mail} one iednostayney nierucha„ 
WOŚCi charakter, i temi dziŚ S:t, czem od 
wieków były. Od nich więc zaczniemy, ia
ko- od wiadomości hiftoryczney wyłęczyć się 
nie mog~cey: od ogólney Sztuk,i znaiomości, 
iako od wiadomości ciekawey, którey nie 

godzi się nie posiadać zn~wcy S~tuki; potem 
dopiero ci~gły syftemat i opis Sztuki udosko
naloney od zachodnich Narodów rozwinie
my, unikai1!c tym sposobem wszelkiego za
mieszania i przerwy, w którehy nas wprawić 

1110gła nieodrębność Sztuki ludów wscho
dnich od z~chodnich. 

.1'2.5 ' 

R O Z D Z I A L II. · 

o Sztuce u Chaldeyczyków. , 

Pis z Ą cy o Sztuce d~wnych N arod6w winien 
Wystawić nietylko te iey dzieła, które wieki 
ochroniły, ale i te których historya docho
wała pamięć. Kiedy ręka czasu zwaliła py
iizne pomniki , co Sztuce Chaldeyczyków ,_ 
'Wspartey potęg~ As.syryyskich monarchow nie
Śrniertelność wrózyć zdawały się, i niemasż 
śladów gmachu Babilo9u i Niniwy, które $wiat 
liczył za naypierwsz{i za naydawnieyszęSztu-
ki cuda, szukać na~ ich przychodzi w rui
nach dawpey historyi. Szczęściem ?Ozosta
ło nam iey kart kilka, eo ie zapomnieniu 
Wyrwawszy dowiodły, że prace rozumu ludz
kiego s1! naytrwalszerni i ze one nad inne do. 
łlie-śmiel"telności ludziotn i ich dziełom pra
\Vo daia. Znam ia roznicę, iaka między opi
•em rz;czy, a iey obecnem świadectwem za„ 
d1o<łzi, mianowicie rzec.zy o których ftaro
iytni Pisarze, iuz pó większey części z pod~
nia mówili. Nie zapęd.zai~c się wi~c .z.a cµd9?· · 

'. 
I 
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tworstwem oyców hiftoryi, zdolnieyszym po

dać w podeyrzenie dziwy które opisui~, iak 
wyobrazić sztukę co ie utworzyła; szukam vv 

' ftosunku ich opisów i zdań podać zbliion~ do 

podobieństwa i prawdy Sztuki Chaldeyczy

ków .miare . . 
Belus, Nimrod, Ninus, Semiramis ucho-

, ' dz~ za załozycielów Babjlonu; le<rz to pier

, wsze miasto świata znanego zdaie się hydź od 

nich dawnieyszem. Przyozdobienie iego, mo

że im zyskało załozycielów imie, które po
źniey dzieie Żydowskie Nabuchodonozorowi 

<lai~~ Zadziwia naznaczona rozległość Babi
lonowi, od ftarozytnych historyków. To mia

fto składało czworogran doskonały 365 ftadów 

( 1) podług Diodora, 480 podług Herodota; 

lecz trzymaię.c się skromnieyszey Diodora 

miarv, ieszczeby miało obwodu przeszło ośm 

mil r,eometr'ycznych, licz<J.C ftad kazdy Assy

ryyski !la pięćdziesi~t cztery s~znie, a zatem 

~abilon przechodziłby rozległości~ haywię

ksze miasta nasze. Ale zwazaiac niezmier-
c 

ność miast Chińskich (nr;przykład Nankinu, 

(1) .Stop_ 5~4 ma Stfld żeden. 

ROZDZIAŁ IL 

_któremu Missyonar~e Francuzcy dai~ piętna„ 
i cie mil Francuzki eh obwodu, nierachuiac 

przedmieściÓw ), niknie po części ten dzi;. ~ 
lllniey przywi<J.zany ·do ludności, iak do spo ... 

sobu budowania wschodnich narodów. Pieć

dziesi~.t ulic .przecinai~cych miasto w k;ty 

proste, miały po fto dwadzieścia cztery ftóp 

szerokości, a ftp sześćdziesi~t liczono tey co 

okr<J.żala miasto. Ginęły takze co do pomie ... 

szkania place niezmierne, wygodzie i ozdo

bie poświ~cone. Sam pałac dawny Monar-. 
chów Assyryyskich z ogrodami, miał ftadów 

trzydzieści obwodu, nowy sześćdziesi~t, a ko
Ścioł Belus~ ośm. Nie mozna więc wniosko

wać o ludności Babilonu ftosownie do rozle

głości iego, która wszelako że niezmiern~ hy-1 

la, iadney nie podpada w~tpliwości. Domy 

rartykularnych wznosiły się na kilka pią.t~' 
4 ecz miały między sobę. znaczne przedzia

ły, znać uftanowione dla bezpieczeństwa od 
Pożaru, co takie znacznie uszczuplało placu 

i do budowy; nakoniec planta Babilonu nigdy 

Podobno do skutku przyprowadzonQ- nie była. 

~U.z za czasów Alexandra połoV\;ę miasta tego 

~~ymowały ogro4y i orne pola. Prawda, ~e , 

, < 

• I 
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'\'\•tedy Babqon nie był fiolic~ iak dawniey Pań# 
~twa Wschodniego,' i . kilka razy w zmianie 

gwałtowney Panów , cięzkich doznał klęsk, 
a nadewszystko rozru.yślney, przez Kaml:iyze
Sa nayokazalszych budowii swoich ruiny. 

W Epoce Alexandra pisz~cy o nim Arystote„ 
les mówi, iz Babilon nmiey był miastem, iak 
ro'zleo-ła równina zamieszkała od eałego pra.-ti c C ) IO 

, wie narodu, mniey do Aten iak do ~elopo„ 
nezu podobnl'J_, gdyby tełl był opasany mu„ 

rem. 
Od p6łn.Jcy ku południowi przedzielał 

Babilon Eufrat na d~ie części; ogromne po" 
brzegi murowane i ob~óżone kamieniem ści„ 
skały łóże iego, a bramy miedziane ~arby
kały ulice, które do rzeki · przystęp dawały. 
Most ieden tylko ł~czył dwie części miasta, 
miał on fiad, czyli fiop 324, a szErokości trzY' 
dzieści. Kiedy Królowie Chaldeyscy wznosi„ 

li ten piękny pomnik , zwrócić musie1i Eu: 
fra'.t w wykopane ku temu koryto, i osusz)'C 
.dla budowy mostu prawdziwe ioże rzeki; pO' ' 
znieysze Sztuki wynalazki ochroniły dzisieJ' 
1tzym. Narodom, w dziełac~ podobnych, ta$ 
}liezmierna prace. • >: 

Za. 

; 

f 

\ 

Rozt>zut tt . 
•• • :.J 

' ~a iedert ~dziwow Babiiortti ucbódziij 
~ai'ice trtia;ta tego, dżieło przypisane Semi..; 
tamidtie; były one .zbudowane z cegły na 

~ I 1- • 

, słoitctt suszoney' poł:tcżone zamiast wapna 
~ieni,J.1~ żywict, w którl}. tameczhe obfitowały 
okolice. Herodot zgodnh~, z biodorem„ na~ 
Znacza tytrt tnutotti wysokości ftop ttzy.stil 
dwadżieścia; a nieco mniey iak ośmdźiesi1J.t 
szeroko$cl.. Jeżell zjedrtey ftrony d.odaie wt.; 

gi t~ll1li twierdzeniu tzadka zgodność tyclt 
Ćlwóch ftatozytnych Pisarzów, z drug1ey za
fianowić sie nad him zdrowa krytyka kaze; 
kurcyusz, n"ietaz o przesarlni;>~Ć w powieścia eh 

swbich obwitiióny, żmnl.eysza przecięz do po..; 

łowy cudotwor lierodota i Dic;dora; a Stra
hon w czwlittey tylko ptzypusźcza cżęści. Std 

bram tniedżiartych wftęp dawały do tych o..; 
gt'omnych szańców; a miasto żatnykało w so.;: 
b.ie po!mtik.i godne 'tak ftatownego ich ob-' 
'\vatowania; iako~ natody wschodnie i Grecy~ 
którzy od nich te wladomofoi riowzięli, zza.;; 
durnieniem mówię. o pałacach królów Chał-= 
deyskich; o wiezy .Belusa; i o ogrodach Wi-

$~cyth Semiramidy; chociaż te opisy nie do°" 
bhowały nam wyszczególniei'i.ia. ich ot.dób a 

' ..... . 
g 
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I' 
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zatem żadney prawi~ zasady, po którey o Sztu

ce Chaldeyczyków s~dzićby można co do 
iey uko1iczenia i smaku; wszelako sam ogrom 

i gruntowność tych gmachów uderza zadzi

wienięm, i przynaymniey dowodzi, do iakiego 

ft~pnia część mechamczna Sztuki · była i uz 

posunięt~ w tych tak dawnych śwjata czasach. 

Wiemy wszelako z ogólnych opisów, ze budo·· 

'~'Y Królów Assyryyskic~ przyozdobione rznię
teJUi figurami ludzi i zwierz~t były; co wska

zywać zdaie się podo~ieństwo Sztuki Assy

ryiskyey z sztuk~ Persk~, którey oczywiste, 

do dziś <lnia. mamy ·w ruinach Persopolitań
skich wyobrazenie. Mówić o nich niezwł6„ 

cznie będziemy; a tym sposobem sztuka Per-

' "&ka ~apełni niedostatek wiadomości, iakiego 

względem sztuki Chaldeyskiey doznaiemy, o 

cobyśmy 'się próżnie innym fta:rali sposobem. 

Wieza czyli KościołBelusa, (gmach myl

nie za ,w'iezę Bahilo1'isk~ brany), była podług 

powieści Herodota, Strabona, Diodora, i Ary
ana, czwo.rogranem z cegły zbudowanym, 

którego bok kazdy miał rozległości ftay dwo· 

ie, czyli ftop sześćset czterdzieści ośm. ze 
srodka tey ogrbmney posady , którey ci Pi· 

I 

' I 

I 

Roznzu.Ł II. 

Barze nie oznaczai~ ' wysokości' wznosił się 
gmach wyniosły', którego podstawa r6wnała 
się wysokości, to iest miała ftad ieden czyli 

ftop trzysta dwadzieścia cztery. Strabon na„ 
. I 

zywa ten grn,ach .Pyramidę. z ośmiu wież zło-

zona; co dowodzić zdai~ sie, ze ta budowa 
G • 

coraz zwęiała się az do swego wierzchołka, 

ośm bowiem spadzistych obwodów prowadzi- , 

ły zewnętrznie, na kształt schodów kr~z~cych
na wierzch wieży, która uko1i.czała sławna „ ł . c 

gwiazdo-ftra~nica Belusowa. W teyto Afh:o-
nomii kolebce czynili Chaldeyczykowie pier_, 

wsze gwiazdarskie odkrycia, i tam dostrzeze

nia swdie, z zlecenia Belusa, na cegłach wy

ryte składali; i ten to był ftaroż.xtny Aftrono

lllii pomnik, kt,óren we dwa tysi~ce lat pp

źniey sprawdził, Filo~of -Callifthenes > za cza

sów A\exandra VV. 
J ezeli Petroniuszom Babilo1łskirri wierzyć 

ltlamy, zn1ie'nili z czasem kapłani Belusa w 
Swi ~tynię. W en ery, tę ~10ze pierw~z~ . nauk 

Świ~tyni~, i w niey w pewnych roku porach 

wśród dzwię~u muzyki 1 ,wszystkich podniet 

roskoszy i oryentalney miękkości, pod zmy· 

ślon! postaci~ Belusa, Babilo1'iskich 1piękq~.-

* ' .9 

' 

r 

, 



-„ 

,, 
I ._ 

132. o .SzTuc11 u DAWNYCH. 
... 
I ' ści, lubi~żne odbierali ofiary. Coś podobne-' 

go ftaroż,ytność o Kavłanach Jowisza w Egipt· 

skich Tebach, i o Syryyskiey Pythonissie vv 
Patanach twierdzi. ' Zbogacili niezmiernemi 

skarbami Babilońscy Królowie Belusa kościoł, 

między kt6remi przesad oryentalny wspomi
na, o pos~gach Jowisza, Junony, i' Rei czter

dziestu ftop wysokości, lanych ze szczerego 
złota, o fiole z tegoż kruszcu czterdziestu ftop 

długości a piętnastu szerokości' wspaniałym 
sławneySemiramidy darze; powieść ta, to tyl

ko dowodzić zdaie się, ze iuz wtedy Sztuka 
ogromne lać wniała kólosy. Przy ko~cu pa
nowania Persów wieża Belusowa, iuz tylko 

ruinlJ- była, do którey się naywięcey przyło
~yła · d~ika chciwość Kambizesa. Przedsię
wział przywróci6 ia do dawney Świetności 

e e 1 

Alexander W., co umiał uszlachetniać świata 

tozboie. Za iego rozkazem dziesięć tysięcf 

Rzemieślników, pracowało przez dwa miesię.

ce, ók~ło oczyszczenia iey z gruzów; leci 
śmierć Alexandra przerwała .ten wielki -za" 

/ ~ysł, a wodzowie po nim pozostali więce.Y' 
Pa:ó.stw iego niż sławy chciwi, opu.foili go ze 
wazystkiem. Odt~d popadła wieża Belusa te' 

I ' 

RoznztAŁ II. 

muż co i Babilon losowi, którego połozenia 
I 

prózno dziś szuka podróżny. 
Powszechne mniemanie przypisuie Se

miramidzie wisz~ceBabilonu ogrody;leczbio- , 
dor mówi wyraźnie, ze one były dziełem ie

dnego z iey naftępc6w; którego Syr!lsem zo
wie. - C~żkolwiek o tym bl}dź, otoż wy

obrazenie iakie nam o nich ftarożytn.i zo

.ftawili Pisarze. Rys tey napowietrzney bu

dowy był czworogran doskonały , którego 
każdy bok miał cztery ftaie długości. Skła
dały i~ terrasy wznosz~ce sie iedne nad dru
giemi, a ze wszystkich ftron regularne gma

chy za wftęp jey słuzyły. · Takowe tey budo

wy urz~dzenie,· Jlloze optyrzuym wsparte o

niamie~iem, dawało iey nieiaki pozor wisz~
cych na powietrzu ogrodów' ile ze w dolnym 

piętrze gmachu przeźroczyste otwory łudziły 
oko nie wstrzymui~c niczem widoku. Pełzi.., 

IJ.e drogi prowadziły zjedney terassy na dru-

ga z których kazda: wznosiła sie na słupach 
c ' • 

kamiennych; oftatnia miała ftop siedmdzie-

si~t pięć wysokości, a iey powierzchnia zµ

pełnie równa, okrytl} ł.>yła ziemi1ł, drzewami, 

k. wiatami, wytryskami; positgami, P,goła tym 

I ' f 

' 

/ 

I 
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wszystkim co wspaniałości, i piękności ogr•• 

dowi takowemu dodawać mogło. Podobna 

i ' niższych terassów była 0:;r,doba; otocz<;me 

galeryami otwnrtemi, dozwalały wstępu do 
nie~liczoney liczby pomieszkań, ' co 1.abawie 

moznych Babil01i.czyków sluzyły. Dla ugrun

towania tey budowy, słupy na któryoh sję 

~vspierała, miały po dwadzieścia .dwie ftop 

miitższości a nie więcey iak po dwanaście ftop 

między sob~ otworu; Wii;tzały ie z góry ka

mienie szesnastu ftop długości a czterech gru„ 
1 bości, co za podstawę slu'iyły warscie trzcin 

spoionych żywiCznym lepidłem, na którey 
dwa .rzędy palo1iey cegły leiały 1 gruho. oło
wiem zalane. Na tak z~twierdzonym gruncie 

wznosił się wysyp :łliemi dostateczny , aby 

na nim naywyzsze drzewa rość mogły. W grn

bości słupów umieszczono rury, które wzno~ 

sz~c wodę Eufratu na sam szczyt 9grodu~ skra'" 

-piały go wytryskami, a potem z terasu na te~ 

ras Ściekąi~c spadkami , wracały do łoz!t 
rzeki. 

Wiele innych pomników, niemniey mo· 

ie dziwnych, przypisuie ftarozytność Semira

midzie, miano~icie dokonanych w czasie ie1 

I 

\ J 

ROZDZIAŁ' II. r55 

'Wyprawy przeciwko Medom. Wspomnieć 
o nich nalezy, bo S!;!- dowodem wysokiego 

mniemania dawnych , o Sztuce Chaldeyskie

go narodu.- W łańcuchu gór Kaukazkich 

~nayduie się skała Bagestanem zwana, któ

tey przesad oryentalny naznacza wysokośd 
sietlmnaście ftay, czyli ftop' 71578, a ieżeli 

Inu wierzyć mamy, tey skale swbię i fht 

swoich Rycerzy Seiniramis postać dała. Po-

dobnieyszym wszakZe iest do wiary, że Se
nritamis ua tey skale wyryć kazała nizkorze

źbowa robotakolossalne figury nak.ształt tych, 
c c 

iakie się na g~obach Persopolitanskich znay-
dui~. Wreszcie mo'.~e ta powieść na niei~-

. kim cieniu prawdy ugruntowana' podała w 

wiele wieków potem myśl zmienienia: góry 
Athos w pos:rn Alexa:r:idra V\!. Niedaleko Cha

ony znakomitego ~iasta Medyi, Semiramis 

upatrzywszy skałę ogromn~ 1 równey prawie 
powierzchni, zamieniła i~ w posadę rozle

g1ych ogrodów, otoczonych wi"eyskiemi der~ 

lnami, gdzie składała w gronie do Branych 

przyi'aciół okazałość i trbski k.orony. Mię
dzy rzek~ Chales .i ~hermodonem, gdzie 'si~, 
tylko niezmierna szerzyła równina' wzniosła· 

I ' 

' I 
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górę, a. -na niey wystawiła twierdzę. Cifgru~c 
z woyskiem przeciw Ekhatanie, gdy się za· 

trzyman~ znalazła przez niedostę-pne gór Za

:raceyskiph skały, natychmiast równai'}-C ie i 

zasypui~c , przepaści, wy godn~ woysku swe~ 

~u usłała drogę. Dzieło to iest mniey iak po

'iVYZ~ze w~tphwem, bo do wieku Dio.dora i 
Straboną dotrwało, a może iefi t~ drog<;J. o 

którey1z takim zadziwieniem Piotr de la Va(le 

i 'fhevenoti mówi~. Opanowawszy Ekbata• 

1_1ę, przyozdobiła i&J.Semiramis wspaniałym <;łla 

:((rólów mieszkaniem; a że miastu temu zhy· 

wało na wodzie, przedrożyła górę Qron, ka• 

:pałem maią.cym .(i:op piętnaście szerokości a 

czterdzieści głęboko~ci, i rzekę wprowarlziła 
do miafta. Te sławne w ftarozytności dzie

ła nosiły przez długi ci~g wieków imię $ emi

ramidy, pewnie przesadność wiele ich sl a

wie d<;>dała, lecz i nadmiar zwykle wielkie tyl

~o powiększa rzeczy. 
Toz o Niniwie co o Babilonie powiedż!eć 

' 
mo~na, to i est, ze ci wszyscy, co to mia'sto 

przyozdobili, za iego Żalożycielów uchodz~· 
. Bibliia ' przypisuie ten zaszc~yt Nim rodowi; 

Piod9r ftosownie f.io oryentalnych podań Nj-

J I 

t 

~. 

I 
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' 
nusowi. Cozkolwiek b~dź, Niniwa w przyie-

tnney leza.ła równinie, któr1.J. rzeki Tygrys i 

Likus skrapiaJy, iest nam wyobrażonlJ. iak 

czworobok foremny, którego obwod pi~t'} 

częścii}. obs~ernieyszy był niż Babilonu. Wy~ 
sokość szańców odpowiadała ich ogromności; 

iniały ohe (iak twierdz~ dawni Pjsarze) fiu 

fiop · wysokości, a trzy wozy woienne wygo

dnie obo1'- siebie- toczyć się po nich n~ogły. 
Tysi<tc pię~set wiez , wzmacniały te mury, fto· 
rna ftopami nad nie wyższe. 

W opis~niu Ekbatany przez Herodota, . 

który to miasto rod Dejocesa załozonem by~ź , 

twiei:dzi, widać ten pornięszany charakter 

barbarzynst.wa i wielkoś_ci zdobywczym naro

dom wlaściwy. V\T zgórek, ua którym wzno

siła się Ekbatana, otoczony był siedmi~ rzę

dami szańców, rów~ie odległych, które ie

dne nad drugiemi górowały tylko wierzchoł-

. kami. Nayob~zernieyszy z nich, miał roz

ltgłość murów Ateńskich, (ta za CZFtSÓW Al

cybiadów i Demoft:enesów nie przechodziła 

trzech mil Francnzkich); wnaywyzszym to iefi 

w wnętrznym bhw0dzie, znaydował się za

tnek Królewski. Ta -0ftatnia twierdza niezdo ... 
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bytą. zdawała. się, bo zasłonioną. od sześciu 
innych. Dla dodania ozdoby tym murom, 
wierzchy ich rozmaitemi ubarwiono k-0lora
mi, to iest: białym, czarnym, purpurowym, 

· błękitnym, czerwonym, srebrnym, a otacza
ilJ.CU pała(: Królów 'złotym. Takowy zwyczay 
kilkorakich

1 
i pstrzony~h szańców, do dzi~ 

dnia w Chinach widzieć sie daie. c 

Wspomina historya grób iednego z Sar
dana palów, :ua którym wznosił się posęg Kró
la tego, pl!J-saiącego i różami uwieńczonego, 
z tym prawdziwie Epikureyskim napisem:
»Wybudowałem w iednym dniu Tarsis i An
» chali1, a iuz mnie . nie masz; prtechodniu 
>) roskoszuy. ,> 

Nakoniec,, iedyna pami~tka dot~d trwa-
, i<J.ca. Sztuki Chaldeyczyków, _znayduie się w 
Medyi, gdzie u.chodzi za qzieło Kausów, czy
li Olbrzymów. Składa /ię ona podług opisu 
Szardyna z niezmiernych ka\'llieni, podobnych . 
do tych, które się znaydui<J. w Stonehange, 
w Prowincyi vVitsshi.re w Anglii. Poważna· 

prostota takowych budowli, przyporninai~ca 
Sztuk kolebkę, ma w sobie coś szanowniey-

Roznz1.u, IT. 

szego, iak często niestnakowny przepych1 ka
ZlJ.cy . wydoskonalonl}- Sztukę. 

To, co nam zofiawili ftarozytni Pisarze 
,• 

o Sztuce Chaldeyczyków, ogrom iey' tyl
ko i grq.ntowność wskazuie; lecz sądzić o 

ftopniu iey p~kności i wydoskonalenia nie 
tlozwala, bo w tych opisach nie masz żadnych 
szczegółów, coby to· wskazywały.Jeżeli w nich 
tylko Sztukę budownicz~ zwazać będziemy, 
2adziwi nas iey gruntdwność i śmiała wieł

kość; lecz u wszystkich prawie narodów po
przedziła ogrom'ność Sztuki smakown~ iey • 
piękność; bo tam dosyć iest na potędze, któ„ 

r~ 0 chc1 cy naród' zawsze '~ sohie znayduie> 
tu trz,eba szcz~śliwego zbiegu geninszu i oko
liczności, którego przykład iedyny . hifrorya 
Greków wy[J:awia. W Pa1istwach despoty
cznych, iakiemi wŚzystkie wschodnie były, 
:i.edno skinienie samowładnego Monarchy, 
n10gło zdziałać to, czego tylko niewolnicza 
ludu dostarczała praca, a zatem w tym 
rodz~iu nic prawie niepodobnym dla wscho
~nich despotów nie było. Uczyńmy sobie 

o wiezy Belusa i ogrodach Semiramidy wy
obrazenie, iakie na na~ "widok PiramidEgip~ 

, ./ 

I • 
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sk.ich spi:awia; to iest1 podziwienia kt6re wra
ża tak niezmierna i trwała pra,ca, co się o
beyśdź nie mogła beź długiego wprzód nawy

knienia do tey części Sztuki, któr~ mecha
niczn<J. zowiemy; a będziemy mieli praw,dzi

wa, ich miare. 
" Ślad ied;ny sztuki Malarskiey u Chaldey

czyków, i est pamięć tkanych w kolory robot, 
mianow~cie kobierców, któremi Babilon sły
n~ł, iako to wyraźnie twierdzi Pliniusz. Nie 

mogło się obeyśdź to warsztatowe malowanie. 
bez rysunku i wzorów, a zatem poprzedzo
nym od ręcznego bydź musiało.- Co się 
tycze Snycerftwa, ile wszystko do mniemy
-Wać sie dozwala, że ta sztuka u Chaldeyczy

ków p~dobnl} do Perskiey amoze i Egiptskiey 
była, tyle wszystko mniemać· zabrania, że 

się do wyłszego iak u nich wzniosła ftopnia;· 
Trzeba więc domys~y nasze o niey zamkn1JC 
w niewolniczym, lecz ukończonym naślado
waniu natury, skażoney dziwotworn:t ima~i
nacy~, cechy właściwey wschodnim narodom 
i do dziś dnia panui<J.cey w ich Sztuce. 

W reszcie, iakiezkolwiek kto zechce so
bie uczynić wyohra?.enie o Szt:.ire Chaldey-

Roznz1AŁ n: 

czyk6w, co da iey kształtu , przy zupełnY,m 
braku wzorów, nie. znaydzie inney skaz~wki, 
iak ftosowność, którey oczywiście ślady w 

Sztuce w~chodnich znayduiemy narodów.
Nie znali ani Persowie, ani Egipcyanie spo
sobu sklepienia, którego do dziś dnia rzadko 
'Wschodnie używai~ narody, nie były one pono 
i Chaldeyczykom znanemi, iak się to dość 
iawnic z opisu ogrodów Semiramidy wydaie. 

Wznosiły się one bowiem na słupach ogro
mnych, wielkiemi kamieniami pokrytych i 
połę.czonych, widocznie zastępui~cych skle
pienia „ których nieuzycie w takim rodzaiu 

budowy, nieznaiorność wsknzuie. Jużeśmy 

kolossalność nie tylko ich budow, ale i fi
gur wytknęli. Wszystko to dowodzi ftoso

wność smaku; l~cz w braku oczywistych do
-Wodów, uwaz.ać na~ należy Sztukę C haldey
ską, w ogólnym rysie hift:oryi dawney Sztuki, 
iak te tła oddalone obrazów, które postaci 

pgólne rz.~czy, nie zaś ~eh ~zczeg~ły m~lui~, 
a wftrzymui~c wzrok, gm<Jc mu me dozwala

i~ w nieograniczoney przestrzen.i. 
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o Sztuce u J}ersów. 

t Krn~Y Sztuka Chaldeyczyków znana nam 
ieft tylko z opisów, współcze~na a przynay• 

mniey ftyczna z ni~ Sztuka Persów, uderza 

'• 

. nas obecnem ogromnych Pomników swoich 
świadectwem, i do.p·ełniać zdaie się znaio~ 

mość nayda wnieyszey Sztuki, którey nam re- _ 

wolucye świata pamięć. tylko zoftawiły. 

Stosowność iaka do dziś dnia panuie w 
obyczaiach, w sposobie myślenia i życia, w 
smaku i sztukach, nakoniec w rz~dzie wscho-

., dni.eh narodów, nie może bydź przypisan~ 

przypadkowi; iefi ona fkutkiem wpł) wu kli
matu·, i przyrodzoney ludów skłonności , 
wzmocnioney długiem nawyknieniem. Ta cha

rakteryfryozna fi:osowność sięga naydawniey

szych czasów, iżetakpowiem,kolebki wscho· 

.dnich narodów; o czem nas zgodne świade

ctwo tak Greckich iak Oryental'uych przeko

nywa pisarz6w. St~d mniemać wypada, ie 
~ersopolitatiski.e ruiny mog1! nam nieiak.o Iłu-

. I 
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żyć za naoczne wyobrazenie sztuki Chaldey-

akiey, i wskazać smak w iakim Babilońskie 

gmachy przyozd~bione były; ile że kolos~

ność Persopolitańskich ruin zbliża . się do 

tycH olbrzymich Babilonu rozmiarów, o któ

i:ych małość dti'.sieysza wprawia nas w pow~t
piewanie ale gdyby ona miar~ wszyftkich cza

sów była, nie byłyby przetrwały tylu wiekom · 

Piramidy, tylu ruinomKolizeyskie gmachy, a 

budowy Sgo Piotra nie byliby śmieli przedsię
\Vzi~ć Papieże? Między Babilońskiemi a Per

sopolitaAskiemi gmachami ta zachodzi rózni

.ca, że pierwsze były zbudowane z kamieni 

lub cegły poł~czonych ziemną. żywicą., kie
dy drugie składai~ się z naytwardszego mar
muru, którego do;konałych spoieii z cięż_ko
Ścill dzisiay nawet oko doftrzega; lecz do i.e

dnych iak do drugich niezmiernych użyto 

ciosó~ , przyozdobi0hych figurami ludzi i 

i\Vierzat dziwotwornych, a częilo kolosalne,y 
c 

1"ielkości. Różnica wiec co do materyałów 
• < 

pochodzi od przyrodzo1l:er. rozmaitości pło-

dów tych krajow, kiedy 'ft:osowność iaka się 
"' samey budowie znayduie' ieft: prawie pe„ 
"Wna oznaka, że iię roir.ci~gał4' do smaku , tQ· 

(i • „ . f 

ł 
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ieft ze tez same lub podobne w Babilońskich 
iak Pęrsopolitanskich budowach pano.wały 
ozdoby, a zatem, ie ich architektura iednl! 

prawie byla ~ iak i dziś ieft u wschodnich na• 

rodów. · 
Cózkolwiek o tern biJ.dź, sztuka Pers6\\' 

.na szczególQieys.ZlJ. iasługuie uwn'gę, tak dla 
)Vielk iey ftai·ożytności swóiey, iak że nam ró" 
7.ne pozofta~y iey pomniki ; które sadzić' o 
niey dozwalai~. Nayznakomitszym s; Pet~o„ 
polita1i1kie ruiny, mianowicie zaś ta ich cześć, 

I c • 

~tórey Arabowie nazwisko Tchelminar j 

czyli Czterdziefiu kolumn nadali; biotłC zwy-
~zaiem i~zyka swego, pewną. za nieograni
czon~ liczbę. Pierwszym więc i nayważniey
szym przedmiotem zaftanowienia się rtas7.e
go., będ~ te zadumiewai~ce ruiny; cb tylu 
'wiekom, tylu zniszczeniom przetrwały, i co 
oóecnym s:;t świadectwem potęgi i przemysłti 
narodll Perskiego w czasach, w których hi"" 

frorya !ego za haiec,znf! uchodzi. Wszak ich 
9grom i wspaniałość, co się zdai~ mozno46 
~udzk~'przechodzić, s~ w oczach dzisieyszycli 
Pe.rsów dowodem po~~gi tych duchów, . któ
rych, . naydawnieyszemi mieszkańcami kraitł 

. , / 

. , 

1' oz:ozu.i Ili. 
. 

~wegomniemai:;h a te gmachy czarodzieyTh.iern 

lC~ ~zieł~m. 'Ja.koż nie.dziw, Że oziębionym 
\'V1ek1em 1 doswiadczęmem narodom, nad-

'udzkiemi zdą.i~ się te prace niezmierne, któ"I 

re w całey swoiey czerftwości ludzie przedi. 
aięorać śmieli. ' 

~niernam' ze większa czę~ć czytelników 
moich zna Persopolitańskie ruiny, od tylu 

pofł.róznych ni~ tylko ftarownie opisane, ~le 
i s·1,t, chem wyobrażone, iako to przez Kem
pfera., Chardina, L ebruina, a Świeżey przez 
dokJadnego Niebuhrha. Do nich więc odsy
łam ciekawych poznania wszyftkich ich szcze„ 

gółów, czemu zadosyć uczynić bez pomoc; 

sztychów nif'podobna; co się .mnie' tycze, prze
fianę na ogólnym ich obrazie, dość przez sie 

'Wielkim i uderzai~cym , by profte iego opk 
sanie rłało wyobrafonie czytelnikowi o Sztu• 

ce Persów , co ieft właściwie moim zamia· 
tern. · 

Ruinqm Persopolita11.skim cztery oP,dzia:

~y nawaczyĆ można, zamkni~te w ro~egło
sci półtrzediey mili polskiey. Miafto które
mu dwanaście parasa~gów. , czyli mil niemłe„ 
tkich, naznacz~o obwodu , mogło cał§ t! 

IO 

I • 
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przeftrzert oheyrnować w S()hie. N a czelna ich 

massa leży w 'I'chelminar, o półton~y mili z 

tamt<J.d.znaydui<J. s~ę te, które mieszkańcy Is

tachar zowię., właściwym da-yvnego miafta 

Persopolis imieniem, a które P. N~ebuhr mnie

ma bydź zabytkami sławnego Królowy ' Ho- ' 

.may pałacu: Rozwaliny Nageth-eradyat, czy

li więzieniem Rudyaka zwane, między Ista

char ! Tchelminar lez~.- Nagtschi zaś Ru
ftan, .czyli wizerunek Rufiana, inny zbiór r:.iin 

i grohów q milę tylko ku północy od rna
charu ieft oddalonym. , Te wszyftkie budo„ 
wy nie uftępui~ sobie w fiarożytności, ile po 
ich widoczych fiosunkach s~dzić można; lecz 

nad inne uderzai<J. ruiny Tchelminar zwane, 

iako też kute w skałach groby; i ku nim mia

nowicie powołuiemy czytelnika haO'Zność. 

Budowy Tchelminaru ftoi<J. 'ną, pochyłości 

góry' a raczey fkały' kiórę. w terasy zró

wnano, chocia:l, one różnię. się między sobfł 

form~, wysokościę., miar?:, i nie s~ foremne

mi; mo·żna powiedzieć „ że na trzy dziel~ iię 

części , amfiteatralnie iedne nad drugierni 

wznoszę.ce się, wschodami między sobi poł~

czone. Naywy.is.za z nich 5o ftopami nad ho-

r 

• 
I 
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r1zontem panuie. Dla tego mur wspierai~

~y zewn~trz terasę, nie iefi ·wcale równym. 

l\u południowi ma on od. 1 5tu do 1 Stu · stóp , 

l'l'ysokości, ku wschodowi od 3'2ch do 4 1, a 

ku północy od 16tu do 27miu w długości 
lłieregularney tysi<).Ca dwóchset ftóp, a bli-

5ko siedmiuset szerokości. Mury te przypie

tai~ do góry, co nakształt pó1-xięzyca zamy.,. 

~a i opasuie trzeci~ część terasowey p't'ze

ftrzeni. Kamienie muru sa czarne i nad mar-
e 

łllur twardsze, niektóre dot~d wielkiego po„ 
loru a wszyfikie ogromney wielkości; znaydu

ia sie bowiem pom~edzy niemi ciosy pieć-
c <; \ (. c 

dziesi~t 2d~ ftop długości, a pospolicie od trzy-

d.ziefiu ftop do, pięćdziesi<).t dochodz<;l-; zwj

kła ich szerokość iefr ftop sześć. Te kam~e
llie, po większey części c..zworo - boczne, tak 

s~ doskonale spoione, iż od tysi~ców lat, cięz

ko dofirzedz ich poł~czenia. 
Dwoie wschodów daie zewnQ.trz przyfięp 

do pierwszfr terasy, czołowe s~ podwoy

łlemi, składaict się, nie liczę.c odpoczynków, 

ze fru-czterech ftopniów z kaidey ftrony, tak 

Płuskich i szerokich, że podł'llg Chardina, 

dziesięciu konnych obok siebie wygodnie na 
10• 

\ 
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nie wjechaćby mogli; ciosy zaś ich s~ tak 
ogromnemi, ie ~wykle w iednym dziesięć, 
c~ęfto dwanaście , a niekiedy i ośńmaści"e 

ftopniów niespełna czterocalÓwey wysokośGi 
znayduie się, a to w szerokości pół-osmey 
stopy. Lecz całkowitą iakby wykut1!- w ie
<lneyże Ikale maiiJ one pofiać, b'o ich spaiań 
doftrzedz prawie niepodobna. Dodaymy do 
tego, ze te schody, iako tez i reszta budowy 
(wyi~wszy kolumny) s~ z naytwardszego mar

muru czarnego, 1co taki bierze polpr, ze gdzie 
pozofiał, przeyrzeć się prawie w nim mozna, 
a uczynimy sobie po ich wspaniałości wy
obrażenie o okazałości gmachu, do których 
przyftęp dawały. Ale dziwnieyszemi prawie 

s:t drttgie wschody, ~hoć ukryte i dla wygo
dy tylko sporziJ-dzone, bo z jednego wykute 
ciosu, w liczbie trzydzieftu ośmiu fiopniów; 
lecz ten iuż spękanym był za czasów Char
dina. Mur znayduiiJ.cy się przed naczelnerni 
wschodami ieft tak pełnym figur, żę go za 

iąden z nayciekawyszych zabytków tych ruiJl 
uwaiać rnożha. Nie ma on dzisiay iak tyl
ko Jióp oŚih wysokości, lecz byt pewnie 'wy
ruoil~szym, iak. o tem słdzić moina po fi„ 

,. 

I 

I 
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guracli rzędu wyższego , których. tylko . dol- . 
iła poz?ftała połowa. Z kazdey ftrouy wscho
dów dwa ie.;zcze znaydui~ się rzędy figur pół
trzecieyftopowey wysokości. W wieki ie
dnak mieyscacach wyższych budowów trzy i 
'Cztery rzędy podobnych figur widzieć mo- • 

zna; nielicz~c większych' co ie niekiedy u"' . 

"Wie1iczai~. U góry wielkich wschodów wzno
sz~ się mury do 3otu ftóp wysokości mai~
ce. O 4{- fiop od ziemi znaydui'} się na nich 
'Wykute dziwotworne zwierzęta , o których 
"Wielkości każdy potem s~dzić moze, iż ma-

i~ .18 ftóp p~zeftworu między prz€dniemi a. A 

~adn~emi łapami; aluho te figury s~ niskorzeź
bowey roboty, głowy ich i przednie łapy wy- - . 
l!kakui~, is~ zupełnie ~olnemi. PrzedfiawiaiiJ .i_ 
dalsze mury podohnegoż rod?aiu bajeczne 
zwierzęta, nad któremi panui~ r.apisy nay

Uarożytnieysze, oddawna iuz nieznanych oha-
' l'akterów. Posadzka wszędy ieft okryta tabli-

cami marmuru polerowanego niepospolitey

'\'vielkości. 

Jużeśmy powiedzieli, ze ogólna teraz pa
Wierzch~ia ieft podzielon~ na trzy wznosz~
<.:e sie nad soha cześci' po raczone wschoda. 

li c. "' c. 
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mi, Średnia zamyka w sohie wszystkie kola-' 

mny, których do czasów Niebura ośmnaście. 

całkowitych do'trwało; s~ one z marmuru bi a„ 

łego, ma i ~ między kapitelem i podstaW<J po 

czterdzieści dwie ftop wysokości, a cztery śre

dnicy, zdai1J. się by,5fź z dwóch sztuk nier6"' 
wnych złozonemi. Sa one otoczone czter-. ( . 

dziestll wdrożonemi Żłobami podobnemi do 

tych' któremi porzi!dki architektury nasze1 

niekiedy zbogacamy, ale ~byt drobnemi pP' 

przecinane w poprzek częściami„ Wreszcie 

. dzikie w rozmaitości,swoiey ich uwie11czeni'a, 

nie mai~ zadnego z Greckiemi a nawet i z E„ 
giptskiemi kapitelami podobie1'istwa; ~e r31" 

czey przypominaj~ te' których do dziś dnill 

wschodnie .u.Zywai~ narody. . Ci~!żk.o sobie 

w szczególności t.vyobrażenie tych ftosów 1·ui11 

Uczynić, do których się więcey ie~zcze przJ"' 

łozyła zapalczywo5ć ludzi, niżeli niszcz~C~ 

reka czasu. Składaia sie oue mówiac ogól- ' 
L (, (.. ) C 

nic, z wielkiey liczby ścian i niezmiernych 

slupów, często z poiedynczych wykutych ciO' 
sów, których pierwiastkowego przeznacze" 

nia z.gadn:;tć niepodobna, a pod któremi znaJ' 

duie11.si~_ niezliczone' mnóstwo podziemnych 

• 
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piec.tar, co prawdziwyni'Labiryntem nazwać 
I 

tnożna. Wszystkie prawie ściany budow okry„ 

. te s~ .figurami ludzi lub zvvierzi}..t; i n~pełnione 
napisami, których charakter kludyform, czyli 

ćwiekowym ' zwany, nie iest <lotfJd lepiey 

znanym iak llieroglify Egiptskie. ' Ilość .figur 

iest taka' ze ich do tysi~ca trzechset naliczyli_ 

podiózni, praca ich nizkorzeźbowa, a ukoi1-

czenie iak naystaro'wnieysze. 

Dwa pierws.ze przedmioty, które uderza„ 

i~ przy wstępie do tych ruin, i<J. owe dwie 
olbrzJ1!1ie figury zwierz:tt, o którycheśmy. 

iuz wspomnieli, na ogromnych słupac;h , 

wyryte; żadnego one prawie podobieństwa 
I 

nie mai~ z Sphinxami Egiptskiemi, iak się to 

Hrabiemu Caylus zdało; zdai~ się one P. Her

derowi niew~tpliwie Jednorożcami, zwierzę

ciem baiecznym, na całym wschodzie sła-. 

. wnym.- Podobnieyszem~ byłyby nieco do.. 
Sphinxów, dwa inne skrzydlate zwierzęta1 

twarz ludzk~ mai~ce, co się daley. widzieć 

dai~, gdyby nie nosiły widoczney cechy dzi-· 

wotworczych pomysłów wsd10dnich naro

dów. vViE:!dzieć bowiem należy, że podług 

baiecznych · podań Azyi, la11.cuch gór Haffu · 

; 

.. 

, 
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uchodził za siedliśko czarodzieyskich ieftefhv. 

Tu było mieszkanie Parysów i Dywow; ptak 

Symorg albo Anka, wszystkiemi"inó"'ię.cy ię
~ykami, co siedm razy widział ziemię nowym 

, taludnion~ rodem, tu się gnieździła W tey 
'także krainie zaszły niezliczone zdarzenia i 
cudowne czyny Themurom, Ferudynom, Rus• 
ten om i Afrazybom, tym wschodnim Herku
lesom przypisane, co pokonali smoków i zwy• 
cięzyli różnego rodzaiu potwory. Lecz wtem 

mieyscu dość hę.dzie uwazać' ze iednorożec 
i to drugie skrzyqlate zwierzę co się czę.~to w 
P~rsopolitańskich ruinach znachodzi, nie 'iest 
Egiptskim, lecz Azyatyckim plodema . 

W schodnie narody lubiły w poematacli 
swoich 1 ludzi i państwa, postaci<). zwierzę.t o .... 
znacz~ć. Figury zw1erz<;!t, którem.d'akób zna
mionował synów swoich, a Moyżesz pokole
nia ludu Zydowskiego s~ tego dowodem: iuź 
wtedy Renn, czyli Jednorożec znaydował si~ 

między niemi. Job wyobrafał nim moc lu· 
du, którego podobny wizerunek znaydu~e się 
we wszystkich wichodnich Poetach, miano
"Wicie zaś w Żydowsko-Cha1deyskim Proroku 

Danielu, co Symboliczny, że tak powiem, u-, 

Roznzu.t. III. •55 

tworzył ięzyk, i podał 1go za wzór następnym 
Prorokom. Przedstawia on zwykle Pa1'istwa, 

pod postaci~ zwierz:tt, właśnie takich iakie na. 
r~inach Persopolitanskich widzimy; w11icl1 
Więc moze iest pierwsze ogniwo ła11cucha, 

który się , Cię.gµie przez tyle Wieków I az cl'o 
Apokaliptycznych zwierzę.t. Daniel w ob
cym wychowany krain: Daniel, co przehył 

za granic1ł- Palestyny lepsz~ CZfŚĆ zycia swo-
. iego, pod panowaniem Daryusza Meda, at 
do panowania Cyrusa Perskiego; Daniel mó„ 

1 wię, daie widzieć we wszystkich pismach 

swoich, cech~ naród u u którego długo za· ' 

mieszkał. Jego wit(C epoka wiele światła rzu· 
cić mo7.e i na fi arozytności Persopolita1iskie, 

i na ~eh z Chaldeyskiemi fi} czno-ŚĆ i na wy· 
<>hra7enia, ia ,ie liczne ich przed&tawiai~ fi„ 
gury. 

Zbudowanie Tcbelminarskiego gmachu, 
a. raczey miasta Eftacharu czy~i Persopolis , 
przypisui~ Persowie sławnemu D~ienschydo
Wi, którego przecięz pierwsze fundamenta 

miał iałożyć Themuras poprzednik iego. Ci 
c;lway Królowie rodu Pithonidodów, m1lezł 

do czas6w baięcznych hiftoryi Perskiey1 a za• 
I 

• 1 

. l I I 
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tem czyny ich składai<J- część Mitologii tego 
I 

narodu. Bayka twierdzi, że kiedy Dziern-

schyd zakładał miasto skaliste (czyli Efiachar) 

to iest Persopolis, znaleziono turkusowiJ. wa

zę, która dla nieporównaney piękności swo

iey Dziemschydem, to iest czarę. sło1ica na

zwanę. była. Za Świadectwem Hcrhelota, 

wszyscy Poetowie Perscy opiewaill tę sław

n~ czarę, a w ręku Diemschyda (który toz 

co i ona i dla podobnych przyczyn nosiłimie), 

zariiieniono ia w czare madrości, w zwiercia-
c c c 

dło świata, w którym on C8;łe widział przyro-

dzenie, iako ·tez ukryte i przyszłe rzeczy; 

Wszak mamy podobne bayki o czarze Józe

fa, Nestora i innych; lecz żaden z nich cza

r<J. swoi~ 'iak Diemschyd nie słyn1Jł. Król ten 

był Salomonem czasów baiecznych Persyi. 

Jemu ws1.ystkie prawa, i emu ws~ystkie urz~

dzenia ID<J.dre i uiyteczne przypisywano, ie

mu uakoniec te ustawy, które przez czas nie

iaki uszczęśliwiały Persy~. Podzielił on pod

dap.ych swoich na trzy k.Iassy, to iest: wo

iowników, rolników, i rzemieślnikó-w z arty

ftami. Pszczoły nauczyły go porzQdku, któ

ren miał utrzymywać w państwie; on dwót 
I 

I 

l . 
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Królów urzadził, on ft:raz ich uftanowił; za

dumiewała . ~:tdrość ~yroków i ego; a wszy

!ikie cnoty i przymioty tron zdobiły. Roz

tófoił on rozmaite klassy i ftany poddanych 

ubiorami i oznakami właściwemi; wprowadził 

uhwa1~ie pierkieni i _piec~~tek, a nadewszy

sl: o rok urzadził; iakoż rok dawny Persów 
•'. " 

z ał sie rokiem Dziemschyda, i trwał aż do 
< 

czasu Idegerda. Przyh,}czył Dziemszyd sicdm 

pro';"inc3 y do dawnych parłstw poprzedników 

swoich; a rz~dy iego tak byly pomyślnemi, 
ze Zenda-Vefta przedftawia go (za zdanien1 

samego Orozomana), iako wzór potęznego, 

bo._;atego, szczęśliwego i wyśmienitego króla, 

chociaż ZerLluft wiarę iego zmienić a może 

i ohalić usiłował. 

Wjaiid Dziemschyda do Ifiaharu przypadł 

właśnie w dzie1'i, kiedy sło~ce w znak barana 

wst~puie, i ta i est epoka sławney ery iego, 

która zaczynała rok astron01ńiczny Persów, 

z wiosnianem porównaniem dnia z noc~. Ta 

gło~na na całym wschodzie uroczystość wja

zdu Dziemschida do Fstacharu, zdaie się ie

śli nie pierwiastkowem miasta tego poświę- · 
ceniem, to przynaymniey obchodem wielkie ... 
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go wzrost~ i pQmnozenia iego, iakoz podług 

dawnego podania, odt<J.d Eftahar nazwanym 

został Tach-Diemschid, to ieft miastem Dietn

schida. Niezmierna była rozległoś6 iego, 

którey iakeśmy iuz rzekli, d~~naście mil nie

m~eckich obwodu. naznaczano. Lecz zamy

kała ona w sobie, pola, ogrody, zwierzyń

ce, iak nas o tym dawni uwiadomiaia Pisarze, 
' c 

i z tego, powodu , podobn<J. była do postaci 
Babilonu za czasu Arystotelesa, o któreyśmy 

wyżey wspomnieli. 

Uczony Herder, w domysłach swoich ó 

ruinach Persopolita1iskich (które pod tym 

skrotnnym i1!1ieniem więcey do rzeczywisto

ści zhli~ać zdai<J się, niz ~miałe innych twier

dzenia),., nie w~tpi, ie Tchelminarskie sę. za
bytkami budow Diemschida, i ze długie 

szeregi figur na nich wyobrażone, przedft:a

wui~ dzieie tego Salomona Perskiego; na~o·

niec, że wizerunek, co się na iednym z gro

bowców znayduie, iest iego Apotheosis. Zda-

, nie to Herdera, równie gruntownerni iak do

wcipnemi poparte domysłami, zdaie się nay
~tosownieyszem tak do hiftoryi czasów o
wych, i*o do wyobra.Zeń., krórych S<i pełne-

' Roz:pzu.Ł III. 

tni Persopolita1iskie ruiny. - W skazuie on 

wszędy Dziemschida j oznaczone~o sławn~ 

czar~ słonca, któr~ trzyma w ręku. Jest ona 

wyobrafona pod postaCi<J. rozwiiai1cego się 
p~czka kwiatu, w czym dostrzega Herder, pię-

, kn y i naturalny obraz obfitości,' któr~ słoilce 

świat obdarza; iakoz(dodaie on) kwiaty~ te 

przyiemne płody natury~ nie S{lŻ wszystkie 

czarami 1 w których pod niezliczonemi posta

ciami, słonce (ten król dobrq,czynny nieba) 

przypr~wia przyiemne i ożywiai~ce dla wszy
stkich iestestw napoie? Szanowna ieszcze 

I C 

za czasów Xerxesa była czara sło1ica; kiedy 

bowiem ten XiCJ,żę chciał przebłagać morze 

darami, wrzucił naprzód w Euxyn złotf} cza-

' rę , któr~ Królowie Perscy ranne czynili 
ofiary , wschodz:;i.cepm sło1łcu. 

Czyli sam tedy Dziemschid, czyli ci, 
kt6rzy te gmachy ku iego wznieśli sławie, 

poświęcili w nich pamięć panowania Kr6la. 

tego, wyobrażai~c wjazd iego do Iftaharu, 

pod czas którego obchodzili Persowie wielką. 

uroczystość, pierwszego dnia roku Nutus od 
nich zwan~, uroczystość co przez tysi~ce łat 
11 nich' trwała, mieli bowiem Persowie dzi~ń. 

,, 

I 1 

• 
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ten, naprzód za dzie1i pocz:;i.tkowy świata, a 

z cza~em za rocznicę załozenia pa1istwa swo

iego; otoz te liczne szeregi figur, wśród któ

rych Dziemschid widzieć się czę~to daie, nie 

s~ czym innym'· iak tylko przedstawien em 

urz1J.dzonych i podbitych przez niego ludów, 

co mu vvśród obchodu świ~tecznego, rozmai

te płodów swoich sk adai:t dary. Oddział 

ustanowionych przez niego trzech Hanów, ieft 
w~z~>dóe. wid'oczny, bo rzędan:~i drzew cypry

sowych oznaczony. Gdyby te budowle le

piey zachowanemi były, wyftawiałyby nam 

naydawnieyszy obraz polityczny ludzkiego 
społecze1'1stwa, i pienyszy przykład wewnę

trznego państwa rz~du. 
Lecz czyli te ruiny pałacem czv kokio

łe~ były? rózni1J. się ·o tern piszę.cych mnie

mania; przec.ięz tq zapytanie (co do treści 

Sztuki do,syć oboiętne) rozwięzvwać zdaiesię 

dawne podanie, które tym gmachom imia 

Tach-Diemschid, czyli mieszk01nia Dzi• mschi

da nadało, a sposób myślenia ftarożytnych 

wschodnich monarchów, czyni bar,dzo do wia

ry podobnym, wzn1esieniew1asney chwale po

Jnnika tak ogromnego, iak tego nieieden przy-

I , 
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kład budowy Faraonów i Królów Assyyryskich 

<lai~. Do tego, ani rogzay budowy tych gma
chów, ani ich rozrz<Jdzenie, ani figury co ie 

zdobi<J-, nie wystawiaię. zadney ftosowności 
2 obchodami religiynemi, i widocznie świe

ckie nie duchowne podai<J- zdarzenia. Z dru- · 

giey fłrony wiemy, że dawni Pers-Owie wstret 
c 

t;nieli do zamkniętych świll-tyn, stawiali oni 

ołtarze na mieyscach wyniosłych, {pod gołym 

niebem cześć oddawali bóstwu. Podobny ·' 
o;tarz znayduie się 'na grobowcu tak zwanym 
Dziemschida, na którym goreie ogieJi po
święcony w ot"Jvartem polu; i takowe to bo

znice Grecy Pyreami nazwali; właściwie mó

'Wi?c, kościoły poświęconego ognia, wpro
'Wadziła poznieysza daleko zmiana drugie-

go Zoroastra, mniey prostym i1 mniey szlache
tnym tchnaca" religii duchem. 'uwaiać także 

c , 

należy, że w licznych przedstawieniach figur 
:Persopolita1'iskich, nie znayduiemy śladu ob
rzędu kapłanów Zoroastra, co dowodzi, że 

te gmachy nigdy do fadney nie nalezały re

ligii. Nie idzie zatem , iżby pomieszkanie 

l<..rólów 'za Święte 11ie uchodziło mieysce J w 

którjm z monarch~ mie~.zkali dawni Magowlę, 

,, 

\. 
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;iak wiemy, główna rada i ego. J akoz, nie s~ oni 

przepomnianemi w nizkorzeźbach Persopoli

ta1'iskich, bo figury bezbronne w długich sza-

" tach, nosz~ce czary w ręku, zdaiiJ.. się bydź 
poświęconemi osobami chociaz nie kapła.„ 

nami. 
Zachodzi druga trudność:- J;:ikze pogo· 

dzić ft:arożytność ruin Persopolita11skich, a 

mianowicie ich wspaniałość, z uboftwem i 
p~sterskiem prawie zyciem, które Herodot i 
inni Pisarze Greccy przypisui~ Persom az do 

czasów Cyrusa? N a przód czy Hz historycy Grec

cy, mówi~c o wiekach tak od nich oddało-
. nych, i o narbdach tak mało wtedy od sie

bie zna.nych, zasługuia nazupełna wiare oso-
c c c' 

I 

bliwie w twierdzeniach często sobie od prÓ' 
znpści narodowey. natchniętych? Ale dozwoJ„ 

my, Że poźnieysi Grecy, mianowicie Xeno

fon, mogli bydź dobrze uwiadomionemi od 

samych Persóvx o dzieiach ich kraiu, ho nie

wiele więcey iak wiek upłyn<j.ł, między Cyru' 

sein tworc~ ich wielkości, a młodym Cyru· 

sem (a), któremu Grecy towal'zvszyli w i ego 

przeciw bratu wvprawie, ? zatem mo~H ońi 
hydidobrz,,świadom.i o Hanie, w którym Cyrtł-5 

Wiel-„ . 

.1 

Wtelki, Persy~ Żnalazł, co się za: oyca iego, 

podług Greków powieści, z jedney tylko 'skła
dała prowincyi, i zaledwie kilkanaś<..ie tysie

cy piechoty, bez żadney iazd~, wy.stawić -m~„ 
gła. Lecz sku~ek.rewolucyy, którym Persya 

i poźniey ·nieraz podpadła) nie móglże bydź 

przyczyn~ takowego iey ftanu, 7e iedna tyl

~o 'z rozszarpanych prowincyy imie potężne
go niegdyś , dochowała pa1istwa.? Do tego, 

czyli ze takowym był Io~ Pe~syi przed Cyru

sem, idziez zatem, ze wprzód i11nym bydź 

llie mógł? Ginie w nocy cżasów pierwiastko

"Ya czyli baieczna historya narodu tego. Ale 

panowanie ~lad nim· Psyszenidodó-yv, czyli 

pierwszey dynastyi K,rólów Perskich, iest nie

w~.tpliwe, niew~tpliw~ aftronotniczna epoka 

· Dziemschida, czwartego z tego pokolenia hó
la, niew~.tpliwa ich potęga zaświadczona Per
sopolitańskienu ruinami, które Źe nie SI}- po" 

Cyrusoweni dziełem, wszystko dowodzi. Zda
ie się tedy oczywistym, że Cyrus od dawna 

potę7ne, lecz podupadłe dźwign~ł pafistwo 

Perskie, i do naywyŻszego wyniosł fiopnia 

pot:gi. Takowe tłumaczenie rozwiezuie ca

ął t~ trudno~ć jasnym sposob~m, bez. !lad-

' 

' „ 

r 
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· ~veręZ'cnia wiary iak~śmy winni hiftoryi, ale

tez bez oczyvvistego zaprzeczenia dawnym 

podan,iom ,i obecny:m świadectwo~ pomni

ków i.akie nam Persopolitańskie wystawni~ 
. ' 
Tuiny; które iak iu~ rzekłem, niepodobna 

brać zazabyLki po-Cyrusowey sztuki, a to dla 

następ:ri~cych pi-zyczyn: Pierwszę. iest, .że 
dawne po<la'T1'ie . krniowe czas im właściwy i 

· fiosowue do niego nazwiska naznacza; drug~, 

. ~e te ruiny nosziJ. cec~ę wieków, których s~ • 
dziełem, wcale róin~ od cechy wieków po

źnieyszych; trzeci'.}, przemilczenie o tych 
budowach historyków Greckich,. przed któ-

remi ~ie wielbili znać Persowie iastarzalych 
pomników, zapomnianych iuż prawie przod

ków. , Ws~ystko się więc wtedy dla Greków 

iak dla. ówczasowych Persów od świetney Qy

rusa za~zynało epoki, kiedy na upłynione 
przed ni~ wieki, b~dź przez prózność, b~dź; · 

przez nie~iadomość, Grecy wygodn~ bar

barzy11stwa rzucili zasłonę. 

Zaręcza Persopolitańskich .n1in · wielki! 

fiarozytność ich ogromu ość, Śmiałość, pro
ftota, frwałość, i sam przedmiot ich wyobra- , 

.żen, bo tak..i~mi zwykle cec11y tyc4 pierw-· 

ł -
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ctych 'cias6w były„ Do · tego formy proste 

ligur, skrom,ne Króla i · dworu iego oznaki, 

6zlachetna postawa poddanych przed obli„ 

czem monarchy, nie wystawia nnm, na za· 

dney części tych budo-w w,i1.erunku wyuzda

nego zbytku, i niewolniczey podłości, które 

w poźnieys~ych epokach znamionowały Per

ski despotyzm. Cyrus, ów wfelk~ człowiek, 

dał pierwszy przykład zepsucia,_ ón się ado

rować kazał, on rzeza1iców na dwór Perski 

-wprowadził, on nakoniec w szalonym z~yt~u 
i rozwiazłości wychował nieg<?dnego siebie 

syna K~mhizesa. Zmiękczyła Perskiego R y

cerza ~ię1'.kosć Medów, a załozycięl nowe

go państwa Perskiego, zmieniai~c obyczaie 
narodu swoiego, sam rzucił nasienie przysz~e

go iego upadku., Czyliz mniemać rozsfJ.dnie 

tnozna, że następcy iego, których zycie nay

rozw~leyszym było, chcieli się dobrowolhi~ 
'W dawne przenieść czasy, pewnie od siebie 

l\rzgardzone, i wz.nieść pomnik, co zamiast 

przyniesienia im zaszczytu, byłbv dla nich 

lVieczna wymówk1.1, wystawui~c 'wśrófł payze„ 

psutsze~o dwc>ru, wizerunek prostoty i cnót iut 

~ nieznanych?, Zapewne ci du.roni despoe,i, 
q~· 



o SzTUC~ u DA WNYCII. 

wznosz~c pomnik slawie swoi~y, przenie~li
by byli. chełpić się w nim całym blask.iem i 
okazałości~ potęgi swoiBy, i otoczyć się pra
wie 11ieLian zaszczytami, które sobie ci ziem
scy przywłaszczali · półbqgowie! Ta prosta 
uwaga dowodzi, ze w czasię zbudowania te
go wielkiego pom1~ika, ehciano w nim obe
cne uwiecznić zdarzenia; bo w wielkich Sztu
ki pomnikr:ch, cięzko iest w oddalonych czer· 
pać epokach, tak, iżby zewsz'}J nie przebiia· 
ła . obłuda~ Do tego nie s~ ludzie skoremi 
do uczczenia dawney i o~oiętney im cnoty 
pomnikami, które duma poświęcić woli wła
sney próżności. Nad to wiemy, iaka by-
ła Sztuka Persów za nastefJCÓv•'Cyrus . · . < • a, nie 

' ll?-iała ona ani tey gru~towności' ani wielko
ści która cechuie Pe;sopolitańskie ruiny; lek-

, , kość, pstrość, świeżość, nieiaka miekkość 
a nadewszystko zuytek' były cał~ iey 0zaletl:!· 
Lecz naypewnieyszy dowod, że te budowy 
do naywyższey nalez~ ftarożytności, a podług 
WiZelkiego podobieństwa SiJ Psyszenidodów 
<ł~iełem • daiiJ. :nam liczne ich a od dawna 

~iezrozmni~n: ~apjsy. J.ęzvk Pechlwy zwany, 
ył za KaJ<tnH.low, to rnst dynastyi Cyrusa, 

, . 
I 
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ięzy.kiem dworu; otoz charaktery Pe~sopoli
tańśkie nalez~ do oddale1iszey epoki, i . nic 
powszechnego z literami Pechlewskiemi nie 
:mai~, iakie n.am Zend fyf ed yiski i uczone dzie
ło P. D'Anquetil wystawui~. vVzwyz rzeczone 
napisy s~ niew~tpliwie iednego co figury cza
su, iak tego dowodzi niety-lko podobieństwo 
ich p,racy, ale i same mieysca w których s:r ' 
umieszczone, bo· te mieysca widocznie wraz 
z temi, k.tóre zastępui'} figury, naznaczone im 

były. 

Mo:lnaz mniemać po tern, cośniy powie
dzieli, . ze te Perskie pomniki z.budowali, iak 
twie.rdzi Hr. Kaylµs, Artyści Egiptscy od,Kam
bizesa. sprowadzeni; ile gdy z jedney ftrohy 
wiemy „ ze Kambizes nie wrócił sie · nawet do 

~ 

Persyi, a z drugiey widzimy, ze te pomniki 
nie mail} z Egiptski.emi taki<~y ftosowności , 
iak~) ze tak powiem; wmawia Hr. Kaylus 
w niektóre ·ich szczegóhie przedmioty „ by 
z nich o całkowitości dowolnie wnioskował. 
Kto tylko zechce porównać architekturę, i 
figury Persopolitanskie z Egiptskiemi, łatwo. 

Gię przekona, ze Szwka tych dwóch Ludów„ 

' 

'I 
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różnego wcale ftylu, iest płodem obcym so
bie, oddało n ych narodów. 

Podług Herbelota, sławna Królowa Per ... 

ska Omay , córka Bachamana, wyfrawiła 

Persopolita1isk.i pałac, ' lecz to twierdzenie", 

iest .iednem z oryentalnych podań niczym nie 

popartych. P. Niehuhr nie w. Tchelminar, 

co za budowę Dziemschida powszechnie u„ 
I 

chodzi, lecz w mieysc(l dziś Eftachar zwanym> 

położenie pałacu Królowey Omai .naznacza. 

Jey przypisuią. dawni Perscy hiftorycy nar 
pięknieysze dzieła·, których się zabytki wich 
kraiu znayduię.; podłąg nich, ona wystawiła 

'miasto Semrę albo Semiramis, co podobien· 
nwa do-da ie temu mn.iemaniu, że ona Semi

:ramid~ Greck<J byclź mogła, ile, źe zacho· 

d.zi nieiaka ltosowność między iey a Semira# 

midy zdarzen iami . . Mówilf bowiem, że syn 

tey królowey byJ iey bratem, ,nad którym u~ 

mieraię.c oyciec zoftawił iey opiekę, że pa,; 

n owała chwalebnie lat trzydzieści dwa, po · 
upłyniertitl kt.(>rycl1, oddalonemu od siebie · 

aynowi' oddała koronę. Cożkolwiek o te111 

h~dź, mogli Królowie Pers.cy, w mieście· tak 

tozległym iak.. Eftachar, mieć kilka pałat.óWł 

\ . 

, ' . ' 

. I 

. ' 
I 

I 
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co się dziś i , w mnieyszych widzi, a sam mo

. • ie Tchelminar ~ie ieden w sobie zamykał. 

Ń a.zywano Kró16w Perskich pierwszey 

dynaftyi Psyszenidodami, to iest naywyższe
mi sędziami, nazwisko, które podług Herbe
lota, nadał iey Huscheny, tak słyn~cy na ca

łym 'wschodżie mę.dro~ci~ i prawości~ · swoi~. 

Pód t~ szanown~ poftaci~ figura króla nieraz 

. w ruinach Persopolita11sl\.ich iaśnieć zdił-ie się; 
ztad wnosić wypada, ze słudzy Kr6lewscy by
li ·iak i on mzędnika~i rzeczy publiczney i 

_ w-raz '.i nim mieszkali. OtoŻ· moze przyczyna , • 

niezmierney tych gmachów rozległośd, i ich 

niezrozumianego dla ·nas rozrzę.dzenia. Zy-
cre l:.l.omo-we dawnyth, wcale róznym od na

~Bego· było; pomieszkania Greków i Rzymian 

niewygodnemi nam się w yd.:.i1., a · tern bar„ 

dŹiey niepodobna sznkać w pałacu Dziem
&chida, r~rz~dzeii <lzisieys..,ych zamków mo

narchów naszyc11. , Wspomina hifi.orya o in

nym lego pomniku,-to iest o moście kamien

nym, któren 11a rzęce Tygrys powyżey Bagda-

du postawił, a kt6ren zburzył Alexander W . 

Nap.róUio , Ąr.dochyr-\3abakan, pierwsz,y· Kr.ól 

. , 
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.czwartey dynastyi podnieść go usiłował, nie 

pq~obnern wtedy to dzi<'lło <-qa Pę,r.~pw było; 

i przestać 1;nusiał na moście łodziowym. 

Zostaie nam ieszcze iedna trudno~Ć do 
rozwiazania :-. Tdrnlminar iestte lub nie ·o-

~ ~ . 

wym Persopolitmisl,<irn pałaćem, któren w sza-

lonym pii::di.st~a zapędzie spalił Alex.ander-; 
1 kiedy wnimniezna.yduiemyzadnego śla<lupo-

~{lł'Yk' Zwaimy naprżÓd, . że Grecy piszę.cy 
_o zu~czeniu miafta Persopolis„ nie wzmian-

. kui~ .iadney inney budowy, p1·<>cz. pałacu ~~·· 
:rownęgo królów, którego Diodor Sycyliyski _ 

„krótkie zoftpwił opisanie. Nie. ieft r~a do

.wiary pp<lobn~ taki~ przemilczenittt:gqyÓ;...się ' 
była poz.ostała w całości inna i.ak.ą. ·budowa 
do tey podobna, a wspaniałości~ i ·Qgrc:nn!ł(>

$ci<} swoi~ i;irzechodz~ca to WS74Jftk<>, C<l w tj.W 

rodzaiu Grecy u siebie mieli. . Żalował Ak.:.. 

xander za powrót<em swoim z.ln~i, zaguby 
tego okazałego pomn~ka, co dowodz.ić. zdą

ie sir-, ie mu nic uie pozoHało równego.. Lecz 
doś<; iefi„ pilnie rozważać oi)isanie Diodora, 

aby si1: przeświadc7yĆ, że znme~ · ~rólewski, 
któren spalil Alexander _NY. nie _był inny; ,lak 

. . 
l' 

• I 

- . ' 
'. •/ 
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dzisiey~zy Tchelminar.Lezy on bowiem w.bH-
2k okj góry królewskiey, gd~e się podług 
Diodora z.naydo~ały groby monarchów, któ-

, ł'e mięsza~, nietrze"Qa z .oddale1iszym rnieY-"' 

6.cem, wizerunkiem Ruftanfi· zwanym; !e~ 
przez górę królAwsk~ rozumieć dzisieyszą gó„. 

rę Rachmęt, w którey iest wykuty _\\'.:$pa ia

ły g!lQbowiec Dz mschida. 
Podług da\' nych. opi~a1't,mieszkabia T.chel- ,' · 

tninaru warowni?, opasana była potroynyut 
f1urtim wznosz?eyin się ftopniami. Chardin 

u wa.za w tycl{ bud6wach, trzy teffl?Y panuifj" .... 

ce iedne nad cirugiem!, a Niepuhr prieyrza

wszy ie ftaranni~ · w .c\zisiey~zy~1 ich franie·, 

wspomina o trwai~cych <lot~d szcz~tkach 

tr~~b -·mµr ·.w. Z niemnieyszem fiaraniem 

uwaiat,~iebuhr róine ·wysokoś~i tych ruin, . 
i zna.lad, że czworogran naydawnieyszy nay-

-więcey "Q.szkodzony i naywyzszy, i.est właśnie 
tym , w który~ Diodor wewnętrzńę pomie

szkania zamku' t~.go rraznjł.cza. DrzV\•i mie. 

dziane„ o który~w~pomina, znać do Babi~ 
lonskich .ppdQłu1~, ~odpądać nie zdat, się 
~ądney w~tpliwości, gdyz zapewne budynek 

ł:U.owy ni..e zatnyl}al się dre~anemi wrour~ , . 

f • l , 
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. mi. Pod tym ieszcze-' ;vŹgięaem szcz~tkÓW 
· • naydawnieyszey świata :""v·arowni, goane .. i G>/ 

uwagi Tchehpinarskie zwaliska. J1,ż za cza

a6w Alexandra obtona ich niepodolm<;l- była; 
:wział on bez oblezenia ten zaniek co w sobie ' . 
1k.arhy par'1stwa zamykał, raczey przeciw rot." 

boyn~kom i złoclzieiom, iak przeciw potę-L.ne

mu zabezpieczone woysku , którego widzieć 

nawet · tamtych okolicach nie spódziewali 

się Persowie. Spalił wprnwdzie Alexm det 

·~ szalonym rospusty zapę(lzie (b) Persopo

łitańsk.ie gmachy, lecz ogie1i pozarł tylko ich 

wi~zania i wyzsz~ część budowy; b·, poc'.ług 

' Strabona, część goma. grobu nawet Cyrusa 

z drzewa była, kiedy nizsza z niezmiernych 

składała się ciosów. Nic'' z tego nie pozoft11-
ło, ale ściany pałacu przetrwały nietylko po
żarowi Alexandrn , ale ciezszvm oiltad zni-

" 'J c 

6zczeniom; kiedy bowiem pomniemy na wtar-

gnienia, których przez lat tysię.ce !Jnrbariy1'f-
5cy mjeazkaAcy gó1.• Azyacy-cld ·h! dopuazezą
li ś~ ,fo· Persyi; kiedy r h(e1r\~portttiiertJ1 

wstręt Mahometanów do wyohrnż~ i lud.z:kich 
)>OStaci;. kiedy wiemy ze mfaftÓ Se!1iras 11bii
dowało si~ p& większej cz.ęAo~ z' Perso-po-l:f, ,,. 

ł' 

• I 

' 'I 
I • 

' . 

\ 
ł\.OZDZU.Ł Ilf~ 

łańskich rozwalin, że ich nawet ulył Abas 
lYiP.lki na przyozdobienie lspahanu ; nako~ 

niec, że ie zniszczyć ze wszystkiern przedsię

wzi~ł ieden z Rt~dzców kraiu tego• które'
lllu ciekawość Europeyczyków i ohyczay go

ścinności Perskiey cięłflły, j że długł około 

tego pracę iego dworskie dopiero wstrzyma ... 

ły zakazy; dziwić się przychodzi niesłycha- , 

ney wytrwałości; z którf! naydawnieyszy po~ 

muik znant~y Sztuki, oparł się uszkodzeniom 
ludzi i czasu, bo podług wszelkiego poda. 
bieństwa i trzęsienia ziemi wtychkraiach nie: · 

rzadkie, :więcey go nadweręzyły iak pocl].0:. 

dnie Alexandra! Czemui nam nie pozofiało 

opisan.ie tycl;i gmachów, przynaymniey wtyt:t\ 

flanie w fakim on ie zostawił? mielibyśmy 

wskazówkę ~o wnioskowania o nich, po tych 
smutnych • .szcz1tkach, które uszły niewiado ... 

mości, zabobonności i barbarzyństwu„ .na.;. 
1tępnyGh Persyi zdóbywców. 

J_ui nam tylko mówić o Persopo~itańskiclt 

grobach zostaie- bo co. się tycze innych ru
in rozrzuconych w przestrzeni półtrzeciey mi„ 

li polskiey, które znać w swoim obwodzie 

.pbeymowało dawne _m~ito Eftachar czyli Per.,,. · 

/ 

\ 
/ 

I' . ' 

.... 
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' · aopolis, te s~ 'tak podobne do Tchelminar

skich robotę: i fi:ylem, ze sir- dziełem iedney 

Sztuki i iednych czaŚów bydź zdaia i do za-
d I C) 

ney ąs.obney m•rngi nie wskazuia powodu. 

Do tego s~ one daleko mniey od ·~ierwszych 
ogromnelni, a więcey uszko<lzonemi, zgoła 

pozoftały się tylko niesforne ich rozwalin 

massy, do opisania niepod9bne. Wiemy, 

iak iię to iuż rzekło, z powieści Diodora, 

ie góra królewska która zamykała groby 1no

.na..rchó'w, hlfak~ była Persopolita1iskiego ~a

łacu. Oto.Z w podohnem położeni~ znaydu

iemy dzisieysz~ górę Rachm~t, w które~ p, 
Her~er upątruie między innemi wspaniały gro

.bow1ec Dziemschida, i na nim wyryty apothe

os iego pod dość iasnemi oznakami. Wy
ohrazenie, które wystawia, dodaie on, iest 

tak niewinney prostoty , tak powazne, tak 

szczytne, Żle ten portmik za iedyny uwaiaĆ 

można, mianowicie ze względu wielkiey ftaro.,. 

zytnościiego. Skład caJkowity grobu tego ieft 

izlac~etny, ozdoby niedrobnego fi:ylu, kolu

mny ogromne w skale kute, szereg ludzi i 

~wierz~t składai~ podstawę prostego wyobra

zenia . dwóch iestestw, wśród których ołtarz 

·. 

, 
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się tylko i słonce 'widzieć daie; iednem sło-

wem, Bósuya, co się na powietrzu objawia 

i ftoi~cego przed nim z uszanowaniem czło

wieka. 
W szyst~ie Per?opolitańskie grody, tak tę 

które góra Rachrnet w sobie zamyka, iako 

te co się o milę ztan1tiJd w mieyscu wizerun- 1 

ki em Rustana zw anem znaydui~ (znane tak- . I 

ie w kraiu pod imieniem grobów ogniochwal

ców ), podobney do siebie zewna.trz i we-
• c 

'WnlJ-trz postaci, rózni~ się tylko figurami kt6-
re ie zdobi~; wszystkie wykute w twardey 

~kale , na kształt ściany zciosaney, o kilka

dziesi~t ftop wysokości od powierzchni ziemi 

\Vznosz~ się i .s~ nieprzystępnemi. Przyoz

dobione nizkorzeźbami i innemi ozdobami 

.,. skale kutemi, czasem nafto stop i więcey 

tozci.',}gai~ się, a wysokość ich odpowiada tey 

szerzyźnie. Znamionui~ groby Rycerzów kon

ne i zbroyne figury kolossalney wielkości w 

rozmaitych . postawach, i dla tego pewnie 

łnieyscu temu imie wizerunku Rustana, nay„ 

sławnieyszego z Perskich Herkulesów nada

no. ~stęp do tych grobów zwyczaiem Egi

pcyan, Zydów, zgoła wszystkich prawiei wscho-
1 • 

. ' 

• j 

•. 

·1 

I 
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dnich narodów, iest tak doskonale ukrytym„ 

ie go dociec niepodobna; wzecięi zgwałciło 

ie łakomstwo chciwe skarbów' co sie w nich 

anaydowaó miały. s~ wpra~dzie V\;obrazo

ne powierzchnie na tych grobach, naksztait 

małych drzwi, lecz ten fa rszywy pozor, · dla 

kształtu tylko był im dany, i za wst f.>p do nich 

nigdy nie służył. PrzedroZ.One w nich dziary 

'W dość znaczney głębokoś'd, dzisiay przystęp 

dai~ d ich sklepów kilkunąstoftopowych w 
ek.ale wykutych, w dnie których znayduie sit' 

zwykle urna czyli trunna marmurowa podłu„ 

żno-czworoboczna, nie . wiele przechodzlJ.C& 

:awyczayny wzrost człowieka. Pokrywy ich 
s~ zrzucone, a trunny próżne. - Daremnie 
w tych sklepach · i w ich okolicach szukano 

daw~ego do nich wchodu, przecięz kiedy ie 
wykuć i wprowadzić do nich te urny z ob

cego i~ marmuru, niepodobnem bez niego 

• było, podług wszelkiego podohie1istwa znay~ 

d~i~się wchody podniemi ukryte. Wreszcie, 
przystęp trudny do tych lochów, złe ich pÓ„ 

wietrze, mnogość ptaków igad6w które w nich 

zamieszkały ; nakoniec niedbalsi wo mies.z kań
-<>w kraiowych~. a apyt krótki obcych podró·· 

I • 

, 
' 

,. 
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itry-eh :pobyt, nie wyświeciły dotą,d tey taie

łł1nicy ·cudowney w oczach zabobonnego lu-
~- . ' 
~.- ' 

. ~cÓCZ'tych ,wielkich Sztuki Perskiey po

~~1kow, pozostał~ n~m ~znięte ich kamie~ie, 
torych przedstawienia l praca naydawniey

~zych zdai~ się sięgać wieków ( c ). Sa to 

~agnesy i ki.1lcedony · cylindrowe, naks;tałt; 
,1>1eczittek różney wielkości, przedrozone w o- ' 

ii swoiey., Rznięcia ich ~dnJ.Żne okraiaia 
c I' d ' • Y m er. Dwa takowe kamienie znayduie-
t11y w zbiorze Kaylusa, z których ieden pięć, 

drugi dwie figury zamyka z napisem w trzech 

łtolumnach dawnym charakterem Perskim· 

Xi~źę Caraffa· Noja trzt ich posiadał, na ie: 
' dnym z których znaydował się " podobny w 

trzech kolumnach napis. Charaktery rznięt~ 
lla wszystkic;:h takowych kamieniach, podo

bnemi SIJ. do tych co w ruina.eh persopoli

t~nskich widzimy, ~ wyobrażenia ich przed
ftawui~ po większey części równ-ie dzi'wotwor· 

lle iestestwa. Pl'aca ich acz nieco sucha, dÓ- / 

hl"~~ i ukoi1czon~ nazwać się mol.e. P.Józef 

Sierakowski posiada w cieka wym z hi orze 

~Woim ieden z takowych cylindrów rzadfti~Y, . 

, . 
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piękności t~k co do kamienia, iako też co do 
dokładności roboty. Nakoniec P. Lajard, 
S~kretarz ostatniey Legacyi Francuzkiey do 

. P-ersyi, zgromadził w tym krain zbiór szaco· 
wny .i dosyć liczny takowych cylindrów, c1 10Ć 
tam pobyt iego nie był długim; co dowodzi, 
·ze te w cz.asie swoim ,pospolitemi hydz musia
ły, i zaręcza upowszechnienie owych piecz1"" 
tek, których iakeśmy wyżey rzekli, wyniila
zek przypisywano Dziemschidowi: 

Oprócz niektórych dawaych medalów 
Perskich, ieden tylko płód ich sztuki z bron„ 
ZU doszedł do znajomości naszey > to iest ftę• I 

pel czworogranny podługowaty, oala długo
~ei, którj się w gabinecie~· Hamiltona znay„ 
dował. Wystawia on człowieka, co twarz i 
głowę zdaie się mieć szyszakiem okryte, :i 

kt6ry mieczem przebiia powstai~ceg9 przeci~ 
sobie lwa; wyobrazenie, co sie czesto na 

• < 

Perskich kamieniach znayduie. Jest takie 
wspomnienia gódnym medal srebrny przed-
5tawiai~cy wóz czterokonny, na którym <lwie 
figury widzieć się <lai~, iedna z nich broda· 
ta, czapk~ Persk:>. nakrvta, drug:l trz.!ma~ 

jfca wod?e w cęku; od.}VrÓt wy~awia okręt , 
opa• 

. ' 
I 

/ 

Roznżui II1. 

opatrzony w wiosła i otoctony nieznanemi
charakteramt Jest to przyiętym mniemai1iemj 
że ten :tne?al _uprzedził epokę żit:iszczęnia. 

państwa Persów przez Alexandra W.; wre
łlzcie iuż za owych czasów upaqla była dawna '-. 
sztuka Persów, ktÓ'fey Persopolitańskie ruiny 
s~ zabytkiem, a królowie Perscy obcych uzy
wali artystów mianowicie E.giptskich i Gre• 
ck.ich. Wieu;iy bowiem, za Telefanes sny- . 
cerz, rodem z Focydr, pracował na dworze 
tych mdnarchów pod dwóma pano~vaniami 

-Xerxesa i D.ar111sza. -· --
1. 

· W czasa,c11 poZ.nieysżych, kiedy Partyat 
iedrta z ptowinoyy dawnego paAstwa Perskie.
go I miała kitóló\'V swoich, i do 'tego ·ftopnia 
wzbiła się potęgi, ' że się nawet Rzymianom. 
groźn~ fiala, inn~ ,wcale pbsta6 wzięła sztll-' 
ka u .Patthow. Grecy; kt§rzy od czasó\v Ale.• 
xandra zamieszkiwali w miastach Kappado
cyi 1 a_ w dawnieyszych ieszcze osiedli w KoJ,; · 
,chidzie 1 gdz'e ich Acheyskiemi ·zwano Scy.
thami, ' roimnożyli się w Parthyi i swóy ię-
2yk do n~ wptowadzilJ. Jakoi widziemy na 
dworze Farthyiskim Greckie widowiska, At.: 
~azes krol Arm en.ii, oyczyn.tPakorusa; syn 

I !Z 

., 
,. 

' ' 

„ I I 
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Orozesa pisał ' nawet Gr(}cki.e trajedyę, hif!:o-
' ' ' 

ry~ i mowy. Tą skłonność monarchów Par-
thyi ku Grekom 1i ieh mowie, do Sztuk się 
rozci~guęła. Pod,lug wszelkiego poJobień-

·:,st\va, medale tych królów, , napisy Greckie 
noSZ!JC~, sę. ręki artystów Gteckich w ich za

mieszkałych i wychowanych kraiach. Wnich 
„bowiem obok śladów widoeznych .Sztuki (:;re

, ckiey, znayduiemy obc~ iey barbarzyństwa , 
cechę. , } 

" Przemilczeć ·,nam nie wypadanBoga Mi-
thrasa, k;óren za Perskiegq_··uohodzi; lećz 
nie masz fadnego dowodu, '.hyP go Persovde 

-pod ·nadaną nm , od Rzymian znali· poftacif; 
fi drugiey ftrony„ ·(:zapka iego. ·i Frygiyskie 

spodnie świadct~ dość iawnie, ze qn był ob-
cym Perso~r Powszecht1y.fl.7- ie.łt mniema:

·niem-, ze R!Z.ymianie" ten1i ~akadiic vvska.zy-

·•nłi symbiblic2nie obce b6;;twa:.·Plut~rch ~ 
· .;Gy" ·uas, Że cześć. h@ga Mithrwsa.: w pro~ 

' <lzon~ do_ V\ łoch była, od ~o'h, słaWrtyth 
morskich rozhoy11i·ków, których aa~wie, U" 

.ahraiony caf~ potęgą. . panstl'{W ~iego 
· &mpnjusz·lpokonać zdołał. ;Jasn~1iesv~ 

~ec.zf, ie· IU.g· Mit4r~~ byłrw Az.piiie ~ 

' I 

I • 

. 
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2.iemcern, lecz ni.e Perskim przycpoclniem. 
W Willach Albanich, Negronich, Borghesych 

.znaydowały ~ię, wizerunki ·boga Mithrasa, co 

dowodzi' ze cześć i~go dosyć upowszechnio
na była w Rzymie, l~cz bynayrnnićy nie za'
}>ewnia Perskiego pocz~tku iego , któren iest 

więcey iak w~.tpliwy~, bo żadnym niewspar'" ' 

ty· dowodem. . · 1 . , 

Rzucić nam okiem zostaie na charakter 
figur Pętskich pod względem Szt11ki. Jest on ' 

Wpriwdzie nieco suchym, lecz mniey natężo
llJm iak dawny Etrus~i, smagleyszym iak 

Egiptski, zgra bnieyszym iak ten, t::o Gockim 

·iowiemy; zgołal, szlat>hetny,m i dość oku po
.chlebnym. Lecz żdaie .się , ·~e ich religii~ by
llaymniey nie sprzyiała Sztuce, rni;lła bowiem 

za rzecz nieprzyzwoit~ przyodziewać bóstwa 
ludzka postada Ogień i iebo widzialne 

' ,\ I ) 

były naczelnemi czci iey przedmiotami, ':l na-
'\;\' et niektórzy, ż naydawnieyszych Pisarzów 
Greckich twierdz~, ze Persowie nie mieli .ko· 

, Ściołów, i iest to rzecz~ do wiary p6dobn~, 
ie az do reformy Zoroastra, iakeśmy to ~uż 
'\\'spornnieli, n'ie znali innych &wi~tyń nad t 

'1ięysca . wrniosłe, które Grecy Pyreami z.wa.• 
12* 

,' 

·, 

j I 

'' 
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li. Druga przyczyna wftrzymui~ca postęp Sztil· 
ki u Persów była, że mniemali rzecz~ nie„ 
przyzwoit~ ' pagie na widok wystawiać figury, 
a nawet, że nągość za zł11 poczytywali wró· 
2he · prze-sad: któren im był z Arabami wspól„ 

~ , c ' 

nym. Ta surowość obyczaiów, nie dozwo-
liła ich artystóm, ćwiczenia sil!' w nayszczy· 
tnieyszey części Sztuki, to iest w rysie ciał~ 
ludzkiego·; lecz w figurach ubranych ftarah 
sie o dobry rzut fałdowania, 'który mimo zb.f'" 
tn~iey swoiey regularności nie iest nieprzyje

mnym. - Lecz poi~tnoM artystów Perskich 
w tym rodzaiu dalek~ była od poiętności Gre: 
ków, i nie pokusiła się o wskazanie nagośc• 1 

pod fałdami, któr~ iakośmy rzekli, ukrywa",. 
li fiarownie. 

MnieniaĆ wypada, ~e ubiór Persów nie 
wiele różnił się od innych wschodnich na
rodów. Te nosiły nieiaki rodzay koszul płó
ciennych, na które kładli szatę lnian~ i płaszci 1 

biały ; ,ogólnie lubili oni suknie bławatne 
kwiatami pftrzone. Szata Perska w czworo-

b·et gran ścięta, podobna była do szaty ko 1 

Greckich. Podług Strabońa, miała ona dłU' 
gie r~kaey co im za r~kawki ałwyfr. fi~U"' . 

' ' 

~, 

t8i 
. . 

l'J Perskie nieodziane płaszczem, którego rzut 
łllógł bydź do woli urz~dzon:ym ( moze dla 
łego' ze tey części . odzieży zwykle nie uzy
\\rali), czyni, że ich fałdowania z<lai~ się bydź 
lla ieden wzór ułożone. Figury, które na ka„ 
łnieniach rzniętych widuiemy, &.~ iakeśmy iut 
~ekli, zupełnie podobnemi do tych, co si~ 
lla budowach Persopolitańsk.ich znaydui~. -
łiie ' znachodzimy kobiecych na ich pomni
kach, przynaymniey oczy.wiście. wskazanych, 
choć się ich nirktórzy domyśłaią... Suknia; 
lllezka zwykle iest fiopniami z ukosa.i ·po
tn;rsz.czona, a składy iey niekiedy s~ . zbyt 
drobnemi. Na iedhym zkamieni zbioruXię· 
eia Karaff~ Noja, ośm rzędów podobnych 
Ztnarszczkew narachować mozna ·od pleców 
do nóg zchodz~cych. Wiele takich przykła
dów j,nne Perskie wystawui11 pomniki; wszak 
Podobny $posób fałdowania niekiedy się na 
l!:truskich ·nizkorzeźhach znayduie. Na in
llym kamieniu w'zwyz rzeczonego gabinetu, 

"'idać fiqłek otoczony aż do dołu zmarszczka. 
łtti. Zdaie się' . ze dawni Persowie mieli SU• 

lnia z szerokiemi fałdami za ubior zniewie-. 

4cialy, iak.oz i dzisi~ys.zych ftróy ieft opięty~ 
, 1 

, 

„ 

f . 

• 

„ 1 
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~apus'Lc~ali o ni · wł 'i>Sy taf, iz w niekt6rycb. 

męzkich fi~,urach spadai:.!- naprz6d kręcone 

lub plecione iak u Etruskich. Opasywalj gło- l 
'wę ciepkiem płótnem, obyczay d~ dziś dnia 

powszechnie trwaiitCY w oryentalnym zawoiu; 1 

ppdczas woyny, uzywali .kapelus=?ÓW nakształt 

cylindra, lub wieży; widziex,ny także na ich 

kamieniad~ rzniętych czapki z podmesionyitl 

brzegiem, pod-Obne do naszych czapek z ob
wodem.-. - · Otoż to wszystko, co 0 Sztuce Per

sów zgromadzić mogliśmy, którey ftaroży„ 

tri.oś~ i charakter narodowy ~dał nam się za„ 

5lugiwać n,a ~zczególnieysze w histąryi Sztuki 
zaftapow,ienie. 

,• 

. / ' 

I 
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Wszystko to, cośmy o rui(rnch Persopolital'iskich 
po.wiedzieli', iest ż opisów C.hardina, Niebuh
ra, Lebruina, wiernie wyciqgnii•ne. Niechcie
liJ'mY! pomna '!,ać próżnie przypisków licznemi 
i szcze15ólnemi do n~ch odsyłkami; bo kaidy 
ciekawy sprawdzić to si.an łatwo może w tych 
dziel ach, a mianowicie w licznych ich szty
ch,ach zupelnie zadm,yć uczynić ciekawości 

swoiey względnie tak ważnego przedmiotu":' 

(a) Dwa., tysiące trzysia czterdzieści 4w.a lat te
mu, czylt p<Jdtug Erj Kalf . ena w R. i702, 

wfiq,1•it na tron Kambi'zes , syn i nafif}pca Cy
rwa; Cy rus zaś młody zgiąql np stowney 
batalii Konaxa, w ktorey o tron Perski wal
czył z bratem s;voim Artaxerxesem, .brrdzie 
temu ,2469. lat, czyli p.odll{g Ery kalifteria 
R. 1829. Upfynęlo tedy mitJdzy śmiercią, Cy
rusa W. .azrJonem mlodego, niewięcey iak 127 

{at, przecilfg czasu nie_ tak dlugi1 aby Perso
wie zdarzeli Cyrusa łJ7·., a ~awec b1iższych ie-
150 poprze~nikóvt, nie mieli w świężey, że tuk 
powięnz pamit]ci, i n'ie . ~yli wfiqniP, dokla
dnie o nich Grekdw uwiadomić ; a kiedy tego 
wzglfjdem budow Persopolitariskich nie llCZJ ni-
li, ocz.ywistym ies,t to dowodem wiPlkiey tych
że fiarożyuwśr;i, bo tri p~z'emilczenic, żak się 
wydaie liaypewniey zu;d pochodzi, że pomię6 
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ich zał ożycielów w owych czasach, ieżeli nio 
zupełnie zaginęła między Persami,· ro przy-. 
riaymnie)' w ich baieczney mieściła się hijfoe 
ryi, 

(b) Przed spalenie111r Persepolitańskiego pala
t::U zfl,czq,ł Al.'xander W. od zniszczenia nie
~mierrf.ego miasta tego, Rzecz tę tak opo-. 
wiadaif! Greccy Pisarze. , /{iedy M acedoń„ 
czykowie zbliżali si~ do ,sza11-ców Persepolitań„ 
skich, okropne widowisko wzbudziło ichzapaZ... 
czywość przeciwkb Persom, to iest Boo nie„ 
wolników woiennych Greków rodem, ie dny eh 
z µciętemi r~kami, drugich nosapii lub 1.łsza-. 
'Tf'ZŹ, kiedy wszyscy prawie nosili ąa czele wy„ 
piętnowa1~e barbarzyliskie cltarakeery, cecht; 
ich hańby. Padli oni do rz,óg Alexandra, 1'<.tó.,. 
ry Jch widzq,c i sfyszt[c zalat si~ łzami.
Chciał/ Of1- ie'! z razu (Jdesłać do oyczyzny, 
lecz oni przewiduiq.c, że ich /ą:zlectwo, mogło-. 
by ich ;ia pośmiewisko współobywatelom wy-
fiawić, prosili aby im byto wolno w Persyi p,o
zostać, gdzie Alexander hoynie ich potrzeby 
i bezpiecze1lstwo opatrzył. Zgromadził on na
tychmiafi radę woienntp, w k,tort!y przełożył, 
ii od dawna P•rsepolis, byto miaflem nay ... 
.rzkodliwszem Grecyi; że ziego tona wyszły te 
roie niezliczone barbarzyllców, któremi Xer-. 
xes i pierwszx Darius, ofiatecznem zniszcze
niem, zagrozili Grecyi; więc rzeź i lupiei nie
brqniq,cego $Źę miasta, .fiać sit} miały pomfllł 
zylu obel6· Ch~iwy tupu żołnierz aż oazbJ'.' 

, 

I 

,1 
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aop'etnit Ale;candra zemfiy; wszystko Efupio
nem, wszy.fika zniszczonem, wszyflko wyrznif
tem zojlato, a nielitościwy zwycit}zca wtedy 
dopiero wfirzymat wściekłość iego, kiedy si~ 
obawiać zączqt ~ a~y pożar pałacu krolew-

,skiego nie zniszczył. 

( c) Pers~polis mi'alo warownią od natury i sztu„ 
ki wzmocnioną,; położoną, wśród skat, mur po~ 
1róyny otaczał; sza1ice zewnętrzne miały do 
16 łokci wysokości, wewnetrzne do 52, mur 
środkowy do 60 wznosił się; zbudowany i wiew 
cznie trwałego marmuru, byt obwarowany 
drzwiami i oflrosłupami miedzianemi. Per~ 
sowie łatwo mogli zatrzymać Alexandra przl·d 
t<ł twierdzCf, !r.tórey dzisieysze Czelminarskie 
ruiny, z(i.ai(f się bydź ~zczqtkami; lecz rzf!d· 
ca iey Terydq~, poddał il!- wraz z miaflem. 
zwycięzcy Dariusza, bez żadney ol/rony. -
Skarby niezmierne, l<tóre znalazł Alexander 

, w sklepach warowni, zgromadzone'mi tam od. 
czasów Cyrusa były. Jak twierdz'ł dawni Pi„ 
sar!(.e, ich wartośi wynosiła 120 ty#ęcy ta
lentów, czy_lf 6 5 o milionów liwrów franc: 
(llbo przeszło 52 miliony czerw: zł: ( 1 ). • Juź. 
on byt zabrał znacznieysze w Ekbatanie, a 
prawie podwóyne w Suzie sk4rby; taka bowiem 
zamożność była pa1źstwa Perskiego, w czasie 
-Ppadku, ie po iego podbiciu przynosiło ro
cz1zie do. skarbu zwy~i~zcy 300,óoQ talentow, 

( 1) Diod. Hiat. uniY. L. 1 7. § 16. 

. , 
I 

I 

,• 



.. 

.. 

I I 
I 

li 1625. milionów liwr:franc:; rachuba co~1i
mo świadectwa J,uflina, mało do ~żary podo
bną,, zda(c się ( 1 ). Lecz wnet ter~ pysznJ kró
lów Perskich pat ac, który ocltronil a wście• 
kła Grek6f!.ł c,hciwość i zemstą ,fiat się LCh roz
wiq,złości oflarq.. Sławna niazq.dnira Tai$ 
wśród biesiady i opiłości, wezwała AlPxandra 
do spalenia gmachu tego w pornstf dawnego 
Aten pożaru. Jakaz będzie chwata m o,a , 
rzekła ona, kiedy powie potomno · ć, iż iedna 
Dwqrzanka (2) Ateńska wśród biesiad, wię

kszq, oyczyznie swoiey wyświadczyla prz:; s.tu
gę iak Ariflidowie i Themifiokle przez ą;wy
cieztwa swoie. Na te słowa por.rwa się Ale
:r:ander, i zapili towarzysze ie_go, a ur,,, ie czo
ny 'l,cwiatami znak daie' u!y okrophey Orgii. 
Rząca Thais zapalon1 pochodniq,, naślad11u; 
ifł biesiadnicy, a wnet płome tylu wi~ków 
dzietd. Quintus Xurtius dodaie (3), że gdy
by Araxes. ?ziebyt niegdyś plynq.t wdzluż ·mu-
' 1 P f 1 1 k' J. • I b row ersepo ztans ie i, nzemozna y nawet zga-
dn ć posady mia'sta tego. Przecięj ruiny Per
~epolitaliskie do dziś dnia trwaiq.ce , są wie
cin ie trwałym pomnikiem, równie dawney 
wspaniafości iego, iak srogieao Greków ba·r-
fłarzy1źstwa. ' 

(1) Justin L. 15. C. l• 
(2) Courtisanne. 
(3) Quiat. Curt. Li~. 5. C. 7• 
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o Sztuce u Clziń,czyl<ów-

@~ 

i 
• I 

NrnzNAt.l Chin dawni{a). Uftronne kraiu te

go poło~enie ·, naygłównieysza może przrczy-"' 

na, niezmierney' ludności i odwieczney trwa- . 

łoś1.:.i i ego, długo usuwała go oc,zom świata. 

Mnich RubrjJrns·, Poseł a raczey Apostoł od · 

S. Ludwika do Mangukana wysłany, a wnet po 
nim 'Marco Paulo W enecyanin na dworze 
Kubłai1 ... ana, goszc_z~cy i opiekif iego zaszczy

cony·, pierwsi ten kray osobliws.zy poznać 

Europie dali. Lecz obay u łatwowierhych 

przodków naszych, w tern tylko znalezli wia

rę co niepodobne1i1 qyło. Odrzucono pra„ 
I ' 

wdę, mianowicie w opisaniu M. Pawłil za-

wartlt, który 26 lat w tamtych ~ra.iach han

dluii[C spędziwszy, dał poznać Europie, nay
oddaleńsze Azyi ftrony, których nawet imie

nia· nieznały ( 1) a naygrubszym zawierzono 

baśniom. Nakoniec Portugalczykowie, ci 
5mieli żeglarze, co pierwsi · przebyli przyl~- . 

1· 

I 
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dek Burz zwany, któremu poźniey Dobrey 
N adzjei im ie nad..ili, szeroko V.' Indyach i Per

skiey odnodze rozprzestrzeniwszy handel i 

panowanie swoie, do Japonii i Chin się prze

darli. Taki · iest po~z~tek słabych zwi~zków 
Europy z Chinami, którym ofiróżna przezor-

, I d 'd 0 d nosc naro u tego wzmo z się nig y nie do· 
z~oliła, takie S<j. źrzódła naszych o nim 

. znaiomości, które z czasem duch handlowy 

a więcey i.eszcze religiyna Missyonarzów Eu

ropeyskich po~nożyła gorliwość. Dość więc 
iest Świez~ znajomość ia.ką. mamy dziś nayda
wnieyszego. państwa na świecie'; lęcz zape„ 
wnion~ nietylko powieściami licznych Missyo
narzy, ale i opisaniem różnych podrozuia
.cych, mianowicie poselstw od Europeyskidh 
Monarchów do Chin wyprawionych. Rzuci ... 

ło nie małe na ten kray światło , Świeżo od 

Anglików i Hoiendrów odbyte. Otoż źródła 
z których ten krótki· rys Sztuk iego czerpa!ern, 
równie daleki od przesadnego wrażenia, ktq
re osobliwszy Chin widok spr~wił na pier

wszych podróznych, i od filozoficznych nad 
niem niektórych Europeyskich Pisarzów u

'W.esień, iak od tego paradoxalney sprzeozno" 

. „ 

„ 
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~ci ducha, co ten kray, może zbyt wielbiony, 
/ zbyt ponizyć szukał, i słuszne z wielu miar 

ku niemu zadziwienie, w niesłuszna usiło-o 

wał zmienić pogardę ( 1 ). 

Wiei~ ·ftaroLytrtość rz~du i' wydosko„ 

:naloney w Chinach cywilizacyi, od przeszło 
dwóch tysięcy lat, ·b~dź ·pismami ówczaso- , 

~emi ~aysławnięysżego ich Filozofą Konfu

cyusza, b~dź ci~głem p~smem medalów, czy
li monet kraiu tego udowodniona, a podług 

oczywistości nieró,wnie wiekszey ftarożytno-
• I 

Ści sięga.i~ca, mała liczba . odmian, których 
to państwo doznało w cywilnych uftanowie

niach swoich od tylu wieków, rozleglość fogo, 
niezmierna ludność,, bo wdwóynas<>h Euro

pey~ką. ~~echodz~ca, a skład~i~ca społe-
„ czepstwo iednym prawom podległe, i wol~ 

iednego rz~dzone, wystawui~-przez swóy zbieg 
przedmiot w świecie iedyny, godny rozwa
żan Filozofa , i badafi człowie!rn fianu. Lecz 
ieieli ftarożytnik, znawca. lub artysta,' powzil!ł 

o Sztuk.ach pięknych w Chinach; odpowia-

(i) Takim tchnq duchem mian~wicie le,s lłe· 
cher~hu p_hil: flit lel El)'ptiens e& les Chjnoi.r • 

. ' ,, 

' 
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dai~ce temu wrazeniumnęmanie, oc7Jekiwa

nie iego, po wielkiey ~ęhc.i 0I11ylonem .bydź 
-rn~ze. Mimo ftarozytno~ci :11arodu ~~o, ma„ 
ło cq się ftarozytnych ·poi ników w Chin_ąclt 
znayduie; bo kh Sztuki, nie no~z:J. cechy trwa

łości, i s~ więcey obecnemt1 utyciu niż po-
.źney poświęcohe pamięci. Gjęiko h ~na-

1 leźć w Chinach pomniki więcey nad tr7,y t 

wieki licz~ce, wyi~ws.zy mur wielki i kanał° 
Cesarski; lecz to wszystko cv d?isieysza pło- ' 
<lzi Sztuka, tak .iest podobnem do daw.My, 

iak prawą, zwyczaie i obyczaie narodu teg , 

SEJ- dżiś te~1, czem pierwiastkowie były. Dfa 
tego przy braku dawnych pomnik.ów, wy;st~ 

wiamy obraz Sztuki dzisieyszey w Cl.1iJ1ach> 

iako zywy ftaroiytności wize.runek, i rzadki 
w tym rodzain iey przykłaJ; · ho kiedy w.szy

-1tk.o mieni' się na świecie, w Chinach wszy„ 

stko niezmiennem ftoi. Strzeg~ tey .fta łośc4 
i haymnieyszćy w niczem uie dozw~lai~· zmia."' 

· 41.y prawa, rzfJ-d, wychowanie, obyczaie, na- \I 

wykni_enie, przes<Jdy; nakoniec ta duma fta„ • 
rozytnego narodu, co w sw~ich wszelkiego 

rodzaiu .~stawach i nąl~gach, 1;1patr:uie pr.zyJ 

~ynę trVi"ałokj,. którq i wyz$E-<JŚ<Ć, -00 -80bie 
\ I 

/ ., 

' \ . 
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przvpisuie, skutl~łem hy,dź mniema. Tak ,wko-

, l'z~mibne pÓszanow.anie do raz przyiętych za- . 

sad, co ie vvietznie niezłomnemi czyni do-, . , 
tlaie" im p~wnie trwałości, Mcz nie dozwala, 

niianowide Sztukom udoskonaleńia, które 
ie.st skutkiem rosn\Jcych z czaseni' znaiomości, 

' częstey zmiany, a niekiedy nawet obcego na

śladownictwa. Dla tego Sztuki i~k wszys.tko 

si;i. tehl w Chinach„ czeni przed wiek.ami by
ły, i doyśdi nie mog<J. do tego fiopnia, do 
1s.tó go ich niespokoyny i wzbić się coraz 
'W górę 11zukai~cy, doprowadził Europeyczy-

·ków jeniusz. Niemasz tam pałacó'r, kościo
łów, vvidzialni, obraz6w, pos~gów~ coby po

ci~gały ku • s~bie oczy ciekawych znawców 
t . , 

chyba fila nowości, świeżości, i ukończenia 
swoieg<>. Darmo tam szukać dzieł iedynie . 

,ptóżności ·poświęconych, lecz zadumiewaia-
, <:yoh- ogromęrn swoim, iakiemi piramidy i ~-
' h~liski dawnegt\Egiptu były, smaku i wybor• 
, ·ności, co zachwyc:it w Greckich pomnikach, 
·wspai.niałości Rzymskich budow, i szezęśliwe„ , 
go iey niekiedy u nas naśladowania połę.czo 
nęgo z wygoda. Mofoa powiedzieć że w Chi11o 

~ . , 
nadl .S.ztWs.a nu~~~stk:9 obeQJJ.emu. iłu.~ 

r • 
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uz.ytkowi, i że cała iey ozdoba polega w przy_.. 

iemnym oktt, lecz znikomym bfasku, a wsz~

<ly ta cecha tak iey iest właściw~, ze kto w1-
·dział iedrto miasto 1 iednę świ~tyni~, iede11 
dom Ch~nski, moze powiedzieć, ze ,ie wi"' 

dzial wszystkie. 1 

Postać ciała Chińczyków iest dosyć kształ ... 
tna, s~ 0 ni szc;zppłemi i niemałego wzrostu, 

lecz twarze ich bynaymniey nie składai~ si~ 
z rjsów właściwych piękności. Oczy · małe 

i eliptycznie ku nosowi ści~gnione, nos pła ... 

ska wy, k<Jta ust ku górze wznosz~ce. się, t:"ar:t , 
szeroka, kości policzkowe wypukłe, koncza
sty podbrodek, uszy wielkie, otoz rysy wsp&• 
ne prawie Chi11.czykom z Egipeyanami i a któ

re Sztuka ich wiernie naśladować fiale usi
łuie, nie wychodz~c nigdy z granic określo
nych przez naturę, iakiJ przed oczyma mai~, 

I ' k f I Ub• 't i nie kusz~c się o pomysłow~ p1ę nosc. i~ 

Chh~ski, b~dź rnęzki, foJ-dź kobiecy przez s1~ 
cię~ki, i zakrywai~cy ftarownie od fióp do 
głów yvszystkie części ciała, ftał się wzorellł 
wiernym naśladowania artystów, inie dozwO"' 
lił im nauki proporcyi ciała ludzkiego, tego 

,·zczytnego .Sztuk~ przedmiotu. Raz ten oby• 

; '• 

~ .. -

''-

cza.i 
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' ' GZay od artystów przeięty, z~ienił się dla ich 

następ~ów w uświęcone prawo, iakil--m si~ 
ftaie, każdy dawny zwyczay w tym kraiu. 
Długo odcięci, ze tak powiem, od reszty1 

świata Chi11.c.zykowie, . żadnego prawie z nim 

nie mieli zvyi~zku', a kiedy ten mogł im dać 
lepsze wyobrażenie Sztl!-ki, iuz tak zagrun
towanem, u nich było przywi~zanie do wła-, 

sney' tak wysokie Q niey m~iemanie' taka 
pogarda dla obcych, i.aka wreszcie oftrożna 

1 Rzadu baczność, w niedopuszczaniu iadney 

zagcrai\iGZney zmiany, z~ popr:iwa zasad Sztu

ki. odwiecznie powziętych i' uświęconych w 

Chinach, niepodobn~ ftała sif. Zost~ł_y_więc 

Sztuki w tym kraiu na tym 'ftopniu, na któ
rym ie nieruchoma tr~twość właściwa Chiń
czykom, iak innym wschodnim narodom, przez 
tyle wie;Itów trzymała, nim się oswoić mogli 

z Sztuk~ Europeyskich; a odt~d nie dozwoli
ły ich poprawy, dopiero od nas· wspomn~~
ne przyczyny. Wszak nieciężko byłoby Chm

czykom, gdyby chc~eli przei~ć. Europeyski,e 
CL...uki · bo ich zreczność w naśladowania, '7.t.~ ' < 

iest może wieksza iak· żadnego narodu, i nie-

·l'aa widzieć si~ dala w nakazanych sobie prz~z . 
• " • I 

l3 
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EuropeyczykÓw na~ladowni~zych pracack ; 
d • · · na _ płody zaś ich Sztuk do wo zę , ze im me 

usposobienm do zwycięi.enia wszelkich Sztu-

• ki trudności braknie, lecz na wybornieyszy111 

:.&maku. , 
SnycP-rze Chiń~cy wyobrażai~ naturę ta

ka iaka ma.ia przed oczyma, z wielką dokła-
{,' c ( 

d.ńościę. i pewn,'J. wolnościę. ręki~ mniey su-

.cha-, nmiey niezgrahn:,i, iak 'u wielu wscho-
' "' dnich narodów. Materyały, których oni zwy-

kle· uiywaia sa glina drzewo, kamien 1 tnie<lź, (, ' ( , ' . 
wszakze złoto, s.rebro i inne kruśce, iakotez 

'kość słoniowa, perl owa ma ci cal<' i t. <l. niy 
sa martwemi w· ich reku. Nie widziałem ni

sd y figury Chii11sk.i~~ z marmuru biaI ego;. 

wspomina przccięż podróz Lorda Makai:

tney ( 1) 0 gronie z takiegoż, znaydm~cem 

sie w iednym pawilonie Geholskich ogtpdów. 

I s~ to dway młodzi chłopc_v, kształtney robo

ty maiacy nogi i rece zwiazane w nader spro-' (" ( ( . 

sney postawie. To grono ftary Rzezaniec z 
bezwst!ydnym uśmiechem wskazał Posłowi.# 

I I • 

Te zaś ich figurki kamienne, które w Europie 

• ! 
Ro.znz1Ał. IV, 

mamy, Si} nayczęściey kolorowanenti j zwy-
·' kle z rodzaiu marmuru Jadon i Pierre deLard; 

czyli larde zwanemi. Uzywai~ oni także do 

podobnych figurek .pasty z ryzu, tak na oko 

twardey, i tak do kamier;ia podobney, Ze 

i~ niełatwo od niego rozróinić. Z wszystkich 

figurek Chiilskich, te mi się naypodleyszemi 

. zd ai!J.. Lepszemi nieco S<J gliniane> ktÓrym 

Europeyczyl}owie imie Pago<lów na~ali; sę to 

te u których śmiesznym sposobem, trzęs{!-' . 
·się zwykle głowy i ręce. Często s.ię wielka 

naturalność i prawda w wyraz.ie ich głó~ znay

ch.lie; do czego niemało im dopomagai<J. śkln~

ce sie wemixem naturalne kol,ory, któremi c 

s~ ozywione. Cenili przedtem wielce lubo-

wnicy tych fraszek, figurki mianowicie por- · 

cellanowe Chinskię, tak nazwane Magots czy

li :Bałwany. Smieszna, naturalna, ~ czasem 

życiem tchnę.ca postać iest ich zalęt;;t (b). O
bok nich połozyć u al ezy te, którym, imie z 

skóry zdartych (ecorches) padali.. V\'yobra

żai:;i. one z~'ykle pokutui~c~ch Fakirów, czy 

Bonzów, i ~'} z porcellany lub pasty tw.ardo-
, d k . d ll, z , h ,, sci~ o amirma po ouney. nac suc osc 

ciała dość dobrze wvobrafona Pokutników, 
~ . 

., 
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te im nadała imie; i te s~ ied ynie .figu~y Chiń
skie wraz z niezmiernemi bałwanów brzucha
mi, w których nagość, nienaygorzey wy
obrafa snycerstwo Chi1iskie. Znaydui~ się 
lecz rzadko .figurki drewniane bez żadnego la
ku, i sam tak.it posiadam siedz~cego na krze
śle Chińczyka, którey poftawa iefi: tak natu
ralnę., a wraz tak praw dziwę. ~ powabu~, tak 
się zblizai1tcę. do postawy dawnych figur sie
dz1tcych Rzymskich, ze można powiedzieć, iż 
artyście który i~ zrobił, nie brakowało iak 
na wyborze dostoynieyszey natury. 

Po kościołach Chińskich znaydui~ się 

kolossalne bałwany, nayczęściey z glirty, rotr 
1 • • maitemi upft:rzone kolorami, a czasem cał-

kiem złocone; lee~ ile o tern i ich rysu sadzić 
mozna, s~ to lig~ry nader nie zgrabne, .;. któ
rych Sztuka Chinska, nieidołą.ła bynaymnief 
upięknić dziwotwornego płodu. Czesto zda
rza się, iz lud błagaię.cy icl1 wsparcia dara-

. mi, mści_się nad niemi, krusz~c ie bedy mnie
. ma:, ze mu go złośliwie odmawia ich opieka. 
Ten odwet nie uchodzi za bezbożność, i zwy
kle Za.dney za sob~ nie poci~ga kary. Na . 
mieysce pogruchotanego ba.iwana, xięża ktq• 

, . 

ROZDZIAŁ IV. 

rym on si~ iuz sowicie ópłacił, innego spo· 
koynie na przyszły zarobek ftawiaia. Stu- .· c 

ramiennego olbrzyma Briateusza koloss~lnyJII . 
wyobraiai~ Chii'tczykowie. Posą.gi iego zwy
kle m~i:} 5o. 60. a· czasem i go. ftop; . lecz 
naywiększym z bozyszczów Chifiskich-iest nie
wiasta, co się zdaielbydź wizetunki-e~ natu
ry. Ró~ne daiif iey 'pośtacie. Niekiedy ma 

głów cztery ;" a 40. lub 50. ramion, głowy s~ 
zwrócone ku czterem punktom głównym, a 
kaida iey ręka trzyma płód iaki ziemi, kt6-
r~go · człc;nviek używa. Niekiedy z tych ra• 

mion wyrafiaiif inne'" a na głowie wznosi sie 
gro~o piramidalne innych , małych gł6wek10• 
Otóż dziwotworny, a prawie barbarzynski o
byczay, którym Sztuka Chill.ska znamionuie 
bogów swoich; zdaie się ona. pierwszen~ u
siłowaniem dzikiey poięmości, co mno:Zy 
przedmioty 1 niezdoływaHC1 ieszcze iedn<J. ~o
znaczyć ie cech~. Często nieziniema ilość 
różn~go rodzaiu bałwanów w pagodach Chiń
skich znayduie się. Więcey iak wiek temu, 
pokazano Posłom Holenderskim iadą.cym dó 
Pekinu Pa.godę, która ich p:r:zeszło dwa ty-

si~ce zamykać miała,' a to od pół ftopowey, 

"" . I , ·. 

• , 
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do kolossal.ney wielkości; mnieysze fr:ały na 
tablicach tak, iak ksilJ.żki w biblioteka.eh na

szych ( 1 ). Mai1} Chi/1czykowie bałwanki do

mowe iakiemi u Rz.ymian Lares byli. S<J. to 

zwykle .figurki drewniane zamknięte w małych 

szafeczkach, okrytych lakiem. Wypracowa

nie ich, iest więcey zręczności Chińczyków, 

iak Sztuki 1owodem. Toż samo powiedzieć 

można i o tych, co się w małych sztućczy

kach zn.aydutJ., a nawet 1 i o tych mikros~o
picznych .figurkach, które cierpliwość Chili- , 

ska wziarku ryiowem wydnJżyć umie. Podług 

wszelkiego podobieristwa, noszę. oni przy so

bie te opiekuńcze boshva, iak niegdyś Rzy ... 

.mianie swoie nosili. Znayduię. się także-, lecz 

nadęr rzadko kryształowe Chi1łskie figury. Sam 
taklJ. przeszło gcio-calow~ ~osiadam z nay

czystszego kryształu, na podstawie a raczey. 

ma~ey ametystowey skale ftoię.c1;}. Widzia

łem w Pacyżu podob11'1 figurę ze szkła łani}, 

lecz bez podftawy. 

' Nizkorzeźb Chi/1czyków z kamienia s<t 

zwykle na ws~róś przedr~fane, bardzo ftaro-

( 1) Recłierclies sur les Egyptiens et Cl#nois T. 3. 
pag. 315. · · 

.. ·' 

RoznzHŁ IV. 

\mey i w~szuka~1ey pracy co do ozdób, lecz 

co do figur, zwykle niezgrabne. Sprośne ich 

nizkorzniecia 'zwykle na drewnie lub deszczuł-
" ' kach, matery~ iak~ obwiedzionych poprzy.-

kleiane i n:akształt księgi składni<=Jce się, albo 

też 'uczciwsMmi zasuwkami; iak obrazki ó

kf) te, s~ pospol~cie z sloniowe~ kości, nie„ 

kiedy z kamienia lub pasty, pr2,yiemnie la

k~em po~łota: i zywemi llt>firzone kolorami. 
' (; \ I 

Dowodzi} one tylko zepsute ich o bycza ie, i 

grubtt n iew~adomość tak perspektywy 1 iak 

rysów ciała ludzkiego. , ' . 
Przepomuieć tu nienależy piękney pasty 

czerwoney 'ko~alowego koloru' do kompo

zycyi pur~mrin:t zwaney" na oko podobney, 

z którJy znać .formaini wyci~kaiQ.t ą moze 

n iekiedy i .od ręki wyrabi~i~ Chi11czykowie 

nizk orzezby, i niemi pudelka, szkatułki, i 

inne zdobi:t sprz~ty, z widk<] figur i ozdób 

rozmaitościi;J., " lecz zawsze w właściwym sqbie . 

ftylu. Dna S:,} lekko W pastą. powlecz<'>ne, 

eześcia subtelnych bardz~ gwiazdek, róż 
- c ' 

kratkowanych pełne, niekiedy do przedn1.io-

tn ogólnegq ftosowne. S~ one zwykle mar-· 

tYl'.ego (n1atte) czyli prz!gaszonego koló1:u, a . 

" 

I . 
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na nich wznosz~ się wypolerowane figury i 
nizkorzeźbowe ozdoby. Mofoa powiedzieć, 

że iest to ieden z nayprzyiemnieyszych W-y
nalazk6w Sztuki Chinskiey w tym drobnyIIl 

rodŻaiu, w którym ona iest tak trafna; lecl; 
' • < 

niewiem z iakiey przyczyny, n'ie iest on w Eu-

ropie naśladowanym.-- Wyrabiai:;i. także 
Chiriczykowie nakształt bereł, naywyzszey go

dności oznakę, Eu-gou z.wan~, co się 1,a

wsze. obok tronu Cesarskiego znayduie, i któ
remi on cudzoziem~kich Monarchów i Po-

~ słów obdarza. s~ one zwykle z zielonkowa-
1 

tego kamienia Jadon zwanego. Cięzkość 

zwyciężona w wypracoVl\~mi~, iest iedyna ich 
1 zalet~. W tymze rodzaiu pracy, to iest ;rze ... · 

' dr~żonych na dnie gładkiem l\rzewó'\V, oz
dób i kwiatów „ znaydui~ się wazy „ herbatni ... 

cz.ki i inne Chinskie narz~dzia. < 

Między bronzami Chinskiemi, w artem i 

1'~ zaftanowienia mianowicie ich wazy i lam

PY· Rys. pierwizych~ choć nie tego toku ce> 

dawnych, JDa zwykię formy profte, kształtne 

i przyiemne. Lanie łch gładkiem nazwać i;ię 

może, a ukońc~enie pilnem. Lampy !choć 

nie tey rozmaitości, więcey się1 iak wazy do 
. ' 

I 

'.ROZDZIAŁ IV„ 

!tzyms~ich zbli:lai:=J. Znaydui~ się między nie· 

rui. na trzech łańcuszkach wisUJce,, tak do da:

'\ynycb podobne, że gdyby nie nó~ki pod nie

mi umieszczone,. możnaby ie wzi~ć za fta~ 

~oiytne. ,W reście, cięZko niekiedy z pewno„ 

~ci~ rozró'.żnić bronzowe .figury. Indyyskie od 
- Chii'1skich dla ftosowności , mitologii tych 

dwóch narodów. W róznych -p~dworzach 

pałacu Juen.::min-juen, widzieć się daię., mó

wi P. Barrow, snycerskie ozdoby, pomię„ 
dzy któremi znayduil).: się figury bronzowe; 
lecz wyobrazenia ich s~ dzikiemi i w niczem 

11iepodobrlemi do piękney natury. 

Jest inny rodzay pracy rnetalowey, zwy„ 

kle Tonquin zwaney, moze dla tego;. źe z tao. 

go pochodzi kraiu; ·lecz . w Europie pomiea, 

Szana 011a 7. bronzami Chi1'i.skiemi bywa. s~ 

to wazki~ imbryczki, .filizanki i inne nm·zę·

dzia, iedne całkiem iak- złocone, drugie któ
rych dno iest szmelcowanem nakształt bron-

2u. Zdobi~ ie wypukłe kwiąty i inne ozdo

by z metalu śkln"cęgo się iak naypięknieysza • 

pozłota, 'i co blasku swoiego nigdy prawie 

nie traci. Te ozdoby SIJ- tak smakownie, tak 

delikatnie, tak :zręcznie wyrytemi, i'Ż rzec~~ 

.. 

.. 

" 

' .. 

• 



,., 

o SZ'ru CE- u 'DA WNYCu. 

. zdaie ~ię niepodobn~, by tylko lanemi były, 
lecz musz~ ie artyści poprawiać od ręki -

Szacui~ wieke Chiń.czykowie ftaroł.ytne bron

zowe wazy swoie, któryqh forma iei;t prost~ 

i przyiemn~. Mai~ ie. za pomnik.i dawnych 

artystów od dwóch tysifcy lat i więcey spo

tz<Jdzone. Te, które rzetelnie S1J iiaroiytne

mi, bo y1.iele się podrobionych z1wyduie, 

drogo s~. przepłacane, bo <:.zasem cena ie

dnego 600.·czer. zl. przechodz;. Zachown;~ 

ie Chińczykowie w małych kartonowych pu

delkach, i w nltdzwyczaynych tylko pokr-zu

i~ zdarzeniach. Nikt ich opró.cz P•ma do

tkn~ć się nie śmie, który do otarcia z n;ch 

kurzu używa pędzelków iedynie na to prz:e

znaczonych (1). P~dobne znać bronzy, i in

ne w tym rodzaiu ciekawe ftarożytności, wi

działo ?ftah1ie Poselftwo Angielskie ~' ga

binecie Cesarskim w Gehol. - Juie4my 
'wspomnieli o Chinskich i,nedalach czyli mo-

m~tach, kt,órych dwóchtysięczna lat dawność, 

niemylnie udowodnion1J bę,dLJc, dodaie wia

ty innym równie ftarozytnym metalowym pło· 

(i) Cham-bers ediflces des ChintJis p. J g. 
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dom tego narodu. Zadziwiaincemi co · do u

ko11czenia i p~acy, a CZ';;sto :rnakownemi s~ 
rznięcia Chinczyków z słoniowev ko~ci. Ro

bię. oni kule czasem doś.ć ogron~~e' których 

się niekiedy dwadzieścia i '\.vl'<cey zamknię
tych iedna w dr.ugiey zna yd nie, wszystkie tak 

subtelnie przedriJŻOne, że ie do kóronek po

równać moina, a to WJTohione w kwiaty, 

kra~ki i inne im wJaści" e ozdoby> pm.ca za

dziwiai~cey cierpliwości i zręczności. Robi~ 

oni z teyże kości i w tymze sposobie koszy-
1 ki, tace, wazy, nn którycl~ się wzno~zę. wy
pukło rznięte nayżywszych koloró~v kwiat)r, 

i inne ozdoby, przyiemn~ ubarwione pstro-' 

cizrn~. Znaydui~ się między niemi, miano

wicie wazy' tak, kształtney form.v' ze ie po

równać dr> dawnych można. Niemi.1iey sub„ 

telnemi S1} i cli roboty z perłowey macicy, 

z któr
1
e:y między innerni, naśladuiLJ Pagody , 

swoie , a w nich ruchawe przy rozmaitych 

dzwonków brzmieniu umie~zcżaia figurki. Ro-
' • c 

hi<J takze krajowidy ( 1) z słouiowey kofoi ,. 

kryształu, hursz1·ynu, z pereł i z różny<;:h ka-.: 

(i) Paysages. 

. „ 
,, 
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mieni złofone. S~, których ~ena I 000 thea
IÓW, czyli 300 Ludwików przechodzi ( 1 ). 

Swietnem s~ te błyskotki któremi zdobi~ po
koie swoie, lecz dość niedpkładnem często 
dziwaczney natury naśladowaniem.- 'Ten kró
J;ki obraz snyc;;erstwa Chińskiego, nez nie 
szczytne' o niem daie wyobtazenie 7 przecięż 

dowodzi, ie Chińczykom niezbywa na talen
cie do' niego, lecz że uporczywe ich. trwa
nie. w; raz przyiętym sposobie, trzyma. goj 

i trzymać pono zawsze będzie, w tym niedo .... 
1łęzności franie , w któ~ym się dziś znp.y-
d'flie. 

Snycerstwo i Malarftwo ród mai~ wsp61-
ńy. Ich podobieństwo, że tak· powiem, iest 
familiyl).em, a ftopie11. udoskonalenia iedne
go, iest zwykle drugiego mi.ar~. Po Snycer

stwie więc kazdy Si:JdziĆ moze, , W iakim i est 
flanie Malarstwo w Chinach. Cechuie go taz 
niedpkJadność rysunku, mianowicie zupełna 
nieznaiomośĆ -anatomii ciała ludzkiego; ten• 

~e wybor fortn I\arodowych , które :nie s~ 
wzorami piękności, nakoniec sruba niezna-. 

( 1) Chambers_ Ediff:.pes des Clzinois P: Ig. 

' ( I • 

RoznztA~ IV. !20,5 

iomość p·erspektywy i ftopniowania w cienia-' 
waniu którego wyobrażenia nawet Chińczy-' . \ 

kowie nie maia. ' Mniey nawet · zbliżaią. się 
c 

do prawdy natury ich obrazy, iak pos~gi; bo 1 

te oftatnie prawie zawsze będt!c kolorowane
mi, zbiega się w nich wydatność form z ko ... 
lorem . do dania im tego charakteru prawdy, 

co nas niekiedy w nich uderza; korzyśe któ

rey malowanie mieć nie .moze. • Cąła te
dy nidobność obrazów Chinskich polega-
w hle.sku , w żywości i .świetności ic!i 
kolorów, tych pięknych materyałów ktpre

;mi natura hoynie obdarżyła wschodnie na

;rody. Przyiemń.y ich dobór, czasem dzika 

'lecz .osobliwsza, i tym samym uderzai~ca ich 
mie.szaJ1ina, nakoniec pilność w ukonczeniu, 
otoz iedyne zalety Chi11.skich malowan. Dla 
tego też naśladui~ oni z b·laskiem, któremu nia 
·wyrównywaS.ztuka Europeyska1 nayświetniey

'ze kolóry kwiatów, ptaków, i to baków, lecz i · 
w tero daMkiemi S1- od tey prawd,y, co zwodzi 

Prawie· oko ftopniowaniem cieniów, i cu~ro• 
I I 

dzieyskitn skutkie'l.n iasnociemności. Sl:J.d.zic o 

ich mało.waniu po ich papierach n10zemy, bo 

obrazy nayczęściey ~a ~~~le m~lowane, acz 

, ... : 

I ' 
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ftarownie ukończone, nie wiele s~ lepszemi. 
Te papiery wyfta\'1-·iai~ nam albo krajowidy, 

albo figury, mif:dzy które1vi znaydui<J się na
turalney wielkości. Pi~!l'wsze qo"' or.Iz~, że 

Chi1'.tczykowie wcale niewa::~ perspektywy i 

Sztuki zręcz11ego cieniowania ; twar'c.lemi i · 

11ieprzyiem;1emi byłyby one, gt!yhy ie nie 
upiękniała świ~tnośĆ żywych kolorów·, nowość 
przedmiotów, i przyiemn.ość Chi11.skiego pa

pieru, co ma wsobie cośied\'\abnego,igład

;kości~ swoi~ ozywiai<J.cego' te tak inż świe

tne kolory. Formy ićh <lrzew i skal S<J oso

bliwszemi, i rno/.na powiedzieć wcale ni~~ 
naturalnemi, przecięz ich ogrody wystawuiiJ. 
za zeznaniem · wszystkich Europeyskich po

dróżnych doskonalsze iak nasze krajowidy, 

a w nich Ohii1czykowie SCJ. p,raw.dziwie mala- • 

rzami; oąobliwsza przec;:iwn?ść, która dowo
dzić zd~ie się , że przynaymniey w tym ro-. 

dniu nie brak im na poiętności Szt1:1ki, i pra

wdziwem iey piękności uczuciu; lecz że na
wyknienie, to niezłomne w Chinach prawo 1 

nj.e dozwala im o<lst~pić od rnz prżyiętego 
2.wycZaiu, i na~ladować w malowaniu 'natury 

ta1'., iak i'l naśladui~ w ogi:od~ch. Przecie~ 

. ' 
' I 

ROZDZIAŁ IV . 
' I I 

obrazy Chi1iskie lepszemi , s~ nieco iak ich 

P 'ery lecz to iedynie z przyczyny dok.la,.. ap1 , . 
dmeyszego ich ukoiiczenia. Między innemi 

sam iede11 posiadam na szkle malowany, któ
rego naczeln~ Otioba iest 6cir, calowt~" wyso

i._ości. Wyobraia on damę Chińsk<J przy swo„ 

iey ubieralni sie<lziJ.C~; trzyma przeid ni::.i- zwier

ciatlło ie<lna ze służ~cych, druga iey na gł o„ 

wie kwiaty przypina, kt'órych mały chłopezyk „ 
obok ftoiiJCJ pełn::.i- trzyma tacę.- Skład 

tych czt,erec::h figur i est bardzo n'aturalnym, 

postawa przyzwoit~, ·zgoła układ cały grona. 

tego dobrym się nazwać nioże. Perspek,ty

wa nawet pokoiu, którego dno wielkie 

~wieca okno, nie iest naygorsz~; lecz w su

kniach słabemi .31)- odbicia i cienie, a twarze 

prawie ich wcale nie mai~; co czyni, ze im 

brak zupefoie na zaokr:rnleniu, iak wszystkim 

malowaniom Chi11.skim. Opisałem ten obraz, 

ho iest iedep. znaylepszych i naystarowniey

izych, iakie kiedy widziałem. Krótko mó

l\iac·, nie znai<J- Chii1czykowie zasady rysun- · 

kó~ to iest wydoskonalonego składu ciał ' . . 
ludzl>.ich: Ludo\-yi, u 'którego pokhleczone 

k.obi•t;nogi, i-zgnieciona ich postać za k~ztał-

,' I 

I 
; 
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tność uchodzi, zdaie się, ie brak na uczuci11 

pięknych form natury, których, iakeśmy to 

iuż r~ekli, co do rysów twarzy nie znayduie 

w kraiu swoim dostatecznych wzorów. Nie 

umieia lpalarze Chińscy dawać okrao-ło$Ći 
c ~b 

ciałom za pomoc~ trafnego , przystosowania 

światła i cieniów, ani tez rozróiniać fiopnio
wania delikatne iednego koloru tak, by się 

podobnemi ftały do różnobarwey natu
ry. Nie znaiit hynaymniey sztuki , oddalania 

I 

zmnieyszaniem przedmiotów, osłabianiem ko-

lorów, zgoła pomoc~ per~pektywy, któt~y u 
nas przepisy tak sa pewnemi,; Czuia niekie-

c ( 

y Chińczykowie wyzszość malarzy naszych,' 

i radzi uzyyvai<J. ich ręki' byleby się poddać 
ich przesą.dom' w tym rodzaiu chcieli. Znay
ddwał się w ,Chinach Missyonarr., te·go imie

nia co sławny malarz Caftiglione, dosyć bie

gły i u dworu ceniony, lecz które hm Cesarz 

Wy-r~źnie zal~cił, aby obrazy które dla niego 

robił, były w sposobie Chińskim, nie zaś Eu

ropeyskim, to iest ogołocone z wielkich mass 

cieni, i nikn?cych w perspektywie prz<~drnio

tóyv. Ten xiaz~ u,trz:vmywał, mówi P. Barrów, 

~ niidoskonało~ć ·waroku nas~ego, IJie iest 
doita.· 

/ . 

• I I ł 

R OZDZIAł. IV. 

doftatecznym powodem, hy piękne natury 

przedmioty dla tego, tę niedoikorpłość wwy

obra~eniu sw9iem dzielić miały. Przypadła 

do tey myśli Cesarza . uwaga ie9nego zMi

niftrów, który widzę;c portret K,róla Angiel

skiego, rzekł; co za nieszczęśoie, ze go po• 

psuła ta p~ama , a mówi~c to , wskazyw!łł 
ciert od rtosa ( 1 ). Otóz sposób s~dzenia Chin· ' 

czyków o obrazach naszych, do którego pra• 

wdę mówi~c, przesadzone niekiedy cienie; 

powód daćby mogły, lecz nie takiemi s~ o 
prawdę, cod«;> koloru, znatur~ walcz~ce Ty

cyana i Wandyka wzory,, w których ftopione 

i niknltce przed okiem cie.nie, Chinskiego na

Wt!t nie uraziłyby o)rn. 
Wielce ceni~ Chiiiczykowie obrazy sła~ 

wnych Mifirzów swoich, mai~ nawet dla nich 

6zczególnieys~e pószanowanie w mniemaniu, 

ie ich Miftrzowie natchnionemi byli. , Zna

.wcy chełpi~ sję łatwości~ doftrzeżenia ich 
sposobu l pędzla, i drogo płaci;i. te, które · 

~a oryginaln~ : uchodzę.. Widziałem .mówi 

(•). Barów Tom I.l~ P· 73· 
14 
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P. Ch.ambers (1) kilka tych obq1zów·, s~ to 

osoby, albo też kraiowidy zwykle rysowa• 

ne .na: papier~e białym Chi1'iskim tm;zern · 

Rys tych sztuk ieft zwykle dowcipnym, lecz 

ogół ich ieCL zhyt niepoprawnym, i zb: t ma

ło uko1'iczonyn1, by na wielkc:J ~asługiwał ba

czność. Poło/.euie nieliórych, kraiowidów 

ieft dobrze wymy.ślone111, lecz w innych w_zglę

dach petnem pomyłek. Zdaie się, że tt o
brazy, o których mówi P. Cham bers, s~ ra

czey rysunkami daw11ych Miftrzów Chii'1-

akich; 11iew~tpliw:t wszakze ieft rzecz1 , ii 
mieli i do dz:iś dnia mai<J. cenionych oJ. sie

bie malarzy, których obrazy zdobi~ ich po
mieszkania. Sam P. Chambers wspomina 

0 Sion-Sing-Saang i Lepce, zawołanych za 
czasów iego kanto1łskich malarzach, a .odda

wna słynie w Chinach imie Manniego, tak 
iak u nas Rafaela lub Korregia. 

Lakier czyli pokoft Chi1iski , ieft także 
rodzaiem malowania · temu kraiowi wła4ci-

' I 

wym. Blask iego 1 czyftość, ti·wałość, mimo 
• 

{1) Trażtt! ,dei ed~ces Chinois P: .18. 

Roznzu.Ł IV. 

ws~elkich usiłow'all Europeyczyk6w, doti}d 

wyrównan~ od nich bydź nie zdo~ała, tak da

lece, ie naylepsze nasze -\v tym rodzai u pra

ce, iakiemi hyły sławnego Pa_ryzkiego La ... 

kiernika Martin, słabe~1. s~ Chii1skich naśla-
dowaniem. ·' 

Lakier Chiński nie . iefi kompozycyą.. 

Scieka on iak gumma z drzewka pokoHowym -

.zwan~go (c). Dwa s~ spo.suby używa1Jia go: 

pierwszy, który ieft bardzo profrym , polega 

w namaszczeniu nim duewa; dobrze wypo-
l ane S maruie sie dwa lub trzy razy ole--erow , < , 

iem'Tong-yen zwanym, któremu wyschn{lÓ 

dać . trzeba, by na nim tyleż razy pokład 
wernixu rozci~gn~ć. Tak on łeft przezro

czyftym, że słóy drzewa widzieć daie. Im 

cze~ciey ta czynność ieft powtarzan~, tern się 
on< bardziey szklrf<J-cym ftai~. Jak tylko ieft 

suchym, malui~ n.a. nim złotem, srebrem, ko

lorami kwiaty, figury ludzi, ptak.i , drzewa, 

skały, budowy, poczem znowu poci<rnai1t go 

leklHm pokładem wernixu iedy1Jie dla zacho

wania malowidła' i większey przezroczyfto

ści: Drugi sposób ftarownieyszego wymaga · 

przygotowania i dnem i~go ieft rodzay mafty--

14,* ' 
; 

, 
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ku czyli kartonu, co sję składa z papieru, 
lnu, wapna i innych materyy, k1óre hęd~c 
dobrze wraz zbitemi, i przykleionemi na drże

wie, <lai :;t grunt równie ftały, iak gładki. Na

maszczaię. go dwa lub trzy razy wyż wspo
muionyrn oleiem, na którym kilka rozci~ga

iiJ. poHadów wernixu, dai<'JC naftępnie tzas 
' wyschnięcia tym dwom pokrywom.- Do tey 
' fzynnoki mai~ rzemieślnicy rÓŻ}1e osohifte 
sw oie sposoby, lecz naywiększa sztuka wtem 
polega, by wernix kiedy .nim poci~gai~ by.ł 
w miarę utrafionym, to ieft: ani zbyt gęfiym, 

ani zbyt rzadkim. Prace takowe długiey i 
pilney wymagai~ roboty. Zaledwie lato ie
dne' dofiarcza na i9h udoskonalenie. Kupf;y 

kantońscy mało co ich maię, gotowych , i 
czekruę. zwykle przybycia Eur?peyskich ok'rę
tów, by paprędce wygotowali nakazane so
bie prace; dl~ , tego też nie wyrównywai~ oni 
Tonkińskim, Japońskim, Nankińskim, iako 
tez dawnym Lakom, o których ni'ley m(}wić 

I 

będziemy. Uzywai~ Chiil.czykowie pokoftu 

na pokrycie fiołów, fiołków, tak zwanych 

gabinetów czyli szafek, 'łó?.ek , i nietylk() 

wszelkiego rodzaitt sprz~tów ,drewnianych~ 

<' 
I 

I ( 

·' 

' .. 

, 
Rnznz1A.Ł IV. 

"'liczbie których objitć należy te drobn.e bły- · 

'skotki' te świetne cacka' te tacki' te pudeł
ka; te tabakierki, sztućczyki, wachlarze tak. 

drogo w Europie przepłacane, ale nawet po

spolite naczynia miedziane i cynowe, .częfto 

nawet zaft:awy ft:ołowe, mianowicie u Japo1i

czyków „ którzy ich powszechnię używaiit, i 
nad złote i srebrne przenoszil· 

vVłaściwie piekności1 lakieru ·, iakeśmy 
rzekli, ieft blask i przezroczyftość, 1ecz wie-
i~ dodaia mu ceny malarskie ozdoby. S~ 

0·ne dwoiakiego rodzaiu; iedne pł~skie i z 

dne1:n równai1-ce się, drugie nieco wypukłe 

nakształt lekkiey niskorzeżhy, nie bez nie
iakich cz~4ci zupe uie płaskich. Te co się 

z dnem równaia, sa nrniey nad wypukłe sza-' 
cowanemi; pr;eci;z· ieft ieden ich rodiay 

'1Vielce ceniOllj Laque use ~wany' to ieit; w 

którym malowanie' tak ieft pokofte~ zagła.- ·· 
d~one i przykryte, że się iak za szkłem wy

daie1 
Prawdę m6wi;_i.c, ten wyiąwszy, wszy

ftkie inne laki Chi1'.iskie coś wypukłego ma

~, i za'Wsze pra"Yie pod malowaniem znay

'd.~ie się podkładka mastykowa , która ie nie,.. 

. ' 

I ' 

I• 

' )I 
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co nad dno wynosi. W tym więc tylko za

chodzi różnica, ze wypukłość k1iektórych ie.fi 

więcey oznaczonQ od innych, czasem do me
talowey podobn!J. clla wiclkió.y dokładności 
i ukoi'iczenia sw-oiego. - Maftyk także, na 

którym się ona wznosj, twardszym z<laie się, 

pozłota , róhie iey cieniowania , .nabiiania 

złotemi bfosz,kami deli1.atnieyszemi, .figury „ 
ozdoby, drzewa, więcey ft:arownemi, zgo
ła praca cała, daleko pHniey i dok.ładniej 

uko11czon~. Te s:;i. charaktery laków, które 

dawnemi zowiemy, bo iak się rzekło, dzi„ 

sieysz,e na pręJce sporz~chone, a nayczę-

Ś~iey na <lnie pjaskowem, co ie _słabszemi, 

i do spękania daleko łatwieyszen;ti czyni; ma~ 
i~ tylko szkl~cy się pozor, lecz dalekiemi s~ 

· od ukończenia dawnych, i ich grun,towno-· 

ści. Między temi ·ceni:;i. · z~rn nry laki niektó
re, iedynie dla ich ft:arożytn ości; S1- one bar
dz.iey wypukłemi, lecz mniey zgrabnem.i, a. ' 
czasem iakby tylko pędzlem malowanemi nit 
laku. Jefi: to d0syć powsz€chn~m handla

:rzów tego rodzaiu mniemaniem , Że gdyby 
kio ftare laki przewiozł -r, Europy do Chin „ 
wieleby i,1a tein za.robił ,,tak one SfJ- tam ~en~Qr 

Rozn'zu.Ir tv. 
ne1µi. • J'~ft ieszcz~ i,p.~y rodzay laków, to ieft
nabiia.nych złotem, srebrem; a na.d wszyftk,o • 

perłow~ mącie~, w różnych cieniach dobiera• 
n1; rodzay roboty, który Europeyczykowie nie
kiedy Millefleurs niekiedy Burgos zowia. Chiń-

c I 

skie w tym rodzaiu prace wyobraia1~ figury, , 
drzewa_, zwierzęta, skały, kwiaty znaywiększ1! 
delikatności!),.; przechodz~ ie wszakże Japo1i ... 
skie , choć tylko naOiiane nieregulamemi· 
perłowey macicy kawałkami, lecz tak zrę
cznie ułożonemi' iż naybogatszy wyftawt.i~ 
widok, i rói.nobarwościa swoia prawie bla-, c 

sku opalowego dochodza. 
' c 

Laki rozmaitycI1 znaydui~ się kolorÓ't; 
na,vpowszechnieyszym iefr czarny, po nim .. 

czerwony, a nayrzadszym zielony. Czar

ny całkiem z srebrem, rzadko sję ta~że wi
dzieć daie. Nie znayduierny laków' Chiń-
skioh innych kolorÓV\; 'przynay111niey w .Euro-:

pie, prór.z niektórych pudełek, które we
wn~trz gliniafil),. farbę mai~; lecz laki złote, 

ró:Znych mamy cieni, :iedne piasko-~ve, dru
gie n~ <lilie piaskowem zlotetn centkowane, 

trzecie całkiem złote, z łekkiemi bardzo na . 

llich' takze złotemi' I lecz innego koloru, at 

,·. 

' . 

., 

-
I 
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c;zasem prawie nieznacznemi krzewinami, i 
innnemi ozdobami . . V\lszakZe te ofr:atnie 1>a . c 

nayrzadszemi. podać ieszcze nalezy laki , 
których dnem ieft drzewo nayc~ęściey pal-· 
mowe, przyozdobione złotem i c;ieniami, ia
ko też, na czarnem dnie drzewem kolorowem 

zwykl~ w kwiaty nasadzane, inne których 
1 rli1em ie ft szyldkret, częlio złotemi i srebrne
mi blaszkami 7 z ozdobami ~alowanemi po
mieszane, c~asem złotym tylko kolorem przy-
ozdobione. Niemasz pono rzeczy, któreyhy 

nie fakierowali Chii'1czykowie. S~m posia

dam pudełko okq~.głe, skór~ wężow~ powle
czone, i ozdobami kwiecjfcemi z laku złote-. 

go okryte. ()ków szka,tułek, kufrów, szafek. 
Chi1'tskich, kiedy się na nich zn~yduie, ieft. 
zwykle zzłoconęgo mosi ~ .~w, niekiedy lekkim 

upstrzonego szmelcem. Pr~yiemnyni. ieft on 
w oryginalności swoićy, wszakzeż czasem. 

oprawy takowe, srebrne, a na we~ i sŹczero· 
złote widzieć się .dai:;i., i sam takowe w zbio· 

I 

rze moim posiadam. Otóz rozmaite laków 

Chiiiskich rodzaie. Jeft ich zaletą. wielka wy·, 
trwałość nawet przeciw wodzie" wrz~cey, i 

wieczyfta_.:drzewa P.rzeciw robak.om ochrona„ 

; 

' ' 

''. 

Roznzu.Ł IV. 
. \ 

zwykle niesłychana lekkość materyi, na któ-
rey iaśniei~' r<;>zmaitość form' przedmiotów, 
na których się znayduię., ta czyift:ość i ta na

rodowa ich oryginalność, co ie ogólnie zna

mionuie. Widok ich iak uzycie, ieft równie 

przyiemnym; zgoła s~ 'one części~ znakomi

tit sztul'<.i Chir'1skiey, ~ttórey iak iuz rzekłem, 

wyrów~ać, dot~d danem Europie nie ieft. 

Porcellana, ieden z ,pięku'ych· Chirtczy
Ir.ów wynalaz.ków, równie do snycerfi:wa, iak 
do malarstwa nalez<J.CY, wt;tściwe tu ma miey

sce. U:l:ycie iey tak,ieft wygodnem, tak czy

ftem, ze i~ wraz iednym z nayprzyiernniey
szych i nayw}-godnieyszych zbytkowych wy-r 

nalazków 'Ja Z':":aĆ mo~na; ieft one ochędo
ftwem zamożności przyiemnieyszem nad prze
pych. Powszechnem ieft iey uzywanje u 

1 Chi11czyków, tak co do wygody życia iak co 
do ozdoby domu, a handel iey po całym roz

ci~ga się świecie; przecież ied yn'! iey rę
ko dzielni~, ' iefi iedno miafteczko Prowincyi 

Kiang-si imieniem King-the-tsching, lecz: 

to miafteczko 500. pieców porcellanowych 

w sobie zamyka, i milion ludzi robot~ ie1. 

. ' '„• , „ 

( 
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zaprz~ta ( r ). Nadaremnie usiłowałi Chhl.rzy

kowie inne pozakładać; nie udał się teu za

mysł Cesarzowi Kang-hi, iedne,mu z nawie

kszych Chi1'iskich Xi~ '<tt, który i7..emieauikó~ 
tego rodzaiu do Pekinu sprowadził ( d). Cóż

kolwiek o tern h1J.dź wyż wspomniane mia

fieczko samo posiada zaszczyt doJ.łarczania 

porcellany wszyftkim częściom Świata; wy- . 

i~wszy, że w okolicach Kantonu ro b! się por

cellana pod imieniem porcellany Indyyskiey 

w Europie znana., Kolory iey;mianowicie błę-

kitny i czerwonY:s~ podłemi, wsz;fikie pt·ócz 

błękitnego ni~co wypukłe, : purpuro1\<y zaś 
na nieysię tylko znayduie. Naywieksza cześć 

\. . 
porcellany, któr~ sprowadzai~ handlarze na-

si, ztey wychodzi rękodzielni, niewięcey ce

ni?11ey w Chinach , iak u nas faianseA 

Nieznan~ ieft Epoka wynalezienia p~rcel
lany;. ginie ona w nocy czasów, nie~nanym 

nawet ieft: przypadek, który dał powód do 

tego wynalazku. Mówi~ tyiko fiarozytne pi

sma Chi11.~kie 1 , że porcellana bywała dosko-

(1) Choix de leĆtures Geograf. T. IV. 
p., 3-go., 

( 

R.oznzu.ł. IV. 

nałey białości, ze nie miała żadney skazy, i 

że się po wszyftkich rozchodziła królefr:wach. 

Dodai~ ieszcze, że porcella11a iefi żywey i ia

sney biało,5ci' pięknego niebieskiego kolo

ru, mianowicie w King-the-tsching; ze si~ 

, robiła w innych mieyscach, lecz nie wyró

wnywała pierwszey, ani ko~orem, ani dosko

nałości~ (e). Pan Bels, członek Poselfiwa 

Rossyyskiego w roku 17 1 g. widział w domu 

p1.erwszego Miniftra maczny zhior da"wiych 
Chir1skich i Japo11skich porcellan (1).-S.l).fa

dał się on, mówi ten ze, z ogroniney liczby 

wazów rozmaitey więlkości. VV skazał mu 

Minifrer niektóre, podfog niego więcey iak' 

dwa tysi~ce lat licz~r.e; dodawał, ii w Chi-
' na~h i Japonach nie robiono wtedy tak do-

skonaley iak njegdyś porcellany, . a to z przy-. 

czyny niedokładnego pr;?.ygotowania matery„ 

ałów. Te porcellany były ~agromadz-one po
ftołach ,i aż do dachu wznosiły si~ ftósa.mi w 

przyiemnym . porz<J.dku. Niewielkie pudełko 

z porcellany Japońskiey} które Cesarz Chi1'L

ski Kien-long oddał Posłowi Angielskiernt\ 

(IJ Choi:J& ~de lectures 'eograf. P; .a61, 
., 

'. , . 
I I t 

, . 
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Lordowi Makartney w podarunku dla Króla1 

iak twietdził_ Cesarz od 800 lat w domu iego 

zalhowane~ było. Z~aię się tedy. że Chit'.t

czykowie iak Japo11czykowie od naydawniey„ 

szych czasów robia Porcellane. Pierwsi usi-
c < 

łui{l częfto naśladować ftarożytn~, iak o tem 

wspomina P. Barow, co trudnern bydź l'lie

inusi, ielf ona bowiem daleko grubsz:;i. i cięz

~zl!, iak dzisieysza, Posiadam w zbioi;ze mo

im Waz taki; ma on na sobie .figury z lek

ka kolorowane na dnie białem, dosyć wy~u
kłe, wyobra~ai~ce kil

1
ka mithologicŻ!l} eh 

hófiw Chińskich, między innemi ich Neptuna 

<{O siedzi na rybie. Znawcy mnif'tnai:;i, że 

.S<J. porcellany Chi1iskie i Japo1iskie, równey 

... wazo~ Hetruskirą. ftarożytności; wszak w zbio-
. rze Hrabiego Kaylusa miały się znaydować 

ułomki wazu Egiptskiego , i te przez proby 

pilnie robione, oka,zać się niepo:kryta por-
cellan~. c · 

Porcellana ieft rodzaieni garncarfrwa, al ho 

1·aczey iego udoskonaleniem. Jeft ona mniey 

lub więcey białą, ·nmiey luh więcey wytrwa

łl1, mniey lub więcey przezroczy.ft~; wszak 

ten oftatni przy_:ntiot nie ieft iey tak konie-

RoznzuŁ IV. 22.~ 

cznym.' by się wiele pięknych porcel1an z 

niego ogołoconych nie zn~ydowało. J eft ona 

zwykle okrytlJ- polewl'J- białlJ- lnb kolorowaną. 

Ta zaś polewa, nie ieft czem innem, iak po

kładem szkła ftopionego na pół tylko prze;

zroq.yftego. Otó:C właściwie porcellana, bo 

ta która nj~ ma tey polewy, ieft past1J. por

cellanową. Biscuit od Francuzów zwana. Ma 
. c 

ona wewnętrzne pierwszey przyrr!ioty, ale nie 

ma zewnętrznie . ani ~ey czyftości, a.ni blasku. 

Rzadko kiedy używaię. iey Chińczykowie a 

częściey Europeyskie fabryki, mianowicie w 

wyobrażeniach figur, którym blask polew · 
. . y 

me sprzyia, a częfto psuie piękność ich ry-
sunku. 

Ziemia ieft materyałem porcellany, iak ' 

wszelkiey garncarki, bez zadney inney zmia

ny, iak profiy oddział iey części. W iey 

skład nic metalowego ani słonego wchodzi6 

nie powinno, nawet w iey polew. Naylepsz~ 

porcellana ieft ta, która w sobie zamyka ~ay- , 

mniey róznych materyałów, to iefi z kamie

~.!i. mog1J._cego się w szkło zamienić, i z pię· 
kney, białey i czyftey gliny. Od tey to Q-, 

fta.tnieY. ziemi ~awisł.a ~wałc»ć poroeUany, ia.:„ 

' ' I' 
I 

·, 
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ko tez wszelkiey inney garncarki. Znawcy 

dziel~ q.a klafs kilka Azyatyckie 'porcellany, 

1
to ie ft: na da w n:t biał~, ' na tę, któn' z owi!} 

pierwszego rodzai u, na tę, którey imie cra

quelee i trui~ee Francuzi nadali, ha dawn~ 
bł'2k.it!l.ą., na czarn~, nn dmuchan~, zgoła na, 

Japońsk~, Chińsk~, z ChińskaJapońlk~, na

koniec Ind yyskę..-, Wszakże niektóre z tych 

gatunków różni~ się tylko naocznie, lecz nie 

, mai~ właściwych sobie znamion. 

Dawna biała porcellana ieił wielkiey pię- -

kności, b!J-dź dla blasku polewy swoiey, b~dź 
dla do1konałości materyału. Pasta iey zdaie 

się krótkfl, dla tego z niey pono małe tylko wi

dziemy wazy i figurki. W handlu uchodzi ona 

za porcellanę Japońsk{l-, chociaż ieft rzecz~ 

. pewn~, iż się bardzo· piękna tego rodzaiu ro

bi w Chinach. Dwie. ona ma barwy, iednę 
iak mleko biał~, drug~ nieco błękimaw~, 

któ:wt więcey przezroczyftości oznaczać zda

ie sie. 
c 

1 Cięzko ieft rozpoznać porcellanę J apoi'1ll-.~ 
od pięlrney Chińskiey. Znawcy w tyffi" rodza- . 

iu 2ll1aydui<J-' ze pierwsza ma po lewe· biel5z% 

i mniey błękitnaw~ iak Chi.O.ska, ze i~ft ikfo-

Roznzx.u, IV. 

mnieysz~ w ozdobach swoich, że iey błeki

tnośc ieft świetnieysz~, że iey upięknienia i 
kwiaty mniey się oddalaię. od natury. Do 

tego mniemai<J oni, ze to wszyftko, co iest 

powleczone kolorowym szmelcem, h~dź zie-· ' ,, 
łono selBdynowym, b~dź błękitnawym, b :ldź 

~oletowo pnrpurowym, ieft Chi1'1skim. Zcte- . 

go zdania tę tylko prawdę wyci:rnn::!Ć można, 

Że to wszyftko, co u nas nosi imie porcel

lany Ja.eo1~skiey, ieft zawsze porcellan<J. wy
borna. 

c . 

Porcellana tak zwana pierwszegq rodza-

iu, po białey za naydawnieyszt uchodzi. Jeft 
wielkiey biafości, w małych sztukach1> zwy~ 

kle do czworobocznych pęk.a'tych butelek 

z długiem) i cienkiemi szyykami podohnF 

Znaydui~ się na niey krzewy i kwiatki, fia

rownie wypracowane, lecz w małey bardzo 
liczbie. 

Między r6.Znemi Porcellanami Chińskie-

tni, iedne z nayr;ła,wnieyszych s:;i. ciernney błę

kitności, piękney czerwoności, lub g1 yszpa-

nowey zielonośti. s~ one zwykle gruhemi 

i cięzkiemi. Podobnegoż gatunku znayduie 

ai~ także porcellana craquelee, truitee, czy-

I 

• I 
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li popękan~ zwana; to ieft, że polewa iey, 
ieft iak gdyby porysowan~. · Moze to z po· 

czętku poch~dziło z niedoskonałości w wy„ 

pałaniu, lecz zdaie się, iZ- ta wada, dosyć 
przyiemna oku, z czasetn w przymiot się 2-mie

nifa, i że odt!Jd uzyto sztuki, by ię. równie 

nadać. Porcellana craquelee zwarta, ieft iak

by z gruba, lecz dosyc regitlarnie popęka~ia, 

a ftryszki popęka11. S!J. cienmawemi. Ta któ

ra truitee nazywaia , ma ie daleko delika-
c c 

tnieysz~, a czasem nawet prawie niedoftrze-

zone, do naycieiiszey sfatki, a raczćy paię
czyny podobne, pospolicie w oczka okrę.głe • 
kiedy pierwsza k~towato ieft porysowana. 

Zwykle takowa pórcellana, iefr iednokolo

row~, niekiedy przecież Ż'lekka małemi kwia• 
t~ami, lulY gałtt,zkami posiana. 

Pięknę. ieft bardzo i rzadkę porcellana o tak 

-ciemno błekitna, ze,sie prawie czatna wydaie, 
• • c 

nasadzona po~ polew~'ma.cic~ perłow~ wspo" 
sób, iZ powierzchnia iey zupeh1ie ieft gładk~

Widziałem pięć waz takic11 dosyć wielkich 

w Paryzu, przyozdobionych lig~rami, drze"' 

wami, bwlowami, skałami, zadziwiaię.cego 

llkończenia i pracy. Zę wszy.fi.kich porcellan 
. Chiń„ · 

-, 

RozDzu.Ł IV. 

ChiłiSkicl1, ta.. m·nie naywięcey swbi~ przyie

tnn~ . osobliwości'! i rodzaiem roboty ude. · 
:rzyła. 

Dosyć tzadk~ ieft także porcellana ChiA

$ka, k tórey tino iefr całkiem złote z btęki~ 
tn~m l:nalawaniem zwykle nie bardzo ftaro• 

w.ne111 ·; rzadsz~ ieszcze; którey dąo ieft zu

pełnie srebrne z zywszemi ozdobami ciemno

błękitnemi. Lecż w tym rodzai u, małe mi 
. I 

gię .tylko widzieć :zdarzył.o sztuki. Międzr 

, wielki-eini waz<tttn, naypieknieyszy ieft rodzay 
Japo1łsko-Chińskim zwany, bo h,~.czy do oz• 

dób> kt6re przypisuiemy Japor1skiey te, któ

re są naywięce w guście Chi1'iskim. W tym 

totlzaiu :znayduie się porcellana zbogacon~ 

pięknyw barłzo błękitnym kolorem, iakby 

z kattopisami (i) białemi.- Ta polewa ma 

tę własność , że ieft prawdziwym szmelcem 

bialym, kiedy inne s~ tylko na pół przeżro
-czyftemi. Między niepospolitemi liczyć na

'leży większe nie,kieay wazy, upiękn:one na 

dnie białem d r)śyĆ lekko k\viatami' roślina

mi, albo też iedynie ozdobami, _składa~ce ... 

mi siP, tylko ze złotego i czerwonego kolofµ, 

( 1) Cattbur;he, 

„ 

V ' 

\ .. 
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Wreszcie wielkie wazy Chinskie 
pstrzone , tak bogate w żywe· kolory , tak 

uderzai~ce ogromem swoim, nie s~ wcale 
rzadkiemi. Ni€pospolit~ ieft w robieniu tych 
ogromów zręczność Chi1iczyków, np. Dentre,.. 
colles widział latarni~, miary latarni ohęto
'Wey, z jedney porcelfanowey sztuki.- Nie
kiedy te ~ielk.ie wazy s~ z · bardzo ordyna
ryyney porcelfany białey i błęk.itney, na któ-. 
rey wznosz~ się mastykowe. ozdoby, iedne 

płaskie, drugie dość wypukłe, bogato zło
tem i kolorami okryte. . s~ 01ie na oko świe.:. 

tnieyszemi i oidobni.eyszemi nad wszy.fikie / 

'inne' lecz daleko rnni ey tnraremi; bo ciepło, 
:zimno , a mianowicie wilgo6, uszkadza i<). te1' 

przylepiony ' Ilf! nich męftyą, ce> nuwet za „ 
naymnieyszem uderzeniem( łarwo o<lpada. 
Nie należy tez przepomniećdwóch in11ych ro

d~~i6~ rzadkich porcellan, to iefi iedney wca..: 

le gła.dkiey kawowego koloru, niekiedy przy
oziłobioney cienkicmi l~ftkami złota bitego·:t 
drui;ey dmuchaney czyli soufflee. Dm~c. 
,przez gazę rurką. na proszek czerwonx la_h . 
błękitny, okrywa się porcellana małemi tyc(i. 

kolorów plamami. Cierwona ieft rzadszl! 1 1ro 

' RoznzaŁ IV. 

cięzey i<J.' utrafić, 11:akoniec dod~ić należy, ii 
żółta gładka porcella.na zaledwie u nas ieft 

znan'!; a to znać dla tey prz1yczyny, iz ona 
w Chinach os'obiften1u tylko użyciu Cesarza 

ieft zachowarni, i . chyba w podat<cze od me„ 
go ~ kraiu tego wychodzi. Formy Wazów 
Chinskich s~ proftemi_, mało rozmaiteini, lecz 

przyiemnemi oku, i dobrze przysposobionemi 
do wielkich ogromów, i rozmaitych ozdób, 
któremi S<J. okryte, tak dalece 1 iż takowe wa-

, zj s~ zawsze świetn~ i poważnij- mimo sw~y 
p$trości ozdob~; zcłaie się nawet, . iż każdy 

inny rodzay ich upięknienia nie byłby im ta~ 
właściwym, iakieft ten ich oryginalny, a praw~ 

· dziwie wschodni charakter. 

Szmelce Chinlkie sę. na oko do porcella.-

JJ.y podobnemi; lecz ta iftotna mit'!dzy iiiemi 
.zac4od~i różnica , ze 'szmelc nic na glinie, 
lecz na blasze kł.adzie się. Ten trudny rodzay 
pracy, w Europie tak drogi, ieft pospolit~m a , · 
nąwet tanim w Chinach. Prawda ze te szmelcę 

nie wyrównywai<J.l naszym, lecz iakłsi~ rze~ło, 
(!o polewy porcellany Chi1'1sldey StJ podobne. 
Nigdy wszakże nie widziałem szmelcowanych 

wazów, lecz, tace, filiianki, wielkie myyni:-

15* 

·. 

· I 

. " 
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ce i ' nalewki, S!:J. pospolitemi. Znaydui<} si~ 
między niemi naczynia, }Vzory i formy Euro

peyskie naśladui~ce, co i o Porcellanie Chiił-
' skiey powiedzieć moina; wyobraZai~ bowiem 

wiernie Chinczykowie dawane sobie od Euro

peyczyków rysy, tak dalece, ze nie left rzec~I! 
rzadk1, widzieć całe fiołów 2'.aftawy z ich pbr„ 
cellany, z Europeyskiemi herbami. Taz uwag_a 

' i do laków ści;.iga się; zgoła duch kupiecki 
Chincz)ków odfiępuie przy!ętego sposobt1 
poftf po wania dla cudzoziemców, ale go na

rodowa próżność nigdy nie przysposabia dla 
siebie.-

Na szczególnieysz~ zasługnie uwagę Garn· 
x:arka Chiii.ska z piękney i dobrze wypaloney 

gliny cznwoney. Navwięcey z niey Herba
t~iczek mamy, niekiedy tak ogromnych' ze· 
daleko naszych miarę przechodz?; forma ich 

zaś zawsze Chi1iska, zawsze orygin_alna, lecz 
?.awsze prawie przyiemna i dobrze ukształca ... 

na, ieft tak rozmait~, że w ljczhie kilkudzie
Si:;J.t, któr,e część zbioru' moi ego Chi1ilkiego 

'1kładai1, nie znaydnie się dwóch do siebi• 
podobnych. 

. . , 

\ 
•. Ro znzul. IV. 

, Sławny Botticher wynalazca porcellan:r 
• I 

Sa1kiey, naydawniey~zey w Europie, przecie~ 
zaledwie wiek liczlJ.cey , i iedney pono; która 
co do materyału równa się Chil.iskiey i Ja

po1'iskiey, za~z~l od nieco podobney ziemi, 
z.którey n'aśladowania Chińfkich Herbatni„ 

czek i innych naczy1i, niekiedy znawców na
wet wpow~tpiewanie '"pra~iai<J-; wszakżeB?t
tic11erowska garncarka, ' czyli iak i~ vy_ Saxo

nii zowi~, pierwsza iego porcellaha, ma tę 

. ieszc?oe nad Chi11skę. korzyść, ze "~yszlifowa
na, nabiera poloru kamie'nia. Póżniey za• 
łozył ...Botticher w Me:fsen · rek~dzielnia pra-

• c c 

wdziwey por~ellany; lecz sekret pier~szey 

porcellany, czyli z1em:i iego, _z nim zagin~łt 
i dlatego się 'ona codzień rzadsz!J- ftaie. 

August drugi Król Polski, któremu Saxo
niia porcellanę Meifse1isk~ winna; zgt.omadził 
w Dreznie niezmiern~ ilość wschodn;ch p9r
cellan, w pałacu pod imieniein Japońskiego 
znanym. Zbiór ten odtę.d porcellanit Sa.Ik~~ 

i mnemi Europeyskiemi zbogacony 1 w skle

pach pałaca tego dziś się znayduie, i ieft nay

bogatszym i paypiękuieyszym z tych wszy~! 

ftkich, które tylko Europa posiada.-

I • 

. ' 
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, Architeknmt. Chi11.ska, .iakeśmy iuz to na 
poc·z~tku Rozdziału tego povriedzielit nie nosi 
cechy tey wielk~ści 1 i tey wytrwałości, któ„ 
ra w budowach Egiptskich, Greckich; Rzym
fk.ich, Perfkich i Indyyflvich.J:wyci'ęiyła obel
gi czasów i ludzi; przeciez . nie ieft ona bez 
właśeiwey i;óbie zalety. vy Chinach kazdy 
buduię dla siebie. Syn unika mieszktmia; w 
które~ zeszli rodzice iego; porzuca ich' sie
dlisko, i nowe fiawia; przes:td narodowi te
rnu '.z dzisjęysze~i Persami wspólny , a ten 

poł~czony dó rzetelnieyszegó powodu, bo 
wła{ciwego wschodnim ' klimatom> w których 
częfte wfazęsienia ziemi t budowy 'z kamienia 
niebezpiecznemi, 'a _{)()wietrze ni'eidrowem'i 

czyni, ieft przyczyn~ nietrwałości ich archiT 
tektury. Do tego, nie śmie niewolnik budo
wać dla wieczności, boi sie pozorna okaza-

' c 

łości~ ści~gn~ć Il'a siebie moinieyszych chci-
woś'ć, Eogranicfa więc w wewnętrznero zam
knięciu domu hogilctw swoich uźy

cie, które, nieozdobne dla k,raiu w mezna

nytn i drobnym ginie zhytku. - Nakoniec 
ograniczaia go w Chinach prawa, mianówi

cie co d; hudow, których zach~wania ~a.::' 

I „ 

~e przykład sam Cęsarz, bo i~kożkolwiek roz1' 
ległemi s~ CesarJkie patace , własn~ iego 
mieszkanie nader ieft fkromnem. Domy Chin• 
skie zwykle z cegły lub gliny, w niektórych 
ftrort'ach z samego tylko drzewa, iedno mai~ 
piętro. Przecina ie w całey ich długości iak ... 

by Gallerya, która z ftrony ·ulicy wstęp daie 
6kl~pom; daley pQ prawey i lewey do od
dzielnych pom1eszka11., przed kaidem z któ-

, rych znayduie się małe podwórko czyli ogró
. dek, w niem zmyślona skała przyozdobiona 
roślin:;tmi „ porcellanowemi wazami, kwfa„ 

tarni i ciek~c~ ~odą, a .zewszą.d opasana mu

rem. Z tego przyiemnego ogródka wchodzi 
się do wielkiego pokoiu , przy którym się. 
'zwykle mała do sypiania, izdebka i gabinecik 

I 
znayduie. Okna są. papierowemi, albo tył· 
ko matami zasłonione. Otóż ca~e pomiesz· 

kani.e bogatego nawet Chi.1'1czyka. Sprz~ty 
' polegai~ w stołkach, •taboretach i fiołach z 
drzewa rófowego, hebanu, lub drzewa poko~ , , 

fiowanego' a niekiedy z bambusowego' któ-: 
re ieft ró-Wniec .tanie, iak czyfte. Siedzenia 
sa czefto z marmuru ; albo z Porcellany: W 

rtecz; twarde, lecz przyiemne w klimacie tak:. 
ł ' •' 

' ' „ 
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~iepłyin. Na tróynog~ch umieszczonych pó 
lt<J.tach pokoiu, wznosz~ się ta~e okryte pa
~hn:tce.mi owocarni , gał1i!zkam~ koralowe"' 

mi ~ wazami pełnemi ryb złoconych. Zdo-. 

hi~ oni fto}y kraiowidarni fkaliilemi , zło ... -

żonemi z kamyczków'· muszelek'· roślin. i ro .... 
dzaiu wodnych 1,Jij, a czasem i temi hogat· 

szemi, o którycheśmy iuż wspomnieli. Jedrii,! 

2! naczelnych -ozdob pokoiowych s:;i: latarnie, 

Zwykle cztery ich wisi na iedvvabnych szµu

rach. ,'Pospolicie SC} one z jedwabn~y prz.e~ 

źroczyftey materyi, przyozdohioney kwia-

1 ta1ni, ptakami• i kraiowidami. Formy ich 

s~ roz,maite, nayczęściey ośmiok~towe „ lecz. 

wszyftkie prawie ; oku n.ader przy.ien.me. 

W szakze t~kowe latarnie i z słm:iiowey:. kości~ 

. z porcellan:y znaleśdź moina. S~ia.ny s~ zwy-. 

kle okryte papiere~~ i wiszęc~mi na o.ich k;;tr

~opisa,mi, na których się powieści mor;llne ,1 

i;iitypięknieyszemi charakterami Chiń.skiemi:, · 

wyrażone, a częfto ,i rzadkie malowania znay

dui<),. f_.ózka Chińskie s~ niekiedy naywię

ltszey wsp~nia~ości, albo rz1;1i", ez drz~wa r6· 
zowego' albo bogato lakiem okryte. Firan

ki ą~ z. i.~atery~ ąlb0: z g_az,y,, :oiekiedy w kwia. ... 

.. 
/ 

Roznz1.A.Ł IV. 

ty zfote, a zwykle pięknego purpurowego lub 
błękitnego' koloru. W pokoiu sypialnyrri 

·2naydui~ się kufry lakowe, pełne-ksi<:żek ta
bliczki, i zwykle w . oknie ftół, na którym Si! 
w' wielkim porz~<lku uł~zone pędzle , i te 

wszyflkic narzędzia, co do pisania i do ra

chuby Chirtczykom słuz~. (r) Górn~ piętro„ 

iieżeli się znayduie , ieft poświęcone wię-. 

kszym salom do iedzenia i przyięcia, iako-
, · k - 1· ' 1 s1 ' t;e~ m1-esz anm s uz~cyc.1. a e te w potrze- . 

~ie para wa.nami, zawsze do tego got'owe~i~ 
podzielone, za mieszkanie gościom shtl~. 

Górne. piętro tern się ieszcze rózni od dolne

so ,1 *.e nie ma pułapu. Widać dachu wi<Jza

:uie, które b~d<,tc z piękney baml.\Psowey trzci·. 

ny porz~<lnie wyrobione, osobliwszy srrawia_ ł 

~~dok„ 
Domy naymoz:nieyszycl1 Panów, iako te! 

l(.la,sz,tory Bonzów,_ lub Pałace Królewfkie. 

tern. się tylko różni~ od domów pa,rtykular

nych ' . ze. mai1t podwórze otoczone kolumna„, 

mi, zwykle z drzewa fakierowanego, lecz llll. _ 

podftawach marmurowych i kamiennvch,- a• 
' . . 

(1) Clzą_mbers p. 1 f. „ 

'. , 
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okryte dachaiui, których namiotowa forma, 

~zkln~ca się w kolory polewan~ dachówk~ , 

~wietny sprawnie wido.k. Kolumny te a(.~ ka

pitelów nie mai~, nie s~ złey p0roporcyi. Po
dwórza zwykle s~ czworograni~1fce. vV koło 

nich panui~ przysionki, wft~p ·do mieszk ań 
daięce. Wielość podwórz pałacu Ccsmlki<~

go > l_ Pagod gd~ie po kilkuset mieszka czę
fto Bonzów, gdzie się czaserrl szpitale dla lu' ' 
dzi i dla zw.ierzę.t znaydui,<J., ftanowi cał~ ich 
l'Óznicę od domów partykularnych.-V{śród 

.łdasżto~riych znayduie się zwykłe naczelna. 

~wi~tynia mierney wielkości, a bokami i po 
innych podwórzach mnieysze Pagody czyli 

' kapliczki. Między budynkami publicznemi 
wymienić mozna saie ku uczczeniu przod-. , 
ków wybudowane, pałace na. examiua słu

iitce, ·biblioteki, których licz.ba blisko trzech

set w Cllinach dochodzi, a którym ani na 

~si~zkach, ani na ozdobach nie brakuie. -

Luki tryiunfalne, których Chińczykow~e nie 

6k~pi~ , ho niemi nie tylko czyny woien

i'le, leq~ wszelkiego rodzaiu zaszczycaię. uży

teczne kraiowi przysługi, SQ. z drzewa śUn~

cego si~ kolorami i pozłot~. - Trwalszemi 

' . 
I • 

ł 

ROZDZIAŁ IV. ~ 

. I 
e~lnieco ich liczne wieze, z których się nay• „ 
pięknieysza w N an.kinie znayduie, wielką. wieżł 

czyli porc~llanow~ zwana. Kształt ieydowszr 

ftkich innych iest pwłohny, więc iey opis, da 
ich ogólne wyobra:~enie ;-. ' Jefi: to ~mi obok. 

około 4ostu ftóp przestworu, co czyni iż bok 

iey każdy ma hop 15. sz~rokości. Otacza ill 

mur teyże samey formy o dwa i pół safoie . ( 

od niey odległy.- Pierwszy dach powleczo-

ny szn'lelc~waną. dachówką. ; wy.lkakuią.c z . 

wiezy, okrywa piękn~_ galery~, między ni11-
a tym murem w.kol~ wieży kr~żą.cą.. ' Liczy 

ona piętr g, z których kaZde ieft przyozdo

bione ~achem i galeryą. do dolney podo~ 

bn~, lecz mniey szerok~, bo nieopart~ iak 

tamta na osobnym murze. Te krużganki co

raz ku g.'>rze ~cieśniai"it się.-.- Mur dolny ieft -

12~tu ftóp grubości, a g. wyso~ości, cały ob

wiedziony pórcellaną.„ Piętra s~ przedzielone 
~ocn~mi i krzyzui~cemi się belkami, co o
parte na 'murze, utrzymuią. zewnętrzne gale

rye. Pułąpy ich zdobi wielka rozmaitość mif-

, lowa11i_, a m~ry wyzszych pł~ter, są. napełnio· 

nę wklęfoieniami przyoz.dobionemi figurami 

i,::niskorzeźbami. Wszyftkie piętra mai'l- ie:.. 

.„ 

•I 
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c:lnę wysokość. W~chody wewnętrzne SQ- ma. ... 
le, przykre · i niewyg.odne. Cała wysokość 

tey budowy mieć może około ftó.p dwóch

&et. Na iey wierzchołku Wznosi sie wielki 
. < 

drzewiec masztowy, który o ,trzydzie.ki fióp . 

nad ni~ góruie. Otoczony on ieft okr~giem , 

ielaznym spiralnie tocz~~ym się, a uko1!cżo

hym wielk~ gałk~ złoconę. Otoż nayozdo

bnieysze dzieło arr.hitektury Chi11skiey, trzy 
wieki. temu zbudowane. 

Wartemi s~ wspomnienia licz.ne J piPkna 

~eh rnofty' niekiedy; mannurowe, zaws7.e pra
wie . z ogromnych kamieni w łuki, 'do tych, 
które Gotyckiemi zowiemy, podobne; czasem 

tamiaft łuk.ów uwie11czone ,płas~iemi ciosa

mi, wysunionen;ii w ftopni~, i oparte na grun
townych i wyniosłych słupach. Mało mai~ 

Chiny moftów, któreby porównanemi hycli 
mogły z tym, co się w Ftr-9lrnn-fu mieście 

ftołecznem prowi11cyi Fo~ien znayduie. Rze

ka która się na półtoty mili szerokości roz

pływa, dzieli się na rózne ramiona wyspami. 

'pópfzedzielane. Wstyftkie te wyspy s~ po-

l~czone mostami, których długość wynosi 8• 

ł;ys i 70 s~źni .. Chińskich; naczelny ma wię--

, 

. 

Roznzu.Ł IV. 

cey fiu arkad "zbudowanych z ciosu białę•· 

go, · z takiemiż na dwóch ftronach .oporami, 

LeL'Z .mon Suen-chen-fu' wstyftkie inna. 

przechodzić zdaie sii,=: (1). Jeft on zbudowa

nym nad przeyściem od~cfgi mor1kiey ·nie- , 

bezpieczney do przebyci~. Długość iego ie~ 

. 2525. ftóp Chii't!kich; szevokość .20. vVzno

.si się on na . 250 ogromnych k.a91ieniach czy
li słupacH, to ieft po każdey ftronie na 1 26ściu, 

których mięższość, ieft równą. dł~gości. Du
chalt twierdzi' ze nic na świe<:ie przyrównać 
temu mostowi niemozna ; ( 2) przecięż l'Ó• 

wnie dziwnym ieft moft w .vrowincyi CheD;~

.si, o którym Kircher wspominą, i co nos~ 

imie latai~cego mostu. !,~czy on iedn~ ar

kad~„ dwie góry nad ~zek!J. Wang-ho, ~ie
daleko miafra Chon• gan; długość i ego ie(t 

· sześćset ftóp, a wysokość 650: nad po"Yierz

chnię. rzeki. Moft zawieszony na łańcuchach 
I ' nad przepaŚCiEJ.,, w kt6rey płynie rzeka Pan_„ 

• · (1) Hist. gi..ner des Voyages T. Yll p. 345 • 
et sui. 363. et ~64. . 

~2) flisf. gener. des Voya'e'S. T. YII. P.· s1·s;· 
~ l'IJ.i, 36~i ~& ~64. . : . 

. . . . """ 
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ho, moftem żelaznym zwany, dzieło dawn~ 

,go Generała Chi1l.skiego, · ieft także godnym 
. . ' ·wspommema. 

Ale dwa dzieła, ~tóre wiecznie potęgę i 
ludność par\stwa Chinikiego-zaświadczać hę-' 

dć.}, i nad które ~wiat niema nic ogromniey-

1zego, $<J. 1 wielki mur, i wielki kanał Cesai·- ' 

1ki.- Pierwszy, b~zsilna Chin od granic Ta~ 
tarfkich obrona , drugi dzieło wiecznie u~y

teczne.-, ' 

Wielki mur, murem bez konca od Chi1i-

ezyków zwany, był wyft:awionym 137.latprzed 

, • Er~ Chrześciia1lllc:;i., i trwa do dziś dnia, -w 
przeci:;i.gu r Goo. 111il angieHkich. W znosi się ' 

on po na<l g?rami niekiedy dwóch i trzech 1 

tysięcy ftóp wysok~emi, schodzi w przepa~. ' 
łcie, przebywa naygłębsze rwki, ma prawie 

wszędy. 20. ftóp szerokości, na 3ości przeszło 

wysokości. Umocnionym on ieft więcey iak 
tr.zema tysić.}cami wież. Mó"';i~ że trzeci~ 

część mieszka1icow pa1łstwa użytć.} do iego zhu

.iowania była; a że się od morza. zaczyna 1 

:rnusian:o dla ugruntowania go z tamtey ftro-

• .ny .zatopić znacz.n~ lic~hę statków, zelazem 
i niezmiernemi kamieuiami ładownych. Sta-

„ 

Roznzu.ł. IV. 
" 

.rowano nad wszystko gruntowność iegq, pod 

karit bowiem Śmierci zakazanem było rz&

tnieśluikom zostawiać naymnieyszy otwór 

tniędzy kamieniami, i Zt<J;d to pochodzi, Z~ 

dziś i est prawie takim, iakl~U: był po zbndo.., 

Waniu swoiem. Właściwie mówiac nie iest c 

on mm·e~11, lecz wałem z ziemi z dwóch stfon 

cegłami lub kan1ieni'1mi opasanym. Podo

huemi s~ wszj-stkie mury miast Chińskich, 
pllanowicie Pekinu. Chy- ouhang-ti ten sam 

tyran, co zniszczył w Chinach księgi~ chciał 
nim granice pailstwa swego ocalić. Przed· 

sięwzięcie takowe bez niezmiernego ucisku 

lu~u dokonanem bydź nie mogło, i nie iest 

mniey srogiem iak .pierwsze, choć się taki em 

nie wydaie, a oba równe szale1istwo, równy 

nierozs~dek cechuie: bo iakzez wystawić so

bie można obronę .huru 1 500. mil długości, 
i gotowość do niey we wszystkich mieyscacb. 
lla. które nieprzyiaciel zwykł napadać z nie.· 

~acka, właśnie gdzie iest n~ymniey spodzie~ 
'Wanym; dlatego tez Tatarowie mimo tey za~ 

dumiewaitJ.cey warowni, wkroczyli do Chin, 

ile razy tylko ten zamysł pr~edsię";zi ęli , i 
podwakroć państwo to podbili. T.Jkoi1ąz~ 

I' . ' 

. . 
.. 

' . 
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nie muru tego iest takiem, iz kapitan Paris-z, 
który się pilnym rozmiarem iego zatrudnił, 
:tapewniał P. Barowa, iz robota murarska le~ 

psz~ ,bydź nie m~ze (I) Z~ łuki i sklepienia, 
· dawnych wież Chińfkich były bardzo dobrze 

.zrobione , i dokładney proporcyi; dlatego 
wr.osić śmiemy: ze Chi1'1czykowie znal~ fomi~ 

uzyteczn~ i kształtn~ łuków przed Grekami 
i Rzymianami. Nie używali ich Egipcyanie 
ani 1Persowie, przynaymniey śladu nam ich 

żadnego w ruinach Tehai'1sl~ich i Persepoli„ 
tańfkich nie zostawili.- Piramidy Egiptskie 

nie mog~ wniśdź w parówą anie z wielkim mu ... 
rem; naywiększa wszakże .z nich nie zamyka. 

w sobie iak część nieiak~ materyałów iego; 
ta'kiey on bowiem' iest niezmierności, Że przy· 
puszczai~9 to co nig,dy zaprzeczonem nie by

ło, iz się rozcię.ga na 1 500. mil :mgielfkich 

i Ze wszędy ~iara iego ięst r6.wna; materv
ały wrnystkich domów w Anglii i Szk< cyi, 
wynosz~cych liczbę miliona ośmiu kroć sto 

tysięcy, a wyrachowanych 1icden w drugi na 

·, dwa 

(1) Barów T. IL P.• 95. 

ł ' ·' 
, 

Roznzu.Ł IV. 

dwa tysi~ce stóp kubiC4lnych muru nie wyró4 

'Wnyw.ai~ massie iego. Nie s~ obiętemi w tey 
rachubie wielkie wieże wysk'akui<J:ce,których, 
ieźli się tam podług zwykłego · twierdzenia 

przeszło trzy tysi~ce zna yduie, zamykai~ one 

w sobie tyle cegły i kam~enia, ile go bydź mo
że w calem mieście Londynie, 

Mówmy o drugim przedmiocie , który 
pierwszemu nie uftępuie we względzie wielko

ści' a tyle •iest uzytecznym, ile tamten pró-
2nym, to ' iest o ,kanale Cesarskim czyli o 
Wif'lkim Chińskim kanale; kanał ten 600 ma 
Franc; <lługofoi, służy do wewnę.trzney :Zeglu.

gi nie~miernego państwa tego, i 7. Kantonu. 

d.o Pekinu prowadzi; nie ma on w, ś1~iecie 
l'Ównego. Sławny Doktor Jonson mó•'i o 
nim: .Ze naywiększy z kanałów Angielskich, 
iest przy nim tern' czem ogrodowa sadzawka 
przy ogromnem ieziorze. Chił'Jczykowie . 
2apewniai~, ze kanał Cesarski był wykopa
nym wiekam} p.rzed wystawieniem wielkiego 

ln~ru; lecz Tatarowie twierdz1h iz nie był za

czętym, iak w 13. wieku pod dynasty? Mo

.gol ów. Co się naypodobnieyszem do prawdy 

,zda1e, to iest, iż Rzl!d znikczemniony, d~J: 
IJ.6· 

I' łr 

, 
'' 

I. 

I 
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podupaśdź ternu wielkiemu dziełu, a :l.eXi~żę· 
·ta Tatarscy, baczuieysi i czynni~ysi, przywró

cili go do <lawIH~y świe~ności. Dziś on 'nie 
' wystawia śladu frarożytności, Mosty1 sluzy ~ . 

wszystko to prawie nowem zdaie się. 
Lecz czyli Tatarom, czyli Chińczykom, 

przypisać zechcemy kanał Cesarski, iest pe~ 

wna ·rzecza i~ tak wielkie powzięcie, i spo-
c , . ' 

óiÓb wykonania go, wskazui~ ftopieil umie-
ietnoki i ieniuszu wyższy nad ten, który dzi6 

P.osiadaia oha te narody. Powierzchnia kra-
c I 

iu, i wiele irłnych okoliczności, mogły się 

• / przylożyć do ułatwienia tego niezmiernego 
dzieła, ·wszelako, trzeba. było wielki cy poię
tności, wielkiey zręczności i niezmiemey pra~ 
cy, aby go wykonać. Niemal~ była trudność 
w porównaniu ogólnego pionu iego z różne. 

mi pionami wspierai~cych go wód; ho mi:.. 

mo sprzyiai1cey powierzchni kraiu, trzeba 
było w ró.żnych mieysca~h kopać żiemię do 

70 ftóp głębokości, a w drugich wśród iczior 
i bagien, wznosić tamy tak wysokie, tak gruq- , 

· towne, tak rpzlegle, dla podniesienia i wlirzy
mania w Aich wód ka1!ału, ze tak zai:lumie
wai~ca praca, skutkiem hydź nie mogłą, ia1' 

! 

/ 

, .. 

I 
t I 

Roznzu.Ł IV. 
, 

tylko samowolney władzy iednego nad niezli
czonem !TillÓStwem poddanych, W dziele, któ-

' rego ogrom, chyba ieden mur wielki na. 'Świe
cie przewyż~za. T.e dziwne ,tamy prŻecinai~ 
ieziora w długoki mil kilku. Wtedy woda 
kanału o nie oparta, p~nuie nad wodami ie
ziora. W tych mieyscach uwazano często ( r ), 
iż bieg tego niezmiernego wodoci~gu miał 
takow<t szybkość, że na nim do trzech mil 
Angielskich nn godzinę upływano. Okrywa 
ten kanał wielka liczba szluzów, a .prócz nich 
ieglowanie, żadney inney nie Zl1ayduie prze

ezkody w przeci~gu 600. mil Francuzkich • 
Wielka rozmaitość most6w, łaczacych brze-, c c 

gi kanału, iako też innych, słnsznie u<lerza. 
Niektóre z tych mostów, mai<J. łuki nakszt~łt 
Gotyckich, inne pó1kołowe ., inne nakształt 
po-dkowy, inne nakoniec s~ wcale płaskiemi. 
s~ one na tak wysokich słupach wzniesione, 
2e wielkie dw6ch.set beczkowe ftatki przepły
·Waia z masztami 'swoiemi po pod niemi. 

Forma miast Chii11skich tak zewnftrzna iak 

wewnetrzna, iest prawie zawsze do siebie po-
(; . . 

(1) /)arrow T. 2; P· g~„ 
.16* 

• 
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dobn~. 81! to wielkie .czworograny nayczę-. 

ściey' podłuzne, opasane wałem z dwóch' · 
firon obwiedzio1.tym cegłę. lub kamienjem. 
Przecinaię. ie proste i szerokie ulice od bra
my do bramy i<l~ce, pobocznie s~ nieregular
nemi i ciasnerni. Swietnym iest widok naczel
nych ulic dla niezliczonych sklepów które sie 

' ' " 
na nich znayduię., śklnę.cych p~złotQ- i nar 
zywszemi kolorami, i dla często wznosz~~ych 
się podobnych tryumfąlnych łuków; wreszcie 
dla tego hiezliczonego roiu ludzi., .co .ie iak 
mro~iska , ruchem swoim 102ywia. Postać 
miast takowych nie iest .wspaniał-~' lecz świe
tn~, ·czyst~ i oku : przyiemn~ , a na pierwszy 
.rzut oka ·miano.wicie nieznawców 1więcey u
derzaię.c{l, .njz naywyboniieysza architektura. 

· Zostaie .nam ,mówić ~ niektórych sJ a w ny eh 

wynalazkach, dosyć 'świefo w Europie odki:y
tych ·W porównaniu czasu, ·od któiiego znaia 
ie Chiilczykowie; .takiemi s~ papier., druka~: 
nia i proch. Kiedy Jezuici nauczali sławne-. 

,go Cesarza Kang-hi' iakiey DO I\ ey dla nie
go umieięn105ci, on irńn.aV\'zaiP.m .przypomi- · 

.nał, ze Europa nie znała Igły magnesowey. 

.Prochu i Druk.arni iAk w dw.a. ty&i'JCe lat r? 

,. 

·\\zasie, w którym 11Zycie i~h powszechnćm 
w Chinach było . (r); iakoż dawnych nade1: ' 
sięga vitieków robota papieru u Chi1l.czyków. 
Sporz<J.dzai~ go oni ż wszystkiego, co tylk.o 
do tego iefr, zdatnem, a to od niepomnych 

~zasów. Uż!wai~ słomy ryżu i innych ziarn, 
ory morwowey, krzewu bawełnianego, lnu, 

.Pukrzyw i innego rodzai u roślin, z których 
'U.działanie papieru iest u nas nowem' i mało 
C~ dot11d używanem. Robi~ oni arkusze pa· 

·,p1eru tak wielkie, iż iednym okrywaia' cała 
, • c c 

scian.ę miernego pokoiu. ...Papiery ich maia 
w JóL1e ·coś milszego i gładszego niż nasz~„ 
i nakształt iedwabnego, co dało powód mnie: 
maniu.mylnemu, i.is~ iedwabnemi, bo iedwab• 
n~ papier wyrobić się nie daie„ 

Co się tycze Drukarni, Chi11.czykowie 1 
' 

_utrzymui~, iż i~ znali lat 5o przed E~<J. nasz~, 
lecz to iest tylko podaniem.- Latopisarze 
twierdz1, ii wynalezion~ była pod panowa
_niem Minsoung 1 który wst<Jpił na tron rok.u 

926 Ery naszey; lecz i w tern moze bydź 0 „ 

myłka dwóch wieków 1 poniewaz Xi~dz Tri..i 

. ;. 

(1) Barro,w T. 2. p_. 45„~ . 
, I 

.. 
I 
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gault, który pisał około roku 1615 mówi: 
iż Chińczyk.owie udowodnić iadney edycyi 
przed ;rokiem ~ 1 oo. nie mog~ ( r ). Druki ich 
składai~ się z tablic na drzewie r:miętych, co 
ich zachowanie niewygodnem czyni; lecz 17-ie
tylko ciężko, ale moze i niepodobnaby im 
było użyć naszego. sposobu lanych i rucho
mych liter, pr7iy nieskończoney r9zmaitości„ 
liczbie, i zawiłych formach charakterów Chiń• 
I ' 

skicb; może nayistotnieyszey przyczyny, któ-
ra :wstrzymuie postęp Chińczyków w nau
hili I ' 

Wynalazek prochu równie za ftarozytny 
u Chi1iczyków l}.Chodzi; w r:.::eczy zdaie się-, 

iż zdała on pop.rzedził odkrycie go t'l. nas przez 
Szwarca' , a nawet Bakona (f)~ W baF<lzo 
dąwnem pismie Chińskiem o sztuce woienney, 

znayduię. się opisania sposobu, iakiego uzy
wać należy do wysadzania minami nieprzy-
iacielskiegą obozu, lecz niernasz tam wzmian:.. 
ki o ,dziafach, których do dziś dnia Chi1}::. 
czykowje niewiele mai"<J, i to nader niezgra ... 
bn,vch!E2). Proch ich iest tak grubym i nie• 

( 1) 1'rigault hxped. ap ud Sin osp. Ig. 
(2) Barrow T. 2. P· 43. i 47• 

. I I 

t 
RoznzrAŁ IV.' 

~iarkowym; iznaymnieysza wilgoć przeszkadza. 
za paleniu iP.go, dla tego tez oni zapałów ftrzelw 

. ' 
by naszey dzisieyszey dot~d nie u:7.ywai1, ale 
.Bię fiale' h·zymai<J. dawney; wszelako podług 

· Świadectwa wszystkich podróżnych, s~częśli„ 
wie oni uiywai[j palnych materyy w faier
werkach swoich, ~ których nas daleko prze. 
()hodz~. I ta iest iedna z gałęzi przemy
slu do naywy:~szego ftopnia doskonalości 

-swoiey posunięta w Chinach.- Podohnez 
opisy faierwerków Chi11.skich, i zadziwia„ 

i~cych ich skutk6w, daie ostatnie posel-
, stw.o Angielskie do Chin, iak wystane . przez 

Piotra W. l\a pocz~tku 1 s. ~if~ku. -yyredy-
Cesarz Kanghi powieJział · Posłowi Rossyy· 1 "' 

f>kiemu, że labo od w1ęcey iak dwóch tysię
cy lat sztuka faierwerków znan~ w Chinach 
była, on ią. doprowadził do tey doskonało"'" , 
Ści, która go zadziwiała ( 1 ). 

Wszystko wskazuie w Igle magnes,owey, 
którey uzywai~ Chi11.czykowie, oryginalny; 
cha~akter; wprawdzi.e ani historya, ani po-. 

(r) Voyages de Bels, de Petersbourg a Pekiw.. 
P.· 296. 

• I 

' ' 
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<lanie nie wskazuie ·nam czasu iey wynale

Żieni~; lecz własność magnesu zwraea!łia sie 
I e 

~a wsze ku polowi, za Świadectwem dzieiopi-
sów Cl1i11skich, znan!J u nich była w czasach 

ieozcze bar\larzy11.stwa Europy ( r ). llist0rya 

ich zdą.ie sie dowodzić, iz iuż dostrzezona 
< e 

była za panowania Cesarza Hoang-ti, który 

wst~pił na tron 2,698. lat przed Er~ nasz:;t. 

Mimo tak qawnego Igły magnesowey w Chi~ 

nach wynalazku, na~zędzie w ni~ opatrzone, 

którego u~.ywaiiJ- fternicy Chi'1łscy, a które się 
często w gabinetach Europeyskich znayduie, 

<lalekiem iest od dokładności naszego, i ob„ 

ci<Jżo11em mistycznen~i 'charakte~~~i > wcale 

iey uŻ..Yciu obcemi. · · 
Piękn:~mi i ftaro:iytnemł s~ wynalazki 

Chi11czyków, o którycheśmy wspomnieli; lecz 

• iest to powszechnem oftatnich podróżnych 
dostrzeżeniem~ że wyi~wszy papier i faierwer„ 

. ki, Chii'1.czykowie iadnego w nich od wieków 

nit:i uczynili postępu, a moze i wstecznym po- • 

szli kr-0kiem; co iawnie dowodzi te nieru-c 

chomość Sztuki u wschorlnich narodów, i to 

( 1) Barrow T. I. P.· 62. 

I \ 

/ ' Roznzu.Ł IV. 

ich wie1czne na iednym ftopniu uśpienie, któ

re nam sztuka Chińska we wszystkich prawi~ 

swoich gałęziach wskazuie. 

Wspomnę tu \ylko o ręko<lzielniach 

Chińskich, mianowicie iedwabnych, w które 

Chiny nad wszy tkie inne obiituif kraie. 

:Blask ich iedwabiu, iest nieporównanym, a 

pospolitsze uzycie iego u nas tak świeze, u 

nich od naydawnieyszych upowszechniona . 

wieków; bo kiedy , Król Frąncuzki pierwszy 
I ' 

przy~dział iedwabne po11czocl1y, zbytek, któ-
ry lat 1 s. po nim Królowa Elzbieta naślado

wać zaczęła, wszyscy chłopi środkowych Chin 

. 'prowincyy-, okrytemi iedwahiem od ftóp do. 

g~ów byli; a kiedy waleczni Przodkowie na

si spoczywa1i na sło1pie, naymnieyszy z Man

darinów iedwabne zalegał materace. Choć 

się odt<J.d rzeczy zmieniły, przedęz w śklu~

cych się .złotem i iedwabiami materyach, co 
do ich rozmaito~ci i blasku Sztuka Chińska. . . 
dot:;}d od nas przewyzszon~ nie iest; toż samo 

o ich drukowanych płótn1ach powiedzieć mo· 
• N. ' ' . ' '' . 1 k 1 ' zna. ieporownana .svnezosc 1c 1 o o ro w, 
. h I I , I kl' I ł ic trwałosc zrownanl} w naszyc 1 imatac l 

bydź.. nie może,· dla braku tych pięknych ina~ 

I 

' \ 

'· 

I 
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teryał6w, iakich łagodność ws,;hodniego on{i ... 

cie im dostarcza. ~ to uwatać należ), Ze na

rz-ę<lzia ·wszystkich rzemieślników Chit'1skich ,, 

iak zwykle innych -wschodnich, s~ mało li

c~nemi, i n;;1der prostemi,; przecież tak oui 

ich ,recznie używać umiem. iz wykonywaia „ <:., • (') 

niemi te prace, k~óre u iias tak składnn J eh 

1 tylolicznych wymagai~ narzędzi. Złotu k 

' lub inny rzemieślnik ~awołany do iakieę;o do
mu, natychmiast w nim swóy warsztat zakła

da, i pod. oczyma Pana pracuie. Sposób ta:. 

· kowy, acz z iedney ftrony iręcznosć rzemie- ,, 

elni'tów Chi111s\zich dowodzi, z drugiey „, ska

:tnie ftan ich dośyć Ufdzny, ' kt{,;.y ich przy

musza do podwoie~~a rę,;znóy pracy w ten~, 
, gdzie i:,i u, wis 7.ast~pni:;t 1rnrzr<lzia i machiuy. 
Może tez wprowailzeuie ic11, i .wydoskonale-

nie w k.raiu tak lu<lnyin pozbawiłoby sposobu 

clo zycia mnóstwa lndzi, których ramiona za. 

nayta/1sze z machin w Chinach uchodza. . 
c 

Sko1iczmy ten obrazSztuki Chińczykó,; _ 

krótkim opisem ich ogrodów' a raczey przed. 

stawieniem o uich zdania oftatnich. podró

!tnych tego narodu, który u nas Sztukę ogro~ · 

dów zwrócił. do iey pie~wiastkowego przęd.-

I ' , „ \ 

l\oznztAŁ IV. 

miotu, to iest do naśłaćlowania natury, i t~ 

do wysokiego doprowadził ft:opnia. Kiedy 

więc Angi~lczykowie , przyznai~ w tym ro-

dzaiu wyższość Sztuce Chińskiey, nikt im 

iey zapewne zaprzeczać nie bę<lzie. 

Natura, mówi P. Chambers Architekt 

Angielski, iest Chi1l.czykow wzorem, fl ich 

n,rzedmiotem naśladowanie iey we wszyft:kich 

nieregularnych pięknościach. Naprzód roz

\vażai'l oni powierzchnię,. gruntu, czyli ·est 

r6wnę. czyli pochyłą., czyli po~cyt~ pagórk.a
tni lub górami, czyli .rozległ1il- lub ścieśnion~, 
sucha lub wodnistą. Pilnie ~ni bacza na te 

c ' · c 

·"szystkie zdarzenia, i wybierai~ układ nay-

stosbwnieyszy .do połozenia mieysca, nay
inniey kosztowńy, naylepiey pokrywai~cy to 

co mu brakuie, a wyiawiaiacy wszystkie ie-. ~ 

•' 

go piękności.- Chińczykowie nie lubi~ prze„ ' 

chadzki, dla tego tez rzadko się u nich znay
dni<Jc te dfogie i szerokie chodniki Europey-: . 

skich ogrodów. Zamias~ tego wystawni:,i. ich 

ogrody wielkQ. rozmaitość widoków; prze.v~da 

w~ród krętycl)!gaiów otwart<",zwykle do nich 

prowadzc;t , a kaidy iest oznnczony siedze„ 

11.iem, .budo w~, lub innym przedmiotem„ Do" 1 



. ' 
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ekona.łość ich ogrodów polega w wielości, . 

piękności i rozmaitości tjch róinych wido

ków. Ogrodnicy Chiil.scy, iak malarze Eu ... 

ropeyscy 1 wybierai<J i gromą-dzę. przedmioty 
naypochlebnieysze oku> i ftarai{l- się tak ie 
między sobę. przystosować, ,iżby nietvlko u

derzały z osobna, leci przykładat:x 1-iię do sk la

du rownie uderzai~cey calkowitości. Dalr:y 
wskazuie P. Chambers trzy rózne po1fa cie o
grodów Chi1'iskich, któryfn 011i imiona\ weso

łych, ftrnszliwych i czarodzieyskich <lai~. -

Mofo w dpisie tych tuech rodzaiów prze.szla 

ima·glnacya ,pisziJcego pi:awdziwl! r.\arę, 

Y , jlc :6e iak sam wyznaie, widział tylko ogród-, 
,ki w okolicach Kantonu',. a powzi~ł wiado-
mo8ć o wielkich i o zasadach ogrodniczey 
f;ztuki o<l sławnego malarza Chi1'1skiego Lcp

kua; lecz ostatnie Poselstwo Angielsl ie "wi• 
działo we wsiystkich ich szczególach Cesar

.skie w Ge-hol ogrody, i zwiedziło te, co s_ię 

w J uen-min-jtten, niedaleko ftolicy znaydui~. 
S'J to bez W<1tpieni~ nayogromnieysze i nay
pięlfuieysza całych Chin, a moze i Świata; 
Skutkiem wrazenia, które one na Posle .Ari

gielskim, wielkim _ogrodów. miłośniku i ~ua• 
I 

ROZDZIAŁ IV. 

l\'cy sprawiłJr, S1J te iego o ogrodach Chin-. 
skich wyrazy; Ogrodnik Chi11ski, mówi Mi

lord Makartney, ·iest malarzem natury, a cho• 

Ciaż nie ma zadney teoryi Sztuki perspektywy~ 
• I I 

dzi a: a nayszczr-śli"wsze iey skutki 1 miarkui~o 
odległości ' albo raczey rysui~c ie' poduo~ 

, .szac albo 2niżaiac kta1·owidy, nap'rzeciw wy-
c " 

stawuiac -drzewa których liść iest iasnym i 
c ' ' 

0Śkln1;1cym., z temi, których liść i est ciemnym,_ 

posuwai?c ie napr26dJ albo cofai~c ftoso
wnie do ich' massy lub postaci, nakoniec fia- ' 
'Wiaiac' budowy -r.ó .~ney formy i wielkości, ie

·dne ~aśniei::i.ce kolo.rami, drugie których skro-c 

tnna 'barwa lub~ przypomina prostotę. Ogro• 
<dy Gebolskie1 nosz~ po Chu1sku przezwisko 

llaiu .dziesięciu , :tysięcy drzew, to iest w spo

.sobie mówienia wschodnim, drzew niezlic.zo-

1 ~ych. .Rozległosć jch iest tak. wlelk~, it 
-W dwóch kilkogodzinnych p~dź konnych, 
h~dź w-0d~ przeiazdkach, .zaledwie zwiedził 
1'1ilord Makartney, te dwie ich części, których 
'Widok iest niekiedy obcym i 2na.komitszyIJJ 

~huiczykąm .dozwolonym; bo do tr~ecieyktó
~a· .za naypi~knieys.z~ uchodzi, sam tylkó Ce• 

~_arz, iego zony, iEu.ru~~owie pąyst~pmai~ 

' \ 

I . 
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:Pierwsza z dwóch Ćzęści '"~'Vidzianych od Pot 
5elstv\ra Angielskiego ogrodów była ta cze-

' c .,;. 

ści~ wesoł:t, o którey wspomirra P. Chambers, 
druga p(\IlUf"J-, trnecia znac którey widzieć nie 
uwgli, iest tę., któr~ P. Cham bers czarodziey- . 
akit zowie. Nic lepiey nie maluie, iak.ie wra
żenie sprawiło na Anglikach, do pięknych te

go rodzai u ogrodów u siebie nawykłych, iak 
ten o Ge-holsk.ich wyraz Milorda ~akartlłey: 
Byłoby to próznćm przedsięwzięciem chcieć 

opisać dziwne ' pię,kności tych czarodzieyskich 

ogrodów; nie mamy w naszych przemyślne

go rozm;i.dzenia ' ' miłego i romantycznego 
poło.Zenia, ani iakieykolwiek badź ozdoby 
h 'b c , 

c oc. y . tez płodu imaginacyi nayszczęśliw-
szey, coby się nie ~na~·d<!>wały w Ge-hol. Gdy
by PP. Brown i Ham;lton byli widzieli Chiny, · 

mniemałbym, że pomysły swoie wy~zerpali 
w iródłach, które w Ge-hol odkryłem.

W przeci:rnu kilku godzin, rozwinęły się przed 
eczyma moiemi wszystkie wdzięki, i cała 'roz

maitość, iak~ tylko wystawić mogę. '"ieyskie 
widoki, a którym coś podobllf~go , chyba 

w iedney Anglii od widz~; bo w Ge-holskich 
.-grodach byłem nieraz zathwycony widoka.,.. 

. ' 

Rozt>zu.Ł :ry. 

łni doskonale podobnemi do tych, co· zdq

LiQ- moię Oyczyznę; łnalazłem tam wspania-
l „ H . -Osc ownu, słodkie i przyiemne piękności 
W ouhournu, i czarodzieyska ziemie Pnnshil c c "- y • 

o nmie tam szczególniey uderzyło, ie:>t wy· 
bór szczę.śliwy mieysc, budowom do ozdo„ 

by służ~cym przeznaczonych, wzgl:;i.d rnzs~· ' 
/ 

dny, który w tym wyborze miano, czyni, że 
0~e nie S<t niestosownemi lub zbyt licznemi, 
nigdzie nie Ćmi~ 'one widoku, zewsz~d d~-
daia · k ' · d • c mu p1r- nosc1, zewsz~ rozwesefaią., 
l przyo~Jahiai~ dalowidni~ (1). Zgoła Mi- ; · 

lord Makartney nic w nich nie znalazł coby 
I • 

naysurowsz~ krytykę obrazić mogło, 'prócz 

~iezmicrnych porcellanowych tygrysów, co 
81 ę przed niek.tóremi pawilonami umieszczo
:nęmi znaydui~, iako też grubey nieregularno~ , . 
1SQ1 .schodów z niesfornych złofonych kamie-

-bi, które J1~ekiedy w blizkości nayświetniey~ 

szych znaydui~ ~ię hudo~; znać by .t~ przeci
"Wności~ dodawały im blasku. Wszak zwy
kleEuropeyc~ykom forma skałChi1'iskich nie„ 

llaturalnct ,wydaie s~ę, lęcz pospolicie s~d.z~ 

( 1 ) PerspectiJil• 

' 
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po ich na papierach i obrazach naśladowa
niu. M\1Sz<J- one wszakże mieó natural

nieyśz~ w ogrodach Chi1l.skich formę, i bal'-

' dziey do przyrodzenia przystosowan~, kiedy 
niezasłuzyłą. na nagartę znawców, ia.kiemi S1! 

w tym rodzaiu Anglicy, co przeciwnie o nie

zmierney ~racy tych skał, sztuk~ od Chiń
czyków wyrobionych, a 'nawet o szczęśliwych 
skutkach które sprawni~ , z zadziwieniem 
mówia. Taka iest rozlefl'łość Ge -holskich 

c 0 I 

ogrodów, ze w nich Cesarz Chiński ma do 

40 tu pawilonów, a ra.czey obszen1ych miesz

kań, w których z dworem swoim przebywać 
tnoże. Krótkie opisanie 'tego co podeyrzli
wość Chi1iska dozwoltła dóstrzedz P. Batrow 

w Juen-min-j uen, ogroda eh Cesarskich blizkich 
Pekinu, bo Ge-holskie wTataryi, po za wiel

kim murein lez~, dowodzi, ze pierwsze nie 

6~ mniey od drugich pif-kne i rozległe, i równ~ a 
może i większę. ieszcze liczb~ pomieszk:Hl. Ce
sarskich przyozdobione, którydi całkowitość, 
nie widok ogromnych gmachów, afo iakby:. 

rozległych i przyiemnych wiosek wystawia. 
Wskazaliśmy krótki obrazSztuki dzisiey„ 

f,'i.Ćy w Chinach, bo i~ wiernym obr.:izPm da ... 
:wney 

RoznzIAŁ iv. 
/ 

Wn~y mniemamy. Moze ona w niektó• 

rych częściach nieco wydoskonalon~ zosta

ła, p0dobno prz~cięż podupadła w innych, 

a niemylnie smak się iey bynaynmiey nie • 

zmienił. Zgota '\vspóŁcześni nam Chi11.czyko· 

wie , i ich dzieła , SlJ. dziś prawie tern sa
mem, czem, przed lat dworna tysiQcami. 'Nie 

godziło się pisz:;i.cemu o sztuce u dawnych i 

pomiI11J-Ć ten iedyny widok dzisieyszegó ha
rodu, co nas wŚt·ód niey przenos!, i b be
tn~ nam i~ cżynł, co nam nie :ley szcz:Jtki; 
hle całkowitość widzieć daiej wśród które.:. 

so tiie ruin, nie głuchych ftarozytności gro

bo'\vców bada ciek~wość nasza, lecz ob cui a 
z pełn~ czerfiwości i iycła. Szkoda, ze tak 
osobliwsży traf padł na naród; który acź 

hliędzy wschodnl.emi pierwsze trzyma młey.o 
See, uległ iak :lnne tem'u hieruchomey mar;:. 

hvości prawu ; co go ha iednytn illłemegó 
'hdoskohalen1a stopniu przykuła ła1icuchami; 
które nawyknienie w drugQ. zmiertiło naturę; 
~zkoda mówię' ie teii traf nie padł na te lia

tozytne zachodu narody, co doprowadziły. 
sztukę do naywyzszego ftopnia dofkomti8• 

~d, Lecz może za iednę z przyczyn iey nl.t!= 
"1. „ 
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trwałości na zachodzie liczyć nalezy, tęż sa

. mę niespokoyność poiętn-0ści i geniuszu, co 
ie do szczytu doprowadziła, kiedy przeci

wnie spok.oyna trętwość Chi11czyków, wiele 

przyłożyć się mogła do utrzymania sztuk na 

~az ufianowiouym fiopniu. Wszakże ta przy

czyna przydatkowćJ- iefi: tylko, z iedney flrony 

do osobnego , i tak bezpiecznego Chin po~ 

łozenia, ze obce rewolucye długo na to pai1-
ftwo żadnego wpływu nie miały, z drugiey do 

tego północnych barbarzyr1ców nawału, co ,,, 

z pańft:wem Rzymfkiem zniszczył sztnki i nauki 

w Europie. 

PRZYPISKI 
DO ROZDZIAŁU IV. 

(a) Wiem że iest to dosyć przyiętem mniema
nie , ii się Chin dawni domyślali pod 
imieniem Serów. Opartem iest to mniema
nie na tym wniosku, ie lud tak Żwany 
mieszkał na wschodzie, że obfitował w ie.d
wab', co skłoniło .Rzymian do nazwania go 
Serykiem. Przeciei nie z kraiu tego, ale 
z Persyi, ciq,gnęli Rzymianie małq, ilość u
iywanegp od siebie iedwabiu. Jeden tylko 
Fiorus, i to piszący w sto lat blisko po śmie-r
ei Augusta, wzmiankuie o mniemanem Po
selstwże Serów dó tego Xźqięcia, w celu zy
.skania iego przyiaźni. llfdczq o tern współ
cześni pisarze, co to zdarzenie nader wqt
pliwem czyni. Lecz krok takowy przypisa
nym byclź nawet Chdiczykom nie może, któ
rym odwieczne ich prawa zabraniaiq nie
tylko wszellciego z cudzoziemcami obcowa
nia, ale nawet nie dozwalaiq przestąpić gra„ 
nic kraiu swoiego. Do tego na coi im .$Źf 
przyiaź1i Augusta przydać mogla? lnb do 
tak przec;iwnego kroku ich sposobowi myśle
nia skłonić, wcale im niestraszna 1 a pewnie 
i nieznana potęga iego ! Geogra.fiia Ptolo„ 
meusza, mieści Serylrę obok Sc.rtyi, extra 
I.mamum, to i est w kraiu /\ atayskim, obfi
lUifłc,rrn wbawetn~. !fistorya w1.zald<J Chi.ń-

17.* 
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ską,, wspomina o poselstwie An-ton króla 
lzidów Oceanu zachodniego do Uun „ ti, któ
JY panował w Chinach roku 166. E1y na
szey; ztą.d wniosek, iż to poselstwo od 1l1. An
tonius -:,a wyprawio1ie, miało za cel uswle
nie handlu źedwabnego, który często prze
rywali Partowie (1 ). Nie wspomina Histo
r_ya Chi/tska ·0 1 skutkach poselstwa t.eg'>, któ
rego nawet śladu w Greckich i .Rzymsl<ich 
nie znayduiemy. Jd eli więc ono nie i est u
roieniem , prz.ynaymniey naymnieyszego 
świat la u dawnych nie rzuci to na Chiny, 
które prz~dtym iak po t; m czasie, Rzymia
nom równie niezna'!emi byty. Może też 

Ch;ńczykowie u granic pa ;stwa swoiego , u
latwili przedmiot poselstwa t 1•gQ, i t) m się 

go pozbyli , znać oddawna od siebie przy
iętym sposobem. Nie mogto więc dać 1ża
dney o Chinach znaiomości Rzymianom, i 
same u nich znikło nieznane, kiedy go pró
żność Chi1źsl<a w narodo'wych zapisata dzie

iach. 
(b) Batwan takowy miernt!y wielkości siedm ty

'sięcy franków Xiqżę d' Aumont zaptacit ; 
przeszedł on po śmierci iego w ręce handla• 
rza ciekawości Lebrun zwanego, l.:.tóry go 
za 5@. luidorów nabył. 'PVidziałem go na• 

(1) J:b„pra va o związkach haJ'!dlowych miłdzy Rzy• 
mian„mi, Tatarami i cJa ; ńczyl:ami Pana de GuisneS• 
Mim. de Litr. L. XXXII. p. 3.55~ , 

1 I :a.6i 

koniec yv zbiorze porcellan Pana Sc. · Foy, 
c~ go za kilkanaście luidorÓ!v kup~ł w cza
sach rewolucyY'iych.-- Uchodził on za nay
piękn.ieyszy w swoim rodzaiul, , iakoż pocie• 
szny iego widok, wzbudzał Jo śmieclm.~ 

(c) Pan Barów mniema, ii ono iest z rodzaiu, 
tych , które naturaliści RouJse, wernix zo
wią. _ 

(d) '1~ fabryk§ r~idziało posęlst~o · Rofsyyflże, w 
roku 171 9: przez F_iotra W. do Pekinu wy
prawione. Opis idy przez Belsa pag. 299. 
znayduie się w pod1;óiy ieqo do Pekmu z 
Petersburga na ko1łc1t Sgo Tomu . PodróżY,. 

P . . Barowa umieszczon'Y· 
( e) Mifsyonarz 1Je11trecol!es , który, zarządzał 

Koścżo,: em Chrze~cżia1źski111 w King - che
tsching , i liczył w trzod:ie swoiey kilku. 
Chrześcii,.an pracuiąc._rch około porcella.ny 
albo. . niq, handhti<!CJcli, pmv::,iąl od nich 
wiadomo rć doki adnq o wszystkfrłl częściach. 
tćy sztuki , ktdrą i-c~zcze wydoskonalił ra
dzqc się ksiqf.ek Clii/skich mówiących o 
tey materyi. Opis ten ::;nayduie się w li .... 
stach Mifsycnm·::.ów, w Jiistory-i Chi17skiey 
Xiędza Ducha Id, rv llistoryi ot;ólney Podrót1 

nakollif!C w ]..,'ncyklopedyi. . Do . tych więc 
dzieł odsyfamy ciekawych sposobu żey fa
brykacyi, którego opis iest zbyt obsz n~i m, 
by tu mieysce uutlad, ile że z gramc dzieta. 
tftgo wy_chodzi. 

.:. 

ł • 
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{f) Wynalazek próchu, w Europie żcst zwykle 
· przypisywanym mnichowi Niemcowi imieniem 

Szwartz, około roku, i 354; przęciei zdaie 
sil}, iż na slawney batalii pod Krefsy w ro
kllr 1346m iuź uiywano prochu. JJ,storyk 
Marianna opismąc obi~· enie Alźe ~in u 71rzez 
Hiszpanów w roku 1342 i 1344. U;< ai a, ii 
Maurowie niepomatu uszkaclz.ali Chrześci
ian żelaznemi kulami; w inndm mieyscu do
daie, iż pierwszy raz wtedy zjawily si§ dzia„ 
ła i kule ; może wi§c bydi, że Arabowie 
powzięli przed nami na wschodzie znaiomolć 
prochu, i że Szwartz nie hy1 i ego wynalaz
cq,, ale pierwszy co te1~ wy nalazek roiglo
sit. Co sil} tycze l~ogera Bakona taki e ,Jni

'chti, który umarł w roku 1292. iest rzeczą. 
pewiuf, iże znal doskonale to wszystko, z 
czego Si(} proch sktada; mówi on bo ir>m w · 

dziełach swoich, i± z siarki, saletry, i z pe
wn~y rzeczy, któr0 pod Barbarzy11sf:iemi u
krywa wxrazami' można naśladować bfyska
wice i grzmoty.-

,,.. . 

ROZDZIAŁ V. 

o Sztuce u Indyanów. 

Nie dochowali Indyanie, wtey co Chińczy. 
kowie zupełności ftarozytney swoiey poftawy, 

bo kray ich popadł wielorakim rewolucy. 

ol!1, od któryeh uHronne położenie długo 

-zribezpieczało Chiny > kiedy pózniey prze
wa rra ludności i cywilizacyi kraiu tego po-n 
dwakroć iego zdobywców przeiftoczyła w 

Chi1l.czyk.ów (a). Przecie:l po tylu rewolu ... 

cyach i po tylu zmianach Indyanie S<J. tym 
ludem, którym tysi:;l:ce lat temu byli, bo wier

nie oni <lochowali przodków swoich krew,~ 

poftać , charakter , zwyczaie , obyczaie, i 
s.ztnki. S<J. oni więc po Chi1łczykach naro~ 

dem naybliższym staroZ.ytnego bytu swego, 
a ich sztuki choć pod ohcem podupadłe iarz ... 

. k , , ~ l . , , , 1 inem, po w1ę · szey cz~sc1 p zts tem , G.Zem 0 1 „ 

wiecznie były. Nim przyfr: \1-piemy do mał· ... 

licznych lecz godnych :wftanowienia się .id1 

pomnik.Ów, rozwir'uny przygotownwczy nie• 

• I 
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iako obraz kraiu tego, po GZ~ci kreślony ~a. 
wzór historyka icgo. (1) 

Nie ~n:uny ftaro:lytnieysiey Epoki nad tę~ 

któr~ filozofiia i 11iftorya naznac;za sław11ym 

Indyi. krąinom ~ iąkoz czyli się radzimy hi„ 
fiorycznych pomników, cz.di zapatrniemy na 

położenie Indofl~nu , w.szyli:~o nam 'dowo
dzi, jż tak pomyś1nie opatrzone dla cz°łowie-. 
ka siedlisko, ic1lno z naypiervvszych zaludni o

n em hycli musiało. Ęlirnat słodki, czyste 

powietrze, zyzna ziemia, co prawie bez u-, 

_, prąwy wydaie, musiały pierwsze ludzi ~gro
madzić. Jezeli oni mogli rozrhn,ozy6 się w 

~ych smutnych krainach, gdzie im ufi:a wnie 

'\'ValczyĆ przyclfodziło z natur~, i czeli wrzf,!,Ce 

~ niepłodne pias1~i, wieczne lody, uiepr~e
"t;yte bagna, przyięły mieszkc:~1iców, ieZ.eli się 

zaludniły puszcze i lasy ' gdzi.e się przeciw 
~ywiołom i dzikim zwic•zętom bronić było 

potrzeba, z iak<Jz łatwości~ ludzie zgroma„ 

dzić się musieli ~ tych szcz~&liwych krai
nach, gdzie człowięk wolny od potrzeh, nie 

ż~dał iak tylko rozkoszy? Taki'emi hyły 

'Wsz.vllk ie prawie w~chodnie krai~y ~ miano~ 

- ( 1) Hi,J,to_i,r.e. -pliit~ · T.. L, c/iap. 1" 

RozDzUŁ V, 

Wicie zaś brzegi Gangesu i piękne Indofi:anu 

ziemie. Drogie a:rom:na, tak poszukiwane 

do dziś dnia korzenie, płód iedyny tych kli~ 
nlatów, naysmakownicysze owoce nape1nia

ły p!)wietrze woqi~ i doftarczały żyw~10ści 
cltłod7,iJCey i zdrowey, Drzewa wystawiały 

, :nie<loftępne cienie upałom, a kiedy Z.yi<J ce 

iefteftwa, co ziemsk:;t okryw ni~ kulę, niemo~ 

g~ trwać gdzieindziey, tylko niszcz:tc się na

Wzaiem, w Indyi dzieliły one z pn.nem obfi
tość i bezp.iecze1'i.ftwo. Dziś nawet kiedy zie
:inia powinnaby hydź wycie1iczonit płodami 

tylu wieków, i ich w nayoddale1'iszych krai

nach pożyciem, Indoftan, wyię.wszy wał~ li
czbę mieysc ni€płodnych i p.iąsczyftych, iefi 

foscz,e n,ayobfitszym, świata kraiem. 

Moralność iego, niemniey iak fizyczność 
~derza. Zatrzymui~c oczy nad t~ rozlegli! 

krain<J., nie moZ.na widzieć bez zalu, iż natu

fą wszyftko tam zrobiła dla szczęścia cz!o
\\'ieka, a człowiek wszyftko przeciwko niey. 

Wściekłość zdobywców, inna klęska nie
lllniey sroga , chciwość handlarzy, iedna 

po drugiey niszczyły i µciskały tę naypię-

„ knieysz~ świata. ziemię.. .W pośród naft~-
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pców pierwiaftkowych zbóyców, i tego zbio-· 

ru cudzoziemców , których woyna i chci

wość przyci<J.gnęły do Indyi , łatwo rozró

Żnic dawnych iey mieszkai'1.ców. Barwa ich 

płci i ich p~nvierzchowna poftać, mniey ich 

iesz.cze cechui~, iak rysy vvlaściwego im cha„ 

rak.teru. Ten lud długo uciśniony iarzmem 

despotyzmu ' a rnczey 11ayszale1iszey anar

chii, nie przeitJł ani obyczaiów, ani pra,w, ani 

religii swoich tyranów. Widok nfiawiczny , 
naysroiszych woyny zapędów, wszyfrkich wy-

, fiępków, których natura ludzka dopmicic się 

ieft zdolna, niemogł popsuć cliarakteru ie

go. Słodki, ludzki, hoiaź.liwy, oswoić się 
Indyyczyk z wid o klem krwi niemo7.e, ani po

wzi:.i.ć odwagi do powstania i zaburzeii pro· 

wadzQ-cey; nie ma on innych prócz słabości 

występków. 

Podrólny przebiegai<,lC równiny Egiptu, 

widz?-c miast i kościołów zwaliska, widził-c pi

ramidy zw_ycięzkie czasów i ludzi, z zadziw ie

niem pogl~da na te oftatki iuz niebyłego 

narodu; lubo Indya mniey podobnych wy-' 

ftawia pomnik6w , przecięż rozważai~c do 

dziś dnia trwai'!ce obyczaie , dawnych iey; 

RoznzuŁ v„ 
Jnieszkaric9w, poftępuiemy iakby wś.ród zwa ... 

lisk niezmierney budowy. Znikła' iey całko
'Witość, lecz rozrzucone szczatki zaświadcza-

c 

i~ iey wie~kość, i rz<Jdność zakładu. Wśród 

nierozs:;i.dney uihobonno;ci, naydzikszych, , 

nayśmiesznieyszych zwyczaiów i przes.;i.dów 1 

dostrzegamy ślady sczytney moralności, głę- · 

hokiey filozofii 1 wys~ukaney policy1; a kie

dy chcemy sięsrnJĆ źrzódła i:ych religiynych 

i Sf1ółecznych ustano"'ie11.; ginie ·przed na

.mi w nocy czasów. Nayftarolytnieysze po
dania wyfi:a·wui~ nam Indyanów , iako lud 

naydawuiey oświecony i' wycywilizowany 

(b ). 

Jeżeli chcemy wierzyć niepewnym po„ 

'Wieściom, ta piekna i bogata kraina, skusi

ła. chciwo ic pierwszych świata zdobywców. 

lecz czyli Bachus r Herkules, Sesostris, prze

biegli lub nie te wielka cześć Świata, pewna 
l; c "' • 

iest rzecz;;t ,. iż ona była dla pierwszych Gre-

ków, ni ewy czerp anem cudotw~rftw'a źrzqdłem. 

Przecięż te uroienia mierz<;!,C ftop:t prawdy, 

znayduiemy , iz powietrze czyfte , pokarm 

zdrowy, skromne po7.ycie, okryły zawczasu 

Indoftan .wielk<J ludności~. Kray ten znał 

\ \ 
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prawa, policyę-, umieięmości, sztuki, kiedy 

reszta ziemi była ieszcze dzik<J pm;~ynilJ. M~

dre i szczęśliwe ufta wy , broniły od zepsu

cia te ludy, które zdawały się nie mieć i:u· 

nego przeznaczenia, iak u~ywać dobro~ 

dzieyftw ziemi i klimatu. · J ezeli czasami wy

górowało zepsucie w niektórych rz~dach, 

niedługo trwflłemi ich nadużycia były, a lnd 
do przyrodzoney wracal swo hod.v ( 1 ). 

Wędrowali efo Imlyi Grecy, dobrze przed· 

Alexandrem poszukuiQ.C umieiętności. Tam 

Pytagoras wyczerpał syfiemat swóy Metem-. 

psy kozy, tam Pilpay przeszło dwa tysi<JCe lat 

temu, zamknlJ-ł naukę moraln<J- w baykach do

wcipnych, które się ftały ksi~g~ 1fl:anu ,wiel
kiey części Indyy. W tym to kraiu glęb~ 
ka gra szachów wynalezioniJ. zoftała. T~im 

Gymnozoiiści w ścisłym Żyi<J-C połę.czeniu, o

~wiecali się na wzaiem w umieiętnościach, i 

naucz~li mlodziez, a przeftai:,i.c na zapewnio

nym zycia sposobie, cakie~ poświęcali się na

fice. Blask wielkości i bogactw nie ornamiaŁ 

( 1) Hist. philos, des JfJ.des. T. L pag. 35•, 
.~6. et 3Z· 

R'oznzu.E V. 

ich. Alexander chciał widzieć tych rzadkich 

ludzi, ftanęli na rozkaz 1ego, lecz odrzuci

W1>zy dary, oświadczyli iak smętnym był dla 

llich widok tak wielkiego Xi:;tięcia, zapri~

tnionego iedynie chwałt zniszczenia świata .. 

Lecz filozof Indyyll(i KalamlS, bardzićy go ie

szcze uderzyć musiał, kiedy syty iycia, za 

zezwoleniem Macedonskiego Monarchy, bieg 

iego na ftósie od siebie zapalonym, z zimn~ 
krwi~ uk01'tczył. Aftronomiia z czasem w 

aftrologii:t zmieniona od niepomnych czasów 
u lndyanów uprawian~ hyła 1 i wyższego u 
1nich fiopnia doskonałości doszła, iak u in

nych wschodnich narodów (c). Droga sło

neczna dzieliła sie u nich na dwana$cie cze• . . ~ 

~ci, a rok zaczynał się, kiedy sło1'1ce wcho-

dziło w znak barana. Ich tygodnie zawsze 

~iedn1iodniowemi były, a _dzień każ~y imie 

ieJney z siedmiu planet nosił. Arytmetyka 

:niemniey wydofkqnalila się. Cyfry których 

używauiy, od Arabów za Karola Wielkiego 

do Europy wprowadzone, pochodzę. z Inclyi. 

Miafto Benares było o<ldawna ftolic~ na

uk. i mądrości Indyyfkiey, ieft ono do dziś 
dnia sławn~ l3raminów szkoł~, i iakby wiei~ 

I • 
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kiem ich Seminarium, tak co <lo hauk, .ja„ 

ko do ohrz~dków relig\ynych. Iridyanie s~ 

przekonani, że Benares, nietylko nayuczeń„ 

szem' ale oraz naydawnieyszem ieft miaftem 
na świecie, mniemanie które dowodzi, iak 

ftarożytnemi s~ nauki w tym kraiu. Przeciei 

to ich spokoyne, i długo szczęśliwe schr~
nienie, chci"'."oś<S . handlowa w woinmą. zmie

niła osadę. U padły nieco nauki, lecz sczek 
broniAngielskieynie wyfr:raszył ze wszyftkie'm 

Muz Indyyil1.:ich; tak mocnem ieft wtym kra

iu panowanie nawyknienia . 

Pomysły, które mieli Indyanie o Jefte
ti:wie niesk01iczenie wyzszem nad inne Bó-. ' 

ftwa, dowodzę. przynaymniey, iz niegdyś 
iednego tylko czcili Boga, a że Politeyzrn. 

wkradł się do nich tymże sposohel!', co u 

innych bałwochwalskich narodów; Brami

t\owie naftępcy Brachmanów, l tórzy nafię~ 

pcami Gymnozo.6.ftów byli, rozpoftarli pano" 

wanie naygn1hszego obl.,_kania, słowem, za" 

bobon i despotyzm utłumiły_ w Indyi umie--' 

1 iętności , których ona za n_aydawnif>:V zych 

czas6w szkot~ była dla obcych narodó"\T· · 
I 

' 

Roznzu.Ł V. 

509. lat 'przed Narodzeniem Chryftusa . . ) 

inówi~ ze Daryusz podbił Indy~, i z mey zło-

zył dziesi~ti} prefekturę pańfiwa swoiego; dla 

tego tez zwyci{zca ofł:atnie'go Daryusza, zdo

bycia .swoie az do tych kraiów posun:tł. (d) 

Po Śmierci Alexandra oswobodzeni Indowie . ) 

dosyć długo zyli w wolności i tey miękkości, 

'. 

któr<J. ciepło ich' klimatu, i bogactwo ziemi 

sprawuie; lecz nieznamy dokładnie hifroryi 

rewplucyi Indyów, aż do odkrycia ku ko11.

cowi 1 5go wieku przyliJdka Dobrey Nadziei, 
tey sławney drogi, która łatwo okręty na

~ze do tego pięknego kraiu pr,zenosi; zda ... 

ie się przecięż, ze za czasów ~aywiększey 
potęgi Rzymian, ieszcze InJye kwitn~cemi 

były ; pod panowaniem bowiem Augufta , 
Wzmogł się z niemi handel Bzy.mian. Wte

dy Gallus rz~dzca Egiptu, wysłał do Indyi 

flottę kupieck~ z ~tu dwudziestu okrętów zło
Żon~, ~ to z portu Myszy, dzi~ Kassir zwa-· 

n.ego, lezę.cego na morzu czerwonem. _ :Rzy

tnianie zachęceni zyskiem niezmiernym, chci-:. , 

'Wie handlu, tego poszukiwali; co tylko bb

'Wiem natura płodzi użytecznego, rzadkiego, 

~iekawego i prz,yiemneg<>, on. to do n~ wno.-

' , 

;r 
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si, iemn to winniśmy. Dla tego tez w da„ 
wnych ial~ wdzisieyszych czasach, on za nay
pierwszy w świecie uchóuził; iemu Feniy ... 

czykowie mianowicie Tyr, iemu Alexan~ryn; 
iem u Palmira, iemu późniey Carogrod, win

ile były zamożność i doftatki swoie, iemu 

Arabowie, obfite bogactw Żniwa, iemu z ra-' 

zu Genua, późniey Wenecya> niezmierne 
doftatki i potęgę na nim opart:;i.; iemu ha.ko
niec po odkryciu przyl~dka t>ohrey Nadziei 

Portugalcżykowie ten kolos pt>myUnoŚci; co 

mai y naród; mie.szkaię.cy ha brzegach Tagu, 

wzrtiosł na hżegach Gangesu, do szczytu 
sławy i potęgi. Odt~d wszylikie prawie Eu

ropeyskie narody; iakby na wyścigi ptze
drzeĆ się do Indyi szukały, i iedne na rui
nach drugich, "\>\•znosiły tam swoię potęgę· 

Zwalili Portugalczyków Hollep.drowłe, ci ry

bacy, co w północhych Europy bagnach za

tni<>szkali ~ nie tnnieyszym cudem :lak Portu"' 

1;alczy kowie, nie mnieyszl.!- odwag~, lecz le

pszym ieszcze przemysłe!Il., i dohrym rz~cłP.1,ri, 
doszli byli do tak zadziwi~i~cego ftopnia bo" 

gactw i pot~gi. Francuzi ~wietn?-, lee~ na' 
Uer krótkł mieli W lndy:l chwil~, C<> ,wraI-' 

zaia• 

' 

• 

:.zc.iaśniała i zgasła. Dziś wszystko w ręce pa

nui~~ych na mor.zach Anglików wpadło, i 

.zdaie się, że ich potfga ftaley w Indyach iest 
:.Zatwierdzon~J iak. kiedy była iak.iegozkolwiek 

.Europeyskiego ~arodu. Lecz iui za pdyhy
ciem Europeyczyków do Indyy, kray ten 
.zniienił postaci, i nie był tęm co dawniey. 
Opr;ócz łupieztw Arab6w, iuż Gengiskan 

około 12go wieku zdobył Inc.lostan. Wnet 
·Opanowali naypięknieysze iego prowincye 
Patanowie; na k01i.cu 14go wieku, wkroczył · 
do Indyy Tamerlan z woyskiem bitnem i zwy-

' ·cięzkiem, i panowanie swoie od brzegów 

Gangesu do Smyrny rozcię.gn~ł. Odzyskali . 

Mongo'lowie pod Ba borem VII. nast~pc{l. iego, 

llt:J:acone .nad wielkfJ części~ Indyy panowa
nie, a sła:wny Aureogzeb w biegu 1 7go wie
ku, umiał iiJ. t.'ozcięgn~Ć nad całym prawie 
tyn1 kraiern. Niezgoda zn.iszczyla pot~gę po
tomkó~ iego. w ·net sławny Thamas Kouli
kan opanowawszy tron Perski, złupił Indye, . 

i zniszczył potęg~ W. Mogoła; przecięż ten 
cie11: Indyyski«go -monarchy, _trwa do dziś 

d. nia w dost szczupłem ooTaniczony posia-
t:> 

daniu. Pod imieniem i~go przywła8zcz.y.li 
;I 8 

·' 'I I 

I , 
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sobie rz~dcy, rózne prowincye pa1'1stwa, któ

re się ftały udzielnemi i potęinemimocarstwa

mi. T,ym przykładem poszli i Europeyczyko· 

wie, a mianowicie kompaniia Angielska, i ona 

• dziś w Indy ach ma przewagę tak~, i.Z można po· 

I wiedzieć' ze kraiowi temu prawa daie, i han

dlu iego iest panię. Lud fiu-milionowy, pod 

miekkim Indyy klimatem zrodzony, od wieków 

sp~koynie kark chyli pod srogiem zdobyw

ców swoich, iarzmem1, którzy mu dziś w ogół 

policzeni, zaledwie w dziesi~tey wyrównywail! 

cześci; kiedy z drugiey ftrony zadziwiai~cey 

w~rw.ałości i męztwa wystawia obraz. Zabo

bonność naraia Fakirów iego, na okrutne, cza

sem całe ży9ie trwai~ce męczarnie, a źle zro

zumiany honor wtr~ca kobiety w płomienie, 

wśród których gorei~ ciała zmarłych ich nH_:~

żów.' -Przyczyn~· tey dziwney przeciwności i est 

nattJia klimatu, co oslabiai~cindyanów,. hoia

źliwemi ich czyni, ale przy tern nadaie im 

'imaginacy~ tak żyw~, że il} wszystko nad mia„ 
d l"k 1 1 ł 1 I ' xe uderza. T.a: e 1 atnooc, ta czu osc orga-

n6w, albo ich zbytnie boiaźliwemi czyni , albo 

też ślepo na wszelkie niebezpieczeństwo nara

ża. Z teyze ,przyczyny .klimatu, wierzlJ- oni, .:l.e 

" 

.Roznzu.ł.. V. 

spoczynek i nicość sę. zasad1t wszech rzeczy 

i oraz ich ko1icem. W tym krain gdzie nie

zmierna gor~ca.ść tłóczyczłowieka, spoczynek 

iest tak potrzebnym, tak roskosznym, ze to 

Wszystko co spra wuie czczość serca:, przyro

dz.onem zdaie się; dlatego Foe, prawodawca 

lndyy, poszedł za własnem ucznciem, kied:y lu· 
· dzi postawił w fi:anie oboiętności. Przecieżich 

obyczaie i ich zwyczaie, wyfiawiai~ nam naród 

przyiemny, słodki i czuły, co z swemi niewol
nikami· iak z własnemi obchodzi sie dziećmi; ' . 
który u si-ebie ustanowił mał1 liczbę kar, i to 

zawsze niesrogich. Jednem słowem, słuszne

mi zdaia sie te histoi,:yka mÓwiacego o nich c • c 

wyrazy: i~ karmieni płodami ich ziemi, ubra-

ni pracl} ich r~k, oświeceni wynalazkiem ich 
rachuby, nauczeni ich dawnemi powieściami, 

zabawieni wynalezionemi od nich grami, \Tin

niśmy- im uczucia życzliwey wdzięczności. 

\ 

Sztuki iak nauki, kwitły w Indyach qd 
I 

naydawnieyszych czasów, i wraz L.: niemi po 

części upadły; wszelako to co z nich pozo

stało, wiernym .zdaie się bydi dawney Sztu

ki Indyyskiey obrazem. Bo chocia~ rozmai-
1 l * 

, 
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te rewolucye, którym popadł ten narócl, nie 

dozwoliły nz\ldowi iego tey, trwałości' iak~ 
się iedne na świecie cl1elpi:;i. Chiny, w któ

rych zdobywcy przyif:li rz:;id, religiig. i obycza

ie narodowe, wszelako I11dyauie- dochowali 

zwyczaie, o bycza ie i religiizt swoi<.;, i zwycię

zkim podbić si. ~~ nie dali, tak dalece, żeAra
b9wie, Mon gol owie,, Enropeyczykowie za-

, mieszkali w 111llyi, s~ zawsze obcemi i cn

dzoziemcami dla 'Indyanów, którzy wierni da

wnym zwyczaiom i obyczaiom swoim, s:;i. w 

tym względzie. ieszcze tym ludem, którym ty; 
silJ.Ce lat temn byli. • 

Podział ich na rózne kasty, to osobli

wsze, to da wnieysze nad ·wszy.s1kie , podania 

. i pomniki znalle~ ustai~owie.nie, -mieszać in1 

się nietylko z cudzoziemc~mi, ale i mirdzy 

sob~ niedozwalaiQce, i est .dowodem niezmier

uey Indyan ftarożytności; lJo przeciwnem bę-
1 • d\}c naturalnemu społeczności postrpowi, 

· zjawić się taki ~ystemat prawodawstwa nie 

mógł, iak tylk~ w kraiu, w którym cywili 

za cy a i światło, inż ,znaczny uczyniły po

stęp ;· lecz co iest ieszcze dziwnieyszem, 2e się 

ten obyczay pr;e:ez tyle dochował wieków, 

. \ 
Ro ZDZfAI. . v._ 

kiedy upadły zasady iego. Kasty te sa mie-d I J c c 

zy sob;;i, nirzlamnemi p,rzedzielone zapora-

lll,i, nie mog<;} one a.ni się żenić, ani mieszkać, 

ani . ieść nawet razem. Ktokolwiek gwałci 

to prawo, iest wygnanym z skażonego przez 

siebie pokolenia ( d); Cztery ich liczęi. Indya
:nie, braminćnv czylt xi1'!ży, woiowników rol-. ~ . ' 
llików, i ~zem,ieślników; pi<Jty oddział pod 

:I.mieniem pariasów znai1y,iest odrzutetn wszy
stkich innych. Im sęi. naypoMie.tsze powie-

. tżone społeczności prace, i taki oni wftret 
c 

Wzbndżai<J., że g<lyhy który wa7.ył się dotkuać 

czlowieka inuey klassy, tamten miałhy pr~
""o, śmierci?.- takowr;i. zuchwałość ukarać. Pod

działy tych wszystkich klass, f>~ niezliczonen1i. 

Karia rzemieślników liczy ich tyle He rzemiosł . 

Nigdy niewolno porzucić oycowskiego; a ze 
" I • I \ - . I ··rtysc1 w tym \.ram me ~~ czem innem, ia:: 

tylko r.z.emieślnik.ami; o toż iedn; z ważnych 
przyczyn nicpost ~pnoki Sztuki , wspolney 
Ihdyanom z innemi wscl1odniemi narodan1i .. 

Poftać ich ciała, ani ich zwykJV: ubiór 
• .i ' 

. nie s~ hynaymniey Si.tuce przeciwnemi. ny
sy i~h twarzy acz ciemno oliwkowatey sa da-

• ' c 

leko kształtniey~zemi niz Chi1i.czyków, "i llo· 
' . 

, 
I 

' . 
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naypięknieyszych form naszych zbliżonemt 

Kibić nadobna t zręczność niepospolita , 

wdzięk, mianowicie kobiet, osobliwsz.y; cze

go sławne ich xicnie a razem taneczni

ce bajaderami zwane. a tak od EuropP-y

czyków wychwalane, iawnym s.~ dowodem~ 

Ubiór pospolity ludu, z jt><lnc'.:y 1uh dwóch 

sztuk płótna. złożony, nie zakrywa form cia

ła, i ustawnie ie na wid.ok nólŚladown.ictwu 

Sztuki wyfrawia. 

Z ' ' . b. ł ' ' I d ' S ręcznosc 1 1eg osc n. yanow w ztu-

kach mechanicznych, iesl zadziwienia godna„ 

Żaden pono naród nie przechodzi ich' w ty~ 
rodzaiu. Ich złowicy pracui~ w .Gbgrammo

wey robocie, z niezrównan<J- delikatno~ci~ •. 

Umiei-t oni malować kwiaty nayzyw.!lz-emi kd-
- lorami ( e), i zloGiĆ na szkle. Mamy ftaro

Żytnie. rycone drogie karnien:e lndyyskie (f),, 

mamy bronz.JI równey Chinskim roboty, i od 

k,tórych cięzko ie rozemać; mamy rzeihy ~ 

słoniowey kości, częst:o złotem nabiiane, nay-

delikatnieyszey roboty, choć za"ysze w sma

ku kraiom wschodnim właściwym;. mamy .6.7 

gury z ziemi, mianowicie zaś ptaki,. co się 

~ięknemi nazwać mog1. Mamy wazy, do o-

I 
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chłodzenia wody służac;e, niegrubsze iak dwie 
I ~ 

Ćwiartki skleionego papieru; ich malowania-

ni.e trac~ w praniu świetnych kolorów swoic~ 

Jch płótna, ich muśliny s~ tak cier1kie, że 
im. prawi~ niepodobna wyrównać. Przecięz 
niedbale siedz~c ' w śród podworza, Jub tez 

przy drodze, wyrabi~i~ oni te piękne towa
ry, tak w Europie poszukiwane. 

Wiemy, ze handel płócien iest u nich· 

odwiecznym' i ze ich ftarożytnym dostarcza-· 
\ I 

li narodom; co dowodzi nietylko iak odda-

I 

'Wna zaprowadzonym iest przemysł w tym kra
iu, lecz ze się onfi:ale w rym samym utrzy-· 

muje rodzaiu; bo i dziś płótna SQ- iednym z, 
' 

celnych przedmiotów handlu tego. 
Lecz dot~d ' wnioskowaliśmy tylko · o 

Sztuce dawnych Indyanów· po tey, któr<J. do- ·_ 

chowali dzisieysi; przyst'!pmy do prawdziwie 

ftarozytnych, a iednych znaydawnieyszych na 

Świecie iey pomników, iakiemi s~ tak zwane· , 

ich pagody czyli kościoły, budowy kute w 

skałach, które ftarożytności~ swoię nie zdai~ 

się ustępować ani piramidom, ani Persepo
litańskim ruinom, a 'r6wnaia sie im, ieśli nie 

r. < 

{trzechodz~ Sztuk~„ i niezmiernoJci~ za.dzi-

.. 

• I 
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wiai<J.cey pracy. Nie iednę z takich Emdow 
w In<lyi widzieć można. VVsporninai~ o nich. 

często z zadziwieniem Europeyscy podróżni~ , 
lecz ze s~ prawie zupełnie do· siebie podo-

bnerni, opisanie iellney bfdzje dostatecznenr,: 

by dać wyobrażenie o wszystkich. 'IVybra-
łem za wzór takowy, sławny kościoł w małey 

1 wyspie Elefancie (r). Lezy on w śr,odkowey 

wysokości p1zykrey i wyniosłćy skały, w któ-

, rey iest wykutym. Forma iego i est kwadr~

towa, cztfry przecież występy dai~ mu nieia

lo· postać krzyfo Greckiego.' Długość iego· 

~est fióp fiu dwudziestu, ta~ sama prav\iP· sze~ 

rok.ość, nie lic7,\lC kaplic, i pomicszkar1, po o

bn ftronach rozler,le 'panui:;i.cych. ·vv chód na

czelny do niego it•Gt o·d północy. Przed nim 
znaydnie siP- rówHiun, iak sie zdaie reka lu-

a I,, l. l. ( 

dzk<J sporzę.dzona; zkQ<l się piękny widok na: 

morze i_poblizkie wyspy rozci::i.g~. Znaydu

i<J. si(! takie wst~p:r' od wschodn i zac11odu; 

tym sposobem nie brnkowaloby świezego po

wietrza :temu kościołowi, gdyby był czysto 

(1) Voyages en Arabie T. Il„ p. 25. Anquetil 
Zend._Avesta' T. l p. 234. et 245, 
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trzymanym; lecz flał się on pomieszkaniem 

bydła, co w nim schronienia przeciw upałom 
szuka. Kurzawa i ~iemia, które tam wi.atry 

i wody 1taniosły, niewiele wywyższyły iego 
' po·wierzchni:J, tak dalece, ze nieoddawna 

żdaiesię on zaniedbany1~1. Wysokość !ego i-ve

'Wnętrzna iest ieszcze pólpiętnastu fiopo

lva Kilkadziesiat kolumn, naksztah cynka. · 
c ~ 

t1rz~dzonych, at teyze co i kościoł wykutych 

skały', służ~ nui wrnz za ozdobę i za słupy 
\ \vspierai~ce niezm-iernQ. skałę, co nad nim 

cięży. Jnż ich kilka zwalifo. ręka czasu, lecz 

"t\·ieksza cześć nie·wzruszona ftoi. Osobliwsza. 
< " 

iest postać tych kolumn, lecz praca ftarowna. 

Spodem s1,1- to czworograny, z których bok 

każdy ma ftóp trży i cali kilka; lec·z w pe

'\vney w~ sok ości, na niskiey ośmiokiJtowey 

podftawie, wznosi ~ię iakby okr:,1gły kapitel, 

z lekka ku górze uachylony, przyozdobiony 

Qkręgiem, nad który~ Abac1łs i Plata panu
ie, a nad niemi góruie iak gdyby przypła

szczona kula, co po za część niższf} kapitelu 

znacznie występu ie, i pod pi era niezbyt wy

sokie uwieńczenie, na którym pował a ra-

czey skala spoczywa. .Wysokość całkowita 
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tego kapitelu ma przeszło fróp dziewięć. ca„ 
łiJ. iego ozdohlJ. s~ iakby ftryszki' a raczey 

wst~żki, wzdłuż az. do uwieńczenia panui<J.""' 

ce 1 które nieco wydr~zenia kolumn naszych 

przypominai:;!.· Osobliwsz~, lecz nie nieprzyie

mn<J oku, iest proporcya tych słupów. Pro

fil ich lepszy, a Tys mniey dziki, bo prościey

sr.y iak. Persepolita1'iski1 praca zaś cz.yst~ i 

ukoi'iczon~ zdaie się, ile o tern z rysu s~<lzić 

mozna~ 

Lecz naynmieyszę. częściiJ. rzeźb teg() ko

ścioła, są. rzeczone kolumny, a raczey długie 

ich kapitele. Okrytemi S'} wszystkie ściany 

tnnóstwem figur r.ózney wielkości, z tych nie

które kilkunastu fióp w;ysokości dochodz~. 

Są. to nizkorzeźby, lecz po większey części 

tak wypukłe, ze figury t które nayczęściey 

ze ws:t'Jystkiem wolne· ręce ma.i~, grzbietem 

tylko przytykai~ · do ściany, czyli do ~ały „ 
.i którey s~ wykutemi. Nayosohliwszem zda-

, ło mi się popier3ie trzy nosz~ce głowy. Znay

duie się ono przy naczelnym wstępie kościo~ 
ła, i znać wyobrafa Bramę, Wisnu i Madea, 

fob iakie inne bóstwo, któremh ten kościoł 

był J:lOŚwięcony. To potróyne. popiersie o-

I• 

. 
f 
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beymui~c wysokie czapki, któremi iest u

wieńczone, dochodzi ftop 14. Te, iake tez 

naywięk.sza CZf!ŚĆ. 1.igur znaydui~cychsię wtym 

kościele, maia niższa warge zbvt gruba 1 a śre-
(, ~ \.. V C 

dnia długie u uszów kulczyki, co cięfarem 

swoim niezmiernie ie przeci~ai<J-,; obyczay 

który do dziś dnia w ~udyach panuie; lecz: for

ll1a ich ust „ choć nieco ogromna, iest piękn~, 

iako też rysy ich twarzy. Oczy dosyć wiel

kie, po.dh1żne, i ' mocno wklęsnione, a kość· 
nadoczna oftro naznaczona naksztalt ftarozy
tnych głów Greckich. Jedna z nich tylko-

1.na W<J.SY, i gębę nieco otwart~ tak, iż iey 
zęby widać. Dwie inne, iako też wszystkie 

i1aczelne .fignry kościoł;i tego, nie mai\!- ani 

"\\·~sów ani brody. Dziś wszyscy młodzi In-. 

dy anie nosz~ w~sy, a fi:arzy zapuszczai~ bro

dy. Dwie z tych wielkich twarz, surow~ o

kazui~ postać, trzecia uśmiechać z<laie si~
do węża, którego trzyma w ręku. Czapki,. 

:Wysokie i zaokr1glon.e z ·wielk~ wypracowa-. 

lle pilności~, s~dz~c po ich ozdobach' z1ne·
talów bydź się zdai~. U dw6ch bocznych„ 

'Wychodzi z pod czape~ rz~d buklów wpiez:-.. 

Ścieuie niewielkie,1larow11ie trefiol1ych, co im 
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, 
na uszy zchodz!J.. Srednia gołQ. i golon~ zda-

ie się mieć głowę; iest to ta, o którey prze~ 

dłużonych wspomnrnlem uszach. Ogólnie 

t~arze s~ u góry nieco za szerokie,' a pod

bródki, choć nie tak iak Egiptskie, przecięż 

za szczupłe. Zdaie się, że llgura iJryncypal

na, nosiła. na czele ogromny drogi kamie11, a 

na piersiach w.spnnialy naszyinik z pereł, lub 

kosztownych kamieni.-- Uderza także Iig~

ra czwororęczna kobiety, która ogromu~ , lecż 

iednę ma pierś tylko, nakształt Amazonek 

dawnych; lee~ te pr~ykłady były rza<lkiemi, 

a zwykle ie tylko tannemi w piersi widzimy. 

Osobliwsz~ iest także figura ośmioręczna tnę

szczyzny. Dwie tylne ręce iego rozkrzyio

wane, przybitemi iak u krucy.fixów zdaiiJ. się; 
a z pod nich wychodzi iak.by kwadratowa Q

pona, za dno tey figurze sluż~ca. Wj edney 

ręce tdyma ona za nogi dziecko, w drugiey 

miecz ogromny, wtrzeciey dzwonek, wczwar

tćy misę, a dwie przednie s~ odtr~conem~. 

Wszystkie mai<J- po Lrzy naramniki. Ten miecz, 

ta .figura dziecka, zdała się niektórym podró

żnym oznaki} s<tdu Sal.om ona; lecz ten wnio

aek uroiony na nieiakiem podobieństwie Z S~"' 
I 
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dem tego Króla, przez się upada. Postać twa

rzy iest zagniewana i sroga. Figura ta krzy

ci.eć się zda ie, ma gębę otwart~, i dwa rzę

dy zębów pokazuie. Oczy tey iak wszystkich 

innych figur, nie mai~ powiek.i, iak większa da

leko część pif kny<;h dzieł ftarożytności. Wre

Ście, ieżeli ta figura i est wiernie narysowan~, 

llla ona w sobie więcey zywości i ruchu, a 

rys poprawnieyszy 1 iak go zwykle miewai~ 

Wschodnie figury. Czapka iey, poclobna do 

tych, co wiei'1czę. trzy kolossalnych popier
siów głowy, 7. metalu zdaie się. Nieskończo„ 

na jest liczba figur oboiey płci , która ścia-
r 

ny koscioła tego' i kaplic, okrywa. s~ .one 

po większ<by c-~ęści nagiemi, niekiedy kolos

saluemi, niekiedy dwa i t1;zy rzędy ich si~ 

znayduie, nieprosto wszakże u.'lzykowane iak 

Persepolitańskie , lecz rozrzuc~n~ w różńe 
-grona tak, że iedne iakby fLoi;;i. na zi.emi,, dru

gie .wznoszę.się na powietrzu, żadna przecięz 
niema skrzydeł, choć większa ich część, mło

de jeniusze wyobrażać zdaie się. Figury ko ... 
biet zhyt ogromnemi .obcJ.~2.one piersiami, .a 
ich hiodra nad wszelki} wyskakui~ miarę., 

kiedy figury męszczyzn s~ za szczupłeroi . .Dp, 

I 

,, 

' I 
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, 
~yc często powtarZ'anemi' znayduiit się iakby 
karły z ogankami, iakich do dziś dnia Indy

anie uzywaiit. W spierai~ się na ich głowach, 

czy rycerze, czy bogowie. Osobliwsza ieżeli 

rzeteh).~, iest głowa na ta~licy smt';: p~drozy 
P. ~iebura znayduię.ca się , a to 1z, powodu 

peruki tak podobney do naszych dawnych 

peruk doktorów, ludzi pra~nych a nawet 

xięzy, że ta .figura Europeyska, wśród lncl;y-· 
6kich niepomału uderza. Ogólnie mówi~c, 

postaci tych figur, mianowicie kobiet przy

ienmienzemi daleko niż Elgiptskie zdaia sie 
c ' ' 

1 rriozna powiedzieć, ze sa zadziwiaiacemi na 

czas w którym zrobionem0i były. Niepodo- • 

bna ich wprawdzie do Greckich ani do Rzym

fikich porównać; lecz nie ustępui~ one ia
dnym wschodnim, i właściwe snycerstwo E-

siptskie, iedynie w formach zwierz~t, Indyy
skie przechodzi. Maia one w sobie s?"ze-

c ' U'-' 

gólniey kobiece, coś tego wdzięku i tey przy-
iemności, która IJłeć piek.na mianowicie „ <;. ' 

Bajaderki Indyyskie zdobi; ie:leli nie sa zbyt 

pochlebnemi rysy; na których się to z'dan.ie 

aasze gruntuie. Podług wszelkiego pod~
bieństwa, liczne te figury wyobrazai~ mitor 

·. 

' I 
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logiczne i her.oiczne dawnych Indyan zdarze

nia, to iest, ich bogów i rycerzy (g). Mog1! 

one ftać się przedmiotem głębokich i .u.czo;

nych poszukiwań, lecz my ie tu tylko we 

Względzie Szt~ki uwaiamy, którey one zna

kom:ityin i cifkawym od tylu tysięcy lat, s~ u 
lndyan dowodem. Zdaie się, ze epoka w któ

•·ey oni tę, i tey podobne, o który cli niżey 

'Wspomniemy, wykuli świ~tyni~, była czasem 

:naywiększego u nich Sztuki kwitnienia, a ra

Czey, ze raz u nich ftan~wszy na tym ftopniu, 
<laley się nie posunęła. · Dowodem tego Sf! 
też same świ~tynie, bo zapewne długiego 

trzeh'a było czasu na ich wyrobienie \V skale~ 

Pomniki te mniey pozorne iak piramidy E

g~ptskie, równey a większey mo:le ieszcze 

Wyruagały pracy; lecz ~a między niemi zat,ho

dzi różn1ca, 7,e do piramid Egiptskich moZ11a 

hyło uzyć niezliczonych rzemieślników, tu 

zaś kui~cych wtwardey skale liczb~ ograni

czon~ bydi musiała. Jest tedy rzecz~ do wia

ty podobną.' ze ukonczenie każdego z tych 
kościołów, kilka zabrało wieków, a SC)- na'lfet 

Pisarze, co mniemai~, że zaledwie lat r ooo. 

· łla nie wystarczyć m9gło; ,przeci~ż praca ich 
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wszęd)" iest ie<lnakow~, Z.Udnego w niey nie 
widać post~pu, zadney zmiauy konieczney 

w biegu kilku wieków tam, gdzie Sztuka d ,J- ' 

ży ku swemu udoskonaleniu, lub ku y.pad

kowi chyli się. Epoka w1t!C budowy tych pa

godów, była ciągł~ epok:;i. kwitnienia Sztuk 

i potęgi tego narodu; lecz kwitnienia ich spo

sobem zachodnim, to iest utrzymywania się 
na tym iiopniu mierności, na którym raz fta-

n ęły. Zatracili Indyan:ie pami~Ć czasów tak 

dla siebie pomyślnych. Mięsżkaiicy w ma-

. . łey wyspię Elefanty, zachunieni niezmier:oo-
' ścię. tey pracy, którey dziś nawet ani wyo-
brażenia nie mai~, przypisui{} i!}. czarodziey

skiey duchów mocy, które gmach ten iedney 

nocy w skale wykuły. Podpbnem iest d7'i-
~ sieyszych Egipcyan i Persów uroienie, o py

.sznych pomnikach, ich przodków. 

Niedaleko tey pagody inna nieco mniey

:Sza tegoz rodzaiu ma się znaydować, a nad 

brzegiem morza widz.ieć sif daie sło1i, z ka

mienia twardego i czarniawego, nieco mnicy

szy od koloss~lnych tego rodzaiu zwie;·z:;it. 

-On znać nadał tey wys,ric imic Europeyskie 

.Elefanty, bo i~ Indy anie Ga uli Pąury z.owi~ 
Owing-
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Owingthon i Hamilton wspominaiiJ. o wielkim 
koniu µpodobnego kamienia. ' 

Znaydui\J. się w bliskiey Elefanty wyspie 
Salsecie kilka kościołów w skale kutych, w ' 

tymże co Elefantynski sposbbie (1). Rozle

głość i wspaniałość naywiększego iest taka, 

iż artyści których użył rz~dcaBoon do sporz~

dzenia iego rysów, wyrachowali, że 4o tjsięcy 
ludzi, zaledwie w lat 40, mogli tę niezrnier

n~ pra<:ę ukonczyć (2). Niedaleko forteczki 
Victoire, ieft ogromna Pagoda takoz w skale 
kuta, 25ciu domami niekiedy zwana. Freyer 

podofo1y kościoł 'w Dunganes widział (3)· 
Pagody w Illurze ośmnaście mil od Au· 
rengbadu SQ. kute także w skałach, i _ieieli ' 

~1ie równai<J się wielkości~ Elefanty i Sal

zetty, zdała ie przechodz~ liczbę. Te we„ 
llot który dał pierwszy opisanie tych· po~ 

tnieszkań osobliwszych, twierdzi, i.Z sie one 
I • 

cięgn:;i. na dwie mile francuzkie (4). Późniey· 

(t) Zerid Avesta T. L p. 239 i !l49• 
(2) Archeolog. Vol. VIL pag. 336. 
(3) Accaunt of East India and Persia pa:. 

135 et 137. 
(4) Tewenot pag. 3. c. 34. 
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I 

• ' sze opisai1ie P. D'Anquetile du Perron. zatwier"" 

clza tę powieść ( t ). Ma się takiż kościol znay

dować niedaleko Trintschinapali. Zasługui~ te 
pewnie iedne . z; naydawnieyszych Świata bu
dow, co czasem :kilkupi~trowe by"'ai~, na 
szczególn~ey&zi:J. .uwagę ; przecięż dotitd roz

rzucone tylko po podrózach , i cz~stkowite 

mamy ich opitrnuia. s,J one po częściopuszczo

nemi, i wirccey ieszcze uszkodzonemi od cza

su iak od lud'loi; wszakzez powszechnem iefi 
mniemaniem , iż religiyna gorliwość pier

wszych Mahometa!iskich i Portugalskich zdo

bywców, niemało się przyłożyła do smutne

go ft:anu, w którym się niektóre z nich dziś 

znaydni<J., mianowicie nadbrzeżne; przecięz 
ani czas, ani ludzie nie zdołali zagladzić tych 
pomników prawdziwie poświęconych wie

czności, równie dawnych iak'. tnvałych. 
Pagoda J agrenadzka naysławuieysza i nay-. 

więcey· uczęszcz:ma w Indyach, innego ieft 

wcale rodzaiu. Jezeli wierzyć mamy Lato

pisom kraiowym~ i rąchubi~ Bram6w, a na

\~t .świętym Indyysk.irn księgom; Parit-

(1) Zeml-Avesta. Discollfs p_r1lim. p_. :a3~· 
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schiton, pierwszy Król Oryxy, który pa

nował w 4'tym wieku świata, był iey załoiy

~iele~n; coby iey przeszło 4900 lat St~roży
tności dawało, dlatego też ona za nayda

~nieysziJ. ' w fodyi uchodzi. Ta starożytność 

<lziwić nas nie powinna, wszak luftorya 

Felitschah, ,Pisana 1200. lat przed Narodze

niem Chryst1i1sa, aprzełoZ.Ona przez Pa
lla Do we , wspomina o mieście. Oud, iako 

ftołecznem wielkiego i ~witn~c~f!O Pa11.stwa. 
O dziesieć mil z morza kopnły trv·ch Pagod 

Jagrenad~kich widzieć się <lai~. Zftrony zie

llli, nmóftwo pomnieyszych otoczonych. ga

iami [ ftawami, wysł~nerni ciosowym kamie

niem, służę. za wstęp do śwłętego miasta te

go, i pomnażaL1 poszanowanie i poho:l.ność 
niezliczonych pielgrzymów, a prŻyiemny po

dróznym sprawui~ widok. Trzy naczelne Pa
gody sa zamknietemi w obwodzie kamieni 

~ . 
czarnych niezrnierney wielkości, co .się nie 

zdai~ hydź pohJCzonemi fadnem lepidłem. 

'l'en obwód mieć może czworobocznie -0ko

ło 300. sażni. Cztery bramy przystęp do nie

go dai<J, 0 z których pierwsza ku południowi, 
<:h·uga ku wschodowi , trzecia ku' północy, 

19* 

I ' 

, . 



o SZTUCE u DAWNYCH. 

czwarta ku zachodowi iest obrócona. Dwie 
c 

ostatnie s:.t zawsze otwartemi. Figura Jagre-

nada ośmiu ftóp wysokości, dosyć grubćy 

roboty, w naywyższćy Pagodzie zuayduie sjf• 

vVszyscy Ind) anie S<J przypuszczeni do obe
cności Boga , lecz nie mog:~ ani ieśd:l; ani 

spać, ink w dwóch drugich Pagodach. Na pra
wey ftronie <lrzwi północnych wida<; nisko

l'Zeźbę wy!iawui~c~ 'Jagrenada, siostrę i hra-
. ta i ego. Mówi1 w kraiu, że te pagody nie

zmierne w sobie zamykai<J- skarby, ze; oczy Ja- · 
grenada, długo były złofone z dwóch nieo

szacowaney wartości kamieni, z których ie
den ukradzionym zoHał; lecz Pan Anquetil 

mniema, iż.by id1 Lam .chciwość rzadzacych 
i Braminów <Hngo nie zoftawiła, pr;,y ł~twor 
ści iak!J. mai;;i, zwieG.zenia ludu szkłami kolo~ 

rowanemi i pozłotiJ· Znaydui~ się podobne 
Jagrenadzkiey pagody, naywyzszey ftarozy

tności i nayuko1'1cze1iszey pracy, mianowicie 

w p'rowincyach połn<lniowych, gdzie oor-
l' '' b i.wo~c Mahometa1iska nie wywarła prze-
ciwko nim niszczllcey wściekłości śwoiey. 

Dość nam tu będzie dwie ich naysławnier 

aze wymienić: Pagoda w Schalambrun bli-

/ Rozozu.ł. V. 

zko Porto - novo na Koromandelskim brze· 

gu, wi~lce powaiana dla 6woiey ftąroży-
tt1o! c · d . . ł . :. i , ma rzw1 wspama e umieszczone 

Wśród piramidy .2 o oset. ftóp wysokości, zbu

dowaney z kamieni przeszło 2ostu. fióp dłu
gości. Wszyftko ieft okrytem blachami mie

dzianemi, i przyozdobionem niezmierna ilo
ści~ rozmaitych figur, pracowicie wykona-
11ych.- Budynek ma z ie<lney ftrony 902 ftóp 

długości, 936 z drugiey. ( 1) 
Pagoda w Seringham przechodzi wzwyz 

wspomniona, równie ·świetościa iak. wielko

ści~. Składa sii_: ona' z 7;niu ob~~odów kwa
.dratowych , których mury maiQ- po 25. ftóp 
\Vysokości, a 4. rn iE_;ższości. Leż~ one o 350. 
ftóp iedne od drur,ich. Każdy z tych ob

wodów ma 4. bram ogromnych uwie1iczo

~ych wysokiemi wielami, umieszczonych w 
Stodku iego, i odpowiadaiiJ-cych !fm punktom 
kardynalnym. Czteromilo"".ym (2) prawie ieft 

o-hwód powierzchownego rnun~, a drzwi na-

(1) Mem. de Lit. T. XXXl. P· 34 .. Yoyages , 
de Sonnerltard T. I. P· 2 1 7. 

(2) mile Angielskie. · 

I 
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czelrie od południa, SIJ. przyozdobione kolu

mnami z jednego ciosu 33ch Hopowcy wy

sokości na 5ciu mi~zszości. Ogromn:eysze-, 
mi sa ieszcze kamienie, z których sie dach 
iktada. ( 1 ). ' "' 

Inny rodzay nayftarozytnieyszych bu

dow > s~t niektóre warownie Ind yiskie, któ

re się od niepomnych wieków do dzi.Ś dnia 
dochow;,i.ły. Trzech dał nam rysy Pan Od
żes : iedney w Chunar - Gar , dru:gi.ey vt 

Gwaillor, trzeciey w Bid je - Gur. Te Budo-· 
wy, mianowicie w GwaiHor,. s~ mocne i roz

ległe, kraiowcy za niezdohyte ie mai~. Cóz

kolwiek o tem b:;i.J:t., Si} one nayda vuiey

szemi iakie mamy, sztuki woienney pomni
kami. (?.) 

Naczelnik Inżenierów w 1\fadras P; Kanl, 

· takiego ieft o ftai'ożytuych pomuikach Inclyy

Ikich zdania: można śmiało· twierdzić, mó

wi on, iz . :l,a<lrnt część świata nie wskazuie 

więcey śladów ftarożytnych, co do sztuk, na-

(z) Orm,e· liist. 1 de· trans .. mil. de] l'Tnd ostJtlrt. 
P. L p. 178. 

(2) Rertel. mem. 1p. I33.-l39• 

, 

l'.lk 1 cywilizacyi, iak pó.łwyspa Indyi, od 

Gangesu do przyl~dka Komorar1fkiego. 

1Y.rniemam, iż rzeźby niektórych Pagodów 
i innych budow , iako tez wielkość tych 

dzieł, przechodz.~ to wszyftko, co za dni 
:naszych wykon anem było, nietylko co do 
delikatności pracy, ale nawet do kosztów bu· 

dowy.' ( 1) Trwalszemi, i daleko wspaniałsze
tni iak Chinsl~ie, s~ póznieysze pomniki i bu~ 
dowy Ind.van, zwykle z kamienia marmurami 
okryte. Czyli za czasów Arab6w, czyli Mon
golskich Cesarzów zbudowane, s~ one w tyri\ 

guście Arabskim, pospohcie Mauresque zwa

nym, którego piękne do dziś dnia Hiszpania 

dochowała zabytki.- Panuie w nich zawsze 

ten smak orientalney architek\ury„ który go 
podobnym do Perskiey czyni, a nieco i dfa 
spiczastych łuków swoich, cl100 nie tak wy

niosłych, przypomina tę, któr{l Gock~ zo
\viemy, a pomimo 7.e niema iey lekkości, 
tnassy ogólne s~ daleko wspanialszemi, i le

pszey proporcyj, Wiele -pi~~knych budow 

lndyysk.ich upada w ruinę' z przyczyny, że In-

(1) Trnnsaction Phil. V. 52. P· i 5q: 

I 
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dyanie, iak niektóre inne wschodnie narody, 

opuszczaią. domy zmarłych oyców swoich, i 

nowe sobie budui~. Wielcy P anowie i X.i;;i.

zęta, śwjęcie zachowui<;t ten obyczay. Swic

żo za czasów Pana Odżesa rzeźbiarza pię

knych Jndyi widoków, Nabab panui~cj w 

O udoi, opuścił wspaniały pałac Oyca swoie

go, a nawet ftolicę paii.fiwa w inne przeniosł 

mieysce. 
I ,, 

Kończ:;i.c obraz sztuki. u wschodnich Na„ 

rodów, a prnechodz~c do tych 7 które i? do~ 

prowadziły do szczytu dolkonałości, raz ie-

5zcze zatrzymamy uwagę czyteJnik.a, nad tą. 

różni~q Sztukę wschodni~ od zachodnięy ce

ch~, a raczey wlasności1, która iedn'~ wfirzy-.o 

mała na miernym udoskonalenia fiopniu, kie

dy drugiey otworzyła cał<J- pi~kności pomy

słowey i szczytności przefirze11. 

PRZYPISKI 
DO ROZDZIAŁU V. 

(a) Po dwakroć Tatarowie podbili Chiny, raz 
pod sławnym Gengiskanem, którego poko
lenie nie długa panowało w t)m krain, lu
bo zwycięzcy przyięli prawa , ob; c::aie , a 
nawet religiiq, narodu tego. W 17tv. m wie
ku r.aburzenif! wewnętrzne pa1lstwa tego da„ 
ty zręcztudć Tatarom Ma11tsclms opanowa
nia Clii1iskźego tranu po zniszczeniu dawru!y 
dyllastyi Cesarzów J lecz i tq. rttzt} zd«by
wcy poddałi się prawom i zwyczaiom naro
clowym, i pod icli óenie1n spoko_? nie od pol
tora wieku 1 dzierz.l!- tron Chiński. 

' (b·' R / ówne może i wit/ksze iak Cltaldeyczy!wwie 
i Persowie1 maźq. prawo llo dawności w na
ukach i Sztukach 1 Indowie. Mamy tą;o ie
żli 'nie oczywisty· dowdd, io siad pra
wie dowodowi równaiqcy się. Zkqtl powzi '::·
li Grecy pierwsze swoie rzeczywisl e geogra
fii znaiomosci? nie od Feniyczyków, którzy 
acz naystacoiytnieysi żeglarze, nie zdawali .się 
w u!y ma tery i biegleyszemi od Greków; nie 
od Egipcyan , l•torych wstrl}t do podróż 
morskich iest znanym. Wprawdzie Chalde.r
czykowie, i dawni Persowi~, słynęli biegtefril!
w astronomii, lecz czyliż nie powzi~li u!y na
li.ki od lndyanów? Jest to bowiem dość ogó,l
nie dzisiay przyit;tćm mniemaniem, ie In:• 
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dya, a raczej CZIJŚĆ ie.y zachodnia, ialw też 
Tibet, sq, krainami naywyiszemi na ziwzi, 
a zatem które naymiiit!y ucierpialy od poto
pów, i innych rewolucyi poczqtlwwego fwia
ta, których nam historya dorlwwala pa
mięć, a których wszęto/ świat widoc~ne no
si ślady~ Do tego wiemy ::c Indowie po
~iadali skl ady nauk, sztllk i umieirtności w 
nayoddaleńszych Epokach; i ie pierws. fi
lozofowie Greccy lt nich szukali zasad mq
drości i moralnosci, których potem naucza
li współobywatelów swoich. Nazwano wte
dy mądrością, i .filozofiitJ: znaiomość praw 
natury, i serca ludzkiego; niedość na tdm, 
uznan{l iest to rzeczq, · od geograf ów dzi
sieyszych f że wielkie miary oznaczone przez 
Erathostena, przyięte od Strabona i Ptolo
meusza, znayduiq, • się sprawiedliwemi, ile 
razy sq, zwrócone do pierwiastkowey swoiey 
Wf1rtości; wtedy zgadzaiq się one z rwy do
kludnieyszemi obserwacyami naszert1i. Slu
żyly więc oczywiście za zasady kartom, któ-
1) cit s1g_ radzili na,rdawnieysż geoę7af owie 
Greccy. Lecz te zasady, ugnwtowane na 
iysie początkowym karry płaskich rz.utów ( l ), 
niebyły dziełem Greków, c9 ie nawet po
ps.,uli' a zatem. wycirzgnęli ~ nich Środlwwe 
odległości, zawsze prawie mylne. Na/eiq wi~c 
one do szezq.tków umieięmofci geografi-

(1) Projection. 

ezncfy-, posuniętey d_o wysokiego _stopnia u
~oskonalenia w wiekach dawniexsr,ych, nad 
pozostafo nam wszystkie lzistorrczn.e pomni
ki. Konmz iey zasz·czJ t przypiszemy? l.hal
deyczykom, Persom, czy Indyanum? Mnie
manie dzist'eyszyclz, zagruntowane mianowi
cie na wY.sokiem Indyi potożenfo na ich stro
nę przewa!,a •. 

(c) Astronomit1 nietylko daleko wydoskanale/t
szą: u: lralranów, iak u inny di wsdwdnicli 
narodów byta , ale podług wszelkiego po
dobie lstwa staroiytnieyszq,. Iednego żak 

drug_iego dowodem, sq, poczwarne astronomi
czne tablice, od europeyskich Astronomdw 
~prawdzone. WspomniJemy tu tylko o nay
dawnieyszey , ktdrr!y Epoka żest stycznq z 
poczqtkiem stawney Ery Kalliougham albo 
Kolly Jogue. Ta podtug rachuby lrul.,o'i
ski,y , przypada 3110. lat przed Narodze
nie.in Chrystusa Pana. Można mvaźać, mń
wi Pan Robertson ( 1), żako rzecz zapewnio
ną, pr ez rozumowania i rachuby, iakie ma
m o astronomii lndyiskier, że poruszenia. 
cial niebieskich, a sczególniey ich położe
nie na początku czterech Apok, do których 
się ich poczworn e ściqgaiq. Mblice, Sf! usta
nowione z wie/lfq, doktadnOJ'ciq,, i że ni('któ
re za1ady ich rachub, mianowicie co do na
der oddalonych wieków są, sprawd::;onemi 

(1) HecherchH h1ftoriquc1 $Ur l'lnde p, 4oe. 
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ptzez t:adwniewai0cq. stosowność z tablica.~ 
mi dzisieyszćy 14yrfoskonalo1Z17 astronomii 
Europeyski<!y. 

Nic przc.rtaiq, I1~dyiczykowie na tak udo
wodnioney ~;tarożytności cywilizaryi ich na
rodu; a ie wieltt z CZ) tct„iknw naszych mo
że me zna przesaduc!y dawności, którą swo
im Hr.om, albo pęryodoni Chronologicznym. 

~ naznaczaiq. , ldadzicmy tu iC:y l<rótki wy
pis. (I) · 

1 • . Sutty Jogue albo wiek czystości, trwał iak 
twierdzą. lndyanie 3,200,000. lat. Utrzy
tnuiq, iź źycie człowieka w tych.czasach stu
tysiqc letniem byto, a wzrost iego 2 i. ło

kciowym.. 
2, Tirtach Jogue, w którym trzecia część ro

dzaiu ludzkiego zepsutf} była, ciqgnqł się 
!!,400,000. lat, a ludzie żyli po lat i o. ty• 
$Źęcy. 

,_,, Dwa paar Jogue, w którym potowa rodza.., 
111. Zndzifz~cgo ska::.il a się; temu naznaczaiq 

1 ,600,0 00 lat, a życie ludzkie do tysiąca 
skracaią. ' 

4. Kolly Jogne, w któr) tn cały rod.wy lztdz
ki iest zepsutym, a raczćy zmnieyszony m, 
bo taki'em iest prowdziwc znnrz cnie sfowa 
kol{y, 'iest dz isieysz q, h.pol(q., Mody Iudy;
czykowie naznaczaiq. 400,ooó. lat istnie
ni<J, z których prawie pięć tyJ ięcy upłynę-

• . 

(i) Halhed preface du Code des Lois. p. 36. • 

• I 

(d) 

' . 

to. Życie ludzkie w tym peryodzie, iest 
lat stem, lub nieccJ więce.r ograniczone.

Nie ieden z uczonych, a mianowicie Pan· 
Bailly, usif ował w dowcipney rozprawie, po
godzić chronologiq. Indyiskq, z chr~nologi{f 

. starego testamentu. Odsyłam)'- ciekawych 
czyteinikdw do iego astronomfi Indyiskiey 
( 1 ), i przy 11iclt zostawuiemy sq.d w tak do
mysł owt!y materyi; flam do~J'Ć byto ok_az~ć 
starożytność sztztl• i nauk narodu lrulyzskie
go, stosownq. do tey, iakq, powszechnie przy
ięta od nas chronologiia wskazuie, 
Z Pamiemikdw Towarzyszów Alexandra• 
pierwszy- raz Europ°: p~wzięfa p~wn<J-_ znu.
iomolć /dmzatzt , zienn , płodow, i mie
szkai'tc6w Indyi. fV kraiu, w któryrri oby

. czaie, zwyczaie a nawet nałogi sq, tak sta-
lemi i niezmiennemi iak sama natura, dzi-

' wna iest r,zecz,tj, z iaką doktadnościq, o-
pisy· ich zgadzaiq. się z tem, co dziś widzie
my w Indyiach, po uplynieniu 20 wieków •. 
Zmiany pewne czasu, znane pod imienie"!' 
Mufsonów, deszcze peryodyczne, wezbrame 
rzek , zalewy które ich sq. skutkfrm, postać 
iaką_, kray wystawiat pod ich trwanią, wszy
stkie te o/;oliczności sq, w nich fak naystaro
wnićy wyłus.zczone. Tęż sam~ dokładność 
:uwyduiemy w ich opisach o mieszka1i cach: 
ich slabem i delikatnem przyrodzeniu, o płci 
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ciemnej, o włosach czarnych i wiszących„ 
ich lnianycli ubiorąch, G ich płodozt r>fl nym 
pokarmie, o ich podzial acli na pokolenia, 
czyli kasty oddzielne, których członki nigdy 

,się nie migszaiq. małże1htwami , o z "'ycza
iu wdów palenia się po śmierci mę:.ow, 'i 
tY._lu innych szczegółach , które ich zupet
me do dzżsieyszych Hindów podobnemi czy
niły-. 

(e) L~cz wszystko mieni się podczas pielgrz.rm
lci do .wieLkiey Jagrenadzktey świątyni. Tam 
pomięsr.ane Kasty wraz czynią. ofiary, i u ·„ 
den stół dzielą, i tam tylko w Indyi ludr.ie 
sq, równemi dziećmi iednego Boga.-

ff) Dawni pisarze mówiq z pochwałq nie t; lko 
o pięlmości i zywości kolorów' na ich zedwa
bnych i wetnianych materyach, mianowicie 
o czerwonym i błękitnym ·, co dowodzi ze 
ich prace, tez same u dawnych, co dziś mia
ty zalety; lecz wspominaiq. z pochwałq, o prze
m;yśle Indyyczyków w innych prac rodzaza,elz, 
mianowicie metallowych i z sloniowey kosci; 
przecięi żadnego nam o tem szczególnego 
nie zostawili opisu. ( 1) . 

(g) Pisarz pełen dowcipu utrzymuie: ze sztuka 
rycenia na drogich kamieniach, byla pndlug 
wszellciego podobielz:stwa wynalazkiem Indy
anów' prźynaymnit!y ze tam od naydawniey
,szyclt czasów kwitnt;ła. Popżeraiq. to zda-

nie, rznięte kamienie Indyiskie, których ogło
sit opisanie. Napisy ich sq w ięzyku San
skryd, co ich niczrniemq, starożytność wska.
zuie. ( 1) 

(h) W uizkorzeibach Elefantyńskich to uważać 
należy, że ich figury nay-znakomitsze przy
ozdobione sq. zennarem, czyli tym sznurem, 
albo orderem poświf}conyrn, Bramirzom wta,.. 
lei.wym; co dowodzi' ze nietylko w czasie, 
w który m te wielkie prace wykonanerni byty, 
ró :.nira Kastów istniała w Indyaoh, ale ze 
mimo wielkiey różnicy, iaktz sit; między te
nzi figurami znarduie' a temi' co w dzisiej
szych Pagodach Indyiskick .fCJ przedmiotem 
czti ludu, sq, one staroźytnCf do dziś dnia 
t~waiqcey ich religii zasaqq, ile że Indyi

,cz:;:kowie te pieczmy , za świgte poczytuir;. 
mieysca, a .szacuiq. ich figury na równi ~ 
temi, co się dziś w ich pagodach zna_yduiq. 
Cud::.oziemicc co w roku i 782. zwiedził tę 
świqtynżq, podziemną, z Braminem rodem z 
Benares, mówi: że tenże clzoć sif} tam pier
wszy raz znaydowat, znał doskonale rodzi
nę 1 wychowanie, życie każdey tam, znaydu
iq.cr!y się Boskiey lub ludzl1idf figury, i du
mac'?.yl z tatwościq, symboliczne ich az11(J„ 

,/;z. ( :> 

( 1) lntr. de Raspe Catal. de pierres gran;es V. I. p. 7!i,. 
V. :i. p. 15. 

(~) Rubart11.m Rechcrchcs lliHor. ~ur l1l111ł11 P· 561. 

" 

, 
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R O Z D Z I A Ł VI. . 

O róznych materyalacli , których sztuka 
u dawnych używała w rzeźbie, 

od tego co iest nayłatwieyszym, zaczyna'" 

i~ się wszystkie wynalazki ludzkie, a id~c Jl:o„ 

pni.arni, .zwycięzaię.c iedne po drugich tru

dności , do wydoskonalenia d~Ż<J. Pocz~t

ko •ve więt: snycerstwo od gliny zacz~Ć si~ 

musiało, którey uzycie nayłatwieyszem ieft; 

nafi:ępnie , wskazanym id'}c sztuka porzę.d„ 
kiem, przeszła od gliny do drzewa, potyrtl 

doświadczyła kości, nakonie,c przedsięwzię
ła kamieniom. i kruszcom nadawać pofi.aci· 
Wszystko w dawnych ięzykach dowodzi, ze 
się prace sztuki od gliny zaczęły. Język He
brayski , iednem oznacza imieniem robotti 

garncarza i snycerza, ( 1) a za czasów Pauza

niasza znaydowały się ieszcze w wielu kościo„ 

łach Greckich bożyszcza gliniane. (2) 

( 1) Gresset Comment. L. Hebr. 
(2) Pausanias lib. VII. P..• 58e. 

Wpir-· 

Roznzu.Ł VI. 3o5 

W 'pięknych !wiekach ~ztuki , a nawet 

\'V czasach iey upadku, glina równie była pier

wszym materyałem artystów, tak w dziełach 

lvypukłych, iak w malowanych wazach. Ni
~korzeźb (I) Z paloney ziemi uzywano nie• 
tylko w uwieńczeniach kościołów(2), ale słu· 
@iwały za wzory artystom. Aby rozmnozy6 

takowe wzory, wycisk.ano ie w wydro~onych 

formach. Rzemieślnik , poprawiał od r~ki 
te wyciski, iak się to łatwo na pozostałych 
dostrzega. Było takze iak dzisiay przyiętym 
-;zwyczaiem, zawieszać takowe wzory po war

•tatach artystów; znay~ui~ się bowiem z prze·· 

drozeniem w środku, przez które sznur prze„ 

~hodził. 

Lecz nietylko używali gliny na wzory 
dzieł swoich i do tych które zawieszali po 

lvarstatach dawni artyści, ale w kwitn~cych 

'Situki czasach fiarali się talent swóy wyra
hiai~c glinę, publiczności okazać. Wiemy, 

ie po śmierci Alexandra, pod panowaniem 

:Oemetryusza Poliorcetesa9 trwał zwyc.zay wy-

( 1) Basrelief. 
(~) Frhe. 

, . 
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ftawiania tych wzorów na widok publiczny. 

Takowe wyfiawienia, miewały mieysce, b<J.di 
\V Beocyi, b~ <lź w rń~astach okolicznych A

thenom, a mianowicie w Platei, pod czas świ<J.t 

ustanowionych ku pamięci sławnego Deda

la (1). Zwyczay, co podwóynę. łę.czyl ko-. 
rzyść, wzbudzai~c ubieganie się artystów w tym 

rodzaiu pracy, i wczesnie zasięgai~c zdania 

znawców (7.), gdy o iey trwalsze wykonanie 

z marmuru, lub hronzu chodziło. Sztuka wy

rabiania z ziemi, iest dla snycerza tern ' czem 

iest łatwość ,rysowania dla malarza. Glina 

w ręku i ego' iak ołówek w ręku rysowni
ka, wystaw ja pierwszy rzut myśli artysty, 

i właściwie duch który go oż.ywia, kiedy czę

sto w obrazie, lub ftatuach uko1iczonych, pra
ca i ozdoby ostudzaj'.} znpał jeniusz11. Wie

my, ż~ Juliusz Cezar wysławszy do Koryn-

. thu osadę, by g-0 podnieść z popiołów, ka

zał szukać w gruzach iego i z nich naprzód 

wydobyć wszystkie dzieła br0nzowe, nastę

pnie wzory z -ziemi (3); co dowodzi wysoki 

(1) Dicearque Geogr. p. i-68. 
( 2) Connoiiseur. 
(3) Strabon Geogr. Lib. rIII. p. 38 c. 

R.oznzu.Ł VI. 

'zacunek dawnych dla dzieł takowych. U

sprawiedliwia go doświadczenie; nic bowiem 

złego w tym rodzaiu nie znayduien:ty, kiedy 

łl'larmur zbyt często, liche nam wystawia pra-

, ~e; różnica, która zt~d pochodzi, że w ofta

tnich materyał, w pierwszych tylko ceniono 

l'obotę. Kardynał Alexan~er Alhani zgro

l\1adził wpiękney Willi swoi~, u bram Rzymu 

łeż~cey, niektóre z celnieysz~ ułamków te

t<> rodzaiu; międ~y temi na szczególnieysz~ 

~słpguie u wagę Argo, pracui~cy około o
k.rętu Argonautów, i inna figura męzka, mo

t-e Typhisa fierrńka, z Minerw~, ucz~c~ go 
l\awi-ęzywać l.agle. 

Między pomnikami ftarożytnemi z ziemi, 

li<:zyć uaprzód nalezy wazy malowane. Po
zostały nam ich tysi~ce, mówić o nich na· 

S\Voiem mieyscu będzi~my. Używanie waz 

~łinianych, które naydawnieyszych sięga cza.

~ów, dochowało się w obrz~dkach religiy,
łl.ych'. (1) wtedy, kiedy ie zbytek od użycia. 

cłom owego oddalił. Wszakże wazy takowe 

i bez dna się znayduią., co wnosić kaze, źe 
......__ ___ , ___ _ 

( l) Con/. Brod. Misc. ub. r. I,', I 9· 

' . 
20~ 
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, słuzyły dawnym, iak nam często porcelana , 

iedynie ku ozdobie.· 
Po glinie zjawifo się w ' snycerstwie drze

wo, trwalszy nieco i cięższy do wyrabiania 
materyał; uprzedził on marmur i kamienie, 
nietylko w rzeźbiarstwie, ale i w budowni„ 
ctwie u Greków. W Egipcie dziś ieszcze znay

duiemy_ naydawnieysze figury rznięte z drze
wa sykomorowego, iakie wszystkie prawia 
gabinety Europeyskie posiadai'!· Pauzanias.z 
wylicza rozmaite drzewa, których dawni u
żywali snycerze ( 1 ). Podług Pliniusza, prze· 
:noszono nad inne ligowe, dla iego miękko
~ci (2). Za Pauzaniasza widzieć można było 
ftatuy dre~niane w naysławnieyszych Gfecyi 

' miey;:;cach; z czasem wprowadzono ohyczay 
złocenia ich, r6wnie u Egipcyan iak u Gre
ków. Nakoniec, gdy drzewo ust~piło mar

murowi, zawsze przecież biegli rzeźbiarze szu
kali talent swóy w tym rodzaiu pracy okazać. 
Znayduiemy naprzykład, że Quintus brat Cy

c~rona (~), kazał sobie sporzitdzić w mieście 
( 1) P ausanżas l. VIIL p. 6 3 3, 
(2) Plżn. lib. XPL c. 77• 
(3) Cicer. ad Quin. /ratrem lib. III. ep_ist. 7· 

I ' 

! 

Roznz14Ł VI. Sol) 
s ' . 
amos, przez znakomitego, 8:rtystę, kandelabr, 

czyli wielki lichtarz, rznięty z drzewa. 

'Kość słonio~a, od naydawnieyszey fta~ 
l'ozytności, przez Grek~w używam} była. Ho· " 
l'ller ó · k · ' · h · m w1 o rę 01esciac 1 pochwa.eh pała„ 
82:6w, o łóżkach, i o innych sprzętach z tey; , 
drogiey _ kości· ( 1); krzesła kurulne ,Królów, 

a potem pierwszych urzędników Rzymu, zniey; 
byty; nakoniec, każdy Rzymianin wyniesio
:0.y na godność krzesłerµ zaszczycon~, tako
\\rego używał (2). Na podobnych zasiadał se

łlat ,;kiedy m6wca oddawał z rostrów cześć 

~a.mięci, iakiego .sławnego Rzymianina (3). Se„ 
llek.a miał w domu swoim piećset fiołów ce
drowych, na nogach z kości słoniowey (4), 

~ którey i liry (5) dawnych były. W Grecyi 
hcz . . , . k fi fi . , . , ono, w1ęcey ia to tatuy, z mey 1 złota 

Złoż h k ' h ' ' . k ony,c ; toryc częsc w1ę sza przecł10-
dz~ca natilraln~, postać człowieka, za ,nay-....__ ' ' 

(1) Pausanias lib. L p. ąo. 
(2) Dion. Halic. antiquit. Romanae lib. /JL 

p. 187.- lib. IV. p. 257. 
(3) Livżus lib. V. c. 2 1. 

(~) Xiphżl.- Ner. p. 152. 
(5) Dion. Halic. lib. Vll p_. 45s. 

„ . 
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dawnieyszych czasów Sztuki sporządzon~ by„ 
ła. Przecięi pomiędzy tył~ zabytkami ftaro-

iytności, hie znaleziono żadnego śladu pos~' 
gów z słoniowey kości, wyi~wszy niektóre 

małe figurki, bo zębsłoniowy,iak innych zwie~ 

rz~t, wapniei.e , w ziemi. Ciekawy zabytek. 

w tym rodz,aiu, znaydował się w 1-ęku partJ' 

kularney 1'Soby w Rzymie, to iest zi}b wilcz}" 

w;obrażaifłCY dwunastu bogów, gdyz ma t~ 

własność, że nie wapnie~e w ziemi. Cieka"' 

wsz~ ieszcze iest figurka z słoniowey kości, 

palmy wysokości, całkiem niegdyś złocona, 

co się w gabinecie Hamiltona, ministra Angiel• 
6kiego w Neapolu znaydowała. 

Pierwszy rodzay kamienia, którego si~ 
ośmielono użyć na pos~gi, był tenze sam, ia" 
kiego używano, w naydawnieyszych budo

wach ' Grecyi, to iest rodzay białawego ciostl 

Tuffem zwanego. Plutarch wzmiankuie fra
tuę Sylena z takowego kamienia ( 1 ). Ro· 
wniez w Rzymie, słuzył snycerstwu ten.Ze co i 
,budowie kamie11, pod imieniem TrawertyJl!l \ 

1 znany; 'vszakże do dziś dnia widzieć sie daił 
< 

(1) Vita _ 11.hetoris. Andocilis P: 1555. 

/ . 

R'oznz~u, VI. 

W tern mieście, różne dawne pomniki i pos~„ 

gi z niego wyrabiane. _ 

Gdy wygórowała Sztuka, artyści wszy

stkich narodów, marmuru uzywać zaczeli. 

Owa b,Yły rodzaie iego u Greków zawoła1;e, 
z których ieden na ~yspie Paros, drugi Pen

talickim, zwany, znaydował się w Attyckich 

górach. Niektóre ftarożytne ftatuy wskazuia -
" 

nam do dziś dnia te naczelne rodzaie mar-

lllurów Greckich, to i est marmur w małych 

ziarnkach, podobny do inassy białey i mle
czaste; drugi w większych, pomieszany z cza-

c 

stkami nakształt ziarn soli, i dlatego zwany, 

marmo salino, czyli marmurem solnym. -

Zdaie się, iż ten ostati~i imie Pentalickieg<> 

nosił. Jest on nader trwałym, i-daleko twar

dszytn niż niektóre roclzaie marmuru Paro

skiego, dlatego, iako tez dla nieró~ności 
ziarn swoich, mniey wyrobnym iak pierwszyr 

który większ~ zręczność podaie do ozdób i 
delikatney rzeźby. - Co się tycze marmuni 

I'>aroskiego, tak u dawnych znwolanego) dla, 

swoiey białości, która się naywięcey zbliza· . ' 

do . ciała ludzkiego; znayduie się on w nie-· 

równych fi o pniach twardości i różnego · . ga-

, ,-
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tunku;Iecz ogólnie,iednostayność częki iego, 

zdatnieyszym go czyni do wszelkich dzieł sny

cerskich. Od lat kilkudziesi~t znaleziono 

/ w kopalniach Karary zyły, i pokłady mar

rnuru, kt6re bynaymniey nie uftępui~ Paro

~kiemu. Naypięknieysz.y rodzay marmur~e

~o„ iest prawie iak porfir twardym. 
w pocz\ltkowey sztuce uzywano tylko 

marmuru białego na głowy> na ręce i na no

.gi przypra.wne do figur drewnią.nych. Ten 

zwyczay trwal d do czasu Phidiasza; tak1" 

n~wet· była Pallas 1iego w Platey ( 1 ). Pos~

gom tego rodza.iu nadano imie Arcolity. Pli

piusz uwąfa„ ze dopiero w pięćdziesi~tey O

limpiadzie, zac,zęto marmuru u~ywać, co za

pewne fiosować się n.ie moze> iak tylko do fin
c;uy całkiem marmurowych. Przyodziewali 

takie niekiedy dawni) fiatuy marmurowe pra

wdziwem.i. sukniami, z tey liczpy były: pos~gi 
Cerery w Burze i Eskulapiusza w Sycyo

~ie (2), Z c~asem ten sposób ftroienia fta

tuy podał myśl malowania uhforów na.'1ll.ar--

( 1) Pausania~ lib, VI.IL p. 665. 
(~) ' Plin. lib. XXXJ7L. c, 4. p. 724.- PaUS• 

lib. VII. p. 590, . "' 

J ' 

Ro zn zu.Ł VI.' 

lllurze ~ iak to na Dyanie otlkrytey w Hercu
lanum widzieć moina. . Znaydui<J się posę.g1 
tmarmurówró.i.nego-roP,zaiu,i rozmaitych ko„ 

lorów; przyznać iednak należy, że żaden 

snycerstwu, a 'mianowicie ludzkiey postaci, 

równie iak marmur biały nie sprzyia, i ze u-

2ywanie ku temu innyc11 marmurów, iakoteź 

pstrzenie ich kolorami nie iest dobrego sma ... 

ku oznaka. 
c 

Jeśli ;wierzyć mamy Pauzaniaszowi, WJo ... 
chy miały ftatuy bronzowe, dawniey iak Gre

cya. Ten pisarz mianuie za pierwszych w tym 

rodzaiu snycerzy u Greków, nieiakiego Rhe ... 

kusa i Teodora z Samos (1). Ofiatniego dzie

łem> był zawołany ka'nłień rznięty, Polikrata 

tyra°:a (a} wyspy Samos, iako tez 6w sła
wny puhar srebrny' co w sobie sześćset miar 
Wina zamykał, a którym Krezus Król l.idyi 

obdarzy-ł1Delfick~ świ~tyni~ (2). w. tymże 
samym czasie, Spartanie kazali ulać czarę za

mykai~c~ trzysta miar, przyozdobion~ wszel

kiego rodzttiu .zwierzętami, by)~ podarowac~ 

( 1) Pausan. lib. I. p. 42. 
(I.} , Herodot lib. L P· 1~. 

.· 
/' . 

· 1 
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I 
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Królowi temu ( r ). Lecz dawniey ieszcze 

znaydowały się w Samos trzy pos~gi bronzo• 

we, kazdy dziewi!?ciu ftóp wysokości , co 
· przykłękai~c dźwigały wielk<J czarę (2). Athen

czykowie p.o śmierci PizyfLrata, to iest 'po 

sześćdziesi~tey trzeciey Olimpiadzie, umie

ścili w kościele Pallady pierwsz<J. kwadrygę 

hronzow~, czyli wóz czworokonny (3). Prze

cięż historycy Rzyn1scy ucz~ nas , ze przed 

niemi Romulus, sam sobie wzniosł ftatuę, u

wie1łczon~ przez zwycięztwo, ftoi~c~ na czte-
' rokonnym wozie, dzieło z bronzu. Wóz i ko-

nie, były w mieście Camerinum zdobyte (4). 

Ciz pisarze czyni~ takze wzmiankę o figurze 

. bronzowey wyobraiai~cey Horacyusza Kokle-
( ) . k I ' • sa 5 1 i o pos~gu onnym posw1ęconym pa-

mięci sławney Klelii (6), at~ w pierwszych 

Rzeczypospolitey czasach. W trzecim wszak

ze wieku Rzymu, Senat ukarawszy śmierci:;!' 

( J) Herodot lib. 1. P· ł 8· 
(2) Id. lib.IV.p. 171. 
(3) Id. lib. 4. P· I 99· 
(4) Dion. Hal. Antiq. Rom. lib. II. p. ~12-; 
(5) Id. lib. IV. P· 22 I. . 
(6) Plut. in Publicola p. 1 gS. 

, 

Roznzu.Ł VI. 
' 

8puryusza Kassiusza, co się kusił o władzę 

Królewski.i., uzył na ulanie Cererze fiatuy 
bronzowych, z zabraneg~ na skarb mai~tku 
iego (1). 

Małych .figurek hozyszcz bro11zowych, co 

się często znaydui~, tóznie używano. Nay

mnieysze bogami podróżnemi były, które na 

s.ohie noszono, i tak mały pos:.i.g Apollina Pi

thyiskiego ze złota ulany „ nieodstępnie to

warzyszył Sylli, we wszystkich iego wypra

wach; często on go nawet iak wiemy, cało· 

''·ał (2). 
Sztuka rznięcia drogich kamieni, do nay-

dawnieyszey ftarozytności nafezy; była oną. 

znanę; oP. róznych narodów „ choć od siebie 

oddalonych. Grecy iak mówię., pocz~tko

wie używali kawałków drzew roztoczonych 

od robaków, zamiast piecz~tek (3). W Ga

binecie Stosza, znayduie się kamień nadę.r:· 

zrecznie takowe naśladt1iacy roztoczenie. E-· 

gi;cyanie równie iak Gr.ee~ i Etrnskowie „ do

prowadzili do wys'Okiego ftopnia doskonałe-. 

( 1) Dion. Hal. l'ib ~VIII. p~ 5 24. ~ 
(2)Plut. Syllap.'86r. 
(3) Selden ad rnarmora A.Tun:del. ~. p •. r7~-

/ 
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$ci te .rrałaź sztuki, iak sie to niżey okaże. 
' ~ t;) c (. 

Sadzić można o wielości takowych robot u c 

dawnych, pomnrtc na owe d,„a tysi~ce czar, · 
z drogich ka~ieni, które Po1:npeiusz znalazł 
w ska'.rbcach Mitridata. Do tego liczba nie
skortezona rzniętych kamieni, które nam czas 

clochował, i co dzień wraca, iest oczywist~ 
wskazówk~ mnogości artystów zaprz,~tnicr 

hych tym .rodzaiem pracy. 
Zoftaie nain mówić. o szkle u dawnych, 

ltórzy tę sztukę daley iak powsze~hnie mnie
mamy, a może w niektórych iey częściach; 
wyżey nad nas posunęli. A ze w dalszym 
tiitgu dzieła tego, nie wypada nam śledzić iey 
postępów w tym rodzaiu; tutay zgromadzi
my, cośmy tylko nayc~ekawszcgo o tey ga
łezi sztuki, w ftarożytności dofirzedz zdołali, 

• Jest to . d~syć powszechnie przyif:tem 

mniemaniem, ze dawni mało używali szkła 

, ·ku domowym wygodom. Pow~tpiewanie ta
kowe dostatecznie rozwi~ze opisanie tego, co 
o szkle u dawnych niew~tpliwie wiemy. Pli
niusz opisuie to wszystko, co się ści~ga do po
czl!tkowego szkła wynalazku, do rozmaito

'ci materyałó~ wchod~cych w skład ' ie-

'I 

/ 

,. 

I 

Roznzu.Ł VI. 

go(1). Podług niego, ieden rodzay szkła był 
dętym, drugi toczonym, a oba przyozdąbia
ły rzeźby, iak tego. naoczne mamy dqwody, 
i iak to świadczy CXV Epigramma Martiali
sa Culices Vitrei. Dowodzi one, że Egipcy
anie biegli -\.v-rznięciu szkła, dostarczali Rzy
łllianom naypięknieysze zniego naczynia. Po
dług v; opis ca, Cesarz APrelian, nałożył na nich 
haracz pewney ilości szkła, któr<J. rokrocznie 
dostawiali Rzymowi. Zdaie się, ze Herodot 
niuiema, iż Etyopiyczykowie, s~siedzi Egipcy
a.n, składali umarly~h w trm1nach szklan
nych (2). Tuc.r,<lides zaś tpówi~c Ó sposo~ie, 
którym ciz grzebali umarłych, iedni, rzecze, 
Wrzucali ich w rzekę~ drudzy chowali w do
lllach w szkle zamkniętych, czyli raczey szkłem . 
oblanych (3); i wiemy, że trunna Alexandra 
~razu złota, w szklann~ z czasem zamienionł 
Została, i w takiey go Cezar, a potem Adryan, 
\y Alexandryi w\dzieli. Do dziś dni~ szkief 
k.olorowan;ch - kawały, znaydui~ się w Abis
synii, między które~i kręgi nayzywszemi li-

( 1) Plinius lib. XXXJVL text 5 Ę •. 
(2) ·Berodot lib. III. p. 163. / 
(3) Thucid. lib. lll 

.. 
• 

' 
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barwione kolorami': iak o tem świeze świade
ctwo w podrózy Lorda Valencyi znayduiemy. 

Znali wszakże dosko11ale i Rzymianie 
sztukę topienia szkła, co większa, wynaleźli 
oni nie tylko co do roboty iego, nowe łatwo
~ci, ale nawet ulepszyli kolory, któremi go 
zdobiono, iak o iym Strahon wspomina. Pli
niusz mówi, ze za czasów Tyberyusza wyna
lezion'.o sposób nadania szkłu giętkości, że 
wn sekret przytłumionym został z obawy, 
aby srebro, złot_? i inne drogie kruszce nie 
utraciły ceny swoiey; nie zupełnl!Pliniusz tey 

p01:vieści wiarę daie, i raczey i~ rozgłoszon~, 
niż pewn~ bydź s~dzi (i). lnaczey nieco rzecz 
tę opowiada Byon (2) twierdzi:J.C, iz wynala-

, zca udał się prosto do Cesarza' trzymai~G . 
w ręku naczynie szklanne, które z umysłu 

upuścił, a uszkodzone natychmia.st sporz~· 

dził, spodziewai~csię łaski i nagrody, zamiast 
którey na śmierć, od irogiego Tyberyusza 

skazanyl}l został. . , 
Oprócz rozmaitych rodzaiów naczyn, ze 

szkła ~ra bianych ku powszechnemu uzyciu, 

( 1) Plirtius lib. XVL id. XXX/71. 
{2) Bi•n. Zi.b. Yll. 

Rozli)ZIAŁ VI. 

ja.ki:ch wielka liczba w gabinecie Her'.kulań. 
~!'-im ~mayduie się 1 sporzitdzali dawni do za~ 
chowania popiołów umarłych wazy szklanne, 
które w grobach składali. P. Hamilton po-: 
&iadał dwie naywiększe tego rodzaiu, z któ
rych iedna półtrzeciey palmy wysokości prze
cłi.odziła, druga była nieco mnieysz~. Znale
ziono oftatnia pełna' popiołów, i zamknieta 

c c er c 

w skrzyni ołowianey. W wielkiey ilości, bo 
kilkucetnarowey, szkła potłuczonego odkryto 
w wyspie F,arnezych; puhary 2 które wido
cznie to.czone były. Te puhary miały ozdo
by bardzo wypukłe lutowane do waz i no-

6z~ce ,oczywiście znaki, koła szlifierskiego. 

Co się szkieł do okien tyczy, te się d~ czasó.W 
llas~ych dochować nie mogły; lecz czyni o 

llich wzmiankę Beda, mówil}C o W ermuthan-
6ki1n klas,ztorze w tych słowach: „Wysłali oni 
,,(znać Mnichy) posłaiiców do Gallii, którzy
>iby szkła do owego czasu Bretańczykorn nie 
»znane, ku zamknięciu portyków i okien 
,,kościelnych, sprowadzili."- S. Hieronim 

\\rspomina także o szkłach d-0 okien. za cza
&6w iego, to iest , w 5tym wieku używanych; 

' 

1~ 

' I 

' • 
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a moze i do nich ści~gai~ się, te Martialisa 

wiersze, w xiędze 19. znaydui~ce się: 
Donasti Lupe rus sub urbe nobis, 

Sed rus est mihi magnum in fenestra. ' 

Wszakże sam rozs~ek mniemać, zabrania, 
aby clawni, wynalazcy naywyszukan&zych szkła 

kształtów, do tak prostego i codziennego, nie 

przystosowali go uzycia. 
Jeśli wierzyć mamy Papichusowi z Ale

xandryi, pisarzowi IV. wieku, Archimedes 

„ sporz~dził był sferę szklannę. wyohrafai~c~ 

poruszenia i przestwory ciał niebieskich. Lecz 

rzecz ta nie iest tak zapewnion~, iak że po

. wl~kano mury szkłami czworobocznemi., któ

re nazywano quadraturae vżtre~ Ubogim 

~ i sobie samemu sk~pym, zdaie si~, mówi Se
neka (x ), ten, którego ściany nie lskni~ się 

wielkiemi i kosztownemi okręgami, iezeli 

szkłem nie s~ okryte. Vopiscus twierdzi, 
ze Firmus ieden z trzydziestu tyranów, za cza

sów Galliana, kazał całkiem pokryć swóf 
pałac sztukami szkła, lepidłem spoionem~· 

Uzywali także dawni pospolltego na posadzki~ 

(1) .S.en1c" Ep_. 83'· 

J 
I 

jak 
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iak my icegły uzywamy. .Slad tego na wyspie 
F'arnezych znalazł się, gdzie odkryto tabli ... 

czki szkła zielonego 1mi~żs.zości mierney ~egły 
llaszey~ 

.Emllius Skaurus wystawił teatrum, (s~ to 

"7łasne Pllniusza słowa) :\itóremu żadne in

ne porównanym 'bydz nie mogło. Scena· ie

·go z trzech składała się porz~dków, w liczbie 

S6o kolumn. Pierwszy porz~dek był mar: 

lnurowy, średni ~zklanny (rodzay zbytku od

l~d niewidziany), górny z złotem okrytego 
drzewa (1). Kasaubon wspomina także o do~ 

tnie fiarozytnym, ale go nie wymienia, w któ

t-ym się znaydowały szklanne kolumny nie

pospolitey wielkości. Rodzay przepychu co 
3wiefo w Moskwie ponowionym został. Pli
ńiusz . mówi, (2) ze Agrippa nie ~ylby pe· 
"7nie zaniedbał umieścić w Termach swoich 

izb szkłami przyozdobionych, gdyby ten zwy ... 

Czay, z sceny do domów partykularnych pó
Zniey przeniesiony, iuz był panował za cza-
sów iego. · 

--
( 1) Plin. l i l;. XXXVL 
(2) id. s~ct. 64. .. 

I 

. I .. 
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Bonarotti podał d-0 sztychu, przy uwa• 

gach swoich nad medalami KardyJ11ała Kar

peni, czworobok szklanny, który może był 
iednym z tych, co dawnym do ozdoby Ścian 

służyły. Daley 1eszcze posunęli oni sztukę 

robienia szkła, naśladui~c, iak. twierdz.i Pli

niusz ( 1) ·do zwiedzenia drogie ka1:iienie• 

'I'rebelliusz Pollion (2) m6wi, ze Jubiler zley 

,wiary prze<lawszy żonie Galliana, szkło ,zamia Li 
drogich kamieni, gdy oszuka1'iftwo odkrytym 

zoftało, Cesarz rezkazał ał:>y oszusta wyft:awio

no lwu na pożarcie, potaienmie zalecivi•szy, 

żeby - nie .lwa, lecz koguta przeciw niemu 

puszczono, a widzom powiedzieć każał, że 

mu się doftatt;cznym zdało oszukanie zwiedze-
' niem ukarać. W ~tpliw<J zdaie się takowa W 

Gallianie łagodność. Róznica iaka się znay

dowała międ~y prawdziwemi a naśladowanemi 
kamieniami , utworzyła przysłowie , którego 

często używano,· przyrównywai~c, dobrę ze 

złym, prawdę z fałszem. n Tanti vitreum, quanti 

· margar.itum, i nie raz wyszły te słowa z ufi 
Tertuliana, ::i. nawet S. Hieronima. (3) 

(z) l!lin. l. XXXVI. c. 26. (2) Treb. Pol. in Ga
Jienwn. (3) Epist. ad Latam et Demetria dem.• 

R'oznzu.Ł VI. 

Jaką. l;>yła. biegłość dawnych w zaprawie 

3zkieł składanych i kolorowanych , iawnie 

tego dowodviły dwa pręty szkła , niema

i~ce cala długości ' a t1~zy ćwierci 111i~z.::izości, 
co się w biegu :XVIll. 1 wieku w RzyLnie zja

lViły. Jeden z nich na dnie ciemnym i kolo

J'owanym, widzi ee dawał p'taka popobl\ego do 

kaczki' zywemi ubarwionego ·kolorami' 'lecz 

bardziey zbliż.aiacego sie dCl' malowania Chin• 

$kiego', iak do i~etelne~o naśladovrnnia natu

ry. Obwód qył z pewności<J zakreślony, ko-~ 
lory czystemi, pięknemi i przyiemnemi; użył 

bowiem artysta podłµg potrzeby szkieł cie

mnych i przezroczyftych. Pędzel naydelika~ 
tnieyszy nie zdołatby lepiey wydać obwodu 
:powieki, iako \te:l naiezonych piórek szyi i 

skrzydeł; ale co nayhard'liey uderzało w tym 

kawałku, to ieft:, iz di:ugi koniec pręta wy
ftawiał tegoż samego ptaka tak doskonale , 

iak pierwszy, zką.d wnosić można było, iz 

figura niezmienną. znaydowała się w całey 

iego długości. To malowanie zda ie sie, ze 
było sporz1dzonyrn z pręcików sklada

:nych sp.osobem mozaiki, lecz tak zr~cznie, 

ie naymocnieysze szkło powiększai<lce, do-. 
21~ 

I' \.. 
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doftrzedz nie dawą.ło ich spaiania. Drugi uła
mek teyie prawie co pierwszy wielkości , 

przedftawiał rozmaite ozdoby zielonego, żół

tego, i białego koloru na dnie błękitnym, 

składały się one z części gzemsow)·ch, sznur
ków pereł, pasm kwiatów, a wszyfrkie te 

szczegóły' wyrainie i bez żadnego zamiesza

nia wydane, tak były suhtelnemi, iz nayby-
, ftrzeysze oko niedoftrzeg~ło obwodów, w któ

rych niknęły; przecięż .te ozdoby ci~gnęły 

się bez przerwy w całey długości pręta. 

Lecz rzecz nayciekawsza co do .sztuki ·' · 

któr~ nam dochowały zabytki szkła dawne
go , s~ wyciski i formy kamieni rzniętych 

równie ·wypukłych iak wdr~żnych. Te tak 
zwane (Pasty szklanne) naśladui<} często żyły 
i pokłady różnego koloru , iakie się w ka

mieniach przeobrazonych znaydowały, do

skonałe naśladownictwo, o "którym Pliniusz 
wspomina. (1) Pomiędzy niemi nayrzadsze 

s~ z .figurami' których wypukłość ieft powle
czona cienkim listkiem złota. Tym to Pas

t?m ~inniś~y zachowanie pamięci niektó-

(c) Plin. l. XXXV. c. 36. 

RoznzuŁ VI. 339 

rych pięknych .kamieni , wiekami zagubio-
nych.· · 

Nie mamy iak tylko ułamki nisko - rzeźb' -

ze szkła, lecz dowodz~ one nieposRolit~ zrę
czność dr;iwnych w tym rodzai u pracy,. a 

ogrom poz:wala domniemywać się ich uzycia. . 
're kawałki osadzone w marmurze albo tez 

W tablicach gipsowych, otoczone snycerskie

llli i malarlldemi ozdobami; ftroiły Ściany po

koiów. Nayznakomitszy zabytek tego rodza
iu, zrlayduie się- w bibliotece W atykanikiey; 

ieft to tablica czworo-boczno-podłużna p:rze

Szło palmow-ey długości a trz.ech-cwierciowey 

Szerokofoi. Wyobraża ona Bachusa spo~zy

\.vai1cego na łonie Aryadny i dwóch Saty
tów; białe iey i lekko wypukłe .figury odN
iaia sie na: dnie czarnem. 

c c 

Lecz naypięknieyszemi dawnych pracami 
~e szkła, były wazy przyozdobione vvypukłemi 
figurami, niekiedy iasnemi, niekiedy rozmai

tych kolorów, spoczywai~cemi na dnie ciem

l'J.ym, ale tak doskonale wyrobionemi, ze nie 

ll~~powały naywybornieyszym z Sardonyxu 
Wazom. Jeden nam tylko całkowity pozostał 

Z tych nader rzadkich ftarożytności zabytków, 

I 
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znaleziony w Urnie (mylnie Alexandra Seve
ra zwaney) awrnyk~i~cy w sobie zmarłego po
pioły. Wysokość iego iest pólton~y pal· 
my. Z muzeum Barberynich przes21edł Jo 
Anglii,· gdzie się w domu Xięcia Portłandyi 
znayduie; moina s~dzić o doskonałey pię
kności szkła wazo tego , przez pomylkę w 
~tór~ dwócht pisarzy wprowadził , co go za 
pr:lwdziwy Sard onyx wzięli, i za taki w dzie
ła.eh swoich publiczności podali ( r ). 

W Herkulańskim gabinecie znayduia sie' ,„ ( " 
' rozne naczynia, mianowicie za~ dosyć ogro-

m 'I . l. k b" . ne po mis u ze sz ła ml ego, wyrównywa-
:i~ce Cze!kim, a nawet Angielskim pielmokia. 
Ja sam posiadałem głowę. ze szkla0 białeg~ 
szczególney czyllości, znalez.iona w St 1.Waria 
di Capua. Była to głowa Bach~ntki, wid o„ 

cznie 'utn.~.cona od wazy, którey zdaie sie u-
k , < 
·onczala ucho, miała więcey cala wypukło-
, . b sc1, a ro· ota iey równała się pracy pięknych 
Kameów. S;;!-Clzi;J.C po iey ogromie, waza do 
którey należala, mnsiała mieć kilkanaście ca--

' . 
{ l) Bqrthold $epolcr. Tab. 8 5. == Lq, Chausr

~~ M.IJ;seum .Bom. P..· .i.s. 

.I 
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łów k ' · wyso osci, a materya iey nie uftępowa6 ., 
naypięknieyszemu białemu szkłu dzisieysze
lllu. R2iymianie posiadali sztukę malo.wania 
na szkle, czego widoczne znayduiemy ślady; 
lecz nie mamy żadnego dowodu, by malowa- 1 

li na kamieniu spekularnym, czyli przeźro
czyftym , którego iak wiemy , niekiedy ku 
oświeceniu. mieszkań. ·za~iast okie.u szklan
nych u~ywali; lecz nietylko służył . on im w 

domach do okien, ale i do lektyk. Rózne ieft, 
lnniemanie ftarozytników o naturze kamienia 
tego; niektórzy go mai~ za mar~ur czyli a-
la bafter nayprzeźroczyftszy, z iakiego mówi'! 

ze ieft wielkie okno owalne' nad katedra S. 
Piotra; drudzy iz lapis specularis- nie ieft c:em 
innem, tylko kamieniem przezroczyftym , któ-· 

ty Tal~iem w Niemczech i we Francyi nazy
'"aię.; nie tym talkiem, iaki się pospolicie w 

kopalniach naszych znayduie, lecz biały1n i 
Przeźroczyftym, w iaki obfituie Moskwa. Se_. 
lleka wspomina o oknach z talku, iak o zwy

<'zaiu dawno wprowadzonym ( r ). 

i 

(1) Hist. de Z. Acad. IJ.o: ,des Inscrip ~ T. I~ 
P: 112. et] 1 1 3; 

\ 
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Wynalazek mozaiki ze szkła złozoney, do' 
dawnych n'ależy. Pospolitsz~ ona u nich da· 
leko była, iak mozaika z.kamienia,. lecz mó
wi~c o malarstwie , ohszerniey o niey rzecz; 
uczynimy, tu dosyć wspomnieć, ześmy ten ro
dzay uzycia ma~ryi szklanney dawnym win4 

ni, a zatem dowjeśdź, iź w tym rodzaiu, nic 

nowe.go sztuka dzisieysza ,. nie przyd~ła sztuce 
dawney. 

I I 

' ' 

/ 

/ . 

PRZYPIS 

D o· Ro z D z r A Lu VJ •. 

(.r) Po·dług S. Klemensa z Alexandryi, ten /{a..- , 
m.imi wyobra:.a.t lirę ( 1 ). Za czasów Plzniusza 
znaydował się w Rzymie w kóściele .tgody·Sar-· 
donyx, który stawnym . Polikrata pierście
niem mieniono ; byt to dar Augusta· (a) ,, 
przecięź za świadectwem: ilznych Pisarzy,. 
mianowicie Eerodota, zdaie si~ że pierście11, 
Polikrata był szmaragdem: (3). _Zbyt oso
bliwszem iest zdarzenie Polzkrata „ i pier-

. śr.iem a i ego „ by.fmy go tZt przemilczeć mzeh • . 
Wszystko się Polikratowi tak dalece, wio
dło, ze· (;O to ciq,gl e zatrwożyło szczęście, 
a więcey ieszcz·e przyiaciela iego Amasisa 
Egiptskiego Króla. Zamyślił więc sam, 1so
bie nieiakq. zadać przykrość 1 i ów stawny 
kamieli 7 eodora, októrymeśmy mówili, dziel o 
tym· rzadsze na owe czasy, że sztuka rycenia 
kamieni byla ieszcze u Greków w dziecdtstwie, 
wrzucił w morze; lecz w kilka dni potem od
dał mlt go ieden z i ego urzędników, co go 
znalaz:,l w żolądkzt ryby. Uwiadomił o ti1i:;. 

śpiesznie Polikrates Amasisa, który natyclt-

( 1) Clement d' A.lexandri in Paedag. L. Ilf. p. 28g. 
(2) Plin. L. XXXVII. P. I. p. 766~ 
(3) Her! L. JII, c~ 41. 

„ \ 
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miast r.erwał .ź nim wszellde· związki dawru!y 
gościnności i przyiaźni. Uiściły· sie wkrót
ce 0

1bawy Amasisa: . pod czas kiedy Polikra
tes zamyśla zdobycie Jonii i Wysp przyle
głych, Satrapa sąsiedzkuiy Stanom i'ego pro
wirtcyi, apodlegley Królowi Perskieml.l, przJ<
ciqgntfWszy go zręcznie du siebie , wydart 
mu • życie wśród naysroiszych męczarni , a 
ciało iego przybić kazał do lm:yia naprze
ciw wyspy Samos- ( 1). Polikrat umarł o
kofo Roku 522. przed Erq naszą. 

(1) Herodot L. 125. - Strabon L. 16. p· 658. - Cicero 
de fiu. L. 5-. c. 3o, T. :i. p. :i5o. - Valer, Maxim· 
L, 6. c, 10. 

' ., 

'· 
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R O Z D Z I A Ł VII. 

/(.Iimat iest ietlnq, ż przyczyn naczelnyc!t 
różności Sztuki. 

" 
Przez wpływ klimatu rozumfemy skutki „ 
które połozenia rozmaite krajów, nieiedna
kowe umiarkowanie powietrza, i różho~~ po~ 
karmów na hldziach zwykle sprawui~; co się 
do kształtu i koloru ich ciała, iak do spo
~obu myślenia rozci~ga; bo klimat~ iak mó
wi Polibiusz, wpły~~ równie na obyezaie na

l'?dów, iak na ich powierzcho~·n~: poftać. ( 1) 

Względem ukształcenia ludzi, doświad
czenie dowodzi „ że charakter narodów ma

luie się na twarzach tych,. co ie ~kładaitJ· Ja~ 
ko natura, zawsze r~zna w działaniach swo
ich, przedzieiiła wielkie kraie i ogromne pań~ 
stwa górami , rzekami , i morzami, tako:'„ 

wyryła rysy charakterystyczne rozr6zniai<JC~ · 
ich rnieszka1'iców. Widzimy ze w oddalpnycl" 
od siebie krainach oznączyła częś.ci cial'a lu-. 

(i) Polib. I. IP. p: 290. 

,' 
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dzkiego, iako tez całQ-iego budowę oczywiście' 

różniiJ.Cemi ie cechami. Skład twarzy iefi tak 

mało podobnym, iak ięzyków i dyalektów; 

a że ta rozmaitość ięzyków ma poczętek w 

organą.ch mowy, wnosić zt:fd nalezy, że ner

wy ięzyka s~ tępsze w zimnych, ni.Z w cie

płych kraiach. Jeśli więc Chi1iczykom, Ja

po~czykom „ Gr?enl:mdczykom, i vv'ielu na

rodom Ameryki, brakuie· llter, ,w tymto zrzó· 

clle szukać tego należy przyczyny; zt1d po

chodzi, iz ięzyki północne będ~c złoionemi 

z tylu iedhogłosek, i naieżone tylu współ

głoskami, wysłowienie ich ft:aie się, ieżeli nie 

niepodobnem, to przynaymniey nader c;ięż

kiem 1 dla innych narodów. 
Grawina: (r) znay-duie przyczynę róznicy 

dya:lektów ięzyka ·włoskiego, w składzie or

ganów mowie służą.cych. Podług tey zasa

dy twierdzi: Że Lombard owie zrodzeni wnay

zimnieyszey Włoch cześci , rnaia wymowe 

przykr~ i przerwist~; cze 'fosk;1l.czykowi~ 
i Rzymianie z~ieszkali pod słodszym klima

tem, mówię. pełnieyszym i umiarkowailszym 

/ (1) Gravina _Ragone poetica lib. 2. P: 148· 

.' 

\ 
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tonem, nakoniec, _że Neapolitailczykowie pod 

ciepleyszem niebem żyię.cy, otwarciey ieszcze 

'"ymawiai~ słowa, i wybitniey samogłoski czua 

dai~. Ci, którzy mai~ zręczność uwaiania lu

dzi . różnych narodów, równie, ich z dźwiękµ. 
głosu, iak z rysu fo.yognomii poznai~. Przypu

Szczai~c to, czemu zaprzeczyć nie pódobna, to 

ieft skorSZ1} doyrza_!?ść młodzieży w klima ta.eh 

ciepłychJ mozemy z pewno~ci~ wnioskować, ii 

llatura szczególniey w nich ieft czynnę., co 
do całkowite.go rozwinięcia się rodu nasze
go; -lecz dość będzie dla tych, którzy nie s~ 

lY.ftanie sprąwdzenia ~ey µwagj, wyfiawić so

hi~ .Ukształcenie korzyftne mieszkańców kli

lnatów słodkich; ogie1i ozywiai;;i.cy ich oczy, 

których }tolor zywszy' iefi zwykle ciemny' 
lub czarny; ta rożność okazuie się nawet w 

'W_łosach i brodzie, które w kraiach ciep-łych 

Od młoclości' pięknieyszy wzrost bior~. Dla 

tego większa część dzieci rodzi się we Wło

szech z trefi.onemi włosami, i takie ie z wie
kiem dochowuie. Brody u rnękzyzn SiJ. płyn- · 

llemi, dobrze okrytemi, i że tak powiem, pię

kn.ego toku, kiedy u pielgrzymów zagórowych 

do Włoch przybywaii}Cych , niewidać iak 
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I 

brody i włosy naiefone i kończate, tak dale· 

ce, iz cięzkoby znaleźć u które.go, z tych po: 

. botnych prózniaków brodę~ iak.ę. nam wr 
ftawiaię. .filozofowie 'Greccy. ·Stosownie do 
tey uwagi dawni mistrzowie wyobrafali Gaa· 
łów i Celtów z płaskiemi włos;uni, iak to na 

róznych poinnik.ach, mianowicie wystawia-

1 i1Jcych ienco-vy tych naropów, sprawdzić mo· 

zna.-
Zwykle artyści d.awai~lfigurom swoim fi

zyognomiię.. własnego narodu; dlatego sztuka 
u dawnych naśladowała ukształcenie ludzi 

wśród których kwitła,, podobnie iak sztuka 
dzisieysza pi:zeobraia często nawet mimowol

nie, rodowite formy, które uftawnie ma przed 
oczyma. Jest to ten smak mieyscowy, któ
rego naysławnieysi Miftrzowie pozbyć się ze 

wszyft:kiem nie zdołali. Zaprze~zyć niepodo

bna, ze Niemcy, Hollenderczykowie, i Fran
cuzi, iak Chińczykowie, Japonczykowie i Ta
tarzy, nosza narodow~ ceche. Łatwo sie ona 
dostbega ~ie tylko .; dzieł;ch artyftów 0 tych 

kraiów, co nigdy nieporzucili oyczyzny, i na· 
bydź nie mogli uczu.cia obcego sobie chara

kteru piękności, ale i wtych nawet, co t~ 

I 
I 
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iręczność mieli. Weźmy za przykł3;d sławne-
go Rubensa, co po dość długim pobyciu we 
"\Vtoszech, tak figury swoie 'rysował, iak gdy
lJy nigdy innych prócz .flamandzkich' nie wi

dział. 

Ukształcenie ·Egipcyauów dzisieyszych, 
hyloby ieszcze takiem, iakiem sir- w dzieła ~h 
ich artystów widzieć <late, gdyby Egipcya-
11ie <lzisieysi, niebyli rodem ludzi obcych, 

którzy 'swóy ięzyk, swoię wiarę, swóy rz~d, 
i swóy sposób życia, zupełnie dawnemu prze~ 
ciwny do Egiptu wprowadzili. Ludność, pra

wie nie dowiary, kraiu tego, osz.czędnemi j. 
{>racowitemi dawnych iego czyniła miesz
kai'1ców, zamiaft że dzisieysi w próznowaniu 

gnuśn.ięj:t· ' Tę samę uwagę przystosować i 
clo Greków mozna, 'przecięz mimo podo
bnych okoliczne>Ści, ~rev1 Grecka słynie do
t~d pięk.nościfJ., k.tórey zgodnie wszyscy przy
~wiadczai~ podróżni. Podług nich, im si~ 
hardziey zbliża natura do. nieba Greckiego, 

teni · ieft doftoynieysz1!, powainieyszę. i dziel

llieyszę. w ukształćeniu człowieka. ''."pływ 

klimatu i to sprawnie, że w pięknych częściach 
-~Vłoch, rzadko widzimy . na twarzach .~ie-· 

" 

·, 
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.szk.ar'1ców te r_ysy obo1ętne i niepewne, któ-
re nas .często po' .za górami nieprzyiemnie 

uderzai~. Rysy .ozn~czai~ce Włochów s~ 

szlachetne i clrnraktetystyczne , , poftać ich 
twarzy ieft powszechnie wielk~, i pewn~', a 
cz~ści zgodne z całości~„ Ten dobot forni 
ude,rza w tym kraiu w oftatniey nawet kbssie 

mieszkańców; <:zęfto głowa ,na:Ypospolitszego 
człowieka, mogłaby mieysce znaleśdz w nar 
~zlachetnieyszym obrazie. UderzailJ. nade
wszyfiko głowy ftarców. Nie cięzkoby tak"' 
ze między kobietami 11ayn iższey klassy' 'zna
leśdź wzory Junony. Część niższa Włoch, 
0która nad inne prowincye słodkim cieszy 
się klimatem, naywięcey- wielkim i śmiałym 
sprzyia formom. Ci nawet, którzy nłgdy nie 
widzieli tych krain szczęśliwych, mog'} sobie 

uczynić wyobraienie, pełney dowcipu fizo

gnomii ich iuieszkaiicó.w, słusznie wniosku# 
i~c, ze mnieyszy lub ·większy dowcip ludzi, 
zawisł od słodyczy nieba pod którym zyi~· 

Neapolitańczykowie za p,rzebiegleyszych od 
Rzymian , Sycyliyczykowie ·od Neapolita11.~ 
czvków uchodza ', lecz równać sie Grekon1 

:µie mog~. Mi_;dzy Rzymem i . At~nam i ie.lt 
mie· 

I 

y 
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łniesi~c różnicy, co do ciepła i rodności ( 1 ), , 

{aj. P-0dług .zdania •Cycerona, im powietrze 
_iest czyścieyszero i bardziey rozrzedzonem, 

tym więcey rozum:r, ludzkie .s~ poiętnemi (2). 
Zdaie się, że o nich iak -o kwiatach powie~ 
<lzieć można, ie im grunt iest suzszym' a 
~łon.ce ciepleyszem , tem więcey -wydai~ 
'Yoni (3). 

'IT'.ak wysoka piękność, kt6ra .qie polega, . 
iedynie w płci delikatney, w .Zywey barwie, 
"1 oczach qraźni~cych alb() tkliwych, lecz w 
regularnym rysie, postaci powaznęy, przyie
łnney .fuognomii, częściey się znayduie w kra
iach~ którym . umiarkowane sprzyia niebo. 
:Nie sami Włosi za czasów naszych, iak twier
dzi pewny pisąrz Angielski, piękność wyo
brazić umieli, lecz ze iit . częściey i <łoskona
ley i:ak inne narody ~dać zdołali, przypisać 
to naieiy łatwości. , iak<J. mai~ widzenia ~o- . 
<lz.iennie iey wzorów. · 

Naypięknieysza krew Grecka, mian~ . 

wicie co do kol~ru, znaydowała się pod 

( 1) P'egetation. . 
(2) Cie. d!! Natura Deor. hb. {L c. 16. 
(3) Plinius lib. X:YJ. c • .I 8· 

:22 
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czystem Jonii , niebem ~ mnieyszey Azyi; dla~ 
lego "tez mówca Diion Chryso;tom, aby. wy
raził iednem słowem pięknosć prawdziwą, 

' nazywa nadobną. osobę Jońsk~ figu~<J. (1). 
Dzi'ś. roszcze ten kray w wyborne obfitme for-

' I 

bo Azya nmieysza i wyspy Archipelagu .my, . ' . k 
l!Zywai~ czyścieyszego i umiark~w'1..'1Szego ia 

Grecya nieba (2); d?wód .o~zyw1sty kszt~łtno~ 
ści for~ Grekom właŚCiWJ.Ch iest, ze między 
niami nosa spłaszczohego nie widać, a zao

krę.gleni.e ich głów iest daleko d~skonalszym, 
iak w .innych Europeyskich kra1ach (3). 

• , Widzl.eliśmy do iakiego ftopnia wpływa 
'klimat nakształt ludzi, zobaczmy czyli wpływ 
ten nie iest równym co do ich sposobu myśle
.nia za~sze podległego zewnętrznym okoli
czn~ściom, nadewszystko wychowaniu i kow 

· ~tytucyi polityczney. , . 
Sposób myślenia tak ludow wschodruc,h 

i południowych ogólnie, iako też ludów Gre' 

(i) Dion. Chrysost. Orat. 36. P· 439· . 
, ·Hipokrat przyświadcza tey prawdzie, P· 
~ss. a Lucy~n Imag. p. 472. 

'(2 ) v.id. Belon. observ. ·z. il.~. 4. P· 35, 
(~) r~al de , ~orP.· bum. lill. I. (;, ~-· P.· .as. 

, . 
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Ck.ich z osobna, iawńie się w płodach ich 
Sztuki wyda~e. Wy.t.a.zy przenośne ludóW" 
'Wschodnich, stt tak gorJ!cemi;iak kraina od 
!lich zamieszkała; rzut ich myśli często prze
dziera się za granicę rz.eczy podobnych; w tych 
ŁQ rozpalonych glowach zrodziły się dziwo
~orne figury Egipcyan i Persów, które pod 
ledna postacia łacza natury i iestestwa sobie 

C () C " I 

Przeciwne ; artyści tych narodów za granicę 
Prawdy uniesieni, za która niemasz piekno- ' 
~ci, wpadii w niesmakown~ dzi. w.otwor~ość; 
Przeciwnie Grecy, zyi<J-CJ pod niebem i pod 
ł'.z~dem umiarkowańszym; Grecy1 zamieszka„ 

!i W kraiu ,który im przyiazne b6st~o za przy ... 
l.ełllnieys.zy nad w11zystkie inne wskazało; Gre
ty nakonje.c, mówi~cy _językiem bogatym 
\\- obrazy ( 1), . p.oł~czyli , z rozsę.dkiem pomy
•ły s~cz.ęśliw.e. Ich poeci zao;z.~wszy od Ho ... 
tqera, nietylko się obrazami tłumacz~, , .al~ 
~~.sto iednem ie maluia słowem. Ima· 
ltta.cya i.eh , nadrniarem s;oim nie przecho
Q~ła celu, iak u ludów wschodnich; n ich 

"'Ydoskonalone zmysły, traf.nie oheymo~ałJ 
'--------

(1) PJ4to[,. Tim. f · 475. 

. ~.~· I 
\ 
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celne własno$ci przedmiotu, i zaprzl!-ta.ć się 

.szczególniey umiały tozważaniem i rozwinie-
~ 

ciem zamkniętey w nim piękności: 

W ·mnieyszey to Azyi Grecy , których 
ięzyk po wyiściu z kraiuwłasnego . ftał się bo· 
gatyffi' w samogłoski, a ~ym samym słodszyllł 
i harmonicznieyszym, bo tam przyiemnieysze· 
go uzywali klimatu; w mnieyszey to mówi~ 

Ayzi, .Pierwsi·Greccy zakwitli poeci. Na te1 
to ziemi zawi~załasię fliozofi.ia Grecka, wtyxtł · 
się kraiu pierwsi iey zjawi~i his_torycy. Ap· 
pelles malarz wdzięków, pod t.pnrozkosznextl 
urodziLsię nieb'em. Lecz ci Grecy, niezdoł" 

.ni 'bronić wolności swoiey, przeciw sitsie' 

dzkiey .Persów .przewadze, .nie zdofali ~igdf 
ufi:.~li6 pótf:Zney Rzeczypospolitey iak AteP' 

. czykowie; ·i tey- to przyczynie przypisać nale' I 

ży, .·że nauki nie ·. zamieszka~y i.w Azyi JoP' 

,skiey. · 
.' Szcztjśliwsze iokolicznofoi -'.A.tenczjkolfJ 

· sprzyiały. · Po wygnaniu ·tyranów, . zmienili 
formę · rz~du swego, i „wprowadzili gmin O' 

władztwo. Od· tęy chwili .caly lud ·należał 
do spraw publiczny.ch; ·t~ sposobem wzniosł 
s.ię duch k.azdego miesliańcą, i wnei wyvryi"' 

I •' 
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;zył Ateny · ~ad wszy~tki~ G;eckie miasta • 
mak dobry ftawszy się powszechnym, wnim 

znaleźli- ludzie możni, . sposób iednania só~ 
hie „ d · , · · na.ro owey wz1ętosc,1, wznoszitc wspania ..... 
lep 'k' w . r • omm 1. zrasta1~ca cpdzie1i. Aten sła-
~a, przyci~gnęła do niĆh wszystkie talenta, 

tóre tam spływały, iak rzeki spływai~ do 
~orza. _ Miasto to ftało s;ię siedliskiem sztuk 
1 nauk, co się z tey Średnicy na inne rozle
\\raly krainy. Pomyślność publiczna , dała 
Pocz1!tek postępom smaku; prawda, która za. 
Czaśów . dzisieyszych przykład Florencyi cza

t~ierdził; zamożność miasta tego, rozpędziła 
clenie nieumieiętności, na mieyscu kt6rych 
za • , • • ' iey pomoc~ i opiek~, zakwitły nauki i 
Sztuki. 

I 

ti • Cożkolwiek b~df, oftróznie s~dzić nam 
alezy o talentach przyrodzonyc;h, ludów w o

g~lności, a Greków w szczególności, nie ~gra
łl1czai~c ich iedynie wpływem klimatu· win-
:ti.., ' 
istny do tego podziału przypuścić różnice :p \ < 

, ochodz~c~ z edukacyi i formy rzadu. Cie-
Za. d . . • " 

< na nami p.rzyczy'ny moralne i fizyczne, 

~ okoliczności zewnętrzne niemn.iey na na; 

.- , ·' 

,. 

/ 
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skutkui~ iak powietrze co ,nas otacza. s~
mo navvyknienie ma tyle mocy nad nami, że 

nietylko wiezJr ciału naszemu nadale ale 
c ' ' 

krępuie rozum i poiętność naszę (h). 

' ' 

/ 

I 

I, 

I I 
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/ 

' ' 

.p R z· Y P I s K. r 
D O R O Z D Z I A Ł U VII; 

(a)' Co naylepiey dowodzi sposób hodówanitt 
pszczot w Attyce; bowiem. pobierano miód 
koło przesilenia dnia z noc"! letniego, w Rzy
mie zai około świ~ta WuJkana w Miesi~cu 
Auguście ( 1 ). . 

(b) Tu, mówi Winkelman, że z tego źródła wy
p~rwa różnica iakq u'ważał Polibiusz w od
wadze i sposobie wojowania róinych Greckich 
narodów. Daley przypisuie on nieiakiemu 
cieniowi dochowanemu dawney wolności, 
sposób myilenia dzisieyszych Bzymian, w któ
rym dostrzega podobie1istwo ż sposobem myśle
nia starożytnych ich przodków; bo pod rUJ
dem .duchownym lud uźywa wolności, która 
si, nawet zbli::.a do swawoli, Ztqd także, 
mówi on, pochodzi, ie wrzq,ca imainacya 
Włocha, góruie nad rozumr>m, iak zimny· 
rozum Angielczyxa włada imaginacyq.
Nie, bez przyczyny, dodaie on, powiedziano, 
że pozaA,lpeyscy Poeci dumaczq si~ w o-• , 
brar.acli, ale ich mało wystawuiq; iakoż prr.y"' 
znać naleiy, że okropne wizerunki stracone
go Raiu, na których się wielkość Miltona 
gruntuie, nietylko nie sq przedmiotem szla.; 
chetnego pt;dzla, a"le nawet nie sq. właiciwemi' 

.....___ ' 

( l) Plinius lib. Il• c. 15_, 

•· f 

, . 



. ' -

558 

,• 
·' 

mal'ars~w_u. Obrazy innych Poetów wielkie
mi sq co do ucha, matemi dla rozumu„ 
W Homerze wszystko iest wizerunk.iem, wszy..
sckie iegO\ zmyślania obrazami. Prowincye· 
Włoch pod nayslodszym lęiq,ce klim,atem, ' 

':nayrzadsze talenta, nayżywsze płodzq ima-· 
inacye. Poeci Sycyliyscy pełni se; pomy-
.slów ńqwych i uderzaiqcych, lecz ta ima.i
nacya żywa nie iest' przesadnq, nie iest na_. 
iefonq, lecz iak temperament ludzi i k_[i.

m.atu, równieyszym iak w zimnych li.raiack. 
Nie ogranicza on wszak3e talentu w połu
dniowych, ani go odmawia północnym, co
by było oczywiście przeciwnt!m doświ_adcze ... 
niu wszystkich czasów. Holbein i Durer, ci 
oycowie Sztuki w Niemczech, zapewne oJ 
jeniuszu własnl'e o, natr.hnieni byli;. a i cli 
dzieła przekonywaiq nas, że gdyby iak Ra•· 
Jael, Tycyan lub Korreggio mogli sŹfJ byli u-
formować na (tarożytnych wzorach,· byliój 
sit; stali równie wielkiemi, ó. mo3e wi~ksze
mi od tych zadziwiaiqcycl?- ludzi„ Tu do
wodzi Winkelman przesąd tych,. co mniema
iq, że Korreggio nieznał starożytnyck 'po
mników~ W reszcie dodaie on zostawui~ 

I • ) ) 

to zapytanie do rozwiqzania Sztuki bada~ 
czom, czyli brak wielkich artystów,_ zi nie~ 
Których zagórnych narodów, z tych pochodzi 

. przyczyn? Jest rzeczq. pewną,. 1:e Anglicj1 
mimo swoiey miłości ku Sztu'kom nie licZtJ " . 
iednego znakomitego artysty „ i że_Francut1' 

, I 

\ 

nie w takiey icli posiadali ticzbie, iak.q, na
kłady, zaclu;cenia i usiłowania. rządu po
winnrby byty zi nich cttwor~:rć, Przeriiostem 
le mysli z tcxw do przypiskc1, bo acz cieka
we, nie ZlWJ du,iq, si~ tam na swoit!Tfl:_ miey
scu; .i sam Wi!lkeLman ·nie ma ich za udo
wodnione, kiedy ie pod daie ostatecznemu sq
aowi zn-awców, Jednf} tu tyln.o pozwolę S-O

liże uwag~, która dowiedzie, że przykłady na 
iedną i na dmgq; waźą; si~ stron~1 a zatem. 
~lużyć nie mogą; za pewnq zasad~,- i tak np • ." 
.,.. równey ieźli nie w większey liczbie ff„ po
równaniu rozległości Flandryi i Hollandyi 

" z Wtor;hami, wydaly te dwa kraie sławnych 
malarzy iak W 1ochy, wprawdzie w rodza
izi niźsiego rzędu, lecr, niem,niey biegf;ych; 
pr:tecieź FLandrya iHollandya są prowincya-

, mi pófnocnemi, względnie nawet Fran cyi, 
fe.tora im nigdy w tym nie wyrównała rndza
iu. Do tego zważmy, że kiedy się tam na;J
biegleysi z. awili artyści, Hollandya wśród. 
T'lolności, Fiandrya kwitła wśród Hiszpań
skiey niewoli. Wszak ten przykład bynay
mniey n,ie ostabia tego Wmkelmana twier
dzenia, że piękne klima Grecyi, że wolnoś6 
przyłoiyły się do wywy'.<zenia Sztuki wAte
naclt do iey szc.z:.rtu; lecz dowodzi, że są kra
ie t w których inne przyczyny podobny zdzia-. 
taty skutek, i ścittfnia ogólne Winke.lmana 
wnioski, ,o przy<>zynach Sztuk k.witnienia. 

I 

. ' 
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R O Z D Z I A Ł VIII. 

O Egipcyana<;lv. 
S . 

ZTUKA kwitła u Egipcyan w naywyzszey f(a-
roiytności. Jezeli to iest prawda, ie Seso

ftrys zył trzy wieki przed woyn~ Troiańsk~' 

idzie zateh1, że iuż wtedy Egipt posiadał te' 

wielk0ie obelisk!, których się dziś kilka w Rzy

mie znayduie. Sławne d~ieła Kr6la' tego; 

iakiemi S<l obszerne Tebów gmachy, zdobiły 

Egipt, kiedy Grecya Sztuki ieszcze nie znała. 

Ludność królestwa tego, i pot~ga iego Mo

narchów, zdaie się, że zamykały w sobie za

ród tego tak dawnego blasku Sztuk ' w· Egi ... 
peie. Możność przyprowadzała do skutku 
wynalazki przemysłu od potrzeby wskazane. 
Połozenie i natura kraiu tego , szczęśliwym 

zbiegiem , przykładały się do pomnozenia 

wielkiey iego ludności, i uzupełniały mor 
• , ' p . , kl' znosc. owietrze zawsze rowne, 1mat za-

wsze słodki' ułatwiały prace' i mnożyły spo

soby wykarmienia i utrzymania wielkiey lu
aności. Położenie ustronne kraiu tego, ci~
gła płasczyzna, iedną. tylko skropiona rzek~, 

niepoprzecinana górami, więcey i trwaley iak 

-\ 

ROZDZIAŁ VIII. 
I 

u innych narodów zahezpieczafa władztwo 

i~dnemu; d~atego też Egipt dłużey nad in
ne kraie ~1'ywał słodyczy pok.oiu, tak nie~d
hicie potrzebney Sztuki ~zrostowi. Grecya 

przeciwnie' poprzecinana górami' rzekami' 

rozdzieJona na wyspy i półwyspy, liczyła za 
dawnych czasów prawie tyle 'królestw: co mia

&teczek; postać rz~du, która mnoz~c kłó

tnie, mnożyła woyny, a miesz~i<lc bez pr~~
stanku pokóy publiczny, przeszkadźała od„ 

kryciu i udoskonaleniu Sztuki. Zt~d wnieść 

lllozemy, dlaczego one późniey u Greków, 

iak u Egipcyan kwitły. 

Ten naród osobliwszy , którego zadu

tniewaiace mianowicie w architekturze dzie- -
c 

ła, niedawno, ho dopiero od czasu świeże-

go przez Francuzów zdobycia kr~iu tego, s~ 
dokładniey znanemi, co do innych Sztuk ry

sunkowych, mało co się oddalił od pier

wi~stkowego ftylu swego; dlatego tez nigdy 

nie do•ięgn~ł w tey części SztUki dosko

nałości, do którey wznieśli się Grecy. V\-'ie

loliczne .w tym Egipcyanie znaleźli przeszko

<ly: postać ich ciała, sposób my4Ienia,zwy

Czaie, prawa cywilne i duchowne, brak., sza-

/ 

I 
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cunku dla artystów , nakoniec wyniosłości 

·umysłu, która ;riiewolniczych ludów nie iest 

podziałem.' Przecięz ta wymówka szczegÓl

niey się co do snycer~twa i sztuki malowania 

u nich ści~ga; bo architekturaEgiptska równa 

się, ieżeli nie przechodzi wielkości~i grun

townościa, Grecka i Rzymska; lecz ta istotna 
< c < 

·międży sztukami -temi zach_odzi róznica, ze 
i niewolnicza praca wznosić może wielkie 

gmachy, i dawać im kształt sforny i powa

~ny, ieżeli pierwsze i wzorowe iey prawidła 

założone były na zasadach pro~tych, pochle

bney oku. p,roporcyi, kiedy inne sztuki rysun- · I 
kowe, iedynie jeniuszowi' artystów powierzo-

ne; wymagai~ uczucia piękności i wyniosłego 
umysłu, rzadkich darów, które rozmaite 
przyczyny, iak się nizey okaze, w Egipcya

nach tłumiły. 

Pierwsza przyczyna charakteru nikcze ... 

mnego figur Egiptskich, znayduie się w po

ftawie narodu tego, co nie wystawuię.c arty

stom dostoynych wzorów, niemogla wznieść 

ich myśli do poniysłowey piękności. Natu

ra skitpa darów swoich dla kobiet Egipt;. 

' I 

· Roznzu.L VIII. 

$kich ( 1), któremi tak hoynie Etruskie i Gre

ckie obdarzała, wskazała artystów narod4 te

go na niewdzięczne· naśladownictwo; do któ

rego gdy ich długo prżywi:pywał brak'zwi~

zku z obcemi kraiami, . z~ienił on się w o

hyczay, któremu nawyknienie moc prawa 
nadało. Tym sposobem szpetność miey.sce 

pi'ękności ;,aięła. Zwy~le postać Ch~ńsk~ zw_a
na, ceahuie sztukę Eg1ptsk:t, a ta się rown1e-

11a ich Hatuach iak na obeliskach, na ka 
mieniach rzniętych, jak w malowaniach ~wi
dzieć daie. Eschyles (2) wyraźnie o Egipcy

anach powiada, ze się całkiem .od Greków 

kształtem róznili. Nie mogli więc ich ar.ty- · 

.ści natrafić, ani na piękność, ani na. rozma

itość, kiedy te się nie znaydowały w naturze, 

-kt.ór~ przed oczyma mieli. Jednostayne kli
ma kraiu tego sprawowało, że przyrodzenie 

zawsze iedno, zawsze niezmienne, w tworach 

5woich, prawie nigdy nie zbaczało od form 

pierwiastkowych. To~ samo ukształc.eni~ ~ 
które cechuie pos~gi· .Egiptskie, znaydu1e si~ 

(i) Plin. lib. P'II. c. 30.-SeneoaQuaestio nat. 
lib. !IL c. 25. 

(2) dcsch. 6Uf1..l• v. 506 • 

'· 
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w głowach . malowanych ich mumiy. ' Za· 
pewne szukali oni nadać im iak naywieksze 

. podobieństwo do umarłych; wiemy bo;iem 

iakiey ftarQ.nności przykładali, aby zachowa6 

w balsamowaniu ciał tó wszystko, co do te

gą słuZyć mogło' az do powiek posuwaiac 
k I, A c 

· tę s rzętnosc. , rystoteles uważa ( 1), iż Egi-

·, pcyani~ mieli kość nogi zewn~trz wygięt1 (2 ); 

moze bydź, iż ci co się znaydowali w sasie

dztwie Etyopów tak ukształconymi byli , i iak 

oni oszpeceni nosem spłaszczonym (3). Fi
gur.r, ich kpbiet, chociaż dość kształtney ki

bici, s~ niezmiernemi obci~fone piersiami. 

'A iako Egipcyanie, podług ważnych ftarózy

tńości świadectw naśladowali nature taka c c ; 

iakrt mieli przed oczy~a (4), możemy sadzić 
o wdziękach płci piękney po sposobie, i~kim 
ie wyobraiai~ ich ftatuy. 

Co. do drugiey , ·przyczyny charaktera 

Sztuki Egipts\.iey, przypisać ia słusznie mo

'zna, sposobowi myślenia nar~du tego, któ-

(1) Pro.bi. Seot. 14. p. I 1 3. 
(2) Pignor. tab. 5, p. 53. 

· (3) Conf. Bochart. flieroz. P. 1 • p 96g, • 
{4) TcodQre;. sermo/ies. • 

' 

I ' 

łloznzu.Ł VIIl. 

'ty się nie zdawał zrodz~nyn1 ku wesołości i 
~abawie. Egipcyanie nie uprawiali rnuzvki ' J , 

tey ~ztuki> którey wdziękiem ftan1li się Gre· 

cy dawni uprzyiemnić nawet prawa swoie ( 1 ), 

i dla którey byli uftanowili igrzyska dobrze 

przed wieki~m Hoi:nera (2); zapewnia!~ na

'Wet, 
1 
że w dawnych cza~ach muzyka w~gna-.: 

ll~ z Egiptu była, i ie ten los dzieliła znia . 
~ 

poezy~ (3). Tam, mówi Strabon (4), kościQ-
ły nie brzmiały dźwiękiem muzyki, a ofiary 

W głębokiem odprawowały się milczeniu. 
Charakter ponury Egipcyan sprawował' 

ie zawsze gwałtownych ~żywali środków . , 
aby zagrzać imaginaHą. ·i rozweselić umysł (5). 
lch myśli przechodzę.c obok natury, ubiega

ły się za dziwotwornemi ieste~twami. Posęr: 

l>ność narodu tego, pierwszych zrodziła pą.

atelnik,ów, którzy się do tego ftopnia rozmno
~yli, że na końcu IV. wieku ery naszey, sam 

łliżsey Egipt, liczył ~eh więcey iak siedm-

(1) Ammian.Marcellin.lib,XXJL c.16.p.346. 
(2) 'I7mcyd. lib. llL c. i 04. , 
(3) Dion (hrysost. orat. 1 1. p. 162. 
(4) Strabon lib. XVJJ. p„ 8.14. 
{S) Bont. d~ M~llif;, deflpJ• p_. 6. 

'I 

( . 

'I 

' 
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dziesi~t tysięcy~ (1) ·Ta to smętność, dała pó-
wód surowości praw i nieograniczoney Kr6'
lów władzy' bez którey zyć nie mogli (2), j 

dlatego moze Homer kray ten nazywa, go" 
rzkim Egiptem (3). 

Dawni Egipcy.anie ścisło zachowywali 
odwieczne sw.oie ustawy co do obyczaiów i 

( ~ 

wiary, długo ieszcze do nich _przywi~anemi 
byli pod -Cesarza~i Rzymskimi (4), nietylko 

1w wyższym E,gipcie, ale nawet w Alexandryi. 
Za panowania·, Ądrya..na, wszcz~ł się bunt 
w tym mieście ' dlatego, ze się tam nie ~na
lazł wół zdolny wyobra.Zać boga Apisa (5), 
a religiyna nienawiść iednego miasta przeciw 

/ 

drugiemu, z powodą różności bóstw od siebie 
czczonych, wtedy ieszc~e trwała.(6). Dowodelll 
oczywistym, że Egipcyanie dochował~ dawnr 
swóy obmłde~ za czasów Cesarzów, s' li# 

czneyos~gi wyobrafai~ce na wzór Egiptskich 
·An-

( i> Fleury .łlist . .Eccles. T. 5. Z. IL p. 29. 
(2) 1-lerodot lih. Il. p. 93. 
(S) Odyssea. p. 448· 
(4) Có'!f. Walton ad Polyglot prolog 2 . § 11· 
(S) Spart. Hadr. p. 6. 
(6) P~ut. de 1side et Osir. lib. L P.· 677_• 

, 

I 1 

. ' 

Ro"zozu.L VIII. 

A.ntynousa. Natężon~ iest ich postawa, ręce 
l'ównopadle ~iśz'}ce, obrzędkiem dawpych 
figur narodu tego. Widać iasno) iz Cesarz 

Adria11, chc~c pociMn~ć Egipcyan do odda• 
'Wa,nia czci Boskiey faworyt~l';i swoiemu 1 

przyodział g_o postaci@. szanownieysz~ nad 
wszystkie inne w oczach zabobonnego ludu.o 
Znanym iest wstręt Egipcyan do zagrani• , 

<::znych obyczaiów, mianowicie przed czasem1 

'\'V którym obcego doznali iarzma. Ta nie• 
cheć mus1~ła natchnac ich artystom wielka 

" c 'f 

oboiętno.ŚĆ ku, postępom inhych narod6w 
w Sztuce, a zatem vvftrżymać ich własny . . Ja

ko zakazanym było ich lekarzom' nie uzy• 
\VaĆ in~ych lel}arstw iak tych, ktore się prze

pisanemi znaydowały w ich świętych xięgach; 

również nie było wolno ich Artystom odda
lać, się od pierwiastkowego ftylu. Tym Sp()

sobem ·prawa ograniczały poiętność ' nastę
pnego pokolenia w niewolniczerrt naMadowa

:nju p~przedzaiitcego ; a wszelkiey zabraniai~c 
nowości, nie dozwalały ~lepszenia i wztostu 

Sztuki. Platon ( 1) mówi, Że pos~gi wyrabia• , 

(1) Le$· lib. II. P· 522. 
!23 

' I 

I I 

V 
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ne za,czasów iego w Egipcie1 nie róiniły si~ ' 
w niczem od tych, które lat tysi~c liczyły; 

.co się tylko' powinno rozumieć o dziełach 
artvstów. narodowyC'h, nim ten krav prze
szed±" pod , panowanie Greków. ZachoV\a

nie prawa takowego niezgvvakonem było, 

ponieV\ az r~iało S'A ÓJ pocz:;itek ·w religii, rv

wuie iak cała rzę.dowa Egiptu ustawa. 
' Wyi~wszy pos;;igi, któ1e budynki zdobi· 

ły (1); zdaie się, iż Egipcyanie ogran'.Czj~li 
Sztuke ich robienia pod ludzk"J. postaci~ d o 

bogó~ królów, familiy królewskich i wła-
' r snych .xięży (2), to iest, że ią ograniczy l 

w jednym rodzaiu .figur; poniewaz bogowie 

Egiptscy rz~dzili niegdyś tym kraiem, 'i za ie: 

go dawnyc '1 uGhodziii ~onarchów (3), a CJ 

dawni monarchowie kapłanami byli (4). Cze

mu tern .łatwiey wierz}':~ ~ozna' ze żaden pi-

( 1) Herodot l.:?..p. 93. l.19.- Diod. Sicul. l. c. 
p. 44. l. 36. 

(~)ibid. Z.IL P:88. l.I.- Diod Sicul. l.f. 
P· 45. z.- X. 

' ~ (3) lJiod. Sicul. Z. c. p. 12, l. 46. P• 13, l. 5· 
p. 41, Z. 2i. 

(4) Pla&o ,polit. p.129. l. 39· 

}l OZDŻIA.Ł VIII. 369 

sarz nie wspomiuą. o ftatuach innym bsoborit · 
. f 

\vznięsionych • 

Brak szacunku dla artystów, nienaypo• 
$lednieyszt był , przyczyn<} n;,ierności Sztuki. 

ti. Egipcyan. Umieszczeni w ostatnim rzędzie 
ludzi , le<l wie za rzemieślników uchodzili. 
Nikt się nie ćwiczył w pięknych sztukach prze.z 

tiopęd jeniuszu, wtem iak we wszystkieh1 syn 
Szedł za powołaniem oyca, każdy miał sobie 

~a powinność iść w ślady poprzednika swego• 

a nikt z siebie nie postępował i krokiem. Ta~ 
kowy sposób my$lenia nie <l'Ozwolił, aby w E~ 
gipcie ustanowlły się i kwitły, iak w Grecyi, 

szkoły Sztuki; a w tym połoieniu artyści, o• 
gołoceni z przyzwoitego wychowania, natra
fić nawet i:iie mogli na te szczęśliwe .zdarze.

llia, co St iedynie zdolnemi wznieść duszę 
ltu wielkim przedsiewzieciom. Żadna nadzie~ 

' < l 
ia zn.Akomitey nagrody lub zaszczytu, nie 
wzbudzała w nich i~dzypo~uszania się o nad~ 
zwyczayne dzieło iakie. Grecy iednego na111 

tylko snycerza Egiptskrego dochowali imie, 
Zwał się 011 Memnonem ( 1 ), a i eden z trzech ie.„ 

--------
( 1) Diod. Sic. lib! l P• 44· Z. 24, 

25" 

' .. 
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I 
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go posirnów, co si.ę zn~ydowały przy wniyściu 

kościoła The bańskiego, na J·wif:kszym b yl, 

który kiedy widziano w Egipcie. 
f I •• " , f 1 

Umieiętnosc anatonm, ta istott.a częsc posiJ--

gowego rzeźbiarstwa, zupełnie obc<J artystom 

Egiptskim bydź musiała ; takim id1 IJow~e:rn 

poszanowanie ku umarłym było,' że za świa~ 

' dectwem Diodora, proste trupa otwarcie, 

uchodziło' prawie .r.a zabóystwo; i zt~d ci, 

którzy otwierali ciała zmarłych dla ich na' 

maszczenia, iak nayszybcey, po sko11czeniu 

pracy swoiey, uciekać musieli, aby się ustrzedz 

zapalcźywości krewnych i widzów' którzy na 

nich złorzeczenie i kamienie miotali. 

Mihio tylu przyczyn niezmien~ości Sztuki 
Egiptskiey, czns wnieyprzyniosł lekk~ popra~ 

·wę, a 1.nacznieysz~ obce zrz'}dziły okoliczno

ści; zt<J.d w ftylu Sztuki Egiptskiey trzy oddziały 

uwa~ać nalezy. Pierwszym iest iey ftyl dawny, 

drugim poźnieyszy i nieco następny, trzecim 

nakoniec naśladowanie dzieł Egiptskich przez 

Greckich ćirtystów. Styl dawny, czyli wła' 

~ciwie Eg'.ptski, wystawia nam dwa rodzaie 

pracy, które do dwóch róinych epok naleź{!· 

Pie'r~sza• podiu~ wsaelkiego ,poclobi~ństwa1 

„ 
I 

ROZDZIAŁ VIII. 

trwała do podbicia kraiu tego przez Kambi- ~ 

Zesa; druga dopóki pod panowaniem Persó'Y, 

a następnie Gr,eków, sami Egipcyanie zaprz~

tali się sny~erstwem. , Trzecia nakońiec,ktq
r~ naśladownicz<=J nazwać można, wzmogła się, 

tnianowicie za czasów Adryana. Dla do

kładnego wspomnionych Epok rozpoznania, 

llvvażać ~ależy w każdey z nich naprzód:_rys. 

figur nagich; powtó1'.e, i1branych. 1 

W dawnym ftyl;u rrs nagi ma oznaki o„

<:zywiste, które go różni~ nietylko. od ft!}lJ 
it1nyci1 narodów, · ale .i1a~et' od. poźnieysze
~o samych Egipcyan. Charak.ter ogólny ie-go 
iest: obwód figury Ii.nilami prostemi i mało. 
\v:ydatnemi oznaczony; zt~d pochodzi, zeStra

bon (1) wymawia dwie znakomite prnywary 

figurom Egiptskim,, to iest brak wdzięku_ i 
t°llchu. Postawa ich iest natężona i zmt!szo

łlą, twarze bez żadnego wyrazu; "'. roęzkich_ 
l\.osęgach og-Olnie, ręce wisz~ wzdłuż boków, 

<:Io których przystaię..; dl'a tego te figury nie 

Q~naczaię.. iad:qego czyn.u, który &ię ruchem 

l'ą11'lion i r~k wyraża. Ta martwość ie~t mniey 
1 cJ.f)wodei:n llieumieiatności arty.stów, iak nie--

....___ < • 

(1;). GeQgraf„ l,XYll. p. 806. 

I I 

/ 
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~miennego przepisu za prawidło słuz~cego 

wszystkim pos~1gom. Ruch 111iezgrabny, któ

rym czaseni Egipcyanie o:l,ywiali figury s'' o

ie, w.idzieć się daie na ich obeliskac!1 i iw 

nych dziełach, mo.Ze tez i ftatuom rozwal· 

niali niekiedy rnmiona, czego mamy iedy„ 

11y przykład w po~:rnu siedz~cego Króla, co 
trzyma mysz · w ręku (1), .ale naw się nic po„ 

<lo~nego w ftoi~cych nie pozo?tało. W .ligu ... 

rach kobiet, prawa tylko ręka przyległ~ iesr 

.Io boku., lewa pod pierś nagięt:;io bywa. Ma"' 

my także fign~y Egiptskie na nogach w tył 
zgiętych siedz~ce 1 inne przyklękai~ce; leci 

s~ to zawsze postawy, którym brak ruchJJ 

i zycia. Przy takowey iednostayności rysu, 

kości i muskuły S<J- tylko słabo QZnaczoneJUi, 

~ nerwy; i żyły wcale niemi nie s~. Kolana, 

pi.ęty ,1 obwód łokcia, natur~lny mai1t wyskoki 

lecz szczupłość ciała nad biodrami jest tak~1 

ie .figury Egiptskie róZn.i od wszystkich iil" 

nych. Grzhiet nie iest widzialnym, bo .figu" 

ra znayduie ..się prawie ~a wsze opart~- o słufi 
/ 

(1) Herod, lt IL P· gL~ 
\ 

Roz.nzu.~ VIII 

' w tym~e samym co i ona w;yciesany kamie.. 
niu, 

Te znarnjona suchości ftylu Egiptskiego' 

ludzkim figurom vvłć1ś~iwe, nie l'Ozciagaia sie 
. c ( ' 

do zwierzęcych. lVIiędzy dziełami naczelne-

łhi w tym rodzaiu ~ymjenić można: s1)J1in
Xa. Bazaltoweg.o w Villi Borghesich, trzy lwy 

granitowe cQ się w zbiorze ftaro ,:.ytno~ci Dre

zder1skich znayduię. (a); dwalwy przy K.Jpito.

lir:skich wschodach, i dwa inne u fon1any Fe

lice z~aney. Hozmaitość vv pracy tych zwie-.· 

i·zęt, płynność ich obwodów, kształt ogói

łl_v, niepospolity talent artystów dowodz~. 

Polę.czenie plec i boków, k.tóre nie S:'.J. wcale 

Oznaczone w ludzkich fignrach, nader s~ wi

docznemi w zwierzętach, a te czt:ści, iako 

tez żyły na udach i innych członkach równie 

I11ocnie iak gładko wydanemi. W :ttp!Ć wszak

~e nie morina, ze to •S!J. dzieła Egiptskie; bo 
' \ 

się na nich często hieroglify zn.aydui1,}, któ-

l'ych na poźnieyszych ~1ie ~idziemy i ś1adu. 
bo tego sphinxy obelisku sł01'1ca S{l tegoz 
Iiyln, a głowy . ich p_rac1 umieię~ney ręki. Na

loniec sławny sphinx 1..olossalny u nóg pi11a.., 

l1tid, iakby na ich ft.razy od tylu wieków le-

.· 
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ł.ftcy? ta skała fiu kilkudzies'i~t-ftopow.a, ter 

ze , cq obeliski sięgai<tca Harożytności> nayle· 
I ' ' pie,Y dowodzi, iak~ była zrę'czność Egipcyan 

w·wyrabianiu zwierz:tt· Podlug wszelkiego 

podobieństwa, iest on wykutym ze skały na 

~t6rey spoczywa, a od którey odłupane ka

mienie moze do budowy piramid 1>łu/,yłv. ła

two s:tdzić o niezmierności iego, po mi am eh 

które mu Pliniusz naznacza ( r), to ie.iit 143 
ftóp długości a 62 wysokości. Obwod ·łwi 

~aś głowy 102 daie. Chociaż proporcye ie' 

.go, mówi P. Denon, St} naykolossaln,.iey sze~ 

' mi; obwody, które czas dochował, s~ równie 

. ' 

· płynnemi iak czystemi. Wyraz głowy słod~ 

ki,., przyiernny, i spok~yny. V\T prawdzie' ~ha„ 
rakter iey icst Afryka1iskim, lecz usta, których 

wargi s~ gruberni, mai<:J. wielk<:J. w porusze' 

niu miękkość, i zadziwiai~C<J. w wykonani Il 

clelikatność; słowem, i~stto ciało i zycie. MtY 

siała iuz bydź Sztuka w wysokim ud,osko;1l' 

lenia ftopniu' w czasie, w którym ten pomnik. 

sporzę.dzonym został. Uważai~c, ze tey głO' 
wie braknie to, co fiylem zowiemy, to ie&t for• · 

', 

'I 

ft o z Dz I A Ł VIII. 

my proste i Śmia~'e > któ~e Grecy b6stwom 

swoim nadali, nie oddano winney sprawiedli-
' -

'vości ani prostocie, ani temu poł'!czeniu 

wielkośc.i z słodycz~ natury, która zadziwiać 

w tey .figurze powinna. Zgoła zdaie się, ze 
~otą.d nie uderzała. widzów iak tylko nie~rpier--
ność pomnika tego, kiedy godnieysz~ 'Zadzi

wienia ,.iest doskonałość pracy iego ( 1 ). 'Cho

ciaz ten kolos iest po większey części piaskiem 

zasuty, nad który się tylko głowa iego ko

bieca i szyi a po plecy w.znosi; przecięz s~

dz~c z tych części o wypracowaniu reszty cia

ła, mniemać należy , że to. naykolossalniey

sze między Egiptskien,1i zwierzę, nie ustępuie 

we wszystkich częśóach swoich, tey mięl~ko
Ści, tey wielkości pracy, któr~ one zdala 

figur." ludzkie u Egipcyan przechodz<J., i do 
Sztuki Greckiey zbliiać się zdai~. Czyliż tak 

uderzaięca róznica między .figurami ludzi a 

zwierzQt, nie iest iawnym dowodem powyz- · 

szcgo twierdzenia naszego? i czyli.Z 1rns prze

konywać niepowinna, ?ew figurach, co bogóvr 

i królów wyobrazały, artysta przywi~zany d, 

(1). f7oyages de Denon en_Eeypu P• 6~, 
I 

" 

> 

" 

t' 
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przepis6w od religii wskazanych, nie śmiał od
dalić sie od uświeconego przez nia wzortt ii-„ . c (, 

gur ludzkich, kiedy w zwierzęcych miał .zu-

pełIJ.~ wolność okazania zręczności swoie). 
Aby .obi~Ć charakter fiylu, na<lewhzy

stko trzeba sie zastana-wiać nad cześciami, 
c ' 

które ko1'icz~- ciało nasze, to i est naJ głoV\ J7 

rękami i noga1ni:- Głowy Egiptskie m;,u~ 

oczy płaskie i i ukosa przeór.1gnione; nie s~ 
· one wklęsłem], iak w Ilatuach Grcc . .ich 1 ale 

prawie na powierzchni głowy, · tak dalece, 
., k I f l k 1 b • iz osc na , -oczna, na torey qn s~ ozna· 
Czoue, ofirym wyskokiem spłaszCZOll) zc aie 
się. W figmach Egiptskich, , których formy 

mai~ coś pomysłowego, a nie s~ przecię ta· 
k -iemi, nie zdołali artyści nadać wielkości tey 
części twarzy; kiedy p::zeciwnie Grecy natra~ 

fiali na .ni~ przez głębsze oka "vdr~żenie; zrę
czność, moc~ któ-rey otrzymali uderzai~cy 

iasno-ciemności (1) skutek, przeciwności<J. 

Świarfa i cienia zrzQdzony. Brwi, powieki, 

i brzegi -warg s~ zwykle, u Egipcy~n _ wskaza-

' nemi przez liniie wydr~znie ryte. Nie mieli 

. , 

" 
( I\ o z D ż I.U. VIII. 

oni nawet wyobrn.Zenia przyiemnyc11 ):,o

czni (1) głów Greckich~ obwód nosa ich fi
gur, i est iak w naypospolitszey naturze; kość

nadpoliczkowa' wyskakuie zbyt mocno wska~ 
zana; poclbrodek iest zawsze zmalały i ściQ,.. 

gniony, co wszystko da ie zaokrQgleuiu twa
rzy niedoskonał~ i niezgrabn7- postać. Prze-

ciecie ust, albo uko1iczenie warg, które w na-
1 ~ .... • I L. • ' 

turze , przynaymniey u Greków i Europey-

c:z:yków, nachyla się trochę ku k~tom gęhy 1 

iest u Egipcyan w gór.ę . ści~gnione. Ufia ich 
.figur s~ ta zawsze zamkni~te, ze wargi prze

dz1iela tylko proste przeci~cie, kiedy naywię
ksza część bóstw Greckich, ma wargi otwar- · 
te. Nayszczególnieyszę.. byłaby w ukształce-

11iu Egipcyan posada ich uszu, gdyJ1y wrze.,, . 

czy samey znaydowały się tak wysoko w na
turze, iak się w naywięks.zey części' głów ich 

znaydui~. Forma r<J.k uEgipcyan· nie zdaiesię 
z przyrodzenia szpetn~, ale podobnę,. iest do 
r~k człowieka, co o nich nie ma żadnego fta

rnnia. No(1i ich róznia sie od Greckich tem 
ti { ... ' 

ze S<J płascieysze i szen;ze, i ze_ wielkie pal„, 

(1) Profil. -
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iakby przygniecione, nie okazui1 mocnieyzych 
11awospoień iak inne, i zbyt słabo zmnjey-

, szai:pię w miarę swoiey długości. Mały tak

ie palec nogi nie iest ściśniony ani wewntJtrfl 
zgięty, iak u nóg Greckich, a paznokcie tylko 
oznaczone k~towatym wyryciem, bez iadne~ 

go zaokręglenia (b). Pępek równie rnęzk ich 
- iab. że1'1sl~idi' figur iest nadzwyczaynie g1 ębo

ko wydr~żonym. 

Dziwaczna imaginacya Egipcyan, utwo
rzyła · dziwaczne bóstw ich postaci. Czas 

m~m zachował mał~ liczb ę boi , zez z gi 0-' 

wami zwierz~t, którym emblematyczn1t cześć 
oddawali Eglpcyanie. Pieć ich tvlko w Rz; -

~. oł „ 

mie za czasów naszych liczcno. Jednę w pa
focu Barberynich z głowę. iastrzębi;;i., wyohra„ . 
i:;iiEJOlt Ozyrysa ( 1); drug~ teiyie samey wiel"" 

kości w VilliAlbanich i glow~, która ma wrn,z. 
w sobie coś lwiego, kociego i psiego, i przed

ftawia· Ąnubisa; trzecia tamie z psia głowa •. · 
) c c (, 

czwart~ podobnegoż kształtu w pałacu Ear-
berynich; pi:ttę. na koniu z głow~ kota w Vil~ 

li? BÓrgesich 0

; bo dwą. Am1bisy, ieden z m.ar-

, (1)Kircher6ea.1: 3. p.5oi..DonatiRoma p. 60„ 
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hluru czarnego, a drugi' z białego, co się w 

kapitolium znaydui~, przypisać nal~zy cza
som Ą.dryana. Strabon ( r) mówi o ko~cicle 
w The bach, w którym się iadna figura -ludz''-a 

llie znaydowała, ale tylko zwierzęce. Tenl.e 

pis.'lrz twierdzi , iż toi samo uważał w in
nych Egiptskich świ~tyniach. Cożkolwiek o 
tym bę.dź, cz~s nam więcey doch~wał .figur 

Egiptskich, wyobra:lai!Jcych bóstwa pod po
~taci~ ludzk~, iak. z głowami zw i erz~t, co się 
także na sławney tablicy Izyfackiey, niegdy~ 
\'v Turynie zachowaney, uwafać daie. W re

Ście~ iedne iak drugie, równie dawnycl1 z<la

i1 się hydź d~1ełem czasów. Porphirius mnie
ti1a, Że bóstwa Egiptskie nie sti.t-pały po ziemi, 
i Że podług nauki narodu tego, oyciec świa

ta sł01'1 ce, iakoteż i dusze na wodach pływaly •. 
Wszak. w Villi-Ludowicich iest mała Izys 
z marmuru, nog:;i lew~ -na ftatku oparta; a 
w Villi-Mateich widzieć mozna V\'yobrazenie 

ob'rz~dków Egiptskich przyswoionych ~d Rzy„ 

lllian, gdzie znayduie się figura Hoi~ca na o· 

(1) Starb. l. XV1I. P• 1 t.58· u Sg. 

, I' 

I ' 

I 

r • 
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· krecie. Lecz nic lepiey nie wyłuszcza tey 
osohliw'ey Egipcyan nauki, iak waza biblio· 

t-eki w atykai'i.skiey' na którey wyobrażonćm 

iest słonce i miesi~c· w wozie czworokonnym1 

co się po' okręcie toczy. 
Sphin""-y Egiptskie s~ dziwotwornym wy

nalazkiem harodu tego, z natury zwierzrcey 
i ludzkiey, z płci męskiey i Z.e1'1skiey złożo„ 

ne, nosz;.} one zwykle głowę kobieC'J; prze„ 

cięz niekiedy Grecy brodę im dawali. Sphin

xy, które się na czterech ·k~tach wierzchołka 

obeliska słoilca znaydui~, tym się od innych 
rózni~, ie zamiast łap mai<J- ręce ludzkie u„ 
.zhroione szponami , iak d~ikie zwierzeta. 

Lecz nic dziwić niepowinno w tworach ~a
rodu, któremi nie smak, nie ucŻucie pit:!kno• 
ści, lecz obł~kana rz<tdziła imaginacya. 

Przebfegłszy .figury nagie dawnego ur 
lu Egiptski-ego1 do odzianych przystąp~y. U
biór Egi pcyan .był zwykle lui'any. Suknia 

calasiris zwana, oblamowana ~podero sze;o„ 

· _kim i zmarszczkowanym brzegiem ( r ), az do 

nóg spad,ała (2); ' nadto męszczyzni używali 

(1) Herddot 1. II. Z. II, 
(2) Bochart p_. 7_5· Phal et Can. p_. 416. l, ~~· 
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płaszczów z sukria białego. Co sie tvcze xie-• . . ~ ~ ~ 

zy, suknie ich były biafc z bawełny ( 1),. 

Zwykle figury męszczyzn s~ nagiemi, wyiQ-

'h'szy że ie opasuie fartuch w drobnę' ułożo

lly marszczki , i koło bioder przywi<Jzany. 

l\.iedy te pos~gi wystawiały bozyszcza, ,mnie
ll.1ać rnozna' Że to było zwyczaiem przyie„ 
tyrn, ''iak w G1·ecyi, gołemi ie wyobrazać; m~
ie tez tylko nagość ich była naśladowaniem 
dąwnego obyczaiu Eaipcyan · sasiedzcy b . . o ' c 
ow1em Arahowie długo inney nie znali o-

dziezy iak ' fartuch i obuwie (2). Lecz kie
dy figury takowe wyobraza:ię. xięży, może. 

llly ich sobie wystawić naksztalt ofiarników 
(3) Rzymskich, którzy po pas goli~ biodra 
tylko przepasane fartuchem mieli, iak to ró„ 

ine n)skorzeźby dowodzę. ( 4); a ż.e Kró
lowie Egipscy po wygaśnieniu ich pokolenia, 

"'ybierani byli pomiędzy xięiami, i est• rze„ 
ez~ podobnQ., ie ich wyobrażano w kapłań• 
11kim ubiorze. 

(1) Plin.!.XlX, o~ 29. 
{?.) Mo1~um. ant. inedit. Nro 183. · 

1 
(3) Victimaire.. · 

1 , , (4) Strab. fCOTf· l, XP'I. p_. 7iH• • 

,f • I 

' 
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Co się tycze fi.gar kc,biet, odziez iest 

na nich tylko wskazan<J. przez brzeżek nie· 

co wyniosleyszy, który nogi i szyię otacza, 

iak się to na trzech statuach kapitoli11skich 

znayduie. Na ieclney z mch dostrzedz mo„ 

zna wśró.d piersi mał<J. okr~głość, od któ„ 

rey rozchodz<J. się rysy ściśnione iak. promie„ 

nie obwodu, co się na tey szerz'J- wypukło· 
b ' I ści. Te okręgi i te rysy mo;h;a y uwazaC 

za ozdoby złego smaku; lecz podobnieyszęn1 

i est do wiary, ze tym sposobem chciał Ar· 

tysta oznaczyć zmarszczki lekkiay zasłony, 

na piersi rzuconey ;, co łię iawniey wydaie 

na Izydzie Villi-Albanich, nieco pófoieysze"' 

g~ stylu. Rzecz~ iest oczywist~, ze odziei 

tych figur raczey iest wska: all1} iak wyobra" 
fon~. Ci~zko pewnie było oznaczyć in~czef 

1 ubior bardzo subtelny, moze z muślinu cie11-

U.iego i takiego, z iakiego dziś ieszcze lu' 

dy wschodnie używai~ koszul w czasach~

palów.' Figura siedz?Ca w pałacu Barberi" 

nich iest' ubrana' osobliwszym sposobem: s1l"' 

knia iey bez fałdów rozszfri.a się z góry k.tt 
dołowi nakształt d~wonu; inna nieco do tef 

vodobna zna yd owała · się w gabinecie ,Rol~Il" 
· dich, 

; I / „ 

I -
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dich„ ale gdy się iey suknia nie szerzyfa spa· 

<lai~c , a nogi niewidzialnemi były ; częś6 
<łolna tey figury wy~tawiała poftać .cylindru. 

l\.ol9rowane ich figurj ( 1), iakie się w 'fe

~ach i w inny.eh Iironach Egiptu zn~yduiih· 
S<J. malowanemi bez iadnego fiopniowania 
Światłości c~); lecz to nas dziwić nie powin

llo, wszyftkie bowiem dzieła wypukłe przez 

sie ,odhiiaia iasność i cienie, iakizkolwiek t 
c c . 

' iest jch materyał, i ia~azk-0lwiek farba.-

St:roy głowy pierwszego stylu więcey po-.__ 
·daie powodów do uwagi, iak fałdowanie fig~r„ 

Jest on ogólnie mowię.c rozmaitszey i fiaro-

1Vnieyszey pracy. Podług Herodota, męic~y

~ni :Zwykłe gołit nosili głowę, przeciw~ym Per
sorrr obyczaiem. Dlatego długo po fioczonych 

łniędzy Bersami a Egipcyanami bitwach, roze-
2tia wano tych od tamtych czaszki, dla ni&- ~ 

6kończenie większey Egiptskich , twardości. ' 
Cózkolwiek bitdź ligury męZ.Czyzn, które do 

łlas doszły, mai~ głowę przykryt~ czapk~, 

( 1) Plut. de Isid. et Osirid. p. 6 8 o. 
(2) Norden Travels in Egypt. Prej. p; :.ilo~. 

:.~. T, II. p_. 41.· 

' ) ' 

. ' 
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·a te figury SlJ-Bogów, Królów lub Xięży. U n~e- ' 
których ta czapka kończy się dwoma szero~1e

mi pasmami, nie~edy płaskiemi, niekied~ ze~ 
wiiatrz zaoknrnlonemi, co na barki lub p1ers1 

'spadai_lJ-· Czapka ie.ii czasem podobn~ do mitry, 
cza~em u góry spł.aszczona. Widzieć się tak
że daia zwierzęta. z podobny:rn głowy ftroiem. 

.c . , 

Sphinx i J ąstrz~IJ , ó których wspomnie~ism y, 
s~ tego' dowodem. Gabinet Roland1ch w 

Rzymie posiadał wielkiego i~ftrzębia z bazaJ
tu, w mitrze, trzech palmów wysokości. Cza

pk~ u gÓry płaska', ieft przywi~zana pod bro~i}; 
dwoma wfj:~żkami; rozszerza się o~a ku sa
mem.u . wietzcholk.owi nakształt korca (modi

us), iaki zwykle uwieńcza Serapisa głowę. 
T ·akowa znać fonpa była powodem, iz Ara
b~wie nazwali czapki Królów Perskich kan
kalem„ to ieft korcem (1). Podobne tym no

•~i!- .figury ruin Persopolitańskich, i te co się 
pod samym szczytem niektórych obelisków 

~nayduilJ-· Na przodzie tych czapek w,lJ-Ż się 
zwiia„ co się 18;kie, sznać przez przypadko
wa ftosowność) na czele Bogów Phoenicyr 

" 

< I 
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~kich, w medalach Malta1~skich zdarza. (1) . 
Widzieć sie takze daia czapki, ' mianowicie 

~ c 

lla .figurach· Obeliskowych, iako też na rahli· -
cy w ogrodzie B3rheryn,ioh i w gabinecie Ro
la9d~ch, przyozdobione ftroiem do piór po-' 
<łobnym; wiemy ze Bóg Knepf m.iał skrzydła 
l<.rólewskie, to ieft takie, iakie Królowie 
~wykli byli no.sić; aie że ten Bóg, choć podług 
~gipcyan twórca wszecJ:t rzeczy, małQ co ieft 
~nany, a figury tak firoyne, częfto się na obe
liskach znayduil!, podobnieyszl! ieft do pra
\'r<ly ·rze<:z~, ze wyohrafailJ- Królów. Niektó
te głowy Izydy mail!- wyniosłe, nakształt wie- , 
~ trefienia, do fałszywych ~łosów podobne; 
lecz większa ich część, iak Izyda Kapitoliń-
6ka, zdaie się bydź u~ieńczona piórami. Inna 

. I ' 

~·sobliwdść 'u Egipcyan była, ten iedyny pu-
liel włosów, co się znayduie na głowie go
loney iedney ftatui Kapitolińskiey, z marmu
ł'tt czarnego. Jeft on zwieszony nakSztałt ' se
łedca nad prawem ucl;iem. Makrobiusz u

~~y nas, (2) iz Egipcyanie wyobrazali słońce 

(I) Conf. Deser. des pierres graptfes du Cab. a\,1 
Stos,ch.pref. P· I 8° 

(•) Saturn. l. L 'c. :u. p • .a489 

,.24.„ ł ' 

I I 

I. 

,• 

• I 
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z głow~ , ogolqn~ 1, prócz promienia włosów 
na prawey umie~zczonego Iironie. Nieiedna 

przecięz i Harpokrata figurka, niew~tpliwie 

Egiptska, z talim się firoiem znayduie. , 
Figury Egiptskie s~ bez obuwia, żadna z

nich nie nosi, arti trzewików, ani sandałów, 
' co się zgadza z tern, co mówi Plutarch, iz ko

biety kraiu tego boso chodziły. W reszcie 
tniały one, i znnć_.lubiłj k.leynoty, iak nie

wiasty innych narodów; bo zdobiły się zau

sznicami, naszyynikami' naramnikami, narę„ 

cznikan:ii, iak nas o tern naydawnieysze,prze

świadczai~ ·pomniki. 
Styl • naStępny, ~czyli .późriieyszy Egipcya-

·nów, •zbliża - się .nieco w niektórych częściach 
dohorm 'Greckich; ·od ·których wszelako tak 
i est ie.szcze· dalekim, · że "vyćwiczonego trzeba 

, w stą.rc>"zytności 1wi.dza, :by -na pier.wszyrzut CY 

·ka .mógł .dostrzed2. rófoicę dawnego od na

· .stępnego stylu. :Gabinet Kapitoliński„ wy
·nawia,nam dwa ,posę.gi ·bazalt-owe, ,a t1:zeci 

poaohny ·:w Villi- Albanich znaydow:ał sie, 
co 'nam słuzyć mog-;.i. ;za :punkt porównania, 
byśmy sobiel1czyniH:wyobrazenie tych dwoch 

stylów. lJ!warz .ie.cweg-0 z pos~gow .Kapito--

Rozn~IA.Ł VIII. / 

I 

lińskich, oddala się nieco· od z wyk My Egip ... 
cya!_!om formy, chociaz . gęba iest ieszcze ku . 
górze ści1gnion~, i podbrodek. zakrótkim; ce
chy ,właściwe d~wnych ,gł6w Egipskich. Oczy 

s~ wydr~żone , i podług wszelkiego podo
bier1stwa, były one pierwiastkowie z innego 
lnateryału.. Twarz drugley ftatui, ·ieszcze s:lęi 

wii;cey do formy Greckierzbliza ; lecz w cał
ko\vitości iest źle narysQw-an<J i zbyt kró

tk:t; ręce s~ gładszego rysunku ' iak w da
wnym stylu; w nogach ta tylko zachodzi 'ró
foica, _ze ie artysta trochę więcey rozdzielił~ . 

Pos.ada i pofiać pierwszey i trzę ciey figury „ 
zupełnie s~ do 1.dawnych podobnemi: ręce 
wisz:;i. równopad~e, i prócz lekkiego prz:ftwo

ru w pierwszey figurze/ sit one przyległe d() 
boku, obiedwie s~ ta:kże oparte o slup 
katowaty sposobem Egiptskim. Druga figura 
1n~ ramiona nieco wolnieysze, chociaż do bo.,. . 
ków przylgriioner i trzyma w ieclney ręce róg 

obfito4d pełen owoców; co większa, prze
ciw przyiętemu w owych czasach. zwyczaio
'Wi ,, istatua ta ma grzbiet wolny i ,bez iadney 
l)odpory. Te pos~gi zdai<J. się bydź ręki mi

strzów Egiptskich, lecz. za czasów panowania... 

/ , 

„ 
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Greków> któny wprowadzili do Egjptu Bo
'gÓW swoich , i nieiak~ cz~stkę sztuki, przy
spo.sabiail)-C nawzaiem niektó:re zwyczaie lu
du tego. Gdy Egipcyanie za wieku Plato1na, 
włatnie kiedy dość szczę-śliwie usiłowali zrzu
cić iarzmo Persów1 nie przestali wyrabi~ć po

s~gów, iak Nas uwiadqmia ten filozof; wie
rzyć :należy, ze za bliskiego panowania Pto
lomeuszów mieli także narodowych Snyce
rzy. 1 CitJ.g.łe u nich zachowanie religiynyclt 
obFZ1J.dków 1 dodaie wagi temu wnioskowi. 
Le€z wchodzi inna między tym stylem a cla' 
wnym róinica, to iest, i:ż późnieysze pooą.gi 

1 nie mai~ hieroglifów „ kiedy dawne bywai15 
niemi okryte. Te charaktery, znaydui:.t słę 

I 
0 dfi 1 h I "k •b rown1c na po, tawac, p.os~go'vv, ra na ie 

oporach. Przecięi cecha ich charakteryftr 

cma :i'efi w stylu nie w hieroglifach; bo d10' 

ciaż ·nie· znayduiemy- icl1 w :naślaclownic;:zef 
s~tuee, n.ie idzie. zatem,. izby dawne pes\l'gi 
zawsze ~iemi oznaczone hyly; przeciwFtie wi' 

dzietny ich wiele nienosz~cyeh nawet śladll 
hief0glifów.. Takiemi s~ w .Rzymie Obelil$i 
S. Pl'otra i P. Maryi Większey „ Lew KapitO' 
liński „ Oz.yrys Pałacu _Barherynich. W resz; 

cie ta uwaga nie iefi now~, nie uszła ona 
Pliniusza baczności .. ( 1) 

, Co się ty.cze ubioru Egipcyan 'w dnigiin 
ftylu, tr.zy figury, o którycheśmy wyżey wspcr-

, mnieli „ nosz~ tunikę, sukni~ i płaszcz. Tu
nika c11yli szata spodni~ dwóch ftatuów Ka
pitolińskich,' ieft urz~dzona w drobne fałdy, 
i spada aż do ftóp, a dwol'.!1~ hókami na pod
fta wę ftatui, rozchodzi się. Część ta ubfo· 
ru, która dla wielości małych zmarszczk.ów 
sł'· oic~ zdaie się źe ze lnu była, u szyi się za
czyna, i okrywa nietylko pierś, ale całe cia

ło. Wreszcie ttmika miała kFótkie rękawy, 

wyzsze tylko okrywai~ce ramiona. Takowa 
fałdowanie- rozci~gnione na piersiach tr-ze

ciey.fłatui >składa· się prawie ' z niedościgłych 
.zmarszczków, które z l}.a:rwyższey wypukło
ści piersi, na wsz;yfi:kie rozchodz~ się firo
ny ,. iakeśmy to wyZ-ey- uwi}zali„ Pier~ 

wsza i trzecia 'fiatua· , mai~ szatę calK.iem 

do s~Etbie podobn<J, przy]egai:tcą do ciała, 
wyi~'!"szy lekkie nader i profte z{Ilarszcz-

(1) Plin~ 1 •. xxxr1. ,p. 2·9s-

·:~~.~ ' . 
. .;·;-· 
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,..~i; ~wszystkich szata nizey piersi, wi~ie się 
z utrzymulę.cym i~ płaszcze~. Płaszcz prze

cho[lzi za plecy dwoma ko1'icami ,. Clo któ· 

rych przywi~zan1t ieft pod piersiami suknia. 

~~d Wf-zeł pod którym reszta konców spa# 
da. Tym kształtem piękna !zys Grecka w 
Kap'.itolium , iako te1 i ta, co się w Pałac11 

Barberynich znayduie, mai:;i: szaty powi:pa

ne z p'łaszczem. Lekka ról.nica :?a:chodzi vr 

pos~gu.Villi-Albanich,. ho· ieden tylko z'koi1~ 
_ców płaszcza za plecy przechodzi, drugi po 

pod pierś lew~, oba zaś S!J. 'z sukni1~ pocl pi er~ 

siami zwieszone, i tyle tylko widać· płaszcza i 

bo reszta iego, coby powinna w tył spadać,, 

_ iefc zasłoni ona kolumn<J, do któr~y ten po~ 
sę,g przypiera. Druga figura ma grzbiet zU"' 

pełnie wolny, a płaszcz iey okrywa część uiź

iZ~ ciała. Ubiór dwóch Izyd Greckich. ieft 

oblamowany fran_zlami iak bywai'ł pła· 
k ''l , . ' , , b 1 azcze· ro ow iencow; , może tym spnso -en 

chciano oznaczyć óóft:wO', którego cze~ć ob· 

~~ była. Podobnym do dopiero opisanego , 

.ieft ftróy piękney Izydy bronzo-wey, vo się 
w: gabinecie J;-Ierkula11skim znayduie, iako te~ 
wielu innych małych tey bogini 'Wyobrażerli 

'. 

' I 

' l 

' ' I 
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którym zwykle davvan<> teł same co i f~rtu-
nie oznaki. · 

Figury ftylu naśfadowniczego 1 o którym 

nam mówić zostaie „ więcey · m'ai~ podobień
Ih\ a z da:wnemi Egi:ptskiefo:i ccy do pofiawy 

swo1ey ,. iak drugiego 1czy1i naftępnego„ . Ni~ 
sa one iednak· iak tamte'• dzieJ~m ruifirzóvr , 

c 

Egiptskich, lecz na:śladow~ne od R'zyfnian po- ' 
' j I 

wprowadzeniu i 'przyięciu Frzez nich niektó-· 

rych religiynych Egj,ptu ohrz<J.dków . .' ~ayda
wnieyszemi pomnikami tegĆr rodzaiij zdaią. się 
'hydź 1 dwie "figury Izydy .~sko rznięte, któ

re się· zrtayduiif w kapliczc·e kościoła faydy 

w Pompei odkrytego. , Miafto to pod Ty-, 
tu·sem ' znikło· z. powierzchni ziemi; iasn~ 

więc iefi rzeCZiJ., iź figury z niego wydobyte, 

cfawi1icysz0 mi SC} iak 'te, ·co z Villi Adryana ' 
:pocho<lz,'.'·· Pod AdEyanem (mimo niepo

spolitych iego zna-iomości wielce zabobon

nym) poszanowanie dla bóftw Egiptskich ba'r-

' dzi~y ~ię :rozszerzyło iak nigdy. Uwiedziony 

przykładem, pewn~e i lu~ poszedł w ślady 

~ana swego. ~en Xi~łę przyozdobił wiey
skie ·swoie mieszkanie: w Tybur kościołem, 

, I , 

który~ nazwał Canopus, .i zapełnił go mnó--

I ' 

I > 

I - -
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ftwem bozyszcz Egiptskich :· i~koz część 
wielka dzieł naśladowniczego stylu w budo

wach Adryana znalezion~ byfa. W iednych 

kazał on przeobrazić wiernie d·awne ich fi
gury , w drugi.eh pof'lczył sztukę Egiptsk~ z 

· sztuk:t Greków. W iednym więc iak w dru

. gim kształcie znaycłuil} się ftatuy, które co do 

' pofiawy ·zupełnie SCJ- cło dawnycłi podoórre

,· tni, to i est proftemi , ni~ruchomemi, z ra-

mi"onami ró'wnopadle wisz~cemi, i do boRll 

przyfiai~cemi, z· nogami równolegfe ufta,wio

nemi, i grzbietem, opartym, o k~tOWiJ- koli.1-
·mnę. Drugie acz w tey samey pofiawie, ma

i~ ruch nieco wolhieyszy, a piękność ich ry

su, widocznie sztukę Greck<J wyfawia. 
Między posągami tego rodzai u, uważać 

mianowicie należy, , dwa z granitu- czerwona

wego, niegdyś w pałaeu :Biskupim· w Tiwołi,· 

dziś. przy weyściu do mttzeum PapiezkiegO' 

w '7Vatykar1ie umieszczone·, iako też Antino

usaEgipt?kiego zaciiowanego w Kapitoli:Mkinl 

zbiorze. Ten- ofratni pos<Jg iest ,niec9 wię

kszym od n1~t'tlTY\, K.iedy dwa pierwsze s~ nie~ 

mi w dwóynasóh. Ma on nie tylko poftavvt'' 

- d.awnyeh figur Egiptskieh, ale iest" ieszcze _o,,. 

.ROZDZBŁ VIq. 

party o kolumnę i hieroglifami oznaczony. 

Posagi te maia biodra i cześć niższa ciała 
c o c; c 

fartuchem okryt~, _a głowę firoyn~ ubiorem, 

którego dwa k'qftce nakazbah szerokich wftęg, 

naprzód z każdey firony plec spadai?.-; no• 

sz~ one koszyk na głowie iak Kariatydy 1 i 

3~ z iednego wyrobione ciosu. ~hociaz te 

fiatuy s~ podobnemi z poftawy i formy swo

iey, do naydawnieyszych dzieł EgiptO.\.ich > 

przecięi tiak od nich s~ rÓznemi, co do form. 

szczególnych ciała , c<> d.o ich pięknoś<;i, 

śmiałości' iz dziwić się przychQdzi' . ze byli 

ftarożytnicy, którl.y nie tylko. nie doftrzegli 

tey różnicy uderzai~cey. n.a pierwszy rzut ok~, 
ale i'.m nawet nayoddalei'isz~ nazi;iaczyli Epo

kę. Piersi,. kt.óre się znaydui'! spłaszczone 

w fig11rac <1, dawnych „ s~ t~tay wyniosłe, i u

derzai<J og~omem swoim. Boki pod piersia

mi, które ·u pierwszych wcale nie sir pozoc

nemi, tu .sit moi;:no wydatnemi ; tam ciało 

pod biodrami iefr nikczem:nem i szczuptem ~ 

tu w caMy swey zupełności wytłanem. W pier

wszych ftawowięzy kolan, muskuły ramion:. 

i inny<i:h cz};ki. niepozornemr;. w ofi:atnidi. ' 

. wyniosłemi ; łopatki , które &1!- zaled.wa 

, 
ł. 

I' 
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wskaz,anemi wiednych, wznosza sie w oft:a

tnich mocnem okr:;}Żeniem' a ~ogi zewszy

ftkiem do poftaci Greckiey zbiifaia. Równie c 

istotna różnica w twarzy zachoclzi , której 

charaktet wcale ieft odmiennym od Egiptskie

go. Oczy nie siprn wierzch:1 .głowy, lecz mo

cno w klęsle 1 podług sposobu Greckiego „ 
a to, by wznieść kość nadoczniJ. i przyzwoi

ty skutek nadać światłu i ' cieniom.. Próci 

tych form Greckich widać uksztakenie po

dobne do twarzy Antynousa ftylu Greckiego· 

Może 1więc bydź, że te dwa kolosy sit iego 

wizerunkiem. Antinous kapitoli1'iski wyra-
• • , „ ) 

zmey ieszcze, styl pomięszany, Egipsko Grec· 

ki odki;-ywa; gdyz ta ftatua wolna z~ wszyft

kich ftron , nie ieft do słupa przypart:t· 
· Łatwo by wieloliczne przykłady, nawet sphin

xów w tym rodzaiu robionych przytoczyć:, (któ· 

· rych w samey Villi Albanich cztery z granitu 

czarnego znayduie się), gdyl;iy . wyobrażenie 

ftylu tego, iasno w krótkich nie można zm:n· 

kn~ć ~łowach: Jeft ón , sztuk~ Greckę,, ktÓ" 

rey tylko poftać Egiptsk~ nadano. Ta sprze

cuiośĆ zda.ie się niekiedy dodawać iey wief~ 
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loki, i śmiałości, mianowicie w większych . 

:nad nature dziełach. 
c 

Między nizko -rzeźbami, uznanemi za na .... 

śladownlcze, zaftanowić s1.ę n1ależy nad pomni

kiem tego rodzai u z bazaltu zielonego, wy

obra.i.ai<J.cym pochód .ofiarny, który się 

W podwórzu pałacu Matheich z.nayduie. Wi
,da.ć tam skrzydlat~ figurę Izydy; skrzydła iey 

Po nad Hipdrami wzrafta~ce, tak potem spa

ilai~ , że oK.rywaię. całę. nizą_zę. część ciała. 

Na tablicy Izyackiey podobne skrzydła ma 

tąz bogini, lecz tak ukształcone, że itby za-

lrywaia nogi. (c) , ' 
c • 

Nalezy ieszcze w rzędzie naśladowań u-

lllieścić Kanopy zwykle bazaltowe, :rzniete za 
C' 

czasu Cesarzów, i kamienie , nosz~ce figury 

i symbola Egiptskie. Co się tycze K~nopów, 
Znayduie się ieden z bazaltu zit.:!unego, w Ka~ 
:Pito~ińskim zbiorze, lecz dwa naypiękn.iey
sze z teg_oz k:tmienia, zd'Obiły gabinet Boria

:nich. * Jest wKapitolium i drugi Kanop, zu

pełnie do pi.e1-wszeg-0 podobny, znaleziony 

'W Villi- Adryana. O ftarozytności tych Ka-

11.opów s~dziĆ t;IJ-Ozna, h~dź po 1·óżności cba.

takterów, co &i~ na ni~h ,znaydui~ ~ błdt po 

" . 

• I 
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· , rfsunku i pracy, b~dź. nakoniec po braku 
całkowitym Hieroglifów. Rysy Kanopów a 

mianowicif! głów co ie ukończai~, całkiem 

, Sit ':" Greckim ftylu ; lecz figury rznięte na 

tym dzbanowem bożyszcz.u, , s~ naśladowa

ui_em Egiptskich. Praca tych .figur ięft wy

pnkł~, dlatego tez niezdaie się bydź reki ża
. dnego z artyftów tego narodu., których zwy
kle .figury s~ tak mało znaczney ~ydatności,-
2e prawi~ się z dnem równaię.. 

Pomiedzy kamieni~mi rznietemi wszy-
4,; c ' 

fik.ie skarabea, to ieft, wszyfikie kamienie „ 
.których część wypuk,ła wyobraża chrabę.
szcza , a których dno pfaskie wystawia boży

szcza Egipts~ie, 'YJdi:~żnie rznięte, s~ cza
sów późnieyszych. Ci,- którzy gruntui~ wiel-
k ft , , , 
~ .arozytnosc tych kamieni na mierności 

ich pracy, nie znai~ cechy, która oznacza 
robotę dawnych Egiptskich artystów; de te
go prawie wszyątkie te kamienie wyobraża
i1ł-ce .figury, czyli głowy Serapisa, lub Anu
bisa s,,_ widocznie ' Rzymskich czasów, , bo "' 

~ich Ser~pis nic nie ma Egiptskiego, i ieft 
iawnie Plutonem Greków; kamienie z~Ś ' A
l!_raxesami zwane, S1! dziś powszechnie uzna.., 

• I 

Roznz1Ał. VIIL 

llem~ z.a daleko od Egiptskid1 późnieys~e · 
' ' -charaktery miftyczne Gnoftykqw i Bazy,lia- ' 

dów, kacerzy pierwszego wieku Ch,rześci ... 
iaństwa, niezawodriię czas ich oznaczaia, a 
~z.tuka ieft tak<J., iz' na żadn~ n\e zasługui~ . u-

' . I 
'Wagę. 

Toż samo ogólnie powiedzieć można 0 

fałdowaniu figur naśladui:tcych dawny ftyl 

:E:giptski, ca o rysunku i formie nagości. 

Wiek.tóre męzkie .figury na wzór pierwszych 
llosz~ tylko fartuch, lecz ta o którey wyzey . 
'\vz1'nianka była, i którey gło~vę zupełnie go
lon'!, zdobi tylko iedyuy- włosów promień, 
ięft całki~rn naga, czego żadpego aje widzi
l11y przykladu w dawnych Egiptskich pos~
gach. Figury kobiet oftatniego, to, ieft na

śladowniczego ftylu, s~ iak pierwszego cał
kiem okryte. W nciśladownictwie nayd.;~ 
\'\'nieyszegó ftylu, znayduilJ sif-, których fał„ 
<low.anie ieft iedyuie wskazanem hrzeofom 

l@lo nóg, szyi, i ' ramion wypuszczonym~ W 
l:tiektórych widać tylkp fald ieden z środka 
Ciała po.między nogami spadai~cy; i1;me no
Sz~ na tym ubiorze płaszcz ~a piersiach zwi<}.-

Ząny 1 tak iak to wyzey opisanem było. Vil-

., 

I , 

/ 
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' 
la-Albanich,, wystawia osobliwość, kt6ra za„ 

~ługuie na szczególnieysz~ uwagę: posiada 

ona pos~g męzki z mąrmuru czarnego, w ko

biecym ftroiu, którego płeć tak .i.eft widoczna, 

iz pomyłce nie podpada. \'V pałacu Barbe

rini~h znayduie się Izys marmurowa, wężem 
opasana; ubiór iey głowy ieft Egiptski, firóy, 

który . nosi koło szyi 1 i który aż do piersi 

spada, zło.fony z kilku sznurków pereł. Ten 

rodzay ozdoby~ na wielu kanopach widzieć 
mofoa' między innerni na tym co się w va
li-Albanich znayduie, iako tez na rzniętym 

za czasów Rzymian kamieniu wyobrażai~cyrn 
· Izydę. Ten kamien ~nayduie się w moim 

zbiorze. Twarz wybprney roboty ma w so

bie coś kociego, a uszy s~ całkiPm tego zwi~
rzę~ia. · Po nad stroiem głowy, który się na 

piersi dwoma zakręconemi spuszcza końca

mi, ieft wyskakui~ca nakształt koszyka ra-

~ hlica~ podobna do części Tryglifowey Do

ryckiego uwie11czenia. Kamień ten osobli

'YSZY,, ,ma prawie cal wysokości. Dno iegQ 

ieft zkalcedonu, ,znaczna zaś wypukłość nay,

pięknieyszey białośc.i. 
Przy-

399_ 

PRZYPISKI 
' Jl O R O Z D Z I A. Ł U VIII. 

(a)' Winkelman iednego tylko wspomina~ prze
c:ięi .trzy ich się tam prawie równie 'pięknych. 
~nayduie, lecz /iPinkelman długo po poby
cie swoim w Dreznie, pisał o tym wRz.ymió 
z pami1ci. Nie wymawiam mu tego 'dro
bnego przepomnienia, lecz mówi~ to, bj mnie 
w .tt!m pomyłki nie wymawiano. 

(b) &atuy Egiptskie w Kapitolium, których cz~
ici iwńczq,ce (les extremites) zachowaly si~, 
mait; .nogi nierówney długości i lY tt!m nieia

. l<a j'tyczność między niemi i .fiatu~mi Grc-
ckiemi zachodzi, nawet z Apollinem Belwe„ 
Jerskim i Laokoontem. Pierwsza z tych fir 
gur ma prawq. nog~ rta którey się ciało opiera, 
&rz'ema cala,mi pal'!1'u Rzymskiego dtuższą iąh 
Jrugq.. Ta nierówność ma swoie p,owody 
w perspektywie. · 

{c) Podobnym .sposobem medal wyspy Malty_, 
wystawuie dwie figury pod postaciq. Cheru:. 
binów z takiemi skrzydłami, a co wirksza 
:& wolowemi nogami. Te figury naprzeciw 
siebiejioiące, rozpościeraiq, s.~rzydta, iakby 
iię niemi nakryć chciały. Znayduiemy coś po
dobnego w malowaniach Egiptskich, miano„ 

' tricie mumii, którą. Gordon l. l. tab. XI. wy- , 
obraził. Ma ona skrzydła wspacznym spo• 
~obem ieJne podniesione, dru6ie zniżQne„ 

25 /. 

I 

' ' 

< • 
'I 

-. 



. . 

400 
,, 

R O Z D Z I A :L IX. 

o Części Meclzan:iczney Sztuh · 

Egipcyan. . , 

Do uzupełnienia ·znaiomości Sztuki, cżęśń 
i~y mechaniczna należy; pod tym więc wzglę

dem snycerstwo i malaf6~Wo u Egipcyan u

ważać nam· zostaie, tak co do pracy arty

stów, i_ak co do materyałów od nich uzy

wanych. Jeśli · wierzyć mamyDyodorowi Sy

cyliyskiemu (1), snycerze Egiptscy postępo

wali ~posobent osobliwszym w pracach swo

ich. Okrzesawszy i rozmierzywszy kamień, 

piłowali go. na dwoie w samyrµ Środku, i tak 
-dzielili między sob~ robotę, że zawsze dwóch 

' ·mistrzów koło iednego · pPacowało pos~gu. 

'Podobnym fak mówi'l sposobem, Thelekle& 

i Theodor z Sames, wyrobili w tym mieście 

ftatuę Apollina z dr~ewa, co była tak dokfa ... 

· dnie po nad biodrami spoion~, iz. dwie iey 
· cz~ści doskon~le się ł~czyły; mniem~ć iednak 

·nalezy, ~e Egipcyanie środka takowego rza.-

( 1) Diod._ Sicil. lib. I. ad !!,n• 

l • 

' . ·R.oznzr.u. IX.. 
.. 

dko k~.edy, i to w kolo~salnych tylko u~ywali 
pos~gach, kiedy wszystkie inne zjedney sztu

ki wyciosane znayduiemy. SamDyod,or przy

świadr.za ( r), ·ze znakomitsze kolassy całk-0-

witemi .były, i takie nan~· do dziś clni~ pozo

ftały (2). Między figurami kolossaln~mi, o 
których m.Ó'Wi ten historyk, słusznie zastana-

. wia pos:'.Jg Króla ~symanthia, którego nogi 

m.iały po ,czternaście palmów długości. 

_Wszystkie ftat11y Egiptskie sit z naywię
kszem ukoi1czone i wygład:wne ftaraniem. 

I 
Niem~sz ani iedriey, któr:aby samym dłótem. 

wypracowan~ była, iak niektóre z naylepszych.· 

dzieł Greckich. Niepodobna byłoby .dać tym 

iedynie narzędziem polor granitqwi i baza!:. 

towi„ te .bowiem kamienie sa zlozQne z cze-
' s: \ ... 

. ści różnorodnych. figury umieszczone na 
Wierzchołkach ołJelisków naywyższyoh, Sf 

\ 

wykonanemi zrównem fiaraniem, iak te, któ„ 
:re z blipka widzianemi .bydź maia. <> czem si~ c' r 
przekonać na .obelisku Barberinich a 'miana ... 

wicie na obelisku słońca m-0zna; -0ba bowie.Ilł, 

( 1) Diod. Sicil. Zib. L P· 44-
( 2)' Pocock's Deser. DJ.the Eau T.. L p.. 1.0~ 

. -
2~· 

I j 
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. 
leż~ nit ziemi ( 1 ). N a tym ostatnim uderza 

ucho sphinxa, z 'tak~ sztuk<J. i _poiętności~ · I 
wypracoV\ ane, że nizko-rzeźby Greckie ni? 
w tym ro<liaiu doskonalszego nie wystawuią. 
Toż samo uko~1czenie panuie w kamieqiu 
rzniętym gabinetu Stosza (2 ). Wykonanie 

iego , tak iest dokładnym, że nie ustępuie 

w niczem nnywybornieyszym kamieniom Gre

ckim. Jest to agat onix znakomitey piękno• 

.ści, przed1> tawiai~cy Izydę sied..r. <JC~· 

Artyści Egiptscy wydr~iali niekiedy o
czy, w które wprawiali powieki z innego mate-

. ryału, iak to widziemy w iedney· gło>,ie Vili~ 

Albanich z naypięknieyszego granitu; znać, 

~e powieki uk.011.czone były narzędziem kon
czastym, a nie \.vygładzone iak reszta głowy. 
Kamienie rzniete Egiptskie równie iak hiero,.. 

< I 

glify obelisków tę mai~ cechę osobn<J, ze s~ 
wraz wklęsłemi' i wypukłeini, to i est, ze dno 

·na którym się wznosz:t ich nizkorzeźby, iP.st 
niecp w k~mieniu wdriJ.Żone; a tym sposo, 

b.em wyryte na nim figury, s1I co d-o siebie 

( 1) Te obeliski podniósł Pius VI. 
... · · (2) Descnp. du cab. de ~·tasz p. t s. 

' -

•'' 
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' wypukłemi, wklęsłcmi co do rzetelney;powie• 
rzclrni kamienia, nad która zaledwie sie wzno„ c c 

si lekka zawsz<:l ich wypukłość. Ogólnie mó-
wiac artyści narodu tego, nie rnbili dzieł wy-: 1 

pukłycll i~k. tylko z'brnnzu, których forma i 

ulanie dawały przedmiotom przyzwoity wy
skok. Wiem dobrze, ie srt kamienie Egiptskie, 

które pracę nizkorzeźbow~ wystawiai~, mi~ 
dzy innemi.Kanopy z zielonego bazaltu; ale iu„ 
źem powiedział, że te dzieła S<J. naśladownicze

mi, a tu iest mowa właściwie o Sztuce Egi

ptskiey. , 
Co do materyałów, których używali E

gipcyanie w snycerstwie swoiem, były one 
t<yż same, co u innych narodów., to iest gli· 
t~a, drzewo, kamie1~ i miedź. Hrabia Kaylus 

uczy nas ( 1 ), że . na wyspie Cyprze znachodz~ 
cb dzień widk<J.. liezbę 'małych .figurek palo';' 
~ych, co dziwić nie powinno; ta bowiem wy-: 

spa była pod panowan~em Ptolomeuszów, a 
zatem ścisłe zEgiptem miała zwiazki. VV'Pom-, ~ 

pei, w kościele Izydy,-znalez~ono podobneż fi-
gury, wypracowane " :prawdzie w dawnym. 

(1) Reweil d'Antiquites T. VI. p. fi.o • 

• 
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fiylu Ęgiptskim. Nieieden zbiór posiada dre• 
wniane ukoi'1czone w guście mumii. Ga.binet 
Rzymskiego kollegium trzy ~eh liczył,, z któ
rych iedna kolorowan~ była. 

Egipt, i:ak wiemy obfituie w rózne rodza
ie niepospolitych kamieni, ia~iemi s~ gra
nit r bazalt, alabaster, i porfir. Granit iest 
dwóch rodzaiów, biały pomieszany z czar
nym, czerwony pomieszany nieco z białawym;. 

pierwszy w róznych znayduie się kraiach, ale 
nigdzie tak doskonały kolorem i twardości~> 
iak w Egipcie; drugi w tamtym tylko zdarza · 
się kraiu €a). Z tego• to granitu s~ wyciesa
ne wszystkie obeliski, i znaczna liczba ft.atuów 
Egiptskicłi 1 między innemi trzy n~ywiększ~ 
pos"Jgi Kapitolińskiego gabinetu. Wielka Izy
da tarnze· się . znaydui~ca, iest z czarniawe-

go granitu. Bazalt ordynaryiny, iest kamie
niem maiQ.cym podobieństwo z law~ Wezu
wiusza, za bruk Neapolowi słuŻl}GlJ., iako tei 
z .kamieniami, z których St} usłane dawne
drogi Rzymskie. Właściwie mówiiJ-C, bazalt 
iest rodzaiem lawy, iednostayney barwy, Dwa 
s~ iego gatunki, czarny i zielony; z których 

~lr~~i daleko od:.ieierwszego rzadszy. Ma.rn!, 

RozuzrAŁ IX. ' ·405. 

.zwierzęta z pierwszego, iako to lwy Kapito
li1iskie isphinxy w Villi-Borghesich; bo eo się 
tycze d\'\'óch wielkich sphinx?w, dziesięciu 

palmów wysokości, z których ieden w waty
kanie, drugi w Villi-Giulia widzi się, s~ one 
z granitu czerwonawego. Dwie zaś wielkie 
Kapitolińąkie fi:atuy późnieyszego' ftylu, i nie
które z małych, s~ z bazaltu,czarnegof Ba
zalt zielony znayduie się róinych cieniowań, 
iako tei rózney twardości. Artyści Egiptscy 
i Greccy, iakby na wyścigi ~yrabi~li ten-ka
mień. Wskazuiemy z niego, co do figur E
giptskich, w gabinecie kapitolińskim małego. 
Anubisa siedzę:cego, w Villi-Altierich nóg za.
łożonych ułamek; w Kollegium Rzymskiem 
p1ękn~ .wazę z hieroglifami i. nogi kobiece. 
Niemało się takZe głów, z tego kamienia w ró
znyc4 mieyscach znayduie. 'l\T późnieyszych 
czasach uzywano go na naśladowanie dzieł. 

Egiptskich, mianowicie Kanopów. ,Co do 
<lzieł Greckich z hazaltu, nie sit one zbyt rza
dkiemi; między inne1m mamy glowę Serapisa 
w Villi Albanich, iako też zapastnika, któr~ nie..
gdyś posiada~ poseł Maltański. Op_rócz_ .figur-
Bgiptskich z tych kamieni, ~naydui<J się z a-

'I 
J 

' . 
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labastru, z porfiru, z bresczyi , z marmuru, 

i 1 z plazmu szmaragdowego. Kopalnie Te• 
hańskie dostarczały alabastru w wielkich sztu
kach, przecięz czas mat ~ nam liczbę zacho
wał dzieł takowych. W kollegium Rzym
skiem była Izyda siedz<JCa i trzymaię.ca na. 
kolanach Horusa, dwóch palrnowey wy
sokości, iinnasię nieco mnieysza tamie znay
dowała. Lecz z posiJ.gÓw Alabastrowych pra~ 
wdziwie Egiptskich, nie pozostaie nain iak 
lzys w Villi-Albanich ~ którey część wyźsza 
z 'alabastru W'łoskiego iest dorobion<J, Ta 
ft:atua znalezion~ była przy mieyscu, gdzie 
niegdyś fial l.ościoł Izydy, na placu marso
wym; tamie wydobyto Ozyry•a z giowę. ia ... 
strzębi?-, co się w pałacu Barberynich znay ... 
duie. Alabaster tey ftatuy iest iaśnieyszy i 
bielszy, niź zwy~le ~schodni. Podftawa, iey 
ma cztery palmy i pół długości; tylez wyso„ 
kości krzesło, na którym siedzi, wraz z pod„ 
~tawit· W ftaroźytney części Izydy Villi-A~~ 
banich,, <ilabaster iest białawy, i ma bielsze 
ieszcze żyły. Jest to ten rodzay a11bastru, 
który Pliniusz nazywa onixem (1). Uzywan<> 

(1) Plin. lib. XXXVI. cap. 12. 

'· 
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go w poczę.tk.ach na wazy, notem na.kolumny, 
Pokłady alabastru tego, mai~ nieiakie podo
bieństwo z agatem onixowym, ' zt~d pewnie 
pochodzi imie które mu nadano. Villa-Alba

nich posiada różne drogie wazy tego rodza
iu, niektóre wielkości amphory; lecz nay
większy znayduie się .w Villj-Borghesych. 

Dwa marny rodzaie porfiru, 'czerwony i 
zielonkowaty, co i est nayrzadst:ym1 mianowi
cie gdy sir- posianym znayduie złotemi ziarn~ . 

~ami ; własność , którlJ Pliniusz przypisuie 
porfirowi Tebańskiemu ( 1). Nie pozostaie 
nam :Zadna figura z tego oft:atniego rod~a,iu, 
kamienia1 ale tylko kolumny nayrzadsze z~ 
wszystkich. Dwie ich żdobi kościoł trzech 
fontan po za S. Pawłem, i ć(wie inne kościof 
S. Wawrzyrica za murami Rzymu; al~ te s~ 
tak wmurowane , iz zaledwie cześć ich wi-' . 
dzieć się daie. Posiada takie podob:µe kb-
lumny W atykanskie rhuzeum. Można by Irinie:. 
mać, że porfir nieiest płodem Egiptskim, dla 

wielkiey rzadkości figur Egiptskich z tego k.a
mienia. Podczas dwunastoletniego w R.zy-

(i) Plin._ l. XXXPL c. xa. 

I • 
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mie pobytu, Winkelman nie znalazł, iak tyl

ko ieden ułamek porfiru czerwonego, ozna

czony hieroglifami. Nic rzadszego za św~a

dectwem podróznych, iak widzieć porfir w 

nizszym Egipcie, gdzie się zaledwie znaydui~ 

iego okruchy. Droga od Kairu do góry Sy

nai, nie okazuie .zadnego śladu tego kamienia-,. 

lecz. góra S. Katarzyny wznosz~ca się o rńilę 
' francuzk~ nad gór<J. Synai, iest całkiem/ z nie-

go złoi.on~; doskonalszym się on coraz ku 
iey wierzchołkowi ft:aie. Nakoniec mamy 

świadectwo Ariftida(1), który mówi wyraźnie, 

ze sprowadzano porfir z Arabii ; z czegoby 

~iO'Skowa€· wypadało' ze Egipcyanie iak.O' 

też .Rzymianie „ od których pospoliciey ie
szcze był uzywanym; wyd;obywali go z gór 

kraiu tego. Statuy z porfiru czerwonego;któ

re nam czas dochował' winny bydź uwaiane 

albo za dzieła . oocycli artystów pod Ptolo

meuszami, albo pod Cesarzami. Większa ich 

część „ wyobrafa Królów ieńców, któremi 

Rzymianie przyozdabiali tryumfy swoie, i pu• 

bliczne oudyn.ki. Wielka twardość por.firn 

. (1) A.rist. Orat • .tle5 ... 0pp_. T. Ill P: 587_. 

' , 

I 
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ł:zyni, ze go wy~abiać dłótem ·nie mofoa, al• 
bo tez ostrzem szerokiego żelaza; trzeba na 

to_ kończastego, i. hartowanego narzędzia. 
Iskrzy się- on za każd,em uderzeniem młpta; 

mimo naywiększey pracowitości snycerza , 

trzeba mu rok cza,su, hy1 obrobic9 części i ,.vy
drę.żyć fałdowanie, na tern się ta cięzka pra

ca nie kończy ; :rok mu drugi zbiega,. nim 

za pomoc~ c-,ny paloney, i szmerglu, dzieło 

swoie ukonczy, i da mu potrzebny polor. Dla 

tego roboty tak niewdzięczne, w których cier
pliwość oziębia talent, a praca ocięźal~ czy;:." 

ni rękę 1 s~ rzadkiemi. W eleli artyści Greecy 

powięrzać płody geniuszu swego 1 'marmuro

wi bialemu·, którego łatwieysze wyrobienie„ 

a przytem lepiey edli>iaiitcy światła i cienie 

kolor, pewnieyszy im zaręczał skutek~ 
B-reścia Egiptska iest uwagi godn~, eho .... 

<:iaz nam się i-eden tylko pniak fiatuy z niey 

eozostaie~ ąkłada się ona z rozma~tych ka

mieni, między innemi z okruchów porfiru

dwóch kolorów... Barwa panui<J.Ca w tym mar-

irmrze iest zielona, kt6rey się w nim· niezli

.:zone dai~ widzieć cieniowąni;1. Pniak' wspo

-miony wyobraża pos11g siedzłcy . Króla niep.-

·, 
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wolni~a1w barbarzyńskim ftroiti, brak mu tyl

. ko głowy i r:tk, co podług wszelkiego podo

bieństwa były z marmuru białego. Kardynał 

Alhani umieścił ten zabytek ft:aroźytności w 
, Villi swoiey , wpośród innych z tego~ ka„ 

mienia. ' 

Opró~z granitu, porfiru i alabastru, Egipt 

p-0siadal inne kopalnie rozmaitych marmu„ ,, 
rów, Jak nam to zaświadczai~ podr~źni7 opi~ 
sui~cy wielk~ liczbę dzieł dot~d pozostałyc11, 

b1dź z marmuru białego, b~dź z ~zarnego 7 

' l)iJqŹ z żółtawego. :Marmurem białym s~ po~ 

wleczone owe długie i wę.zkie galerye wiel

kiej piramidy (1); a podług wszelkiego po" 

dobieństwa, nie iest to marmur Paroski 7 iak 

Pliniusz (2) ~niemać zdaie się. vV gabine"' 
cie kollegiumRzymskiego,znaydowała sie ta-• . 

blica z marmuru białego w naydawnieyszynt 

ftylu wypracowana. J ednę tylko .figurę a to 

Egiptsk~, znatny ze szmaragdowego plazmu, 

którey podstawa i oporowa kolumna sę. ,hie„ 

roglifanfr oznaczone; ma ona półtora palmu 

(1) Norden Voy. d'Egypte p.L P· 79• 
• (2) Plin. lib. XXXVI. c. 19. P· 340. 

wysokości~ 

nich. · 

ROZDZIAŁ IX . . 

Widzieć ia można w Villi~Alba-c . 

Czas nam tak.z~ zachował ·niektóre bron

zowe, Sztuki E.giptskiey zabytki. Nayzna

komitszym iest tabli.ca hyacka, niegdyś ga

binetu Królewskiego w Turynie naczelna o

zdoba. Czara ofian~a albo cebrzyk, i ~ała 
podstawa podługowato-czworob?czna, dłu

gości _półtmy palmy z wysadzanemi figurami 

i emblematami, znaydui~ca ·się w gabinecie 

lierkula1l.skim, Co się tycze małych figurek, 

źÓacml! ich liczbę odkryto w kościołku Pom

peia11skiey Izydy, i niemasz prawie żadnego 

zbioru, coby. ich nie po~iadał, , a dzieła fta
rozytni~ów S:t niemi nap.ełnione. 

Od rzeźby , przeydźmy. do malarstwa. 

Zabytki iego zostaiit nam się na mumiach i 

lV bu.dowach. Kolory S<J. wodne i mniey lub 

wiecey ~ kleiem albo z guma rozrobione· 
F' "C ' ' 

wszystkie użyte całkowicie i połoione bez po-

n1ieszania. Sześćich liczymy: biały, cza~ny, 
hlękitny, czerwony, zółty, i zielony. Czer~ 

\lvony i błękitny, które .s~ panuiitcemi, z gru

ba tylko roztart.emi zdai1t się. Białość skła

dai~ca si~ z 1u~edy, iest powłQk~ płÓtI!-a mu-

„' •• „ 

I ... 

,, 
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miów, i ,słuzy za dnv innym kolorom, ta1' 
dalece, że wszystkie obwody figur s~ ozna
czone na tym dnie kolorem czarnym, a tło 

takowe .do.starcza potr~ebney częściom bia

łości. 

Lecz :ten rodzay malowania iest mało 

znaCz<Jcym w porównaniu ztym, co się w "'yz
szym Egipcie widzieć daie, gdzie się zna yd u.
i~ ogromne budowy, groby, kościoły i ich 
kolumny_, -czasem przechodz~ce trzydzieści 
'ft:óp obwodu, całkowicie przyozdobione ma

lowaniami, lub nizkorzeźb~i, a ściany ich 

CzfstO ośmdz.iesi~t ftóp wysokości mai~ce, fi„ 
gurami kolossalnemi tnalowanemi i nizko~ze~ 
.źbowemi okryte. J ednem z nayznakomitszych 

. dzieł w tym rodzaiu iest sławny zodyak VI 

Teutiris (1), którego odkrycie, i dokłałłne 

-opisanie winniśmy oftatniemu zdobyciu Egi
ptu przez Francuzów. Połaczona iest w nin1 c c 

nizkorzeźbowa z malarsk~ praca. Figury 6~ 
koloru naturalnego, na dnie błękitnem posia~ 
nem Zółtemi gwi~dami. Malowanie okrywa 

I ' 

'(1) OaylusRccueil d'An,tiquites-Denon de-
-scriP..4 4' Egyp_te p_ar l' lnJlitu& du Cairt:. 

' I I 
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hizkorzeźbowe figury, i tym sposobem la
czy ie z temi, które na plaskiem dnie w;
obraża ( 1 ). Kolory tych obrazów śa iak · 

·' c na 
mumiach całkpwfte. i bez przerwy, a farb 
cieniowania, umieszczone iedne obok dru

gich. Lezit one na dnie ·do tego ftarannie 
przysposobionem, a trwałość · ich, iest uwie

cznionlJ niepo.Zyt~ wypraw~. Za pomoc1l ta
kowego przemysłu, kolory i pozłota do cho.i 
'Wały świeżOść swoię od lat tysil'JcÓw i ode

rwanem_i od muru b~dź prawie nie mog~. 
W reszcie, w tych wszystkich malowaniach c() 

do rysu i wyrazu, Sztuka Egiptska nie wznio

sła się nawet efo wysokości rzeźbiarstwa swo
iego. Ryszwierz~t iest lepszym i\ik ludzkich 
ligur, zwykle zbyt szczupły_ch, zbyt wynio

słych , zbyt przedłużonych i stichych, zgoła 
Wcale innego ftylu, iak ten, który rzeźbiar
stwo Egiptskie cechuie. 

Przy takich wszakze Sztuki u Egipcyan 
postępach„ dziwn~ jest rzecz~, ze ~igd; nie 
Qdkryto monet ani medalów, coby mogł. 
h , • , y 
"'omnozyc znaiomosci nasze w tym rodzaiu, 
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i nowe na Sztukę EgiptskEJ. rzucić Światło. 

Monety narodu tego pocz~t_ek swóy bior~ po 

panowaniu , Alexandra. Słusz!1ieby nawet 

w~tpić można, czy Egipcyanie bili kiedy pi'e
·ni<J.dze, gdyby o teln nie wzmiankowali pisa

rze ftarozytni' WSpominai<JC między innerni O 

obolach, kt6re kładziono w usta. umarłych. 

Z teyto pr.zyczyny, ufta wielu mumii popsute

riii zos!ały, lecz próżnie ich tam dot~d sźu
kano. Poco~ke wspomina (1) o trzech mo• 
netach Egiptskich, .ale ich niewskazuie ftaro

iytnośc:i; wszak.Ze niezdai"J- się one dawniey

szemi nad podbicie Egiptu przez Persów. 

( 1) . Descrip. '1/ tfls Eaii ·T. L p. 92. 

t I 

, 
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(a) Mamy podobny granit na Ukrainie w dawnt!rn 
Woiewódr,twie Bra<;lawskiem. Piękny ogród. 
Sofiowóki,pod samym Humaniem leżący, pe
ten iest niezmiernych ciosów , których t'O 
mieysce'dostarcza. Jest on tak doskonałym, że 
na oko nie u.su~puie w niczem granito~i E ... 
~iptskiemu. Gdy sz'~ podobny także znay
duże nad Bohem, nad Dniestr.em, i w Do
łJrach, niegdyś moich Pikowie, gdzie brzegi 
ogromnych fiawów pełne są podobnelto gra ... 
nitu; zdaie si~, ze poktad catey tey krain)', 
USt fJNlllŻtowy. ' - - ,; 

' .. 

' 
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Pag. 
·PieTwsze Dzieto· o Sztukach w Polskim ię-

zyku, 1 - 1: 
Czy są sztuki·1udziom pótrzebnemi? pró

· żne a nawet ·niebezpieczne przeciw-
·' ko nim -powfl:ania ·z 

· Wdzięk i rzetelne szwkkorzyici 6 
Zamiar dzieła" tego ·1 ó 
Suuka ięfi · nit:śladowaniem natury 1 1 1 

~yóbral:.enie znaw_ey 'sztzik :1 :a 
Wlnkelmartn pierwszy ·twórca ·dobrego sy-

. fiematlt O sztuce 'I!) 
Niektóre w nirrniiedoktadnościii ieh .przy-

' · czyny ·14 
lRói11:'oŚĆ zachodząca · niiędzy fiaro!.jtni-

1 f;kiem, a sztuk zn:awcq. · 1 5 
:Poerzeba przelania Dz/eta Winkelmana, 

i i ' i"akim. sposobem, · niniepze wzrost o 
'na ·iego zasadach. l 7, 

lPodział sztuki · na wscliodniq. i zachodnią, 
;i ·odrębny·. ich charakter lg 

Nieruchomość ·sztuki wschodniey, wysokie 
wydoskonalenie situki zachodniey 2 11 

Pomiia takowy podział Winkelrllan, ifio-
'tnie potrzebny 2.11 

.Zbyt lekka wzmianka przez Winkelmana 
'o ·sztuce ·u Persów !33 

l'tzy_czyn:, wrższośł;i·'i nied<>kladności"Winkel: ~4 

Si>ts ilbzatoi\czit 1't1:11.wśzE.Y C~ct 

Zna7'.omita zmz'ana kóra z iegó powodu 
w ptJcżą,tku dzieła wypadła; żako tet 
dodanie nowych Rozdziałdw • 

Dtike w łiqgu Dżieta żiniany • 
Uporządkowanie Jżieta (:atego · , • 

, O Atchiteklutze u dawnych, z o żamyśle 
ilotq,czenia iey :z cza.Sem do hzniey• 
szego dzl.eła . „ „ . 

'l'ottzeba obialnienia dzieła tego sztycha• 
mi, ptunyślnieyszey żofiawiona eh.wili 

'.tfżytecznoś6 wyćiqgu '3tli Rozd:zlatów Pli• 
niusr.a; o rzezbiar:fiwie i malowaniu 
u dawnych; skłoniła do umieszczenia 
ich na kolicu dzieła tego • „ 

'Ptzyczyn.y :Zmienienia t,yiulu' ninieylr.ego 
ilzieła „ "' -· ''" ... 

Nie wy5tawia ięzyk Polski zadney trudno
-śti w pisaniu o $Ztukac/1, cho6 & nie• 
thi nieoswoiony -. „ 

r 

VV 5 T ii): i>. 

'Wskaźttnie przedmiotów if wsttJpi~ t>bi~tych 
~tali niedokłatlny nauki fiarożytności do 

ćz_asu, Wi'nkelliiana „ ... 
'/:Yinkelman żwraca tę na:ukę do iey pro• 

wdżiwych zasad; to iefl ; do tozwa• 
i.attia S,ztuki ... „ 

Hr. Kaylus iednymże .rposobt!m,, i w iednym 
czasie co W'inkelman , zaprząta si~ 
nauką. Ąarożytności - • 

'Potównanie tt_cll. Jwócl" Staroży_r.ników 
a6* 

I 
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pag. 
'Pierwsze powzięcie hifioryi Szwki, p1·zez 

Winkelmana ibid 
Wymawia P. Heyne ton natchnienia Win

kelmanowi, przeciw któremu niżey 

powfiaie - - - - 4• 
Dalsze uwagi krytyczne P. Heyne nad Win

kelmanem, w wtasnt!y iego pochwale 
umieszczone _, 

'Ważne uwagi nad naukq. Starożytności 
przez P. Heyne 

Oflrzeysza krytyka Winkelmana przez te
goź, w pismie, o Epokach szuki u da-

43 

wnych wskazanych przez Plżnzusza 45 
Niedoktadność hifioryczna. Duch na- ' 

' tchnienia , niewczesna chelplżwosć 

, · Erudycyi Winkelmana- · ibid et 4 
Zamysł nie dokonany P.Heyne, spr.ojłowa-

nia pomyłek Winkelmana 47 
Samo obeyrzenie starożytnych pomników, 

nie iefi dofiarczaiq,cem do ich hifio-
rycznego opisu 

Zamysł równie niedokona'!y P. Heynę, 
nowey Edycyi trzech Rozdziałów 

Hifioryi naturalney Pliniusza 
'Przebiega P. Heyne dwa Rozdziały, któ

re podług niego uprzedzić powinny, 
uflanowienie Epok róznych stylów 
sztuki . 

S:e .Epok.i nie sq, wynalazkiem Pliniusza ,' 
iak się to Winkelman mniemać 

zdaie "' 

, 

48 
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Niepewnofć Ch~onol~gii Artx_ff.ów ~ da
.wnych pisarzy, z. obszerne nad tem P. 
Heyne rozumowanie . -

'Niepewność syfiematów których się koley
no trzyma Winl•elman · 

'Nie można wyłącznie przypisywać sztuk 
. wzroflu wolności 

'.Okolicznoici iakie się fiaty w Grecyi 
przyczynCf poszulciwania Arty/tów 

'.Ogólne przyr;zyny popędu narodów ku sztu-
k~n · 

Stanowcza różnica tegoż, w czasach na-
szych, a dawnyc/i . 

Pobudki szczegJlne kieruiq.ce smakiem 
Perykles zniewala ~tdz.czyków s~tukarrii 
Prawodawfiwo w zadnym czasie za cel 

sztuk nie miat o 
Zamknięcie, że ani wolrwść an~ pokóy, ni.e 

sq, wytacznie przyczynami sztuk kwi• 
tnienia, iak to Winkelman twierdzić 
zd.aie .się, a zatem że na nich z do
kladnościq. fianowić ich Epok nie 
można ' 

'Jakie podania miał Pliniusz przed oczy
ma w u:fianowieniu swych Epok, i żak 
ie pogodzić fiarat się , :-- - . 

'Jakie iefi prawdziwe znaczenie słowa kwz
tnqł, często używanerso co do Arty-

fidw przez Pliniusza - -
1L11.topisy u .dawriyc4 co do ludzi slawny~h 
Matowainofć zarzutów_ w_ ty_,.,,,, WZBlr;dzie„ · 

419 
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ibid 
55" 
56 

ibi il. 

59. 

60 
6 J' 

• I 

/ 

' 



,· 

SPIS, ~OZBtOĄ~Y-
pag. 

,:.zynionycli pr.zez P. Heynę Wink.ee.., 
maripwi, i co a nich ~ś,leć nalęży 

tJ liifiorycznych pomyłkach: W'irnkelwana 
O r~etelnyck d~ckodach Ate'(t 
Wptyw wolności na sztuki, ac~ dzielny, nie 

ieJt do ich wygorowąnia konieczn1m 
Z iakich przyczyn doszły one w 4qenach. 

do naywyiszego doskonafo.ścifiopnią?t 6g 
Wfnkelman uważał słusznie wolność, ni,e 

żako za iedynq,, lecz iako celnq pr.zy .... 
czynę sztuk wzrojfo, i,b~·a... 

Wpływ klimatu na s.ztuki iefł równie nie 
wqtpliwym ..... -. 70 

l{ie• sprzeciwia się sobie, Winkęlman1J., i"ak 
,mu to P. Heyne wym~wia,, naznacza ..... 
iq,c różne przyczyny szt~~ kwi~nienia ,_ 
chyba przesada wrr,azów zegoi mogla,, 

_ . dać P,owód do te~o. mnie~ąni,a •• 7(1 
Jnna wymówka P. Heyne. WirJ,kelmanowi 

czyniona, że gruntuie Epoki )ztuk 
kwitnienia;, n~ Epokt;icl1c pokoiu,; i c~ 

I 

o 'tym zarzucie myś.leć na,leiy?· ~ 7a 
Cechy iakie WinkelmafJ,n 7J:aznaczo, r;-ó

żriym stylom, nie zdąią: s,i~ P •. Hęyne. 
gruntownie zapewnio,n,e"mi 1 które p,r;.ze
cięż dokładniey ufi<Jn_o,~i6 1 zt/,a,ię #~ 
rzec.zq. niepodoJ,ną... ~ ~ 74 

'l'rzyczyny dla których:efmy. s,i~. zatrzymali 
nad krytr~q, Cz~ści ~c.zą~ęy Dr.ieta' 
Winkelmana - „ 

( 

P1!11.wszEY CzĘŚCI 

'W iakim względzie Autor pozwala . sobie 
dodatki , i zmiany w temie 

'Celnym przedmiotem, dzieta l?inkelmana...> 

'.42 I . 
pag· -

77 

ięfi wyfuszczenie pi§_kn<'lici.sztuhi · ibid 
'Erudycya, i zbytnie uniesienie zwracaiq, go. • 

niekiedy z tego. torM. ibid 
Zmiany,któryclz sobie Autor dozwala, .nie · 

są dowolnemi, lecz dopetnieniem Wi,n-
ke l nana zamysłu, iak.to wyciąg z wła
snego iego wfiępu dowod:;.i . . 

'Ilo . Had i podział Dzieła Winkelmana 
Zamy st rozważania, . mianowicie , samey 

78 
7.9 . • 

treści sztuki. ibid 
Żdanie · Winkelmana„ wzg?ędem' Dzieł o . 

Sztukach, . które · iegp poprzedziły 
Co . myśleć naleiy o opisach, posqgów? · 
Ważne · ofirzdenie ·W ink'elmana, .względem • 

&tychów dawnych pomnikdw 
Bzym,że}t micyscem, naydo11odnieyszćm· do 

p,źsania: o Sżtuce · 
Jak uwagi1 Winkebnana · co . do. piszących 

o,Sztukach,.sq gnintownemi, a wla-. 
sne ·zasady pewnemi· 

Cz!!go .wszelakopo ·Winkelmanie zqdać na
leży, .. i ·o . co się, · Aut.or wniniryszem 
Dziele śmiał pol(usić : . 

'Uczo1ze ·sprzeczki Winlwlinana, są, zbor:.ze-
niami ,_trudniqcemi,sJfiemat iego 

Wymowa iefi niekiedy przesadilq, . a same· 
przedziaty,i poddziały iego, zanuafi · 
umz.oici wprawi.aiq. w zawitość i otóż ' 

' . 
\ 
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czemu za~adzić w ninieyszym dziele 
fiarano si{} 

Mimo tych przywar, Hifiorya Winkel
. mana o sztuce, iefi dziełem klas

sycznem 
'/liografia Winkelmana 
Urodzenie, flan , wychowqnie, przeznacze-

nie i skłonność naturalna Winkel
mana, ku nauce staroż.rtności 

'Dalsze ćwiczenie się; Bakalmfiwo iego 
St~skniony tymfianem,znayduie Mecenasa 

w uczonym Grafie Binau; przenie-
siony do piękney iego Biblioteki w 

· Noetnitz, w niey żako też w bliskim 
mieście Drezdnie. doskonali się wna-

pag. 

ibid 

921 

- uce staroi.ytności ibid„ 
Foznaie si!J z Posle_m Papiezkim Archźnio, ........: 

co uderzony iego uauką, daie mu 
nadzieie otrzymania mir:,rsca naczel-
nika Biblioteki Watyka/is~iey; chci„ 
wie się iey chwyta Winkelman, i zmie-

. nifi' religi<p 
':Arckinto radzi mu, by się dat poznać u„ 

ezonemu światu, a /ienże natyc!zmiafi 
ogłasza uwagi swoie nad naśladowa. 
niem dzieł Greckich w mali:u:fiwie, i 
snyceefiwie ~ ~ ' „ -

'Pe.dróż iego do Rzymu, prfYiaciele, opie„ 
kunowie, wydoskonalenie nauki 

'Pierwsze dzieło iego napisane w Rzymie, 
eo i4J.. opisanie por.:zm'ków nac;:.eZ.nyc'4 

ibitl 

RIEl\WSZEY Cz~ścr. 

staro'f.ytności , l - - -
ru daie się do FloreltCJ'i , dla opisania sf.a

wnego gabinetu Stosza 
'Kardynał Alexander Albani , nayznako

mitszy opiekun Winkelmana, w ktd
rego on dorn wchodzi 

'Wnet otrzymuie mieysce Prezesa staroiy
tnofci Waty kat i skich 

Szerzy się sława iegó w oyczyznie, i ze
wsząd ieft powoływanym do Niemiec. 
Przewodniczy on w zwiedzem:u fiara
żytnych pomników w Rzymie, nayzna
ltąmitszym cudzoziemcom 

'Dzieła, i akie wydal pod swóy pobyt we 
Wtoszech , 

'Pomyłka Hr.~Kaylusa i Winkelman,a 1 ws-l]

dzze o malowaniach dawnych 
'Kiedy się zjawiła Hifiorya iega sztuki, i 

iakie iey byly kolcie, nim wzięta ofia ... 
tecznq, pofiać swoię? 

, Zdanie P. Heyne o ofi.atnim dziele Winkel: 
Odwiedza Wi.nkelman: Niemcy, a głęboka 

melancholia nie pozwala mu byd:#_ 
czuiym na zaszczyty, h.tidre w Miinich 
-l Wiedniu odbiera. Porzuciwszy na-. 
gle Wiedeń, wraca do Włoch stę
skniony, poznaie się w drodze z zbro
dniarzem, co mu w Tryeście zdra-. 
dliwie śmierć zadaże 1 03 i 

7'gon Winkelmana i ofiatnia w?la iego 
Pomnik, .wzniesion)'_, . mu w Pandieonie, 'i 

'· 

ibid 

98 

100 
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pag. 
trwalszy ieszcze, w dziele P„ Go'the o 
Winkelmanie , i wieku ŹefJ o ibid 

R O Z D Z I A Ł lszy 

'O początkach sztztki i przyc~ynach idy ró
. żności u wschodnie/i. i zachodnich 

?ud ów „ 
~topniowania sztuki 
Poc;uztek, wuąfi, i upadek sztuki 
Naśladowanie natury,iefl; celem sztuki 
Jakie byty pierwsze rysy ludzlcich .figut, i 

dalszy w tem 1 p<t/ięp sztu.ki, aź do 
1 naywyższego ,fiopnia 

'Sztuka zaczęła si~ od nieiakiego rodzaiu 
8nyce1:Jiwa, po. nim wzrosło Maior. ... 

tog 
i.bid 
Jl o 
ihid 

I. I I t 

fiwo, nakoniec· Architektura ilJid 
8zwka u wszyfikich narodów, rów.ny po.czą,--

tek mieć się :u/.aie- ~ 

Próźnem byłoby paszukiw.l)nie, który na
ród był p~erwiafikowym sztuki. wy-. 

Il~'. 

nalazctt "'· ... .,.,. .... ibid1 

J;Jawnoić sztuki u wschodnich. naroddw.· 1, 1 3; 
1./fiotna· róinica iaka ~achodzi między sztu

kami wscho.dnich,_ i. zacho.dnich naro-
.... 

Niep@fiępn.oJć,. cecha sztuki wschodnich· 
n,l)r.odów ,, a przeciwnie· dqien.ie do 

116, 

u,doskonal'en.ia ZQ;C/wdniah 1.18· 

.~~e. pr.~czyny niepofif pności w s~tU-· 
'/Jm;Q,, UIS,Q/;.oAn,i~b, T.łQ,T,O.d_~ ibid.„ 

PU!l\WSZEY Cz1tśct. 

'Ważność podziMu sztuk na wschodnie„ i 
flos.owanie się da niego, ninieyszcgo 
Dzieła 125 

R O Z D Z I A Ł 2gi. 

'O s.ztuee u Chaldeyczykdw 125 

Sztuka Chaldeyczyków dziś tylko z da-
wnych opisów znana ' ibitl 

:Umiarkowanie przesadności dawnych pi-
sarzów 12& 

Q założycielach Bo.bilon'u, rot.legtofci, 
kształcie, ludności miąfia tego, i P"n·
wnanie iego z mią/lami d:Zisiexszemi Hł1i 

Za cz.asów Alexandra Babilon iuż w czę-, 
śri zniszczony .., „ 

Opisanie Babilonu; Mo.fi, sziaH:ce>- ~ramf, 
pałace . .., ~bid 

Wieża Belus.a,czyli gJiV~'azdąfirażnicą ~ 3.~ 
Ka,llijtenes. sp.raw,d,fa za czasów Ąlę:;ąa,11i(l,ra 

fiar.o.iy~ne Chal~eyczyk,d.w gwiazdar ... 
skie iJ:qftrzężenia -. J. ~ ~l 

Rozwio~tość, i niez17J1ieme. bo~~~twa k.o. ..... 
ścio_ła IJ.elusa „, ' ~:i~ 

Kambyses ru,inuie w~·ę~ę llelusa 1 _<flexa.JJder,· 
·'W. pó<Jnieść iq. zamyślą, .,._ {bi,d/ 

Ogrot/;y zwa,ne pows.zecl:mie, Sel'Airą.n:iitĄ :r. 3~ 
Jnne sław«e popinil.ri, przypis.an~ Semira-

midzie · -. .,. 13'4 
o Niniwie „ I aą 

o Ekbatanie • 1.~z 
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pag; 
:osobliwszy grób iednego z Sardaiiapalów l 38 
Jedyna pamiątka dotą.d trwaiaca sztuki 

, Chaldeyczyków ibid 
Co myśleć należy ,a sztuce Clzaldeyczyków i 39 
Slad sztuki malarskiey i snycerskiey u Chal-

deyczyków - 140 
'Stosowność mi§dzy sobą; sztuk wschotłnich, 

naypewnieysza Chaldeyskiey wska
:r.ówka 

R O Z D Z I A Ł Sci. 

'ó sztuce u Persów 142 

'Dla .czego Persepolitmzskie ruiny, służyć 

nam mogą za wyobrażenie sztuki 
,Clialdeyskiey? „ - i 43, 

ł;ztuka Persów na szczególnieysz~ zasłu-
guze uwagę - - i44 

'Persowie maiq, Persepolitańskic ruiny, za 
dzieło duchów ibicł 

1łuiny Persepolitańfoie, dokładnie opisane 

. przez rozmaitych podróżnych - 1 45 
;Opisanie rui'!: Persepolitańjkźch, ich po-

ilziat i połoienie 146 
;Wspaniale wschody,.figury ogromne i dzi

w'otworne, wielka liczba Nżzkorzeźb 
. ' napisy nieznanemi charakterami, sła-

wne kolumny. 141, 
']Jersepolitańska sztuka nie pochodzi od 

Egiptskiey, żak niektórzy mniemali> 
.\ lecz samorodnq wydaie si~ - 15z. 

,. 

1 

PJERWSZEY Cz4Ś.cr 

Narody wschodnie .figurami zwierząt, lubi
ły oznaczać ludzi i paliftwa; zdaie 
się że ztqd ten obyczay przeszedł i 
do proroków Izraelskich - 1 52; 

Załoienie cudowne mi~1fla Persepolis przy-
pisane Dziemszydowi ·· - ~ 1 53 

Cz~ra Dziemszyda - - ~ „ 1 54 
Dzzemszyd za Salonuma Perskiego uchodzL ibid. 
Osobliwsze wynalazki iego, oraz· sławna 

aflronomiczria Epoką 15, 
Ugruntowany domyst,że wyobrażenia ruin 

Pm~epolitaJiskich, wyfiawuiq, wj(lzd 
Dzzęmszyda do Jstaharu • - 15G 

/f.ói.ność zdali o przeznaczeniu pierwiafi
Jw1vern tych gmachów, które si~ dość 
widoeznie mieszkaniem królów bydż 

zdaiq, - ,.. - - 1 5 8 
Dawni Per.sowie,zamkni<Jtych nie mieli ko-

ściotó~ 159 
Wjiaśnienia niektórych hifiorycznych za

rzutów wzglrdem fiaroiytności ruin 
P Prsepolita1lsldch - - -

Cyrus, nie zakłada leez podnosi, dawniey 
160 

' · iuż potężne pmiflwo Perskie - 1 {hi 

Przyczyny dla których PęrsepolL'tańskie 
ruiny , za dzieło Cyrusowe brać nie 
moźna x6.z-

eyrus podnoszqc palifiwo Perskie, pi(,Jrwszy 
rzuca nasienie przyszłego iego upadku. x 63, 

Jaka była sztuka Perska za n'łfiępców Cy-

~ ~~ - 1~ 

„ 
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Nieznane ~liaraktery Persepulita17.skie , S4 
oczywijlym dowodem ich fiaroźy„ 

pag. 

tności ... i65 
Sztuka Perska nie ma nic prawie z Egipt-

sluz, wspólnegó; 1nylne o tym zdanie 
Hr. Ka_ylus , ... ibid 

Podług niektórych pisarzy, Pe;·sepolita1i„ 
ski Pafltć, byt dziełem sław1u!y krd„ 
lowey Omai; podobie1iflwo db wiary, 
że ona brdź mogla ' Semiramidq, 
Greckq. t 66 

1Jla czego pietwszyclt kl'óldw Ferskićh, na-
zywano Psyszenidodam1? 167, 

Wzmianka o moście kamiennym, zbudo-
wanym przez lJziemszyda żbicl 

Czyli Tschelminat ięfi tym palacern Per• 
sepolitmiskim, który spalit Alexander~ 168 

Zame 'c Petsepolitaltski; ttaydawnieysza mo-
że w świecie warownia. "' 170 

Naflępne klęski więcey uszkodziły Perse
politaltskie gmaclty, iak pożar Ale-
xandra „ • „ „ t7t 

Opisanie grobów Pef'sepoll.tań$/cich; ich 
do siebie podobie/ifiwd ; i nieprzy-
jlępnoś6 _ „ "' „ 17~ 

'Rzni~te Perskie ka1J!Źenie, to ~fi magnesy 
i katcedony cylindrowe ; lidywy:;su!f 
.fiatoźytności; i opis niektórych. 17 5 

,Jedyny pomnik Sztuki Perśkiey z bronzu, 
ięft fiępel w gabinecie P. Hamiltona 176 

'bawn.r, medal Perski · - - ibiJ 

.. 

PIERWSZEY Czl)Śct , 

'Artyści Gr,eccy, pracuiq.cy na dworze kró
Jdw Perskich, a mianowicie Parthyi• 
skich 

'Artabazes król Armenii pisat traiedye 
greckie 

.Bdg Mitras nie iefl Perskim 
Charakter kształtny fi~·ur Perskich w wzgl~-

dzie S"tuki 
Religia nie spr::.yiafa sEtuce 
Wflręt do rwgoici równie it!y przeciwny. 
Ubi or Persów i ich J aldową,nia 

R O Z D .Z I A L 4ty. 

O sztzue u Chinczyków 
Jak późno, bo dopiero za czasów dzisiey

szjch Chiny znanemi bydź zaczęły 
Starożytrtość wydoskonaloney cywilizacyi 

w Chinaćlt, od dwóch rysi~cy lat M• 

dowodni ona 
Nie odpowiada idy ftarDżytnóJć Chiń

skich pomników, i dlaczego? 
Dzisieysza ich, sztuka ięfł tym dziś·czem od 

wiekqw by la, i z iakiey przyczyny? 
Zbyt wierne naśladowanie tak rysów twa• 

rzy, iu.k ubioru, Chińsktego, ze wszy
stkiem . kształt figur okrywaiq.c('go, 

4~9 
pa~. 

177, 

178 
ibi a 

1 79 
ibid 
180 

180 

181J, 

ibid 

189 

190 

ihiJ. 

iefi iednq. z glownych ptzyczyn nie· 
doldadności ich Sztuki - „ 19~ 

J'nnq, przyczyną. wkotzeniony, i uświ~cony 
•d wieków zw1cza.r; • t 9~ 

" l. 

I 

I' 
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1Dowody wielkiey ChiAczyków :zręcz.nofr:i 

w naśladownictwie· 
'Materyaty iakich szttika cluliska używa 
Ró±ne rodzaie figur 
Lud Cliiliski mki się· nad swemi Boży-

szczami, krusząc ich posq,gi 
Potworna poflać BoźJ·szczów 
Bo:iki domowe 
Rd:fo,,go rodzaiu n "r.korzeźby 
Pigkna koralowa pa/ia 

199 
ibid 

Berła Chiliskie 200 

Bronzy Clti1iskie, i ich podobie11fiwo z bron-
zami Jndyiskiemi 

Jnny rodzay metalu, Tonquin zwany 
lak w~·ezce si_acuiq, Clti/tczykowie .fiaroży

tne bronzy swoi.e 
Zadziwiaiqca zręczność w wyrabian(u z sło- · 

niowey kości, perłowy macicy etc. 
Maladfwo ma wspólne w Chinach, z sny-

ce1:fiwem przywary 
Wady i zalety malowania Chiliskiego 
Opis obrazu Clti1iskiego na szkle 

."Czuitf Chiliczykowie wyższość malowań 
• · Europeyskicli, lecz z nawyknienia 

trwaiq, w swoim spoS61bie 
Cena iakq, przywiqzuiq, do dawnych. malo-

wa1i swo'ich ' -
.' - '.9 piękności lakieru chitzskiego, i rozma{

tych iego gatunkach, i użyciu 
'Japońskie laki przechodz{f Ćhi1zskie 
'Pit;kn.ość okotfón „ 

2or1 

ibid 

208 

.2 .I O 

21, 

216 

O p_or-

, 

.P!Ełl.WSZEY 'CzĘŚCL 

O parcellanie i rozmaitych iey rodzaiaclt 
King-te tsching, miafleczko .w którem sie 

Jnilion lzi.dzi robieniem pąrcellany za: 
przqta 

/lana podleysza .iey rtJlwdzielnia w okoli
cach lo.antonzt , z któr~y pospolicie 
mamy porcellanę Chińskq, 

'Wielka flarożymość porcellany Chiliskiey 
f, Japotzfkiey, i iey zbiory 

Różne klassy porcellan wschodnich 
Wyźszość porcellany Japońską] zwaney 
Ogromność1 ( ozdoba" wazów, i latarniów 

,431 
pag. 
217 

żbid 

.:us 

::lrg 
222. 

223 

porcellanowych 226 
Nayrzadsze porcellany i kolory 2 2 6 
Pi~kność garncarki Chi1zskiey , .,2 2 8 
Porcellana Saska; Bii"tticher iey wynalazca 229 

Noypifknieyszy zbiór porcellan wschodnich 
w Drezdnie 

r:Archi.tektura, Chińska i iey wlaściwość 
Przyczyny iey nietrwałości ' 
Opisanie domów C/iiński~h, i ich sprzętów 
Pałace, pagody, i budowy publiczne. 
Wieże, mianowicie stawna porcellanowa 

Nankińska 

'Pi~kne mą/ly Chińskie 
Wielki mur, iego opisanie 
Wielki kanał cesarski; iego opisanie 
Mia/ia ChdlskifJ, i krótki ich opis 
Dawność niektórych wynalazków w Chi

nach , iako to naprzód, papieru 
r Tóf.nego rod.zaiu 

I ,._ '• 
( ' 

ibid 
230 

ibid 
23i: 

234 

235 
~36 

238 
241:1 

243 
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Powt'Óre, Dru1'arni 
Potrzecie, Prochu 

' / Użycie prochu, i wyzszość ich f aierwerków 
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z naszemi 249 
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szość nad naszemi ibid 
Zamknięcie, ze sztuki, w Chinach, są. tem 

dziś czem od wieków były, i przypo-
mnienie przyczyn 258 
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· ·o sztuce u Jndów 
Sztuki u Jndów, zdµiq. się 

od wieków byty 

263 
dziś tem czem ' 
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Filozofowie greccy czerpali syfiemata swo

ie w Jndyi 
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wiana w Jndyi ibid 
Udoskonalenie Arytmetyki ibid 
Miaflo Benares, fiaroi.ytna, i d~ dziś dnia , 

trwaią.ca stoli'ca nauk w Jndyach 269 
Eandel Jndów t!.a czasu B.zymian 27 t' 
Korzyści . bogatego handlu tego aż do dni 

naszych · - -. - ibid 
Rewolucye Jndyi przed przybyciem Bur.o- , 

peyczyków, i do dni naszych 275 
Dziś Anglia iedna, narmoźniey sza w tym 

kraiu, iefi panią. handlu iego 274 
Jndowie wraz mi'}kcy i odważni,. co iefi 

skutkiem ich klimatu - ibid 
Ogólna słodycz narodu 275 
Sztuki iak nauki, sq u Jndów t;em· czem· 

odwiecznie byfy, takoż zwyczaie i 
obyczaie, których zmienić zwyci~z--

-.... com nawet nie dal{ · 276· 
Podział na kasty, dowód wielkiey flaro-- - . 

f.ytności" !J.76 
Róź.nica kastów· ,- 2771• 

· Pofiać ciat a i ubiór Jndów ,. sztuce nie 
ibi .3 przeciwn·e . 4' 

Zreczność ich v• sztukach mechanicznych 27 8 
Pl~dy ich rękodzielni· 279 
Pagody, c;.,yli kokiofy w skalac.fi kute, 
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i naydawniefszych na świecie ibid. · 
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Te pomniki, ogromem pracy , przechodzić' 

piramidy zdaiq, się 
' Mieszka1zcy przypisuiq. te· 'gmachy mocy 

dach:ów 
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mieyscach Jndyi znayduią ce się 2'89' 
Jnnego rodzaiu iefl naysławnieysza Ja

ę;rrmadzka, pagoda: niezmiertia idy 
fiaroiytnoś-ć i opisanie 29oi: 

Pagody do Jagrenadzkiey podobne 293 
Staroiytn,e warownie, do dziś dnia trwaitzce 294 
Póinieysze Jndyi pomniki 29·5' 
Przyczyna upadku w,ielu budów wlndyi, 290 
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·o r-&żnych materyałach, k~órycli sztuka zt 
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'Kt:mat ie.fi iednq, z przyczyn naczelnych 
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Rozma,ite tego dowody ibid 
'1.rtyści zwykle przeobrażaiq, w dziełach 

swoich, narodowe formy; dowodem te-
go sławny Rubens 348 

Słodycz klimatzt greckiego i Wioch, iefi: 
przyczyną. kształtności , mieszkańców 
i żc'h ·dowcipu .I 350 

'Różnica klimatu i Rządu ieft przyczynq, 
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·o .Egipcyanaclz. 360 
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Brak szacunku dla Artyfiów, poniżał sztu-

k§ u Egipcyan • 369 
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opisanie 589 
Figury fi.ylu naśladowniczego, więcey przy
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592 
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, O częscz mechaniczrn!y- sżtuki u Egipcyan 400 , 
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Izyacka i inne znakomitsze 
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